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Roz dział 1

Czu ję ból prze szy wa ją cy mo je cia ło… nie mam sił po ru szać gło wą. Gdzie je stem?

Czu ję się za gu bio ny. Za klesz czo ny po mię dzy dwo ma ma syw ny mi oso ba mi. Pa lą

mnie nad garst ki, nie mo gę ru szać rę ko ma; są skrę po wa ne. Świat wi dzę jak przez

in ten syw ną, czar ną mgłę. Mam pro blem z od dy cha niem. Strach wzma ga ak cję ser‐ 

ca wraz z pro duk cją ad re na li ny. Roz pły wa się po mo im ukła dzie ner wo wym. Dzię‐ 

ki cze mu choć na chwi lę ustę pu je ból z od nie sio nych roz le głych ob ra żeń.

Do pie ro do cho dzi do mnie fakt, że zo sta łem po rwa ny. Po trak to wa ny jak nie bez‐ 

piecz ne zwie rzę, je stem prze wo żo ny ni czym wo rek ziem nia ków. Sta ram się użyć

wzmo żo ne go sku pie nia, jed nak coś mnie ha mu je, po wstrzy mu je przed tym. Im bar‐ 

dziej się wy si lam, tym moc niej czu ję otę pie nie. Pew nie po da li mi śro dek blo ku ją cy.

Do cho dzi do mnie war kot sil ni ka, wstrzą sy spo wo do wa ne jaz dą po bez dro żach.

Nie któ re moc niej sze tur bu len cje po wo du ją, że od zy wa się ból nad garst ków, za plą‐ 

ta nych gru bą li ną za mo imi ple ca mi. Od czu wam, że z jed ne go lek ko są czy się

krew. Mu si my już dłu go po dró żo wać, sko ro skó ra zdą ży ła się już prze trzeć. Sły szę

jak by od gło sy sa mo lo tu. Nie przy po mi nam so bie, by w pro mie niu stu ki lo me trów

od mia sta znaj do wa ło się ja kie kol wiek lot ni sko. Praw do po dob nie się prze sły sza‐ 

łem. Przez otę pie nie mam pro blem z się gnię ciem pa mię cią do chwi li upro wa dze‐ 

nia. Tro chę to po trwa, za nim uło żę wspo mnie nie w ca łość.

Ostat nie, co w mia rę do brze pa mię tam, to spo tka nie z Mar kiem w ka wiar ni na

ro gu uli cy Zwy cię stwa z uli cą 4 Mar ca. Umó wi li śmy się o naj bar dziej bez piecz nej

po rze, czy li w cza sie prze rwy ka wo wej o go dzi nie trzy na stej. By ła to ma ła ka wia‐ 
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ren ka, nie daw no otwar ta, z bar dzo du żym wy bo rem kaw wol no pa rzo nych i wła‐ 

sny mi wy pie ka mi, pro wa dzo na przez mło de go męż czy znę. Ścia ny by ły bia łe, wy‐ 

peł nia ły je fo to ob ra zy prze róż nych zia ren kaw i fi li ża nek z go rą cą ka wą, z któ rych

uno si ła się pa ra. Pew nie mia ło to po bu dzić w po ten cjal nych go ściach cie ka wość

i ocho tę na ten na pój. Sa la mie ści ła oko ło dwu na stu osób, pa mię tam, że oprócz nas

by ły dwie pa ry. Obie ubra ne w stro je ofi cjal ne, ale nie by ło w tym nic dziw ne go –

to uli ca kan ce la rii no ta rial nych i praw nych, więc każ dy cho dzi tam w ta kim stro ju.

Je dy ne, co mo gło wy da wać się po dej rza ne, to za cho wa nie sprze daw cy i spo co ne

dło nie Mar ka w mo men cie prze ka za nia mi tecz ki z in for ma cja mi. Pot spły wał mu

zresz tą tak że po czo le. Zda wa ło się to dziw ne, po nie waż ak tu al nie pa no wa ła je sień,

a w lo ka lu nie by ło go rą co. Choć on za pew niał mnie, że to od go rą cej ka wy.

Niech chwi lę po my ślę… Zda je mi się, że on za czął się stre so wać w mo men cie,

gdy po ja wi ła się pierw sza pa ra; ba ri sta też ner wo wo spo glą dał wte dy w ich stro nę.

Ko lej ne wspo mnie nia są wi do czne jak by przez pry zmat za pa ro wa nej szy by. Pa‐ 

mię tam jesz cze mo ment, w któ rym ba ri sta po da wał ka wę, wte dy po czu łem na szyi

jak by ugry zie nie ko ma ra. Czy li to w tym mo men cie mo gli mnie uśpić. Ja ko że na‐ 

wet nie zdą ży łem skosz to wać ka wy, wa riant ze środ kiem do da nym do niej od pa da.

Chwi la ukłu cia by ła je dy ną spo sob no ścią do obez wład nie nia mnie. Tyl ko na su wa

mi się py ta nie, cze mu Ma rek to zro bił. Prze cież też się ukry wał, był jed nym z nas.

Cze mu mnie wy sta wił? Moż li we, że zo stał prze ku pio ny. Cie ka we, za ja ką ce nę

i czy by ło war to.

Nie świa do mie za czą łem po ru szać gło wą, do tkną łem nią męż czy zny z pra wej.

Po czym z to ku my śli wy rwał mnie gru by mę ski głos, w któ rym by ło wy czu wal ne

pew ne prze ra że nie. Jak by re spekt przed mo ją oso bą.

– Ju lian, on się prze bu dza, na tych miast go uśpij!!!

Po roz brzmie niu tych słów na gle po czu łem ogrom ny ból, któ ry roz niósł się pro‐ 

mie ni ście po mo ich że brach; ostat kiem sił zła pa łem od dech.

Le dwo co sły szę gło sy, któ re roz brzmie wa ją w mo jej gło wie jak skrzy pie nie

sta rych drew nia nych scho dów. Ni by wiem, skąd do cho dzą, a jed nak są po za za się‐ 



5

giem mo je go zro zu mie nia. Gło wa opa da na klat kę pier sio wą, na gry zam lek ko ję‐ 

zyk. Me ta licz ny po smak krwi za le wa mo je kub ki sma ko we.

– On m…a… żyć!!! Prze stań go kat…o…wać i uśpij. Masz, po…da…j tyl ko

czte ry mi li li try. Więk sza da…w…ka mo że g…o… za bić.

Na gle czu ję, jak ogar nia mnie nie świa do mość i wol no od pły wam do kra iny snu.

*

Uj rza łem ją… nie są dzi łem, że jesz cze kie dyś ją zo ba czę – mo ją uko cha ną, ma leń‐

ką cór kę. Po czu łem bło gi spo kój. Wie dzia łem tyl ko, że to sen i że nie chcę się już

obu dzić i do świad czać te go cier pie nia, któ re go do zna ję w praw dzi wym świe cie.

Moż na rzec, że to swo iste go ro dza ju uciecz ka mo jej pod świa do mo ści, coś pra wie

jak świa do my sen. Jest to ko lej ny krok w roz wo ju po tym ro dza ju snu, któ re go do‐ 

świad cza ją rze sze lu dzi na świe cie. Nie zda ją cych so bie spra wy, iż przy tre nin gu

zdol no ści świa do me go snu mo gli by roz wi nąć się o wie le bar dziej za rów no per so‐ 

nal nie, jak i za wo do wo.

Ja od ra zu uro dzi łem się tak jak by z ko lej nym stop niem wta jem ni cze nia w tę

zdol ność. Nie raz ja ko dziec ko wo la łem żyć w tym sta dium niż w re aliach bie dy,

w któ rej się wy cho wy wa łem. W dzie ciń stwie nie by ło miej sca na sła bo ści. Choć

z każ dej stro ny świat ata ko wał mnie mno go ścią złych do znań, tak że ze stro ny

miesz kań ców osie dla czy ró wie śni ków w szko le, mi mo wszyst ko nie mo głem

upaść. Wę dru jąc do szko ły, na wet pod czas sro giej zi my ja ko je dy ny no si łem tramp‐ 

ki, a sto py od ma rza ły mi od zim na wdzie ra ją ce go się do bu tów przez bar dzo cien ką

po de szwę i ma te riał. Wte dy nie pod da wa łem się, tyl ko ucie ka łem do kra iny, któ rą

bu do wa łem pod czas każ dej ne ga tyw nej sy tu acji. A wie lo krot nie by łem też wy śmie‐ 

wa ny. W tej kra in ie po zba wio nej sza ro ści, cier pie nia, szy dze nia ze stro ny ró wie śni‐ 

ków wy wo dzą cych się z bo gat szych ro dzin i wy peł nio nej ma rze nia mi ży łem każ dej

no cy, z cza sem uwa ża łem, iż ona jest mo im praw dzi wym ży ciem, pra wie do mem,

a dzień je dy nie mar nym kosz ma rem, z któ re go nie mo gę się wy bu dzić. Dzień był

mro kiem, po lem men tal nej bi twy, któ rą mu szą sta czać dzie ci z do brych, lecz bied‐ 
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nych ro dzin. Za to noc świa tło ścią, ra do ścią, spa ce rem i nie tu zin ko wą po dró żą wy‐ 

peł nio ną przez po sta cie wy kre owa ne przez dzie cię cą wy ob raź nię – by ła mo ją oa zą

i szan są na prze trwa nie.

*

– Ta to, ta to, ta to, gdzie je steś? Za raz cię znaj dę…

Za ba wa w cho wa ne go jest jej ulu bio ną. De li kat ne, brą zo wo ru da we wło ski roz‐ 

ko ły sa ne na wie trze oka la ją jej twarz, pod kre śla jąc dzie cię cą uro dę. Mo ja cór ka ma

za le d wie sie dem lat, jest ja snej kar na cji, jak na swój wiek dość wy so ka. Okrzyk ra‐ 

do ści wraz z uśmie chem spra wia ją, że prze peł nia mnie szczę ście. Let nie wie czo ry

są ide al ne na ro dzin ne spę dze nie cza su. Wy peł nia ją cy eter za pach kwit ną cych

drzew owo co wych i kwia tów wraz z de li kat no ścią ży wo zie lo nych traw wpra wia

w za chwyt. Sad owo co wy za do mem, któ ry sam wy bu do wa łem z ba li drew na, oraz

wia ty i bu dyn ki go spo dar cze do star cza ją wie lu kry jó wek. Wpa so wu ją się też we

wszech obec ny kra jo braz la sów i je zio ra, po nie waż wszyst ko jest ko lo ru na tu ral ne‐ 

go drew na, by w peł ni od dać hołd pięk nu na tu ry. Ży cie na ubo czu da je du że po czu‐ 

cie bez pie czeń stwa, po wo du je zży cie się ro dzi ny, przy no si spo kój od zgieł ku mia‐ 

sta i po zwa la trzy mać się z da la od ot chła ni ciem no ści prze stęp czo ści lu dzi tam ży‐ 

ją cych. Tu ży cie pły nie wol niej, a za ra zem jest peł niej sze i bar dziej barw ne.

Nad cho dzi. Wczoł gu ję się ner wo wo pod te re no wy sa mo chód. Sły szę jej de li‐ 

kat ne stą pa nie po zie mi, pia sek trzesz czą cy pod jej sto pa mi. Uda ło się, nie za uwa‐ 

ży ła mnie. Na resz cie się od da la, mo gę wy su nąć gło wę, by spraw dzić jej ak tu al ne

po ło że nie. Idzie w stro nę do mu, za raz znik nie mi z wi do ku, bę dę mógł na chwi lę

wyjść i się roz pro sto wać; nie ma to jak za bru dzić bia łą ko szu lę, bę dę mu siał się

z te go tłu ma czyć przed żo ną.

– Już wiem, sko ro nie mo gę cię zna leźć, uży ję swo ich zdol no ści; choć ma ma

za bro ni ła mi ich uży wać, po nie waż gdy ta ta się do wie, to strasz nie ze smut nie je,

lecz jak się scho wam za drze wem, to te go nie za uwa ży.

Pod czas pró by wyj ścia spod te re nów ki do padł mnie we wnętrz ny po wiew zim‐ 

na. Od ra zu na mo ich rę kach po ja wi ła się gę sia skór ka. Po czu łem ob cą obec ność;
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do tyk, któ ry mnie ob ser wu je, okre śla, czym je stem. Ostat ni raz czu łem to, gdy wy‐ 

pro wa dza li śmy się z mia sta; ra czej ucie ka li śmy, gdy mia łem do czy nie nia z oso ba‐ 

mi ze zwięk szo ną in te li gen cją, któ re pra co wa ły dla rzą do wej Agen cji Ba daw czej

o na zwie PO BU, czy li Po ko jo wy Ośro dek Ba dań Uzdol nio nych. W ten spo sób od‐ 

szu ki wa li in nych lu dzi z po ten cja łem. Wów czas szu ka li ta kich jak ja, by za my kać

w la bo ra to riach i prze pro wa dzać na nich ba da nia dla ce lów woj sko wych. Ko rzy sta‐ 

łem z mo ich wa lo rów roz wo jo wych, na uczy łem się je jed nak ma sko wać, by nie zo‐ 

stać wy kry tym. Od te go cza su mi nę ło pa rę lat, w mo im ak tu al nym oto cze niu nikt

nie prze ja wiał te go po ten cja łu. Chy ba że… To jest je dy ne wyj ście – Sa ra. Odzie‐ 

dzi czy ła po mnie zdol no ści.

Znów nad cho dzi, tyl ko tym ra zem pew nym kro kiem. Sta ram się szyb ko, a za ra‐ 

zem nie zdar nie po now nie scho wać pod sa mo chód, nie ste ty wzniósł się ma ły ob łok

ku rzu. Mo je ser ce za czy na ło mo tać z bó lu od nad cho dzą cych my śli o przy szło ści

Sa ry. Za ra zem od czu wam w cie le lek kie po zy tyw ne mro wie nie spo wo do wa ne za‐ 

ba wą, czas jak by spo wol nił. Upły wa ją se kun dy, któ re spra wia ją wra że nie, jak by

by ły mi nu ta mi, tęt no do dat ko wo przy spie sza, po wo du jąc za wi ro wa nie cza so we.

Każ da chwi la po mię dzy jej kro ka mi, każ de zbli że nie i dźwięk tąp nięć ka mie ni

ustę pu ją cych pod na ci skiem jej bu tów wpra wia ją w pra cę mo je bę ben ki uszne. Od‐ 

le głość mię dzy na mi sta le ma le je. Wstrzy mu ję od dech, by zmi ni ma li zo wać moż li‐ 

wość wy kry cia mnie. Jed nak na wet to mi nie po mo gło, zna la zła mnie. Na wet nie

spo strze głem, kie dy chwy ci ła mnie za rę kę i ob da ro wa ła szcze rym uśmie chem, peł‐ 

nym sa tys fak cji i ra do ści, że mnie od szu ka ła.

– Ta to, po ba wi my się jesz cze raz? Nie cie szysz się, że uda ło mi się cię od na‐ 

leźć? Coś złe go zro bi łam? – Od czy ta ła smu tek i roz tar gnie nie, któ re po ja wi ły się

w mo im spoj rze niu oraz w mi mi ce i mo wie cia ła. Na gle po czu łem jej cie pło, rę ce

otu la ją ce mnie; przy tu li ła się.

Ob ją łem ją. Ból to wa rzy szą cy świa do mo ści, że jej przy szłość nie ja wi się w ró‐ 

żo wych bar wach, spra wił, że nie mam ocho ty jej pusz czać, chciał bym, by ta chwi la

trwa ła wiecz nie. Świa do mość prze wi dy wa ne go cier pie nia wła snych dzie ci spra wia
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okrop ny ból. Gor sze jest tyl ko ich fak tycz ne cier pie nie i nie moż ność udzie le nia im

po mo cy.

– Nic się nie sta ło, po pro stu na stęp nym ra zem mo żesz dać sta rusz ko wi w za ba‐ 

wie więk sze fo ry. Wra caj my już na ko la cję. Ma ma pew nie na nas cze ka.

– Na stęp nym ra zem to ty bę dziesz szu kał, a ja po zwo lę ci się wcze śniej zna‐ 

leźć, byś nie był smut ny… Ta to, jesz cze coś chcę ci po wie dzieć: bar dzo cię ko‐ 

cham.

Łzy sa mo ist nie za czę ły wy peł niać mo je oczy.

– Też cię ko cham. Bar dzo, bar dzo moc no.

Po zwo li łem so bie jesz cze na chwil kę wy głu pów, ła sko czę ją, a ona się ko ły sze

i pła cze ze śmie chu. Ma łym dzie ciom nie wie le po trze ba do szczę ścia.

W oknie wi dzę An nę, spo strze gam na jej twa rzy gry mas zde ner wo wa nia, oczy

lek ko zwil żo ne. Im bli żej pod cho dzi my, tym bar dziej wi dać jej za kło po ta nie – pew‐ 

nie za uwa ży ła, jak Sa ra uży wa swo ich zdol no ści.

Wcho dzi my do sa lo nu, jest śred niej wiel ko ści, z drew nia ną pod ło gą, ścia ny po‐ 

kry wa śnież na biel. Po kój wy peł nia du ża ilość ro ślin o róż nych bar wach zie le ni.

Ania stoi ko ło ko min ka stwo rzo ne go z ka mie ni, pró bu je w nim ner wo wo roz pa lić

ogień, wszyst kie za pał ki wy pa da ją jej z dło ni. Na zie mi za uwa żam roz trza ska ny te‐ 

le fon ko mór ko wy.

– Sa ro, idź do po ko ju. Umyj rącz ki i przy go tuj się do ko la cji. Nie dłu go cię na

nią za wo łam.

Jej po kój mie ści się na pierw szym pię trze obok po ko ju bra ta, któ ry nie ba wem

miał się na ro dzić. Mi mo mło de go wie ku po zwo li łem jej sa mej urzą dzić swój po kój,

co w efek cie da ło po miesz cze nie wy peł nio ne prze róż ny mi ma skot ka mi w po sta ci

mi si oraz ich ma lo wi dła mi na ścia nach. Jest tu mie szan ka wie lu barw, pra wie tę‐ 

czo wo. Wcho dząc, czu je się cie pło dzie cię ce go po ko ju i za wsze trze ba po ko ny wać

po le mi no we stwo rzo ne z cha otycz nie roz ło żo nych za ba wek, któ rych nie zdą ży ła

po sprzą tać. Na wet się nie spo strze głem, kie dy z nie mow lę cia sta ła się wy ga da ną

dziew czyn ką z nie ma łym tem pe ra men tem.



9

Obej mu ję żo nę, by ją uspo ko ić. Roz pła ku je się na mo im ra mie niu. Obo je wie‐ 

my, co to ozna cza. Praw do po dob nie bę dę mu siał ich opu ścić, by zmi ni ma li zo wać

ry zy ko od na le zie nia Sa ry i jej po rwa nia przez Agen cję PO BU.

– By li już u Zie liń skich, zna aaaj dą nas, szu ka ją cię. Oni miesz ka ją za le d wie

dwa ki lo me try stąd. A w do dat ku wi dza aaała aam, jak Sa ra…. – Sło wa się ury wa ją,

nad cho dzi ko lej na fa la pła czu.

Te raz wiem, że ogar nę ły ją strach i smu tek. Jej łzy za czy na ją udzie lać się tak że

mnie. Czu ję, jak jed na za dru gą spły wa ją mi po po licz ku. Nie któ re błą dzą i tra fia ją

do ust – nie są dzi łem, że mo gą być tak sło ne. Nie mo gę te raz oka zać sła bo ści, je śli

by li już u nich, to jest tyl ko kwe stią cza su, gdy za pu ka ją do na szych drzwi. A ra czej

wtar gną z ni mi do do mu. Agen ci nie ma ją żad nych skru pu łów, nie zwa ża ją na wet,

czy ma ją do czy nie nia z dzieć mi. Wszyst kich trak tu ją jed na ko wo. Dla nich je ste‐ 

śmy od mień ca mi, któ rzy nie po win ni ist nieć. Bo ją się szcze gól nie tych, któ rzy są

w sta nie wpły wać na wo lę in nych, po tra fią przez krót ki czas ni mi ste ro wać. Dla te‐ 

go też no szą spe cjal ne heł my, któ re blo ku ją prze pływ fal do ich umy słów.

Prze cie ram oczy rę ka wem od ko szu li. Za pro wa dzam roz trzę sio ną Anię na ka‐ 

na pę. Po sta na wiam za pa rzyć jej na par uspo ka ja ją cy.

W kuch ni za uwa żam wszech obec ne roz bi te szklan ki. Sta ram się nie sta nąć na

szkło, omi ja jąc po środ ku wy spę z bla tów i sza fek. Po miesz cze nie jest urzą dzo ne

jak sa lon, w ja snych bar wach z do dat kiem lek kie go błę ki tu, me ble zro bio ne z drew‐ 

na bu ko we go. Mi mo wszyst ko wra ca jąc z na pa rem do sa lo nu, za uwa żam, że po zo‐ 

sta wiam za so bą czer wo ne pla my. Na wet nie po czu łem mo men tu, w któ rym roz cią‐

łem sto pę. Wzią łem ap tecz kę, usia dłem na ka na pie, by opa trzyć ra nę. Szkło wcię ło

się w skó rę dość głę bo ko. Po wy cią gnię ciu krew od ra zu za czę ła szyb ciej ucie kać,

mu sia łem uszko dzić tęt ni cę. Ka na pa oraz pod ło ga ma ją te raz gdzie nie gdzie ru bi no‐ 

wą bar wę. Sto su ję opa tru nek w sprayu i owi jam ban da żem, by za ta mo wać krwo 

tok.

– O co cho dzi z Zie liń ski mi? Do my ślam się, co chcesz po wie dzieć o na szej cór‐ 

ce.
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– Dzwo ni ła Ma ja, mó wi ła, że za bra li jej mę ża i sy na. Przy je cha li czar nym sa‐ 

mo cho dem te re no wym z ciem ny mi szy ba mi, bez re je stra cji. Wszy scy ubra ni

w czar ne gar ni tu ry. Mó wi li, że mu szą za brać ich na ba da nia, po nie waż mo gą być

za ra że ni. Mie li iden ty fi ka to ry z Pań stwo we go In sty tu tu Epi de mio lo gicz ne go. Pew‐ 

nie mie li je fał szy we. Ty wiesz, o ja kie za ra że nie cho dzi. Oni na co dzień ko rzy sta li

ze swo ich zdol no ści… Przyj dą też po was… – Płacz prze rwał wy po wiedź.

– Skąd oni mo gą wie dzieć, kto prze ja wia ko lej ny etap ewo lu cji? Skąd wie dzą,

kto po tra fi wy ko rzy stać więk szą cześć umy słu? Czy Ma ja wspo mnia ła ci o tym?

Pro szę, prze stań już pła kać, czas dzia ła na na szą nie ko rzyść. – Wszyst ko wy po wie‐ 

dzia łem pod nie sio nym to nem, mo gło by się wręcz wy da wać, że krzy czę. W tej

chwi li każ da mi nu ta jest waż na. W koń cu by li za le d wie DWA ki lo me try stąd.

– Gdy się ba wi li ście… ona… usia dła i za mknę ła oczy… Wo kół niej… unio sły

się płat ki kwia tów… uży wa po sze rzo nej per cep cji… tyl ko WY tak po tra fi cie… tyl‐ 

ko wasz ro dzaj jest naj bli żej przod ków… Mu si my ją ukryć… ja się mu szę ukryć…

dla na sze go sy na… – Sło wa wy po wia da ne w roz pa czy przez mo ją żo nę są jak ha‐ 

sło, któ re, aby je zro zu mieć, wy ma ga po łą cze nia czę ści w jed ną spój ną ca łość.

– Więc mój do mysł był słusz ny. To jest pew ne, Sa ra też jest uzdol nio na. Jak ich

zna leź li?!

Do nie daw na to by ło nie moż li we. Mo gła nas wy kryć je dy nie in na oso ba z po‐ 

sze rzo ną per cep cją. Wszy scy się pil no wa li śmy, spraw dza li śmy każ de go nie zna jo‐ 

me go, któ ry po ja wiał się w na szej wsi. Nie by ło ta kiej oso by, któ ra by wy da ła na‐ 

szą ta jem ni cę.

– Oni uży wa ją ja kichś sen sor… Wy kry wa ją każ de go, ko go mózg ge ne ru je in ny

ro dzaj fal niż u zwy kłych lu dzi, w mo men cie, gdy uży wa cie wa sze go po ten cja łu.

Mu si my ucie kać, Ar te mie. W tej chwi li.

– Zo sta niesz z dzieć mi, a ja znik nę, od da lę się od do mu. Na stęp nie spro wo ku ję

ich do po ści gu. Rok po mo im odej ściu zmień miej sce za miesz ka nia, nie ko rzy staj

z kart kre dy to wych, wy płać ca łą go tów kę i sprze daj na szą po sia dłość. Nie zbli żaj‐ 

cie się do miast. Sa ra kie dyś to zro zu mie, że was opu ści łem. Po mo im wyj ściu po‐ 
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roz ma wiaj z nią. Wy ja śnij, że jest wy jąt ko wa. Prze strzeż, by je dy nie w osta tecz no‐ 

ści uży wa ła po sze rzo nej per cep cji. Jest to je dy ne wyj ście z tej sy tu acji. Tyl ko, pro‐ 

szę, spraw, by nasz syn wie dział, kto jest je go oj cem.

– Ar tem, pa mię taj, że cię ko cham, i uwa żaj na sie bie. Od najdź nas, gdy wszyst‐ 

ko się uspo koi. Wie rzę, że nas znaj dziesz. Nie po zwól, by cię po rwa li lub, co naj‐ 

gor sze, uśmier ci li.

Po czu łem cie pło ust mo jej uko cha nej, jak czu le mnie mu ska ją, ten ostat ni po ca‐ 

łu nek wy dłu żył chwi lę w ro dzin nym do mu. Był po że gnal nym – nie wiem, kie dy

znów po czu ję ten za strzyk mi ło ści pły ną cy z tej czyn no ści. Pa trząc na Anię, wi‐ 

dzia łem prze ra że nie i ogrom ny smu tek, a za ra zem strach przed utra tą mnie na za‐ 

wsze. Nie ste ty mu sia łem w try bie na tych mia sto wym ze brać naj po trzeb niej sze rze‐ 

czy i ucie kać. Czas na glił, oni pew nie już zmie rza li w na szą stro nę, by prze szu kać

tę część wsi.

Wszyst ko spa ko wa łem do ple ca ka, zo sta wi łem kar ty kre dy to we, wzią łem na to‐ 

miast ca łą go tów kę Ani oraz część na szych oszczęd no ści z ukry te go sej fu.

W ułam ku se kun dy sta ną łem jak spa ra li żo wa ny, po czu łem zim ny pot. Cia ło za‐ 

czę ło drżeć. Nie mo głem się ru szyć. Do mo je go umy słu wdarł się ja kiś byt, oso ba.

Nie przy po mi na łem so bie, bym wcze śniej do świad czył ta kie go do ty ku. Po sta no wi‐ 

łem wejść w głąb umy słu, by od kryć toż sa mość na wie dza ją ce go. W tym sta dium

mo je oczy zmie nia ją bar wę z brą zo wych na zło te z re flek sem błę ki tu, a wszyst ko

dzie je się bar dzo szyb ko. W rze czy wi sto ści ula tu ją je dy nie se kun dy, a w tym świe‐ 

cie moż na od nieść wra że nie, że są to mi nu ty, a cza sem na wet go dzi ny. Sto ję osa‐ 

mot nio ny po środ ku czar ne go, bez kre sne go po la, tu nie ma ho ry zon tu, jest tyl ko

wszech obec na pust ka. Czar ną mgłę roz dzie ra bia ły, nie ska zi tel ny blask nie wiel kiej

isto ty, któ ra prze wyż sza mnie swo imi zdol no ścia mi. Na gle czu ję przy pływ cie pła,

mój strach ustę pu je, a w je go miej sce po ja wia się po czu cie bez pie czeń stwa i gwa‐ 

ran cji, że wszyst ko do brze się skoń czy. To koi mo ją du szę. Tym by tem oka za ła się

Sa ra. Nie mo głem uwie rzyć w to, że jest tak sil na.

– Ta to, wszyst ko sły sza łam. Gdy roz ma wia li ście, to by łam na scho dach. Nie

mu sisz się o nas mar twić, za opie ku ję się ma mą i bra cisz kiem. Na cie bie też się nie
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gnie wam, że mu sisz nas opu ścić. Ro bisz to dla na sze go do bra.

– Dzię ku ję. Mam na dzie ję, że za ja kiś czas znów bę dzie my wszy scy ra zem ja ko

ro dzi na. Cze mu wcze śniej nie po wie dzia łaś mi o swo im po ten cja le? Ni gdy nie są‐ 

dzi łem, że spo tkam ko goś na tak ogrom nym po zio mie roz wo ju. Du żo lu dzi na sze go

po kro ju wie rzy w po ja wie nie się oso by z wiel ką mo cą, któ ra oca li nas przed zgu bą.

Jest szan sa, że je steś nią ty. Dla te go też, gdy bę dziesz star sza, to nie mie szaj się do

te go kon flik tu. Nie chce my cię stra cić!

– Mo ja moc wzra sta pod wpły wem emo cji, sa ma jesz cze do koń ca nie po tra fię

w peł ni jej kon tro lo wać. Nie po wie dzia łam ci o tym, po nie waż ma ma mnie o to po‐ 

pro si ła. Od tej chwi li na sza ro dzi na bę dzie wplą ta na w ten kon flikt, mi mo te go, że

nie chce my się w nie go an ga żo wać. Cza sem mam wi zję z uryw ka mi moż li wych

zda rzeń. W każ dej wer sji je ste śmy w nie go uwi kła ni, jest to nie unik nio ne. Pro szę,

nie patrz tak na mnie, przez swo ją roz sze rzo ną świa do mość bar dzo szyb ko do ro‐ 

słam.

– Je stem tro chę prze ra żo ny two im obec nym sta nem, a za ra zem dum ny z te go,

że je steś mo ją cór ką.

– Mu szę cię już opu ścić, zu ży łam zbyt du żo ener gii. Ko cham cię, ta to! Uwa żaj

na sie bie i wróć do nas!!! Bę dzie my cze kać!

– Chciał bym cię móc przy tu lić, jed nak nie star czy już cza su. Nie uży waj swo jej

mo cy w miej scach, w któ rych moż na cię ła two na kryć. Ni ko mu o tym nie mów!

Troszcz się o młod sze go bra ta. Na pew no was od naj dę.

Ode szła, po zo sta ła tyl ko ra na w mo im ser cu, z któ re go ulat nia się smu tek. Czas

od dać się po szu ki wa niu naj lep sze go wyj ścia z obec nej sy tu acji na ba zie de duk cji

wszyst kich ze bra nych wia do mo ści z prze szło ści.

Przez umysł za czy na prze wi jać się ty sią ce my śli i wa rian tów. Tyl ko któ ra dro ga

za pew ni mo jej ro dzi nie bez pie czeń stwo? Wszyst ko wi dzę zo bra zo wa ne ni czym ja‐ 

kiś film. Prze wi jam mo imi wy ima gi no wa ny mi rę ko ma, zo sta wia ją one lek ko po‐ 

ma rań czo we smu gi, któ re uwy dat nia ją się w ciem no ści. Otwie ram dro gę po dro dze;

jed ne pro wa dzą do śmier ci mo jej ro dzi ny, in ne do mo jej, a ko lej ne po ka zu ją wy kre‐ 



13

owa ne go nie mal że ludz kie go po two ra żąd ne go ze msty; nie roz po zna ję tej po sta ci,

wy czu wam jed nak coś w ro dza ju wię zi z nim. W żad nej wer sji, któ ra mo że się wy‐ 

da rzyć, nie roz po zna ję sy na – wy cho dzi na to, że nie bę dzie da ne mi go zo ba czyć

w je go do ro słym ży ciu.

Na gle z od da li ujaw nia się wi zja dro gi, któ ra wcze śniej by ła nie omal nie wi do‐ 

czna, ma ło re al na, raz ga sła, a raz się po ja wia ła. Te raz po ja wi ła się ni czym od po‐ 

wiedź na mo je wszyst kie py ta nia, z ża rzą cą się au rą gry pło mie ni o nie spo ty ka nych

bar wach, od czy stej, ostrej żół ci, przez ży wą po ma rańcz, a na ła god nym nie bie skim

ko lo rze jak by pa lą ce go się ga zu ziem ne go koń cząc. Wpa try wa łem się w to jak

w ja kimś tran sie.

*

Wszyst ko roz pły wa się jak mgła wi ca ryb, mo je cia ło ko ły sze się na bo ki, obi ja jąc

o kra wę dzie cia sne go po miesz cze nia. Nie wy czu wam obec no ści in nych osób. Raz

za ra zem prze szy wa ją cy ból prze miesz cza się po róż nych czę ściach cia ła. Na gło‐ 

wie mam czar ny wo rek, ople cio ny sznur kiem wo kół szyi. Je stem sku lo ny w po zy‐ 

cji em brio nal nej, da lej skrę po wa ny. Pew nie znaj du ję się w ba gaż ni ku lub w ja kiejś

skrzy ni. Gdzieś mnie prze wo żą. Z każ dym pod sko kiem i upad kiem na że bro co raz

trud niej mi się od dy cha, wszyst ko wska zu je na to, iż mam je po ła ma ne. Pró bu ję

uciec my śla mi do wspo mnień z prze szło ści, wszel kie pró by pa lą jed nak na pa new‐ 

ce. Krzy czę roz pacz li wie z ca łych sił, wzy wa jąc po mo cy, reszt ka mi sił ko pię

w ścian ki, by na ro bić jak naj wię cej ha ła su. Mo że ktoś mnie usły szy.

Kie row ca rap tow nie za trzy mu je sa mo chód. Ktoś się zbli ża. Otwie ra ba gaż nik

i ob da ro wu je mnie ko lej nym cio sem w kor pus. Ścią ga wo rek i za kła da mi kne bel

na usta. Ro bi to me cha nicz nie, bez chwi li za wa ha nia. Tak jak by by ła to je go zwy‐ 

czaj na, co dzien na czyn ność, coś jak sma ro wa nie chle ba ma słem. Te raz wiem, że

na de szła naj gor sza część po dró ży. Prze peł nio na bó lem.

Nie mam po ję cia, ile już po dró żu ję. Cze mu zo sta łem prze ło żo ny do ba gaż ni ka.

Do kąd mnie za bie ra ją? Mno gość py tań prze peł nia mo ją gło wę, prze wle ka jąc się
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z od czu cia mi do cho dzą cy mi z po szcze gól nych ośrod ków bó lu z or ga ni zmu.

Mi ja ją go dzi ny po dró ży, a da lej nie do je cha łem do miej sca do ce lo we go. Mo że

za bie ra ją mnie do swo je go ośrod ka ba daw cze go i bę dą prze pro wa dzać na mnie

eks pe ry men ty? Po tak dłu gim cza sie za czę ło do skwie rać mi pra gnie nie i po trze by

fi zjo lo gicz ne. Nie wiem, czy dłu żej wy trzy mam. Więk szość my śli prze ista cza się

w oba wę przed śmier cią, któ rej po wo li za czy nam pra gnąć. Je stem zła ma ny.

Ostat nią osto ją trzy ma ją cą mnie przy ży ciu jest obiet ni ca da na daw no te mu mo‐ 

jej cór ce. Od tam tej chwi li mi nę ło dwa dzie ścia lat. Te raz pew nie by mnie nie po‐ 

zna ła. W tym cza sie wo la łem nie ry zy ko wać zbli że niem się do nich. Agen ci cią gle

by li o krok za mną. Przez ca ły czas się ukry wa łem, aż do chwi li poj ma nia. Wte dy

spo tka łem się z Mar kiem, by po znać po wód nie koń czą ce go się po ści gu za mną.

W tej tecz ce mia ła być od po wiedź na wszel kie mo je py ta nia. Jed nak on wo lał mnie

wy sta wić. Mam na dzie ję, że na tej swo jej za gryw ce ugrał coś war to ścio we go, bo

prę dzej czy póź niej ktoś mu za to od pła ci, gdy do wie się o je go za cho wa niu.

Z ze wnątrz do cho dzą róż ne od gło sy. Rap tow ne za ha mo wa nie wle pia mnie

w kla pę, roz brzmie wa pisk wy do by wa ją cy się z kół. Chwi lę sto imy, na stęp nie

znów ru sza my, praw do po dob nie prze jeż dża li śmy przez bra mę kon tro lną. Po raz ko‐ 

lej ny się za trzy mu je my, tym ra zem na sta łe.

Do pie ro za uwa ży łem, że mój pę cherz nie wy trzy mał. Agent PO BU wy jął mnie

z au ta. Pa dłem na zie mię jak wa rzy wo. Przez wo rek nie wi dzia łem, co się dzie ję.

Sły sza łem lu dzi krzą ta ją cych się wo kół mnie. Od nie któ rych do cho dził śmiech. Ca‐ 

ły się trzą słem. Pró bo wa łem pro sić o wo dę, jed nak z mo ich ust nie wy do by wał się

ża den dźwięk. Cie płe stru gi cie czy za la ły mi twarz, przez co mia łem pro blem z od‐ 

dy cha niem. Od ro bi nę prze łkną łem. Stwier dzi łem, że jest to mocz. Za czą łem krę cić

gło wą, by uciec od nie go, jed nak to nie po mo gło. W koń cu dwie oso by unio sły

mnie i cią gnę ły po ka mien nym pod ło żu. No gi ocie ra ły się o zie mię, co skut ko wa ło

ko lej ny mi ra na mi. Co pa rę me trów skrę ca li. Je den ścią gnął mi z gło wy wo rek.

Przy trzy mał mnie za kark i wstrzyk nął blo ker umie jęt no ści.

Mo im oczom uka za ła się zim na i mo kra ce la z ma łym otwo rem słu żą cym za

okno. Zo sta łem do niej wrzu co ny. Za miast pry czy by ła tu od ro bi na sia na z ma te ria‐ 
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łem do okry cia, do dat ko wo za uwa ży łem coś, co mo gło przy po mi nać wy cho dek.

Przez okien ko wpa da ła ostat nia łu na bla sku księ ży ca. Świe że po wie trze wy peł nia ło

ce lę. Le ża łem obok krat, a ni by-łóż ko by ło ode mnie od da lo ne o oko ło dwa me try.

W mo im obec nym sta nie do tar cie do nie go wy da wa ło się nie osią gal ne. Mi mo to

nie pod da łem się.

Pod cią gnię cie za pod cią gnię ciem, każ dy ruch wy wo łu je uczu cie pło nię cia i pę‐ 

ka nia mię śni. Od wra cam wzrok od swo je go ce lu, po nie waż mam wra że nie, że się

w ogó le nie zbli żam. Za gry zam zę by i czoł gam się da lej. Każ de prze by te kil ka na‐ 

ście cen ty me trów jest dla mnie jak zwy cię stwo. Nie ocze ki wa nie na no sie czu ję cie‐ 

pło ma te ria łu spo czy wa ją ce go w lo ka li za cji do ce lo we go spo czyn ku. W koń cu do‐ 

tar łem. Sku li łem się i na kry łem ko cem, któ ry był dla mnie ni czym płaszcz chwi lo‐ 

we go bez pie czeń stwa. Nie wie dzia łem, co cze ka mnie ko lej ne go dnia. Nie wy trzy‐ 

mał bym znów ta kiej ilo ści cier pie nia. Ad re na li na po wo li od pusz cza ła, a w jej miej‐ 

sce po ja wi ła się sym fo nia uczuć bó lu. Z każ dej czę ści cia ła do cho dzi ły co raz to no‐ 

we nu ty cier pie nia. Przy pusz cza łem, że jak usnę, to pew nie na pa rę dni. Obym nie

za padł w śpiącz kę.
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Roz dział 2

– Ma mo, czy ku pisz mi ga ze tkę z su per bo ha te ra mi? W tym wy da niu jest z ze‐ 

gar kiem w bar wach mo jej ulu bio nej po sta ci. Zo bacz, jest ostat nia.

– Nie tym ra zem. Nie star czy mi pie nię dzy, są waż niej sze wy dat ki… Płacz ci

nie po mo że.

– Ni gdy nie star cza na to, co ja bym chciał! Po cze kam przed skle pem.

Wy sze dłem ze zwil żo ny mi ocza mi. Za wsze jest tak sa mo. Gdy po pro szę ma mę,

by ku pi ła mi na wet naj mniej szą drob ną za baw kę, to ni gdy nie star cza. Naj gor sze

jest to, że na pa pie ro sy i al ko hol za wsze znaj dą się pie nią dze. I jesz cze te czę ste wi‐ 

zy ty jej ko le żan ki. Dla mnie nie ma cza su, ra czej je stem nie po trzeb ny. Mo je znik‐ 

nię cie uła twi ło by jej ży cie.

Wi dzę, że wy cho dzi ze skle pu. Rzu ca mi zim ne spoj rze nie i ka że iść za so bą.

Nie ma sen su się sprze ci wiać. Idzie my przez ko lej ne dwa dzie ścia mi nut. Do cho dzi‐ 

my do re jo nów na sze go osie dla, na prze ciw klat ki znaj du je się sklep mo no po lo wy,

któ re go nie ste ty nie po mi ja. Na sze miesz ka nie mie ści się na czwar tym pię trze, jest

nie wiel kie i bar dzo za nie dba ne. Na do miar złe go czę sto uno si się w nim odór al ko‐ 

ho lu.

Wsty dzę się te go, gdzie miesz kam, kim je stem, swo je go oto cze nia i brzyd kie go

za pa chu swo ich ubrań, od pa pie ro sów. Wiem, że kie dy do ro snę, to bę dę dą żył do

te go, by mo je dzie ci mia ły lep sze ży cie. Przez wszyst kie swo je złe do świad cze nia

szyb ko do ro słem, z po wo du cze go nie od naj du ję się w szko le. Za wsze sto ję na ubo‐ 

czu, nie mam ko le gów, nikt mnie nie od wie dza ani się ze mną nie ba wi. Nie mam
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ani jed ne go wspól ne go te ma tu z ró wie śni ka mi w swo im wie ku, w tym tak że w kla‐ 

sie. Zdą ży łem do te go przy wyk nąć i to za ak cep to wać. Mu szę tyl ko skoń czyć szko‐ 

łę. Wte dy się wy pro wa dzę i bę dę pro wa dził god ne ży cie, w któ rym wi szą ce na de

mną ciem ne chmu ry ustą pią ra do ści bla sku słoń ca krą żą ce go po błę kit nym nie bie.

Nie po zwo lę, by po no wym po cząt ku po wró ci ła choć by ma ła krzta smut nej prze‐ 

szło ści. Sta nę pew nie na no gi i bę dę po dą żał we dle ce lów, ja kie so bie wy ma rzy łem.

Mam na dzie ję, że z upły wem cza su no we, do bre wspo mnie nia choć w ma łym stop‐ 

niu zni we lu ją i za peł nią dziu rę w du szy ro sną cą od śmier ci ta ty aż do dnia wy pro‐ 

wadz ki.

Roz brzmiał dzwo nek do drzwi. Przy szła ko le żan ka ma my, znów za czną pić bez

koń ca. Wo lę za mknąć się w po ko ju, by nie mu sieć pa trzeć, jak się sta cza ją na dno

ludz kiej eg zy sten cji. Tyl ko tu czu ję się bez piecz nie.

Za czą łem czy tać książ kę, jest je dy ną for mą ode rwa nia się od co dzien ne go ży‐ 

cia, je dy nym ra tun kiem przed za tra ce niem się w ciem no ści, któ ra każ de go dnia wy‐ 

cią ga po mnie swo je roz war te dło nie. Od pię ciu lat, czy li od kąd skoń czy łem dzie‐ 

więć lat, za czą łem bu do wać w wy ob raź ni wy ima gi no wa ny świat. Na zwa łem go

Pla ne tą Smo ków, dla te go że wła śnie smo ki są mo ją ulu bio ną kre atu rą stwo rzo ną

w po wie ściach fan ta stycz nych. Z każ dej książ ki, któ rą czy tam, prze no szę naj cie‐ 

kaw szą rzecz, kra inę lub po stać do Pla ne ty Smo ków. Nie ma tu miej sca na ska zę

po zo sta wia ną przez krzyw dę wy rzą dza ną przez in nych, na al ko hol, pa pie ro sy i pro‐ 

ble my ży cia w bie dzie. Za to jest peł no ra do ści, za baw, przy ja ciół, któ rzy za wsze

ma ją dla mnie czas. Za ra dzą za wsze, gdy zda rzy się coś złe go. Trzy ma ją kciu ki za

to, bym prze trwał ko lej ny dzień i szyb ko do nich wró cił; są dla mnie jak ro dzi na,

a na pew no waż niej si niż ma ma. Wra cam do nich każ dej no cy, sta ram się zo sta wać

z ni mi jak naj dłu żej.

Po wo li za czy nam wie rzyć w to, że każ dy dzień jest kosz ma rem, przez któ ry

mu szę prze brnąć. Kie dy za każ dym ra zem z na dzie ją pró bu ję się prze bu dzić, by

znów być w ma gicz nej kra in ie, wtem do cho dzi do mnie okrut na praw da. Dzień jest

praw dą, a noc ne przy go dy je dy nie snem. Dzię ki któ re mu do sta ję daw kę si ły na co‐ 

dzien ną wal kę o prze trwa nie i na dzie ję w ocze ki wa niu na lep sze ju tro.
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Na de szła szó sta ra no, czas wstać do szko ły. Idę do kuch ni przez po kój mat ki.

Nie ste ty zwi sa na wpół z łóż ka, w sta nie upo je nia al ko ho lo we go. W po nie dział ki

ma dni wol ne. Każ dy za czy na i koń czy się tak sa mo. Do pięt na stej nie mo że wstać

z łóż ka z po wo du spo ży cia zbyt du żej ilo ści al ko ho lu, z ko lei póź niej jest po wtór ka

z nie dziel ne go wie czo ru. Jak tak da lej pój dzie, to zwol nią ją z pra cy, wów czas –

mo gę przy pusz czać – za bio rą mnie do do mu dziec ka. Chciał bym, by ta ta był z na‐ 

mi. Nie ste ty umarł, jak by łem jesz cze ma łym dziec kiem. Nie zdą ży łem go po znać.

Ubie ram kurt kę i tramp ki, a na dwo rze pa nu je zi ma. Dziś jest mi nus czter na ście

stop ni. Ni gdy nie by ło jej stać, by ku pić mi zi mo we bu ty.

Wy cho dzę i po dą żam na przy sta nek. Dzie li mnie od nie go za le d wie sto me trów.

Nie zdą żam jed nak na wet dojść, a już sły szę kpi ny i na śmie wa nie się ze mnie:

„Idzie bie da czek Ar tem”, „Jak go do tkniesz, to śmier dzisz!”, „Spójrz cie na je go bu‐ 

ty, zi mą cho dzi w tramp kach”, „Co za dzi wak, co dzien nie no si te sa me spodnie”.

Każ de go dnia by wam po dob nie wi ta ny. Pierw sze ra zy przy no si ły ból, sło wa ra ni ły

mnie ni czym set ki ukłuć igłą. Po cząt ko wo re ago wa łem agre sją, bi łem oso by, któ re

kie ro wa ły pod mo im ad re sem obe lgi. Z cza sem uod por ni łem się na ta kie ko men ta‐ 

rze. Po dróż au to bu sem mi ja dość szyb ko; sie dzę w nim sam, a wko ło mnie nie ma

ani jed ne go dziec ka. Do pie ro dwa sie dze nia da lej z każ dej stro ny są za ję te, pew nie

nie chcą się za ra zić smro dem bądź „za ra zą”.

Zo sta wi łem kurt kę w szat ni. Wy cho dząc, nie chcą cy szturch ną łem ja kie goś

chło pa ka.

Nie zdą ży łem odejść z za się gu je go rąk. Zła pał mnie za ple cak i prze wró cił.

Do sta łem kop nia ka w brzuch, po chwi li ko lej ne go. Nikt mi nie po mógł, in ni tyl ko

sta li i ob ser wo wa li. Je go ko le dzy na wet mu gra tu lo wa li.

– Smro dzie, uwa żaj, jak cho dzisz! Jest to skrom ne ostrze że nie. Pa mię taj, two je

miej sce jest na wy sy pi sku śmie ci. Pod nieś się, a po pły wasz w to a le cie.

Nie znio słem tej znie wa gi. Wpa dłem w fu rię, zro bi łem się strasz nie czer wo ny.

Za ci sną łem pię ści. Ścią gną łem ple cak i rzu ci łem się na prze śla dow cę. Prze wró ci li‐ 

śmy się. Usia dłem na nim i za da wa łem mu cios za cio sem. Opa mię ta łem się
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w chwi li, gdy za uwa ży łem krew – roz cią łem rę kę. Je go ko le dzy by li tyl ko moc ni

w gę bie, po nie waż je mu też ża den nie po mógł.

Dzwo nek roz brzmiał głu cho na ko ry ta rzu. Zmie rza łem do kla sy, wszy scy usu‐ 

wa li się z dro gi. Nie któ rzy po pro stu się mnie ba li. Każ de go dnia by łem nie sfor nym

uczniem, spra wia łem du żo pro ble mów na uczy cie lom. Z lek cji na lek cję ko lej ne

kart ki w dzien ni ku uwag stop nio wo się za peł nia ły.

Roz po czę ła się lek cja ma te ma ty ki. Spraw dza nie li sty obec no ści. Ru ty nę prze‐ 

rwał wcho dzą cy do sa li lek cyj nej uczeń peł nią cy dziś funk cję dy żur ne go. Nie spo‐ 

dzie wa nie zo sta łem po pro szo ny do ga bi ne tu pa ni dy rek tor. Cze ka tam na mnie

wraz z wy cho waw cą kla sy. Dzię ki te mu omi nie mnie kart ków ka, co za po bie gnie

ko lej nej je dyn ce w dzien ni ku. Wy cho dzi na to, że ktoś do niósł o po ran nej bój ce. Po

dro dze zbo czy łem z kur su i ob sze dłem ca łą szko łę, chcia łem od wlec chwi lę wi zy ty.

Sto jąc przed drzwia mi, przed wej ściem lek ko się za wa ha łem. Przez chwi lę po‐ 

my śla łem o uciecz ce ze szko ły. Wzią łem się w garść – wsze dłem.

W ga bi ne cie pa no wał po waż ny na strój. Na biur ku le ża ła tecz ka peł na do ku‐ 

men tów, na jej pierw szej stro nie by ło na pi sa ne „AR TEM”. Bez wąt pie nia cho dzi ło

o mnie. Przez oko ło pięć mi nut nikt się nie od zy wał, każ dy stał nie ru cho mo na

swo im miej scu. Chwi lę na pię cia prze rwa ło pu ka nie do drzwi. Wszedł ja kiś pan

w gar ni tu rze. Ni gdy nie wi dzia łem go w szko le.

– Sko ro wszy scy je ste śmy, to mo że my za czy nać.

– Ar te mie, usiądź, pro szę. Jak pew nie za uwa ży łeś, spo tka li śmy się w two jej

spra wie. Jest z na mi pan pro ku ra tor, któ ry nad zo ru je prze bieg na szej kon wer sa cji.

Ma my dla cie bie pro po zy cję. – Czu łem, że zda nie skon stru owa ne w ten spo sób by‐ 

ło wstę pem do po waż nej spra wy. Nie cho dzi ło o bój kę, tyl ko o coś znacz nie wię‐ 

cej. – Wiesz, że two je za cho wa nie jest ka ry god ne. Kie ru nek, w któ rym po dą żasz,

za pro wa dzić mo że cię je dy nie na dro gę prze stęp czą, cze go my nie chce my. Nie da‐ 

jesz nam in ne go wy bo ru, jak wy sła nie cię do ośrod ka wy cho waw cze go, w któ rym

bę dziesz do osiem na ste go ro ku ży cia. Wów czas sąd stwier dzi, co sta nie się da lej

z two im lo sem.



20

Sło wa za wi sły w mo jej gło wie, wszyst ko le gło w gru zach, ma rze nia za czę ły

pło nąć i za ni kać.

W jed nej chwi li stra ci łem kon tro lę nad swo ją przy szło ścią. Mo głem się te go

spo dzie wać. Mo je za cho wa nie to by ła au to de struk cja. Nad cho dzi ło coś, cze go nie

ro zu mia łem, tra ci łem wzrok, krzy cza łem, jed nak nikt mnie nie sły szał. Spo glą da‐ 

łem na rę ce, nie po ru sza łem ni mi, mi mo że pró bo wa łem. Nie pa no wa łem nad swo‐ 

im cia łem. By łem po za nim. Chy ba umie ram! Mo że mam za wał ser ca i obu dzę się

w szpi ta lu? Nie chcę tak szyb ko odejść do nie ba lub – co gor sza – tra fić do pie kła.

Bo że, jak mnie sły szysz, to bła gam, po móż mi, już nie bę dę nie grzecz ny! Bła‐ 

gam!… Ura tuj mnie! Na wet jed nak te bła ga nia mi nie po mo gły.

Sta łem osa mot nio ny po środ ku czar ne go bez kre su. Pa trzy łem w każ dą stro nę,

tam nic nie by ło ani nic nie nad cho dzi ło. Prze ra że nie nie po zwa la ło mi ra cjo nal nie

my śleć. Cia ło też jak by ska mie nia ło.

Mam wra że nie, że mi ja ją go dzi ny. Lęk po wo li prze mi ja. Cze kam na prze bu dze‐ 

nie. Mo że jak prze pro wa dzą re su scy ta cję, to otwo rzę oczy… Chy ba nie mam co li‐ 

czyć na ra tu nek. Tak wy glą da po cze kal nia na sąd osta tecz ny? Czy nie dłu go po pro‐ 

szą mnie i oce nią, ja ki by łem za ży cia? A w na stęp nej ko lej no ści do sta nę przy dział

do nie ba bądź pie kła? Czy chwi la nie pew no ści bę dzie dłu go trwa ła? Prze róż ne wi‐ 

zje przy cho dzą do gło wy. W tej oko licz no ści żad na nie chce się zi ścić.

O dzi wo za czą łem od zy ski wać wła dzę w cie le. Wy ko na łem kro ki, z trud no ścią,

ale się uda ło. Czu łem się o wie le cięż szy niż nor mal nie. Uspo ko iłem się, sta ra łem

się iść w jed nym kie run ku. Ist nia ła szan sa, że pust ka ma gra ni ce. Prze cież nie mo‐ 

gła cią gnąć się w nie skoń czo ność. Nie od czu wa łem zmę cze nia ani in nych po trzeb.

Za chwi lę sta łem się wy star cza ją co sil ny, by prze biec ko lej ne me try. Wy zby łem się

cał ko wi cie stra chu. Za uwa ży łem mi ni mal nie iskrze nie. Trud no by ło ode rwać

wzrok od te go zja wi ska. Kon trast mię dzy iskra mi a czer nią spra wiał ge nial ne wra‐ 

że nie. Wszyst ko by ło ni czym nie sa mo wi ty po kaz tań ca, po bu dza ją ce go umysł do

pra cy. Po wo li za czął się kre ować wi ze ru nek po sta ci. Do cho dzi ły ko lej ne ele men ty

ukła dan ki. Wy pa try wa łem każ de go no we go za ry su. Ca łość za czę ła przy po mi nać

zna jo my wi dok.
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Da lej by łem w po ko ju dy rek tor ki. Sta li w bez ru chu, mi mo upły wu cza su cią gle

prze by wa li w tym sa mym miej scu. Też tam by łem, a ra czej mo je cia ło. Usia dłem

i zła pa łem się za gło wę. Nie ro zu mia łem, co tu się dzie je, kim je stem. W dal szym

cią gu nikt się nie ru szał. Sy tu acja wska zy wa ła na to, że czas w rze czy wi sto ści nie

upły wa bądź jest bar dzo spo wol nio ny. Z cie ka wo ści opu ści łem po kój, by spraw‐ 

dzić, jak wy glą da sy tu acja w po zo sta łej czę ści szko ły. Za glą da łem po ko lei do każ‐ 

dej kla sy. Wszę dzie by ło tak sa mo. Wy glą da jąc z okna w ho lu, spo strze głem, że

od le głe te re ny by ły za kry te so wi tą mgłą, co w pew nym sen sie spra wia ło wra że nie

gra ni cy. Choć nie by łem w sta nie stwier dzić, czym do kład nie to jest. Pod ją łem de‐ 

cy zję o po wro cie do po cząt ko we go miej sca. W oto cze niu coś się zmie ni ło. Wy czu‐ 

łem ob cą…

*

Z mo zo łem otwie ram oczy, są na puch nię te. Te go się oba wia łem, na dal je stem

w wię zie niu. Wy glą da na to, że pod czas gdy by łem nie przy tom ny, nikt mnie nie od‐ 

wie dzał. Ile dni mi nę ło od uwię zie nia? Ko lej ne py ta nie bez od po wie dzi.

W oko li cy krat spo czy wa pacz ka z prze wa gą ko lo ru po ma rań czo we go. Sta ram

się wstać, ro bię to z tru dem. Roz pa ko wu ję prze sył kę. Ca łe szczę ście za wie ra świe‐ 

że ubra nia. Na resz cie zrzu cam z sie bie te sta re i nie na da ją ce się już do użyt ku. No‐ 

we ma ją po pra wej stro nie kod więź nia. Świa tło wpa da ją ce z ze wnątrz su ge ru je, że

jest przed po łu dniem.

Nad cho dzi straż nik. Jest wy po sa żo ny w au to ma tycz ny ka ra bin oraz hełm chro‐ 

nią cy przed wpły wem si ły umy słu.

– Wię zień nu mer 001, wy cią gnij pra wą rę kę przez kra ty!

Z prze ra że nia za czę ła mi drżeć rę ka.

– Dłu go mam cze kać?! – Chwy cił ją moc no i szarp nął do sie bie, po czym wy‐ 

cią gnął z kie sze ni apa rat do po da wa nia blo ke ra. Wstrzyk nął mi go w ży łę. Na stęp‐ 

nie la se rem na nad garst ku wy pa lił kod kre sko wy. – Udaj się w pra wo do koń ca ko‐ 

ry ta rzem. Póź niej skręć w le wo. Tam znaj du je się sto łów ka. Bez żad nych nu me rów,
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nie pró buj ucie kać. Wszę dzie ma my ka me ry. Je śli chcesz po żyć, to prze strze gaj za‐ 

sad.

Kra ta ustą pi ła, jej otwar ciu to wa rzy szył cha rak te ry stycz ny szcze biot. Wy chy li‐ 

łem gło wę po za nią, fak tycz nie nie by ło ni ko go, a tyl ko licz ne ka me ry za wie szo ne

na mu rach. Roz po czą łem wę drów kę po ko ry ta rzach śre dnio wiecz nej twier dzy. Nie

mia łem po ję cia, czy nie jest to pod stęp i nie wpad nę w sieć skrzęt nie zbu do wa nych

pu ła pek. Każ dy krok sta wia łem z na le ży tą uwa gą. Skru pu lat nie przy glą da łem się

oto cze niu w ce lu zmi ni ma li zo wa nia ry zy ka na ra że nia zdro wia. Bez wąt pie nia straż‐ 

ni ków oglą da ją cych wi zję z ka mer mu sia ło to roz ba wić, je śli w isto cie nie wy stę‐ 

po wa ły żad ne ukry te za gro że nia. Za pa mię ty wa łem każ dy skra wek prze by tej dro gi,

by utwo rzyć so bie ma pę w umy śle. Nie wąt pli wie uła twi to pró bę uciecz ki z te go

pie kła. Oczy wi ście wpierw mu szę od zy skać peł ną spraw ność. Po stro nie mo jej ce li

znaj do wa ło się pięć ko lej nych. W każ dej by ła otwar ta kra ta. Po le wej stro nie mie‐ 

ści ły się cią gi cyfr. Praw do po dob nie od no si ły się do nu me ru więź nia. Do tar łem do

za krę tu. Oka za ło się, że przede mną wę dro wa ło pa rę in nych osób w tych sa mych

stro jach. Oni rów nież zo sta li poj ma ni.

Wej ście do sto łów ki mia ło po stać wiel kie go łu ku zdo bio ne go or na men ta mi.

W rze czy wi sto ści oka za ła się ona sa lą ban kie to wo-tro no wą daw nych kró lów. Z su‐ 

fi tów zwi sa ły ogrom ne okrą głe ży ran do le, wy so ko usy tu owa ne za okrą glo ne okna

wy peł nio ne wi tra ża mi. Rzu ca ły one świa tło na dłu gie, ma syw ne drew nia ne sto ły,

przy któ rych za sia da li po zo sta li więź nio wie. W ro gach po roz sta wia ne by ły lam py

ha lo ge no we. Po rząd ku pil no wa ło czte rech straż ni ków, plus je den snaj per znaj du ją‐ 

cy się na pię trze. W miej scu tro nu znaj do wa ła się tka ni na do wy świe tla nia ob ra zu

z rzut ni ka.

Bu fet usta wio ny był po pra wej stro nie wej ścia. Po si łek na kła da ło się ta śmo wo.

Wzią łem swą ta cę i prze su wa łem po ko lej ne skład ni ki. Do sta łem je dy nie trzy

krom ki chle ba, coś w ro dza ju pasz te tu i ogór ka. W kub ku by ła praw do po dob nie

her ba ta, lecz sub stan cja nie do koń ca ją przy po mi na ła wy glą dem i za pa chem. Prze‐ 

su ną łem wzro kiem po sa li. Wol ne miej sce wy pa trzy łem ko ło dwóch wy ta tu owa‐ 

nych męż czyzn. Ich wy gląd od stra szał po ten cjal nych to wa rzy szy. Mnie nie ste ty zo‐ 
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sta ło wy łącz nie to miej sce. Stwier dzi łem, że go rzej i tak już być nie mo że, i pew‐ 

nym kro kiem po dą ży łem w kie run ku sto łu. Usia dłem przy kra wę dzi, chcia łem

oszczę dzić so bie kło po tów.

Każ dy był prze ra żo ny sy tu acją, w ja kiej się zna lazł. Pa no wa ła ci sza, nikt nie

pro wa dził roz mów. Ta strasz nie na pię ta at mos fe ra udzie li ła się tak że i mnie. Na słu‐ 

chi wa łem oto cze nia, oglą da łem się w każ dą stro nę, sta ra jąc się nie wzbu dzać po‐ 

dej rzeń. Szu ka łem naj słab sze go ogni wa ca łe go przed się wzię cia. Z od da li do cho dził

głos wy do by wa ją cy się z gło śni ka.

– Wi tam wszyst kich ze bra nych. Na zy wam się pro fe sor Sa mu el. Po mo gę zna‐ 

leźć lek na wa szą cho ro bę. Za pa rę dni przy bę dę i nie zwłocz nie roz pocz nie my ba‐ 

da nia. Wszyst ko ro bi my dla do bra ca łe go spo łe czeń stwa. Te raz wy słu chaj cie za sad

pa nu ją cych w ośrod ku ba daw czym. Przed sta wi je za rząd ca, a za ra zem ge ne rał, Ni‐ 

ko dem. By waj cie!

– Po pierw sze: każ de prze wi nie nie spo tka się dra stycz ną ka rą. Szyb ka śmierć

przy tym jest ni czym pre zent pod cho in kę.

Po dru gie: każ de go dnia z sa me go ra na bę dzie cie mieć po da wa ny blo ker, spra‐ 

wia nie kło po tów z je go przy ję ciem jest rów no znacz ne z ty go dniem w izo lat ce.

Po trze cie: przy słu gu ją wam trzy po sił ki dzien nie. Pro fe sor nie chce, by ście

zde chli z gło du, pó ki sam nie stwier dzi wa szej nie przy dat no ści.

Po czwar te: co dzien nie nie za leż nie od po go dy wy cho dzi cie na dwór na dwie

go dzi ny, a resz tę dnia spę dza cie w ce lach.

Po pią te: pró by uciecz ki są szcze gól nie su ro wo ka ra ne. Ra dzę wam nie chcieć

spraw dzać, jak bar dzo!

Na ko niec rzek nę wam praw dę. Stąd ni gdy już nie wyj dzie cie. Mi łe go po by tu

w wy ma rzo nym ho te lu!

Czas po sił ku się za koń czył, co za sy gna li zo wał alarm.

Dro ga do ogród ka wy no si ła oko ło pię ciu set me trów. Każ da rzecz, któ ra mo gła‐ 

by po móc w uciecz ce, zo sta ła usu nię ta z obiek tu. Ław ki na pla cu zo sta ły przy be to‐ 

no wa ne. Reszt ki tra wy przy po mi na ły o ży ciu na far mie z ro dzi ną. Nie ste ty stąd wy‐ 
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cho dzi ła jed na dro ga na ze wnątrz bądź na przed mie ścia twier dzy. By ła to bra ma ze

sta li, nie do sfor so wa nia ani unie sie nia. Wo kół oka la ły nas wy so kie na dzie sięć me‐ 

trów mu ry. Na nich krą ży li ko lej ni straż ni cy. Gdzieś mu sia ło znaj do wać się ta jem‐ 

ne wyj ście lub co kol wiek po moc ne go w uciecz ce.

Uży ty ter min „ba da nia” jest oszu stwem, fak tycz nie cho dzi o eks pe ry men ty

prze pro wa dza ne na uzdol nio nych. Zo sta ło za le d wie pa rę dni do wpro wa dze nia

przez nich ko lej ne go eta pu. Okres go po prze dza ją cy moż na na zwać wa ka cja mi, po‐ 

nie waż trzy ma jąc się na ubo czu, nie po win no się po nieść żad ne go no we go

uszczerb ku. Krą ży łem wo kół, pró bu jąc uło żyć plan dzia ła nia. Kom plet nie nic nie

przy cho dzi ło na myśl, jest to efekt wstrzy ki wa nia blo ke ra. Unie moż li wia on pra wi‐ 

dło wą pra cę mó zgu. Dłuż sze za ży wa nie uwstecz nia, a na wet mo że do pro wa dzić do

sta nu ży cio wej we ge ta cji.

Zbli ża łem się do dwóch męż czyzn ze śnia da nia. Za cie ka wi ła mnie ich roz mo‐ 

wa. Przy sia dłem nie da le ko, by móc ich pod słu chać.

– Wspo mi na łeś, że wcze śniej by łeś hi sto ry kiem. Mia łeś do czy nie nia z ta ki mi

zam ka mi? Wiesz, czy znaj du ją się tu ja kieś taj ne przej ścia?

– Cze kaj, po wo li. Po zwól mi się sku pić. W prze szło ści na wet po ma ga łem roz‐ 

wi kłać ta jem ni ce nie któ rych śre dnio wiecz nych zam ków. Ten ko ja rzę. Gdzieś o nim

czy ta łem. Mu si my ko niecz nie od na leźć cha rak te ry stycz ny ele ment, znak, coś, co

po mo że nam od kryć na zwę twier dzy. Bez te go nie bę dę w sta nie po móc. Szu ka nie

na oślep zaj mie zbyt du żo cza su, a je go wła śnie nie ma my.

– Max, od te raz mu si my szcze gól nie uwa żać na oto cze nie. Wśród więź niów

mo że być wtycz ka. Po noć nas wszyst kich wy sta wił je den z uzdol nio nych, nie ja ki

Ma rek. Znasz go?

– Ma rek… Wiem o nim, jest ich taj nym agen tem. Wi dzia łem go dzień przed

mo im upro wa dze niem. Nie są dzę, by to był zwy kły zbieg oko licz no ści. We dle mo‐ 

ich in for ma cji uzy ska nych przed poj ma niem z za ufa nych źró deł dok tor miał nie do‐ 

trzeć do ośrod ka, pó ki wszyst kich nie zła pie. Wy da je mi się, że nie ma tu naj sil niej‐ 

sze go z nas. Nikt nie mo że go na mie rzyć. Praw do po dob nie jest tu je go oj ciec,
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z któ re go chcą wy cią gnąć miej sce ukry cia je go sy na. Tak usły sza łem od jed ne go

z ochro nia rzy, gdy roz ma wiał pod mo ją ce lą, a ja uda wa łem nie przy tom ne go.

– Alek san der, ten gość ze śnia da nia wy da je się dość po dej rza ny, spo glą da w na‐ 

szą stro nę.

Uda łem, że za wią zu ję sznu rów ki i od da li łem się od nich po wol nym kro kiem.

Ty le in for ma cji mi na ra zie wy star czy. Wraz ze wzro stem od le gło ści prze sta łem

sły szeć ich roz mo wę. Więc Ma rek ca ły czas uda wał mo je go ko le gę. Tyl ko po co to

ro bił? Po wi nie nem na wią zać współ pra cę z ty mi dwo ma. Mo gą oka zać się mo ją

prze pust ką na wol ność.

– Ko niec po by tu na pla cu. Udaj cie się do swo ich cel!

Czas wra cać. Każ dy kie ru je się do swo jej kom na ty. W ko ry ta rzu cze ka ochro‐ 

niarz, któ ry za my ka kra ty. Oka zu je się, że obok mnie znaj du je się ce la Alek san dra.

Przed wej ściem do niej ten rzu ca mi gniew ne, a za ra zem po dejrz li we spoj rze nie.

Od pusz czam – ja ko pierw szy spu ści łem wzrok. Fakt, że ma ce lę obok mnie, uwa‐ 

żam za bar dzo po zy tyw ny zbieg oko licz no ści. Dziś cze ka mnie jesz cze spa cer na

obiad i ko la cję. Ak tu al nie jest dwu go dzin na prze rwa mię dzy wyj ścia mi.

W ce li oka zu je się, że do sta łem na wet pa pier to a le to wy, bę dą cy nie zwy kłym ra‐ 

ry ta sem w ka mien nych mu rach. Nie są dzi łem, że jesz cze bę dzie mi da ne z nie go

ko rzy stać.

Szu kam w kom na cie nie do sko na ło ści, ka mie nia, któ ry słu ży ja ko przy cisk

i otwie ra przej ście. Do ty kam każ de go po ko lei. W po ło wie pierw szej ścia ny gu bię

się jed nak. Mu szę każ dy do tknię ty ka mień za cząć ozna czać, wte dy się nie po my lę.

Wy cho dzi jed nak na to, że nie ma tu nic, co mo gę wy ko rzy stać w tym ce lu. Mógł‐ 

bym się po słu żyć wi del cem, jed nak przed tem na le ża ło by go zdo być. Sztuć ce przy‐ 

pi sa ne są do każ de go więź nia. Kra dzież jed ne go bę dzie ozna cza ła ka rę. Tak więc

swo je go nie mo gę ukraść. A gdy bym tak wziął przy rząd in nej oso by? Nie wiem,

czy bę dę miał na ty le od wa gi. Au to ma tycz nie ska żę ofia rę na ka rę ze stro ny ge ne‐ 

ra ła. Ro biąc tak, oka żę się więc ta kim sa mym po two rem jak na si prze śla dow cy.

Choć z dru giej stro ny mógł bym za skar bić so bie za ufa nie Alek san dra i Ma xa. Bez
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te go mam mar ne szan se na ura to wa nie dzie ci przed ta kim lo sem. Jest to dy le mat

na tu ry eg zy sten cjal nej; wcho dząc na tę dro gę, od wro tu już nie bę dzie. Sta nę się in‐ 

ną oso bą. Mo że nie za pierw szym ra zem. Bę dzie to furt ka do ko lej nych ta kich dzia‐ 

łań.

Na dziś jed nak nie mam nic do stra ce nia. Szan se, że wyj dę z te go ca ło, wy no‐ 

szą za le d wie pięć pro cent, po zo sta łe dzie więć dzie siąt pięć prze ma wia za wyj ściem

w czar nym wor ku. De cy zja za pa dła. Jak te go do ko nać nie po strze że nie? Przy da ła by

się ma ła dy wer sja. Na przy kład spro ku ro wa nie przy pad ko we go zde rze nia się pa ru

osób tak, by sztuć ce wy pa dły na zie mię, a wśród nich tak że mo ja ta ca z je dze niem.

Wte dy bę dę miał spo sob ność kra dzie ży, ale też jed no cze śnie po że gnam się z obia‐ 

dem. No, ale wy trzy mam bez nie go. Je śli wszyst ko uda się zgod nie z pla nem, to

bę dę miał na kon cie pierw sze zło dziej skie osią gnię cie.

Ocze ki wa nie na sy gnał obia do wy wzbu dza po de ner wo wa nie. Bez moż li wo ści

kon tro li cza su czu ję za gu bie nie. W ta kiej sy tu acji nie mam punk tu od nie sie nia.

Czas za cząć su ge ro wać się po ło że niem słoń ca; jest je den mi nus: nie w każ dym

miej scu w zam ku moż na się do nie go od nieść. Mo że to uła twić w przy szło ści lep‐ 

szą or ga ni za cję na szych dzia łań na te re nie wię zie nia. Szcze gól nie bę dzie nam ła‐ 

twiej usta no wić po czą tek bun tu.

Na resz cie otwie ra ją kra ty. Po wta rzam plan ni czym man trę. Nie zwa ża jąc na in‐ 

nych, po dą żam do bu fe tu. Przy sta ję z peł ną ta cą, by wy pa trzeć swo je ofia ry. Wi dzę

oka zję do dzia ła nia. Kie ru ję się na nich. Pół to ra me tra przed ni mi czu ję sil ny ucisk

na ra mie niu. Ktoś mnie za trzy mu je – jest to Alek san der. Spo glą da wy mow nie i po‐ 

ka zu je wzro kiem sto lik. Oglą da się, by spraw dzić, czy idę za nim. Zro bi li na ław ce

miej sce mię dzy so bą. Czu ję się jak pod czas po rwa nia, gdy sie dzia łem w au cie

przy gwoż dżo ny przez dwóch po tęż nych roz mia rów zbi rów.

– Pa mię taj cie, roz ma wia my tyl ko szep tem! Nie roz glą da my się. Za cho wu je my

się na tu ral nie. Oczy skie ro wa ne w mi ski żar cia, szcze gól nie ty, no wy!

– Po stra da łeś zmy sły? Chcia łeś zo stać roz strze la ny? Od ra zu wi dać, że je steś

ama to rem. Z da le ka by ło czuć, że coś kom bi nu jesz. Snaj per cze kał tyl ko, by cię

uniesz ko dli wić.
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Ura to wa li mnie, by łem zbyt za an ga żo wa ny w po wta rza nie pla nu, by za uwa żyć

za gro że nie.

– Pierw szy raz mia łem te go ty pu nik czem ny za miar. Gdy by nie wy, to skoń‐ 

czył bym na tor tu rach.

– Tyl ko cze ka ją na na sze prze wi nie nia. Ro biąc głu po tę, spra wisz przy jem ność

ge ne ra ło wi. My śla łem, że je steś ich szpie giem. Obec nie, po two jej pró bie, to wy‐ 

klu czam. Co tak na praw dę pla no wa łeś?

– Chcia łem wy kraść ko goś wi de lec i wy ko rzy stać go do ozna ko wy wa nia ka‐ 

mie ni i po lu zo wa nia krat. Spraw dzam je z na dzie ją, że znaj dę ukry ty tu nel.

– Je steś na ty le głu pi, by my śleć, że ta kie miej sca są scho wa ne w ce lach?! Pa‐ 

tent ze sztuć cem jest cie ka wym po my słem. Ta ki wi de lec mógł by się przy dać do sa‐ 

mo obro ny.

– Niech ten te mat pój dzie w za po mnie nie. Nie ma my na nie go cza su. Za uwa ży‐ 

łeś w zam ku zna ki szcze gól ne, na przy kład or na men ty, sym bo le kró lew skie?

Pro wa dze nie roz mo wy tak, by za ra zem nie spusz czać wzro ku z mi chy, by ło du‐

żym utrud nie niem w ko mu ni ka cji. Nie ro zu mia łem każ de go sło wa. Sta ra łem się po

pro stu po jąć jak naj wię cej.

– Tak, za uwa ży łem or na men ty nad wej ściem na sto łów kę od stro ny na sze go

skrzy dła.

– Je steś w sta nie je opi sać? Po trze bu je my tych in for ma cji do okre śle nia ro dza ju

twier dzy. Wów czas uda nam się zwięk szyć praw do po do bień stwo wy kry cia dro gi

uciecz ki.

– Przed sta wia ły lwa z dwo ma skrzy żo wa ny mi mie cza mi, do dat ko wo obok nie‐ 

go herb z ko ro ną i wy szczer bio nym mie czem. Resz ty nie pa mię tam.

– W ta kim ra zie jest to za mek dy na stii Ra jów. Ukry te ko ry ta rze mo gą się znaj‐ 

do wać je dy nie w kom na cie kró la i zie la rza. Na sze ce le wię zien ne są w pod piw ni‐ 

cze niu, więc dro ga uciecz ki jest ka wał dro gi od nas. Nie prze mknie my nie zau wa że‐ 

nie. Bez ofiar też się nie obej dzie. Mu si my za tem wszyst ko do brze za pla no wać, po‐ 

nie waż dru giej szan sy nie bę dzie.
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– Je śli wznie ci my dy wer sję pod czas po by tu na dwo rze, to wy strze la ją nas jed‐ 

ne go po dru gim. Po świę ci my nie mal że wszyst kich więź niów. Max, Alek san der, czy

nie ma in ne go wyj ścia?

– Jak dla mnie to nie ma my wy bo ru. Na sze ży cie bądź ży cie in nych.

– Zga dzam się z tym – po twier dził dru gi, a na stęp nie obaj wsta li od sto łu.

Zo sta łem sam ze swy mi prze my śle nia mi i we wnętrz ną wal ką mię dzy do brem

a złem.

Pod czas po by tu na dwo rze sta ra li śmy się nie spę dzać ze so bą zbyt wie le cza su,

by nie wzbu dzać po dej rzeń. Te go rocz na je sień jest wy jąt ko wo cie pła, a ta oko licz‐ 

ność sprzy ja uciecz ce. Oby po go da się utrzy ma ła, po nie waż w prze ciw nym ra zie

bę dzie my na ra że ni na za mar z nię cie. Nie na sta wiam się na to, że do pi sze nam ta kie

szczę ście, że po do tar ciu do oko licz nej wio ski znaj dzie my ubra nia. Ra czej bę dzie

to su rvi val, dra ma tycz na wal ka o ży cie. Jed nak za nim ona na stą pi, wpierw po trze‐ 

bu ję so lid ne go pla nu dzia ła nia. Ży wię na dzie ję, że jed nak nie bę dzie my mu sie li po‐ 

świę cać ty le nie win nych ist nień. Je śli pierw szy wy my ślę in ne roz wią za nie, któ re

fak tycz nie bę dzie wy ko na lne, to oca lę in nych.

Krę ce nie się po pla cu nie pod su wa zbyt wie lu po my słów. Gdy by tak wejść na

mu ry, wów czas prze ję li by śmy broń ochro nia rzy. Brak scho dów unie moż li wia to

dzia ła nie. Ak tu al nie głów nym wro giem jest czas, któ ry nie ubła ga nie ucie ka. Z kon‐ 

tu zją że bra też nie je stem w peł ni przy dat ny swo im kam ra tom. Bar dzo ła two moż na

mnie obez wład nić w bez po śred niej kon fron ta cji. Śmiem przy pusz czać, że po zo sta li

więź nio wie na wet nie my ślą o uciecz ce wła śnie z uwa gi na przy pusz czal ny stan,

w ja kim się na tę chwi lę znaj du ją. Wy star czy jed nak dać im na dzie ję i za su ge ro wać

dzia ła nie, wnet po dą żą za na mi jak owce za swym pa ste rzem. Jest to nie wąt pli wy

atut.

Sam fakt uwię zie nia lu dzi uzdol nio nych jest za sta na wia ją cy. Po co chcą prze‐ 

pro wa dzać na nas ba da nia? Czyż by ist niał ko lej ny etap roz wo ju? Mo że chcą stwo‐ 

rzyć su per żoł nie rzy? Za wsze chcia łem po znać od po wiedź na jed no py ta nie: jak po‐ 
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wsta ją uzdol nie ni. Wiem, że prze cho dzi to na dzie ci, lecz jak ja uzy ska łem zdol no‐ 

ści? Po sta ram się po znać od po wiedź…

Nie ba wem ko la cja. Tym cza sem ja jesz cze nic nie wy my śli łem. Z bez sil no ści

ude rzam rę ko ma w ścia nę. Nic nie po ma ga. Ko lej ne cio sy lą du ją na ka mie niach.

Opa mię ta nie przy cho dzi w mo men cie, gdy wy bi jam pa lec. Czu ję się okrop nie. Ża‐ 

łu ję swo je go daw ne go po stę po wa nia, gdy by łem na wol no ści. Nie ustan nej uciecz ki

przed agen ta mi. Bra ku od wa gi do dzia ła nia. Skoń czy łem tak przez by cie tchó rzem!

Te raz zbie ram owo ce swe go ukry wa nia się, stra chu przed kon se kwen cja mi prze‐ 

ciw sta wie nia się. Wi dać, że do ni cze go mnie to nie do pro wa dzi ło. Ży jąc da lej w ten

spo sób, po wi nie nem wsko czyć w czar ny wo rek i ocze ki wać na śmierć. Po wie dzia‐ 

łem so bie, że od te raz ko niec z by ciem sła bym, ko niec ży cia ja ko bez rad ny czło‐ 

wiek. Czas dzia łać, ro bić to, co jest wy ma ga ne i nie zbęd ne do prze ży cia.

Ostat ni po si łek ni czym nie róż ni się od śnia da nia. Pa no wie już cze ka ją. Ma my

za le d wie pięt na ście mi nut na kon wer sa cję.

– Któ ryś z was wpadł na ja kiś po mysł? Max, przy po mnia łeś so bie ja kąś do dat‐ 

ko wą in for ma cję od no śnie twier dzy, w któ rej nas prze trzy mu ją?

– Je śli mo je przy pusz cze nia są pra wi dło we, to nie ste ty nie prze by wa my w Pol‐ 

sce, tyl ko na te re nie Ru mu nii. Wko ło nas są sa me la sy. Naj bliż sze to ry po win ny

być za oko ło sie dem dzie siąt ki lo me trów na pół noc. Jest źle. Na sze po ło że nie nie

mo gło skom pli ko wać się moc niej.

– Traf ne spo strze że nie. W ży ciu prze ko na łem się, że na wet z naj bar dziej trud‐ 

nych i skom pli ko wa nych sy tu acji moż na zna leźć wyj ście. Ta kich kom pli ka cji mo że

być wię cej. Mu si my się z tym li czyć. Ar tem, chcesz coś do dać?

– Uwa żam, że po win ni śmy na wią zać kon takt z in ny mi. Po trze bu je my wię cej

in for ma cji. Za da waj my dość ogól ne py ta nia, bez wspo mi na nia o na szym pla nie.

Do pie ro je śli ko muś za ufa my, wte dy wejdź my w szcze gó ły. Wszyst kich więź niów

na li czy łem pięć dzie się ciu. Ja ko pierw si za cznij my roz da wać kar ty, wte dy uzy ska‐ 

my prze wa gę, przy naj mniej li czeb ną.

– Przy sta ję na tę pro po zy cję.
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– Ja też. De cy zja pod ję ta. Umów my się, że ma my ty dzień na prze py ta nie

wszyst kich obec nych. Na stęp nie prze dys ku tu je my uzy ska ne wia do mo ści i stwier‐ 

dzi my, co ro bi my da lej.

Plan po cząt ko wych dzia łań zo stał za ry so wa ny, ro ze szli śmy się każ dy w swo ją

stro nę.

Obok prze szedł agent, ko ja rzę je go oczy. To spoj rze nie gdzieś już wi dzia łem.

Ma rek… czy to mógł być on? Mo głem mieć przy wi dze nie. Agent udał się do bra‐ 

my. Otwo rzo no ją na je go roz kaz. Naj wi docz niej mu si być wy so ko po sta wio ny

w hie rar chii PO BU.

Z po wo du za my śle nia na mo ment przy sta ną łem. Za le d wie pół mi nu ty póź niej

po czu łem lu fę bro ni na ple cach i zo sta łem po pę dzo ny w stro nę ce li.

*

Wy czu łem ob cą obec ność. Drzwi do ga bi ne tu się uchy li ły. Stał w nich pro ku ra tor.

By łem za sko czo ny je go obec no ścią.

– Wi taj, Ar te mie. Wiem, że nie wiesz, co się dzie je i gdzie je steś. Nie mu sisz

się mnie oba wiać. Po zwól, że ci wszyst ko wy ja śnię. Mo ja obec ność nie jest przy‐ 

pad ko wa. Oprócz by cia pro ku ra to rem zaj mu ję się wy szu ki wa niem uzdol nio nych,

któ rzy prze kro czy li pierw szą ba rie rę. Tak jak ty. Na le żę do or ga ni za cji nie for mal‐ 

nej. O nas wie dzą je dy nie in ni uzdol nie ni. Dba my o bez pie czeń stwo i po ma ga my

od na leźć się w po cząt kach przy go dy z no wy mi umie jęt no ścia mi. Pro szę, wejdź.

Przy go to wa łem dla cie bie fo tel. Śmia ło, usiądź.

Nie wy czu wa łem w nim złych za mia rów, ema no wa ła od nie go mi ła, po zy tyw na

ener gia. Za ją łem wy zna czo ne miej sce.

– Chciał bym wie dzieć, gdzie je ste śmy. Cze mu po zo sta li się nie ru sza ją?

– Za cznę od pierw szej kwe stii. Je ste śmy w świe cie roz sze rzo nej per cep cji wy‐ 

kre owa nej przez twój umysł. Za wsze jest nim czar na ni cość wy peł nia na przez pło‐ 

mie nie. Każ dy po przej ściu pierw szej ba rie ry po tra fi prze nieść się do te go świa ta,

czas prze by wa nia w nim jest na to miast za leż ny od na sze go po ten cja łu. Twój, jak



31

wi dać, jest ogrom ny. Do tych czas nikt nie osią gnął ko lej ne go pro gu ewo lu cji per‐ 

cep cji, ty masz do te go pre dys po zy cje. Oso bi ście nie wiem, jak do cho dzi do prze ła‐ 

ma nia pierw sze go, czy li te go, w któ rym się ak tu al nie znaj du je my. Ist nie je or ga ni‐ 

za cja, któ ra nie zwa ża jąc na kon se kwen cje, pró bu je wy mu sić prze ła ma nie w spo‐ 

sób nie na tu ral ny. Wer bu ją po cząt ku ją cych, ku sząc ich kłam stwa mi. Mu sisz od nich

stro nić za wszel ką ce nę! Na ra zie wszyst ko ro zu miesz?

– Sta ram się na dą żyć. Za wsze my śla łem, że ta kie sy tu acje zda rza ją się tyl ko

w fil mach.

– Ist nie je wie le rze czy, któ re ni gdy nie uj rzą świa tła dzien ne go i są za ta ja ne. Po

to po wsta li śmy my. By bro nić nie win nych przed sys te mem. Wra ca jąc do od po wie‐ 

dzi na dru gie py ta nie: gdy jest się w tym sta dium, na stę pu je za ła ma nie cza so we.

Czas pły nie tu o wie le szyb ciej niż w rze czy wi sto ści, przez co po wsta je wra że nie,

że tam stoi on w miej scu. Lu dzie obec ni w tym po ko ju czy szko le nie od czu wa ją

two je go dzia ła nia. Dla nich wszyst ko prze bie ga nor mal nie.

– Dla cze go aku rat ja te go do ko na łem? Jak stąd wyjść? Czy prze by wa jąc tu taj,

tra cę coś w rze czy wi sto ści?

– Dla cze go ty, na to py ta nie nie ste ty nie je stem w sta nie od po wie dzieć. Cią gle

ba da my zja wi sko po ja wia nia się ano ma lii roz wo jo wych. Po byt tu za bie ra du żo

ener gii. Nie zdziw się, że kie dy wró ci my, to po czu jesz się znu żo ny i głod ny. Choć

jak na pierw szy raz wy trzy ma łeś bar dzo dłu go. W ca łej swo jej ka rie rze nie pa mię‐ 

tam dru giej ta kiej oso by. By wró cić, mu sisz się sku pić na my śli po wro tu do cia ła.

Do zo ba cze nia w rze czy wi sto ści.

– Mam jesz cze jed no py ta nie. Dla cze go wy czu wam two ją obec ność?

– Po nie waż je ste śmy w two im świe cie. Wy czu jesz każ de go obec ne go. Po nad to

je śli ktoś nie po tra fi ukry wać swo ich in ten cji, to wy czu jesz je go za mia ry.

Opu ści łem roz sze rzo ną per cep cję. Dys kret nie spoj rza łem na pro ku ra to ra, a on

kiw nął gło wą w ge ście przy tak nię cia. Wie dział, o co chcia łem spy tać. Kom plet nie

nic się nie zmie ni ło. Dy rek tor ka kon ty nu owa ła swą wy po wiedź sprzed opusz cze nia

cia ła.
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– Wów czas sąd stwier dzi, co da lej sta nie się z two im lo sem. Jed na kże po kon‐ 

sul ta cji z na uczy cie la mi, wy cho waw cą i pro ku ra to rem uzna li śmy, że za słu gu jesz na

osta tecz ną szan sę, pod pa ro ma wa run ka mi. Oto one: prze pro sisz wszyst kich na‐ 

uczy cie li; two ja fre kwen cja mu si wy no sić mi ni mum osiem dzie siąt pięć pro cent;

każ dą lek cję spę dzasz w pierw szej ław ce; zry wasz kon takt z wszel ki mi zde mo ra li‐ 

zo wa ny mi osob ni ka mi w szko le. Wa run ki są uwzględ nio ne w kontr ak cie, któ ry dla

cie bie przy go to wa łam. Na ru sze nie na wet jed ne go z nich skut ku je wy sła niem twej

tecz ki do pro ku ra tu ry.

– Cze mu przy tej spra wie nie ma mo jej ma my?

– Ona od mó wi ła przy by cia, by ła zbyt pi ja na. Nie zgło si my te go na po li cję, by

oszczę dzić ci po by tu w do mu dziec ka. Chy ba że sy tu acja te go wy ma ga…

– Nie, nie wy ma ga. Po ra dzę so bie – od par łem.

– W ce lu za koń cze nia na sze go spo tka nia złóż pod pis na kontr ak cie. – Nie mia‐ 

łem wyj ścia, mu sia łem go pod pi sać. Z dru giej stro ny by ło to naj lep sze z moż li‐ 

wych za koń czeń. – Umo wę znisz czy my wraz z tecz ką two ich wy kro czeń w mo‐ 

men cie, gdy skoń czysz szko łę.

– Dzię ku ję za da nie mi dru giej szan sy. Obie cu ję, że nie zła mię usta leń i że was

nie za wio dę.

– Tym mi łym ge stem za koń cza my na sze ze bra nie.

Mo gąc opu ścić ga bi net, po czu łem ulgę; mi mo to tar ga ją mną jesz cze emo cje,

przez któ re czu ję się aż nad to po bu dzo ny. Ca łe szczę ście nie spę dzę czę ści mło do‐ 

ści za mknię ty ja ko prze stęp ca. Jesz cze mo gę speł nić ma rze nia i nie stra ci łem szan‐ 

sy na lep szą przy szłość.

Aku rat za czy na się prze rwa. Mu szę udać się po swój ple cak.

– AR TEM, AR TEM, za cze kaj!

Spoj rza łem do ty łu, wo łał mnie pro ku ra tor.

– Do brze się czu jesz?

– W mia rę, czu ję wy raź ne zmę cze nie i mę tlik w gło wie. W do dat ku mam wra‐ 

że nie, jak bym nie jadł przez ostat ni ty dzień. Tak wie le się wy da rzy ło w krót kim
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cza sie. Czy do świad cze nia sprzed chwi li są fak tycz nie praw dzi we?

– Jak naj bar dziej, nic nie by ło fik cją. W cią gu naj bliż szych pa ru dni mo żesz

czuć się zdez o rien to wa ny, zmie sza ny. Mam dla cie bie te le fon. Jest w nim nu mer

kon tak to wy do mnie. W ra zie gdy byś po trze bo wał po mo cy, po roz ma wiać o tym, co

się wy da rzy ło, to dzwoń o każ dej po rze. Prze pra szam, za po mnia łem się przed sta‐ 

wić. Na zy wam się pro fe sor Adam Do dien. Za ty dzień za dzwo nię, by umó wić się

na tre ning na uki po słu gi wa nia się per cep cją i ukry cia przed in ny mi.

– Na pew no bę dę się kon tak to wał.

– Że gnaj, Ar te mie, li czę na szyb kie spo tka nie. Jesz cze jed no: trzy maj pie nią dze

na je dze nie.

Pro fe sor znik nął za drzwia mi wyj ścio wy mi, na wet nie zdą ży łem po dzię ko wać.

Dzi siej szy dzień od mie nił mo je ży cie oraz po strze ga nie świa ta. Cze ka mnie jesz cze

wie le ta jem nic do od kry cia. A przede wszyst kim wie le na uki.

Uzna ję, że ko rzy sta jąc z prze rwy, udam się do szkol ne go skle pi ku, by ku pić coś

do je dze nia. Resz ta lek cji, jak i dnia, mi ja spo koj nie.

W au to bu sie po sta na wiam po now nie wejść do roz sze rzo nej per cep cji. Uda je się

bez tru du. Tym ra zem nie by ło już na po cząt ku sa mej ciem no ści. Od ra zu wi dzia‐ 

łem wszyst kie po sta cie, rze czy. Prze sze dłem pa rę ra zy ca ły au to bus, za glą da jąc

w każ dy za ka ma rek. Pod jed nym z krze seł za uwa ży łem bank no ty. Stwier dzi łem, że

dzię ki te mu skoń czy się mój pro blem z bra kiem pie nię dzy. Na resz cie ku pię bu ty zi‐ 

mo we. Wró ci łem do re aliów. Zmie ni łem miej sce, by pod nieść pie nią dze. Oka za ło

się, że zna la złem pięć dzie siąt zło tych. Wy sia dłem obok skle pu obuw ni cze go. Aku‐ 

rat star czy ło na bu ty. Z uśmie chem wró ci łem do miesz ka nia. Mat ce po wie dzia łem,

że do sta łem je od księ dza w szko le. Od te go mo men tu mo je ży cie sta ło się bar dziej

god ne.
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Roz dział 3

Przez ostat nie dwa dni zdo ła łem prze py tać za le d wie pię ciu więź niów. Nie do wie‐ 

dzia łem się ni cze go no we go ani przy dat ne go. Wczo raj na ko la cji za mie ni łem pa rę

słów z kom pa na mi, nie ste ty oni też nie uzy ska li war to ścio wych in for ma cji. La da

dzień ma przy je chać dok tor Sa mu el. Dla te go też mu szę się sprę żać z prze słu cha nia‐ 

mi.

Wy sta wi łem rę kę przez kra ty do otrzy ma nia ko lej nej por cji blo ke ra. Przed po‐ 

da niem naj pierw spraw dza ją ak tu al ne stę że nie we krwi, by nie prze sa dzić z daw ką.

Za du ża ilość mo że uszko dzić mózg bądź wpro wa dzić w śpiącz kę lub skut ko wać

pa ra li żem. Tak czy ina czej każ da z tych rze czy w tym miej scu ozna cza śmierć.

Po upły wie dzie się ciu mi nut od apli ka cji środ ka opusz czam ce lę. Jak co dzień

wę dru ję na śnia da nie w ce lu uzy ska nia ko lej nych in for ma cji. Dziś jest ina czej.

Wśród współ więź niów pa nu je dziw ne po ru sze nie. Usia dłem przy in nym sto li ku.

Szep czą coś o przy by ciu dok to ra. Je śli to praw da, to wkrót ce roz po czną na nas eks‐ 

pe ry men ty.

– Psst, ko le go, sły sza łem, że przy był Sa mu el. To praw da?

– Od czep się, daj mi spo kój. Jesz cze przez cie bie wpad nę w ta ra pa ty.

Nie ta kiej od po wie dzi ocze ki wa łem. Pró bu ję da lej. Sztur cham ko lej ne go obok

sie bie. Po pa trzył na mnie i na wią zał kon takt.

– Sły sza łem two je py ta nie. Nie ste ty przy je chał wczo raj w no cy. Pod słu cha łem

też od straż ni ków, że cze ka na sprzęt do prze słu chań. Ob ser wu ję cię od ja kie goś

cza su. Wzbu dzasz wie le po dej rzeń, pró bu jąc szu kać wia do mo ści. Czu ję, że ge ne ra‐ 



35

ło wi pew nie się two je za cho wa nie nie spodo ba. Mo że za po wia do mie nie go o two‐ 

im mysz ko wa niu do sta nę ja kąś na gro dę bądź ła god niej sze trak to wa nie. Bądź mo‐ 

żesz sam coś za pro po no wać w za mian za do trzy ma nie ta jem ni cy.

Tra fi łem na nie bez piecz ną oso bę, któ ra jest bez względ na. Zro bi wszyst ko, by

uzy skać dla sie bie ko rzy ści. Alek san der i Max ostrze ga li mnie przed ta ki mi osob ni‐ 

ka mi, na wet opi sa li mniej wię cej ich za cho wa nia, bym nie wpadł w ich si dła. Lecz

na wet z tą wie dzą nie unik ną łem pu łap ki. Praw da jest ta ka, że ni gdy nie by łem do‐ 

bry z roz po zna wa nia czar nych cha rak te rów. Po peł niam pod sta wo we błę dy. Te raz

je dy nie mo gę ja ko pierw szy być prze słu cha ny w dra stycz ny spo sób, je śli on zło ży

do nie sie nie. Mu szę te mu za po biec. Nie mam wąt pli wo ści, że z tej roz gryw ki ca ło

wyj dzie tyl ko je den z nas. Nie mam prze cież nic na wy mia nę ani żad nej ofer ty, któ‐ 

ra by go prze ko na ła. W tym wy pad ku ne go cja cje sa me się wy klu czy ły.

– Wy my śli łeś już ja kąś ofer tę? Masz czas do koń ca śnia da nia, po zo sta ło ci je‐ 

dy nie pięć mi nut. Wi dać, że ni gdy nie by łeś w ta kiej sy tu acji. Le piej prze myśl pro‐ 

po zy cję i zbyt dłu go się nie za sta na wiaj. Wraz z upły wem cza su staw ka ro śnie. Tik-

tak, czas umy ka.

– Czy fak tycz nie ist nie je coś, co jest w sta nie cię po wstrzy mać?

– Ow szem, jest. In te re su je mnie in for ma cja o straż ni ku. Je den z nich jest z obo‐ 

zu bun tow ni ków. Je śli go wy dam, to zo sta nę so wi cie wy na gro dzo ny. Cóż, jest wię‐ 

cej wart niż ta ki pa cho łek jak ty… Nie wie rzę!!! Two je zdzi wie nie świad czy o jed‐ 

nym. Nie wie dzia łeś, że ta ka oso ba ist nie je!? Wy cho dzi na to, że pro wa dzisz swo ją

roz gryw kę. Pew nie łu dzisz się, że moż na stąd uciec. Je steś głup szy, niż my śla łem.

Nie tak głu pi jak my śli.

Z dru giej stro ny je go tok my śle nia spra wia, że ma uśpio ną czuj ność. Dzię ki te‐ 

mu mam ma łą prze wa gę. W koń cu uzy ska łem bar dzo waż ną no wi nę, któ ra po mo że

w uciecz ce. Bun tow ni cy? Kim są? Py ta nia za pi sa ne w umy sło wej bi blio te ce py tań,

na któ re nie znam jesz cze od po wie dzi. Na spa cer nia ku po in for mu ję o tym Ma xa.

Tyl ko bez wąt pie nia mu szę usu nąć te go fa ce ta. Nie mo gę te raz zwąt pić w słusz ność



36

swo je go dzia ła nia. W ten spo sób oca lę i sie bie, i ochro nia rza, któ ry mo że sta no wić

prze pust kę na wol ność. Ner wo wo spo glą dam na ze gar. Czas do bie ga koń ca.

– Skąd wiesz o bun tow ni ku? Jest ich w zam ku wię cej?

– Te go ci nie po wiem. Zresz tą cie bie i tak nic już nie ura tu je, nad cho dzi ko niec

śnia da nia, więc co nie co in for ma cji mo gę zdra dzić. Nie bę dziesz miał już szans ich

wy ko rzy stać. Wiem, że na pew no jest je den. Nie ste ty, jak usły sza łeś, roz brzmiał

dźwięk oznaj mia ją cy po czą tek prze rwy na dwo rze. Na tym za koń czy my na szą kon‐ 

wer sa cję. Ciesz się po zo sta łym ci cza sem. By waj!

Uda ło się. Nie za uwa żył, że w mię dzy cza sie wy kra dłem mu wi de lec i pod ło ży‐ 

łem w tyl nej czę ści je go blu zy. Zdzi wi się, gdy za trzy ma ją go pod czas zda nia

sztuć ców. Oby otrzy mał sro gą ka rę.

Po ło wa więź niów opu ści ła już sto łów kę. W od da li za uwa ży łem Alek san dra,

któ ry cze kał na swo ją ko lej zdaw czą. Po ka za łem mu, by udał się na ko niec ko lej ki.

Z po cząt ku nie ro zu miał mo je go ge stu. Do my ślił się je go prze ka zu w mo men cie,

gdy na sa li za czę li po ja wiać się ko lej ni agen ci. Ci oto czy li męż czy znę, któ ry od gra‐ 

żał mi się przy sto le. Je den z ochro nia rzy we zwał ge ne ra ła. Oka za ło się, że na wet

czar ny cha rak ter się boi. Spoj rzał mi pro sto w oczy. Do szło do nie go, że to mo ja

spraw ka. Prze szły mnie dresz cze, po czu łem strach. Je śli oni mu uwie rzą, wte dy to

ja zo sta nę stra co ny. Mam na dzie ję, że tak się nie sta nie.

Tym cza sem przy był Ni ko dem ze swo im or sza kiem.

– We zwać wszyst kich więź niów! Prze szu kać po dej rza ne go nu mer 021! Je że li

nie ma przy so bie wi del ca, to ma cie prze szu kać każ de go, a ten, u któ re go go znaj‐ 

dzie my, po słu ży za przy kład ka ry!!!

– Sze fie, ma my go. Wię zień 021 chciał go wy nieść, scho wał go z ty łu blu zy.

– To nie ja!!! To tam ten mi go pod ło żył! Je stem po wa szej stro nie! Prze słu chaj‐ 

cie go, on coś knu je. Ge ne ra le, chcia łem cię o tym po in for mo wać! Wiem o bun…

Je go krzy ki prze rwał cios pał ką w brzuch. Ca łe szczę ście za da ny w od po wied‐ 

nim mo men cie. Gdy by uda ło mu się na wią zać do bun tow ni ka w sze re gach agen‐ 
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tów, wte dy wszyst ko po to czy ło by się ina czej. A tak, je go los zo stał prze są dzo ny.

Do dat ko wo nie uwie rzy li mu w je go oskar że nia skie ro wa ne pod mo im ad re sem.

– Ni by 001 miał by te go do ko nać? Spójrz na nie go. Jest tchó rzem! Czy wszy scy

już są? Przy nie ście i przy go tuj cie szu bie ni cę. Po staw cie ją trzy me try od wej ścia.

Tak, by każ dy wcho dzą cy do sto łów ki wi dział, co się z nim sta nie, je śli zła mie obo‐ 

wią zu ją ce za sa dy. Dok tor wy ra ził zgo dę na po zby cie się jed ne go z was. Wy mie rze‐ 

nie ka ry spra wi mi szcze rą przy jem ność. Dość dłu go na to cze ka łem. Pod nie ście

go. Od tej chwi li każ dy, za zna czam jesz cze raz: KAŻ DY ma pa trzeć w mo im kie‐ 

run ku. Je śli przy ła pię ko goś na uni ka niu oglą da nia przed sta wie nia, wów czas zo sta‐

nie mu prze strze lo ne ko la no.

Cios za cio sem lą do wa ły na 021. Zdar to z nie go blu zę. Wy dzie rał się i bła gał

o ła skę; krzyk wy peł niał sa lę, któ ra za spra wą swej kon struk cji uwy dat nia ła go

jesz cze moc niej. By ło to prze ra ża ją ce prze ży cie. Nie któ rzy wy mio to wa li od te go

wi do ku. Straż ni cy w mgnie niu oka za da wa li im kop nię cia. Pod no si li ich i kie ro wa li

gło wę w stro nę bru tal ne go wi do wi ska. Po dzie się ciu mi nu tach po wie szo ny był już

pra wie jak wa rzy wo. Ca łe cia ło miał po kry te krwią, gło wa na puch nię ta. Spra wia ła

wra że nie ba lo na, któ ry la da chwi la mo że wy buch nąć. Kor pus przy brał ko lor si ny,

na wet z da le ka by ło wi dać, że pę kły że bra. Jed no wy dar ło się spod skó ry. Ostat nie

tchnie nia opusz cza ły je go usta. Nie przy pusz cza łem, że naj gor sze do pie ro na dej‐ 

dzie.

– Przy nieś miecz i pal nik.

Ko niec, nie mo głem już pa trzeć. To by ła mo ja wi na. Prze ze mnie te go do świad‐ 

czał. Za czą łem opusz czać gło wę, w tej sa mej chwi li Max klep nął mnie w bark.

– Przy zwy czaj się do ta kie go wi do ku. Le piej już nie bę dzie. Pa mię taj, że to mo‐ 

głeś być ty. To jest ce na, któ rą mu sisz za pła cić. Wy bór jest pro sty: al bo zaj miesz je‐ 

go miej sca, al bo zo sta nie w tym, w któ rym je steś. Za gryź zę by i od rzuć swo ją mo‐ 

ral ność. Przez nią mo żesz je dy nie umrzeć.

God ne spar tan wi do wi sko trwa ło da lej. Au ra gro zy wy peł nia ła oto cze nie. Na‐ 

pię cie po wo li się ga ło apo geum. Ci szę prze rwa ło spe cy ficz ne na cią ga nie li ny na
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szu bie ni cy. Ocze ki wa nie na ciąg dal szy by ło udrę ką. Pra gną łem koń ca, któ ry nie

nad cho dził. Przez chwi lę wy ob ra zi łem so bie ból, ja ki on od czu wa. Wła śnie ja go

ska za łem, a rę ce Ni ko de ma są te raz pra wie jak mo je wła sne. Moż na rzec, że ja go

tak urzą dzi łem, ska to wa łem. Mam je go krew na swo ich rę kach. Po śred nio od po‐ 

wia dam za je go śmierć. Ra czej nie jest ostat nią oso bą w tej woj nie, któ ra stra ci

prze ze mnie ży cie. Mu szę obrać cel, do któ re go bę dę dą żył i któ ry bę dzie sta no wił

punkt od nie sie nia, by sy tu acje, któ rych do świad czę, nie zmie ni ły mo je go je ste stwa.

Nie mo gę za po mnieć, że wal czę o bez pie czeń stwo dzie ci. Tyl ko ich do bro się li czy.

Przy szedł opry szek z po tęż nym dwu ręcz nym mie czem. To mnie prze ro sło. Ni‐ 

ko dem do był orę ża. Spra wiał wra że nie, jak by uży wał go przez co naj mniej pół ży‐ 

cia. Płyn nym ru chem am pu to wał rę kę więź nia, krew try ska ła zgod nie z ryt mem bi‐ 

cia ser ca, raz po ra zie za le wa ła zie mię. W ko lej nym ru chu na grzał do czer wie ni

ostrze i przy pa lił miej sce od cię cia. Tym sa mym za ta mo wał krwo tok. Za pach przy‐ 

pa la ne go cia ła prze siąkł mo je ubra nia. Pierw szy raz sły sza łem tak prze raź li wy

ludz ki głos. Sta łem jak wmu ro wa ny. Spa ra li żo wa ło mnie. Zda rze nie po wo li wy pa‐ 

cza ło mi psy chi kę. Wy wrze we mnie zmia ny, któ rych się oba wia łem. Jed no jest

bez sprzecz ne: te raz sam, by do piąć swe go, nie mo gę się już przed ni czym cof nąć,

gdy sta ną mi na dro dze. Oni się nie za wa ha ją.

– Te raz przejdź my do fi na łu. Wy dwaj!!! Za wie ście wrak na szu bie ni cy. Bę dzie

tak dłu go wi siał, aż sam spad nie! Re asu mu jąc wy jąt ko we przed po łu dnie: jest to

prze stro ga dla każ de go pró bu ją ce go zro bić coś tak ka ry god ne go! W na gro dę zo sta‐ 

je cie po zba wie ni po zo sta łych po sił ków dzi siej sze go dnia. Od pro wadź cie wszyst‐ 

kich do swo ich cel.

Roz trzę sio ny po dą żam do ce li. Obi jam się o in nych oraz o ścia ny. Wi dok wi‐ 

siel ca był dru zgo cą cy. Myśl o wi dy wa niu go co dzien nie po wo du je od ru chy wy‐ 

miot ne. Mo rał z dziś jest ja sny: za bi jaj bądź umie raj.

Krę ci łem się wo kół bez ce lu. Świa tło sło necz ne wpa da ją ce do ce li zmie nia ło

po ło że nie. Mi nę ło już pa rę go dzin. Przez emo cje, któ re mną tar ga ły, nie od czu wa‐ 

łem gło du. Nie mia łem ocho ty wy cho dzić ko lej ne go dnia na śnia da nie. Szok od‐ 

pusz czał, za czy na ła mnie tra wić mo ral na wal ka. Nie są dzi łem, że czło wie czeń stwo
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oka że się mo ją sła bo ścią. Choć to ono trzy ma mnie w rze czy wi sto ści i nie po zwo li‐ 

ło zwa rio wać. Ko lej ne dni wal ki we wnętrz nej bę dą klu czo we. Uka żą, kim je stem

bądź kim się sta nę.

Huk do by wa ją cy się z oko lic wej ścia po sta wił mnie na no gi. By ła noc. Pod sze‐ 

dłem do krat, by się ro zej rzeć; ni ko go tam nie by ło. Sły sza łem cią gnię cie jak by

skrzyń. Mu szą być cięż kie, sko ro nie da ją ra dy ich nieść. Wy glą da na to, że przy je‐ 

chał sprzęt dok to ra. Zro zu mia łem ty le, że mu szą uwa żać na to wy po sa że nie, po nie‐ 

waż jest de li kat ne i bar dzo dro gie. W tle roz brzmie wa głos, jak by pisk ko biet, chód

wie lu osób. Czyż by przy pro wa dzi li ko lej nych więź niów? Po co? Są to ko lej ni

uzdol nie ni? Ko ry ta rze po wo li cich ną. Dzi siej sza noc jest ko lej ną ta jem ni cą do roz‐ 

wią za nia. Skon sul tu ję się z part ne ra mi. Mo że oni za uwa ży li wię cej noc nych ano‐ 

ma lii. Mam złe prze czu cia od no śnie do od gło sów ko lej nych po rwa nych lu dzi,

zwłasz cza że mo gą to być ko bie ty.

Gdy się prze bu dzi łem, pierw szym, co uj rza łem, był straż nik sto ją cy pod ce lą.

Po słusz nie jak ba ra nek po da łem rę kę do apli ka cji blo ke ra. Smród nie ży we go, roz‐ 

kła da ją ce go się czło wie ka roz prze strze nił się do słow nie wszę dzie. Wej ście na sto‐ 

łów kę gra ni czy ło z cu dem. Dziś by ło ina czej niż za wsze. Przy li nii po da ją cej je dze‐ 

nie stał straż nik, któ ry pil no wał, czy aby na pew no każ dy na ło żył so bie je dze nie.

Bez spo ży cia ca ło ści nie by ło moż li wo ści opusz cze nia sa li. Co czwar ta oso ba wy‐ 

mio to wa ła. Z trud no ścią skoń czy łem jeść. Ko lej ne ohyd ne prze ży cie do ko lek cji.

Wsta łem, by zdać sztuć ce i ta le rze. Z wi szą ce go cia ła ka pa ła krew. Po ostat niej rze‐ 

zi nikt nie sprząt nął. Bar dzo du że, ru bi no we, za schnię te pla my wy peł nia ło ro bac‐ 

two. Czas się prze wie trzyć. Nie są dzi łem, że mo że po wo do wać to ta ką ra dość. Od

ra zu od szu ka łem kom pa nów. Wy glą da li na po de ner wo wa nych.

– Do wie dzie li ście się cze goś no we go? Sły sze li ście ha łas dzi siej szej no cy? Za‐ 

nim wię zień 021 zo stał ska to wa ny, po wie dział, że wśród straż ni ków jest ja kiś czło‐ 

wiek z obo zu bun tow ni ków. Mo że być na szą szan są na uciecz kę.

Ja ko pierw szy z nich od zy wa się Max.

– Ar tem, cie szę się, że wczo raj to nie by łeś ty. Spryt nie to ro ze gra łeś. Jak się

w cią gu naj bliż szych dni nie po wie sisz, bę dzie to zna czy ło, że je steś na praw dę zde‐ 
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ter mi no wa ny, by osią gnąć swój cel. Wra ca jąc do straż ni ka: też o nim sły sza łem.

Do wie dzia łem się coś wię cej o bun tow ni kach. Oni wal czą o na szą wol ność i ko goś

szu ka ją. Praw do po dob nie ta oso ba jest z na mi uwię zio na w zam ku. Prze wo dzi ni mi

mło da ko bie ta o du żej mo cy. Ni by stra ci ła ca łą ro dzi nę, przez co nie za mie rza cof‐ 

nąć się przed żad ny mi dzia ła nia mi. A co do no cy, to nie ste ty spa łem jak ka mień.

– Wi dzę, że się uzu peł nia my – stwier dza Alek san der. – Ja z ko lei zdą ży łem

zgłę bić część noc nej ta jem ni cy. Fak tem jest to, że przy wieź li sprzęt dok to ra. Po‐

rwa li też ko lej nych lu dzi. Dziw ne mo że się wy da wać, iż nie każ dy z nich jest

uzdol nio ny. W du żej czę ści są to ko bie ty. Uwa żam, że po win ni śmy od na leźć bun‐ 

tow ni ka, na wią zać z nim kon takt. Ja kieś po my sły na spo sób od kry cia je go toż sa‐ 

mo ści?

– Mu si my ob ser wo wać wszyst kich straż ni ków. – Max dzie li się swo imi wnio‐ 

ska mi. – Z te go, co się jesz cze do wie dzia łem, wy ni ka, że on sam na wią że kon takt

z oso bą, któ rej po szu ku je. Na wią zu jąc do pla nu uciecz ki, są dwa wyj ścia: pierw sze

to wejść na mur i otwo rzyć bra mę. Zlo ka li zo wa łem drzwi pro wa dzą ce na mur. Dru‐ 

gą opcją jest zej ście z da chu na li nach, z tym że mu si my je zor ga ni zo wać. Wi dzia‐ 

łem je w pół noc nej czę ści spa cer nia ka, są przy skrzyn kach. Jest je den mi nus te go

pla nu, za opa trze nia pil nu je dwóch straż ni ków. Obie spo sob no ści wy ma ga ją dy wer‐ 

sji. Bę dzie my mieć bar dzo ma ło cza su na uciecz kę. Pa mię taj my, że jest jesz cze

pro blem z ka me ra mi. Trze ba je zneu tra li zo wać.

– Je śli re ali za cja pla nu ma nam się po wieść, to uwa żam, że bę dzie my po trze bo‐ 

wać jesz cze jed nej oso by. Ko goś, kto prze nik nie do sie dzi by ochro ny i wy łą czy ca‐ 

ły pod gląd w chwi li, gdy my zro bi my dy wer sję. Do dat ko wo w krót kim cza sie bę‐ 

dzie my mu sie li po zy skać broń i wy po sa że nie od straż ni ków. Pro po nu ję ich wszyst‐ 

kich zli czyć.

– Po zo sta je nam jed na nie wia do ma. Dok tor Sa mu el. Nie wiem, co do kład nie

kom bi nu je i jak bę dzie te raz wszyst ko wy glą da ło w wię zie niu. Po cze kaj my pa rę

dni i za pla nuj my do kład nie na sze kro ki, by zmi ni ma li zo wać ry zy ko. – Nie ste ty

przy by cie sza lo ne go dok to ra od su wa w cza sie na sze uwol nie nie. Mam na dzie ję, że

Max i Alek san der zro zu mie ją po trze bę prze cze ka nia pa ru dni.
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Za uwa żam, że ktoś się nam przy glą da. Na sze ze bra nie trwa zbyt dłu go, wzbu‐ 

dza my po dej rze nia.

– Ko niec spo tka nia, mu si my szyb ko się ro zejść, tyl ko nie na raz. Każ dy w krót‐ 

kim od stę pie. Do na stęp ne go ra zu. – Wy po wie dzia łem te sło wa pod czas po pra wia‐ 

nia bu ta, naj dy skret niej, jak po tra fi łem.

Pod sze dłem do in nych więź niów, by na wią zać krót ką, nie zo bo wią zu ją cą roz‐ 

mo wę. Spa ce ro wa łem mię dzy ni mi, za da jąc dys kret nie py ta nia od no śnie przy łą cze‐ 

nia się do na sze go pla nu uciecz ki. Po zo sta ła jesz cze go dzi na prze rwy.

Lu dzie tu obec ni wy glą da li, jak by za czy na li przy wy kać do tej sy tu acji i swo je‐ 

go po ło że nia. Część wręcz czu ła się chy ba jak w do mu – ży ją bez tro sko, ob rzu ca ją

oto cze nie tę py mi spoj rze nia mi. Są dzę, że jest to efekt ubocz ny blo ke ra bądź po stra‐ 

da li zmy sły po ostat nich wy da rze niach. Naj wyż szy nu mer na ko szu li in nych, ja ki

za uwa ży łem, to „050”. Pew nie na ich pod sta wie moż na wy cią gać wnio sek na te mat

licz by wszyst kich upro wa dzo nych. Ko lej ną rze czą, któ ra przy ku ła mo ją uwa gę, jest

ko lor oczu – u nie któ rych mie ni ły się one bar wą sza ro ści. Moż na rzec, że ta wdzie‐ 

ra ła się od stro ny źre ni cy, po tro sze prze pla ta ła się z pier wot nym ko lo rem. Każ dy

też chudł w oczach. Sam stra ci łem pa rę ki lo gra mów. Cie ka we, czy ist nie je wię cej

ta kich miejsc. Oby tak nie by ło! Po uciecz ce od ra zu roz po cznę po szu ki wa nia ro‐ 

dzi ny. Na stęp nie przy łą czę się do bun tow ni ków, by ra to wać uzdol nio nych i za po‐ 

bie gać prze śla do wa niu ich.

W mo ją stro nę po dą ża nie wiel ki, szczu pły męż czy zna w po de szłym wie ku. Gdy

jest bli sko, prze wra ca się o ka mień wy sta ją cy z pod ło ża. Po ma gam mu się pod‐ 

nieść.

– Dzię ku ję za po moc. Już dłu go z ni kim nie roz ma wia łem. Więk szość boi się

od zy wać. Jak się pan czu je?

Je stem zszo ko wa ny. Nie są dzi łem, że w obec nej sy tu acji ktoś mo że za dać tak

zwy kłe py ta nie. Sta ru szek jest dość spo koj ny. Uno si ką ci ki ust, chy ba jest to je go

uśmiech. Wzbu dza po dej rze nia nie ty po wym za cho wa niem.
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– Dość do brze. Dzię ku ję, że pan za py tał. Ta chwi la nor mal no ści jest bez cen na.

Bar dzo do brze się pan trzy ma, zwa żyw szy na wiek, i w do dat ku pa na oczy nie ro‐ 

bią się sza re. Ja ki jest te go se kret?

– Po zwól, że przy klap nę pod tym mu rem. No gi już nie wy trzy mu ją ty le co kie‐ 

dyś. Ach, chciał bym być jesz cze mło dy. Py tasz o se kret? Nie ma żad ne go. Część

uzdol nio nych w pew nym stop niu jest uod por nio na na blo ker. Tak jak ja i TY…

Pew nie te go nie za uwa ży łeś, po nie waż nie ma tu lu ster. Prze ży łem już wie le w ży‐ 

ciu. Po nad to du żo ob ser wu ję. Przy ku wasz mo ją uwa gę. Twój se kret z ostat nie go

śnia da nia za bio rę do gro bu. Nie mu sisz się mar twić.

Wie dzia łem, że nie jest ta ki jak in ni. Oka zu je się, że nie moż na ni ko go lek ce‐ 

wa żyć, na wet tych naj bar dziej nie po zor nych. Je go to na cja gło su po wo du je wzrost

mo je go za ufa nia wzglę dem nie go. Ema nu je ko ją cym spo ko jem. Praw do po dob nie

da lej jest w sta nie użyć w ja kimś pro cen cie swo ich mo cy.

– Czy pan wszyst ko wi dział? Dla cze go nie chce mnie pan wy dać?

– Mów my so bie po imie niu, Ar te mie. Je stem Ar tur. W ostat niej do bie sta łem

się two im anio łem stró żem. Oprócz mnie twój wy stę pek za uwa ży ła jesz cze jed na

oso ba. Z ogrom nym wy sił kiem wy czy ści łem jej pa mięć o tym zda rze niu.

– Je stem ci bar dzo wdzięcz ny. Cze mu mi po ma gasz lub cze go żą dasz w za‐ 

mian? Jak to moż li we, że za cho wa łeś część mo cy?

– Je steś mło dy, a nie słu chasz. Już wspo mi na łem, że nie któ rzy są w pew nym

stop niu uod por nie ni na blo ker. Py ta nia za da waj po ko lei, nie spa mię tam ich wszyst‐ 

kich na raz. Po za tym nie prze ry waj, kie dy mó wię. Czy mo żesz te raz przy po mnieć,

na czym skoń czy łem?

– Wspo mi na łeś o wy ma za niu pa mię ci oso bie, któ ra za uwa ży ła, co zro bi łem.

– Ach tak. Fak tycz nie wy ma za łem jej pa mięć. Do ko na łem te go, po nie waż je‐ 

stem bar dziej roz wi nię ty od po zo sta łych. Ty tak że je steś ta ki jak ja. Prze mia na na‐ 

stę pu ję w nas na sku tek trau ma tycz nych prze żyć, tru du ży cia. Prze bi ja my we‐ 

wnętrz ną umy sło wą ba rie rę. Tym, u któ rych ba rie ra w peł ni nie pę kła, oczy za cho‐ 

dzą sza ro ścią od za ży wa nia środ ka. Dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent lu dzi jest
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w tym sta nie. Za le d wie je den pro cent ma w so bie tak zwa ną bo ską cząst kę, któ ra

umoż li wia w peł ni prze ła ma nie. To ty le o na szej ge ne zie. Te raz mo żesz za dać py ta‐ 

nie. Mów po wo li, bym to, cze go nie usły szę, mógł prze czy tać z ru chu warg.

– Ni gdy o tym nie sły sza łem… Na myśl przy cho dzi mi mno gość py tań. Ża łu ję,

że nie ma my dość cza su, byś na każ de od po wie dział. Tak na praw dę to cze mu mi

po mo głeś?

– Po nie waż je steś w tym jed nym pro cen cie. Mo żesz wie le zmie nić, szko da, byś

prze grał na po cząt ku swej po dró ży. Nie ocze ku ję nic w za mian, bo zda je się, że

i o to wcze śniej py ta łeś. Je stem zbyt sta ry, by cze goś chcieć. Mo żesz tyl ko obie cać,

że od naj dziesz swo ją ro dzi nę.

– Obie cu ję. Za wszel ką ce nę opusz czę to prze klę te miej sce. Zdradź, czym jest

bo ska cząst ka. To z jej po wo du nas prze trzy mu ją?

– My ślę, że ci głup cy my ślą o po zy ska niu jej z nas. Na dziś jest to nie moż li we.

Cho ciaż… niech się za sta no wię. By ło by to moż li we, gdy by wy mu si li wy nie sie nie

na ko lej ny po ziom ewo lu cji. Wów czas mo gli by stwo rzyć naj po tęż niej szą ar mię na

świe cie. Je śli cho dzi o bo ską cząst kę, po ja wia się pa rę ra zy w każ dym ty siąc le ciu.

Nie ma re gu ły od no śnie do jej ak ty wa cji. Wiem, że oso by, któ re ją po sia da ją, nie

mo gą po zwo lić, by wpa dła w rę ce lu dzi o nie czy stych ser cach i mrocz nych za mia‐ 

rach. Nie ste ty ko niec na dziś. Na stał czas po wro tu do lo chów.

– Cze kaj, spójrz w gó rę. Uchy li ły się drzwi na bal kon. Ktoś za raz się tam po ja‐ 

wi.

Na gle roz brzmia ło echo gon gu. Wi bra cje po ude rze niu prze peł ni ły dzie dzi niec.

Na stęp nie na sta ła głu cha ci sza. Ro zej rza łem się w każ dą stro nę, wszyst kie gło wy

by ły zwró co ne w stro nę bal ko nu. Nie któ rym to wa rzy szył gry mas na twa rzy świad‐ 

czą cy o oba wie przed nad cho dzą cą chwi lą. Po wo li wy ła nia ła się syl we tka męż czy‐ 

zny. Nie mógł być to nikt in ny niż Sa mu el. Ciar ki prze cho dzi ły po mo im cie le aż

po sa me je go krań ce. Ze zło ści za ci sną łem pię ści. Ma rzy łem o do ko na niu na nim

ze msty. W tym sa mym cza sie za czął pa dać deszcz. Z od da li do cho dzi ły lek kie

grzmo ty. Mi mo to przed sta wie nie by ło kon ty nu owa ne. Sa mu el jest be stią, któ ra po‐ 
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psu ła mi ży cie. Na dej dzie dzień i go dzi na, w któ rej się mu od pła cę za wszyst kich

więź niów tu prze trzy my wa nych, za znisz cze nie mo je go ży cia.

Mżaw ka po wo li prze ista cza ła się w ule wę. Dok to rek z ra do ścią spo glą dał na

nas z gó ry. Je den z agen tów po dał mu pa ra sol. Dziw ne, że ka że nam ty le cze kać na

swo ją prze mo wę. Mo że na pa wa się chwi lą suk ce su, że uda ło mu się zła pać wszyst‐ 

kie ce le z li sty.

Tak się za my śli łem, że na wet nie za uwa ży łem, gdy Ar tur znik nął. Spo tka nie te‐ 

go sta rusz ka by ło dość oso bli wym prze ży ciem.

Rap tow nie rzu ci łem się na zie mię. Pa dły strza ły. Wszy scy od ru cho wo pa dli

bądź po cho wa li się za drze wa. Wy glą da na to, że nikt nie ucier piał. Strze lał straż nik

obec ny przy dok to rze. Ce lo wał w nie bo. Pew nie chciał przy kuć uwa gę więź niów.

– Wi tam!!! Cie szę się, że mo głem już do was przy być. Nie ste ty na sze pierw sze

spo tka nie lek ko się opóź ni ło. Mie li ście wię cej cza su na od po czy nek przed ba da nia‐ 

mi. Za uwa ży łem wa sze go ko le gę zdo bią ce go sto łów kę. Mu siał nie źle zajść za skó‐ 

rę ge ne ra ło wi. Jest mi smut no z te go po wo du. Je den okaz mniej do ba dań. W ta kim

wy pad ku, by nie tra cić wię cej cza su, za cznie my prze pro wa dzać ba da nia od za raz.

Ra czej zdą ży li ście spo strzec nu me ry na wa szych uni for mach. Część z was cie szy

się, że ma ostat nie nu me ry. Nie bój cie się, ko lej ka nie za czy na się od więź nia nu‐ 

mer je den. Co dzien nie bę dę lo so wał nu me rek, bę dzie to dla was uroz ma ice niem

po by tu. Do dat ko wa roz ryw ka… Czas roz po cząć pierw sze lo so wa nie. Kto bę dzie

tym szczę śliw cem? Mie szam, jesz cze chwi lę i wy cią gnę szczę śli wą licz bę. Tak,

mam ją!!! TYM NU ME REM JEST 038! ZA PRA SZAM DO WY STĄ PIE NIA NA‐ 

SZE GO PIERW SZE GO CHĘT NE GO. Li czę na żwa we wy stą pie nie przed sze reg.

Wi dzę cię, szko da, że nie udzie la ci się mój en tu zjazm. Agen cie To ma szu, za bierz

go do mo je go ga bi ne tu le kar skie go. Dzię ku ję za wy słu cha nie. Do zo ba cze nia ju tro

pod czas ko lej ne go lo so wa nia!

Straż ni cy, na cze le z ge ne ra łem, cią gnę li współ więź nia na prze słu cha nie; po zo‐ 

sta ła za nim błot na ścież ka. Rap tow na bu rza wraz z ciem ny mi chmu ra mi sko lo ni‐ 

zo wa ły nie bo. Pio ru ny raz po raz prze ci na ły ho ry zont. Ocze ki wa nie na sy gnał po‐ 

zwa la ją cy wró cić do ce li by ło mę czą ce. By łem prze mo czo ny, zzięb nię ty. Każ de go
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dnia ist nieć bę dzie szan sa, że wy lo su ją mnie do fał szy wych ba dań. Je śli do te go

cza su nie uciek nę, wte dy praw do po dob nie zo sta nę stra co ny.

W koń cu mo gę się udać z in ny mi do swo ich cel. Nie ste ty nie mam ubrań na

prze bra nie. Sły sząc dźwięk za my ka nej kra ty, czu ję ulgę. Prze trwa łem dzi siej szy

dzień. Te sło wa krą żą z ra do ścią po mo jej gło wię. Pod czas pró by za śnię cia do umy‐ 

słu wdzie ra ją się jed nak ne ga tyw ne my śli; po raz ko lej ny wy gry wa we mnie strach.

Za czy nam krą żyć i od bi jać się od ścian. Rę ką pu kam się w gło wę z na dzie ją, że

wy my ślę ja kieś roz wią za nie. Co po cząć w tak okrop nej sy tu acji? Czu ję kom plet ną

we wnętrz ną pust kę. Umysł mam roz trza ska ny na ty sią ce ka wał ków. Sta ram się je

skom ple to wać, by dojść do ja kichś kon struk tyw nych wnio sków.

Tok my śli prze ry wa prze raź li wy pisk do by wa ją cy się z głę bi ko ry ta rza. Pod bie‐ 

gam do kra ty. Spo glą dam w każ dą stro nę. Nie ste ty jest zbyt ciem no, by móc coś

za uwa żyć. Przez se kun dę do cie ra ko lej ny dźwięk ludz kie go bó lu, tym ra zem zo sta‐ 

je od ra zu prze rwa ny. Je stem pew ny, że był to głos ko bie ty. Czar ne wi zje co do

prze słu chań się zisz cza ją. Uwa żam, że sto su ją cie le sne tor tu ry. Tyl ko cze mu tor tu‐ 

ru ją też ko bie ty, któ re nie daw no zo sta ły poj ma ne? Co one ma ją wspól ne go z tym

ca łym przed się wzię ciem? Czyż by też po sia da ły nad zwy czaj ne zdol no ści? Mo że

w wię zie niu nie by ło dla nich wol nych miejsc, dla te go też prze szli od ra zu do fi nal‐ 

nych ak tów, czy li tor tur? A po nich ra czej nie przy dat ne oso by po rzu ca li wy cień czo‐ 

ne lub mar twe w le sie.

Osu wam się na ka mien ną pod ło gę. Ostat kiem sił dy go czą cy mi rę ko ma pod pie‐ 

ram gło wę. Każ da chwi la spę dzo na w tym miej scu dru zgo cze mo ją du szę. Wy ob‐ 

raź nia pra cu je na naj wyż szych ob ro tach, kreu jąc co raz to now sze moż li we for my

koń ca bied nych więź niów oraz… mo je go wła sne go.

Nie uda ło mi się po wstrzy mać. Roz pła ka łem się. Spę dzi łem tak oko ło trzy dzie‐ 

stu mi nut. W za się gu wzro ku za czą łem za uwa żać ja kąś ano ma lię, któ ra po ja wia ła

się w dru gim koń cu ko ry ta rza. Coś jak by się ma te ria li zo wa ło – mo że mam przy wi‐ 

dze nia? Ze zmę cze nia oczy pła ta ją mi fi gla. Za mkną łem je i my śla łem o ro dzi nie,

któ rą stra ci łem przed la ty. Tak moc no pra gną łem już ich przy tu lić. Wy szep tać dzie‐ 

ciom cie płe i czu łe sło wa, że je ko cham. Usły szeć ich gło sy, po gła skać ich po gło‐ 
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wach. Do pie ro gdy wszyst ko się stra ci, wte dy do ce nia się te go war tość. Te raz ra‐ 

czej bę dą mia ły pro blem z roz po zna niem mnie. Ni gdy nie by ło mnie przy sy nu na

sta łe, spę dzi łem z nim je dy nie dwie chwi le. Nie mam co li czyć na to, że po wie do

mnie: „Ta to, cie szę się, że cię wi dzę”. Cie ka we, czy cór ka jest na mnie zła za

opusz cze nie ich. Ja ko dziec ko mi wy ba czy ła, ale kto wie, co my śla ła so bie póź niej.

Mo że po tak dłu gim upły wie cza su zro zu mie, że nie mia łem wyj ścia. Ża łu ję każ dej

chwi li, któ rej nie spę dzi łem z nią, kie dy mia łem ta ką moż li wość. Od dał bym

wszyst ko, by wró cić do tam tych chwil. Ser ce bi je dy na micz nie z tę sk no ty i to wa‐ 

rzy szą ce go bó lu.

Na mo im bar ku po czu łem do tyk. Wy cią gnął mnie z roz pa czy. Zo sta łem przy‐ 

cią gnię ty w stro nę krat. Rę ka, któ ra mnie po cią gnę ła, na le ża ła do star sze go czło‐ 

wie ka. Na ty le gło wy po czu łem cie pły od dech.

– Spo koj nie, to tyl ko ja, Ar tur. Nie od wra caj się i nie wy ko nuj rap tow nych ru‐ 

chów.

– Jak się tu zna la złeś? Sko ro je steś po za ce lą, to mo żesz mnie uwol nić?

– Prze cież wspo mi na łem ci już, że dys po nu ję czę ścią swo ich ta len tów. Ma my

ma ło cza su, za nim za uwa żą mnie na ka me rach. Nie ste ty nie mam jak cię oswo bo‐ 

dzić. Otwo rzyć kra ty moż na je dy nie z cen tra li ochro ny. Wła śnie sta ra łem się ją na‐ 

mie rzyć. Uzna łem, że to po mo że w uciecz ce. Dziś mi się nie uda ło, ju tro spró bu ję

po now nie.

– Szcze rze, to je stem w szo ku, skąd ty le prze bie gło ści w star szej oso bie. Przy‐ 

wra casz mi wia rę w szan sę opusz cze nia wię zie nia. Dłu go jesz cze bę dziesz mógł

ko rzy stać z umie jęt no ści?

– Na ju tro po win no mi jesz cze star czyć si ły. Nie mam jak się zre ge ne ro wać,

więc bę dzie to ostat nia szan sa na zlo ka li zo wa nie te go po ko ju. Mu szę cię już opu‐ 

ścić, ktoś nad cho dzi. Je śli już nie bę dzie nam da ne się spo tkać, to pa mię taj, że ktoś

się z to bą skon tak tu je.

Zni ka w ot chła ni ciem no ści. Spo tka łem go dru gi raz, a mi mo to w pew nym sen‐ 

sie tro chę się go bo ję. Ta kich lu dzi nie po zna je się co dzien nie. Fakt, że był po za ce‐ 
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lą, w do dat ku no cą, jest moc no po dej rza ny. Mo że pra cu je dla Sa mu ela i je go mi sją

jest wzbu dzać po zy tyw ne emo cje wśród więź niów, da jąc im na dzie ję na uciecz kę.

Bę dę do nie go pod cho dził z dy stan sem. Raz za ufa łem ni by ko le dze Mar ko wi

i skoń czy łem uwię zio ny. W tych cza sach moż na po le gać wy łącz nie na so bie.
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Roz dział 4

Cie ka we, co się wy da rzy dzi siej sze go dnia. Po czą tek jest tra dy cyj ną ru ty ną. Każ dy

ruch wy ko nu ję ni czym za pro gra mo wa ny ro bot. Na śnia da niu nie ma więź nia, któ ry

zo stał wczo raj za bra ny na prze słu cha nie. Przy sia dam się do Alek san dra. Roz glą‐ 

dam się za Ma xem i Ar tu rem, ale ni g dzie nie mo gę ich na mie rzyć.

– Wi dzia łeś Ma xa?

– Tak, przy siadł się na koń cu sa li do in ne go więź nia. Mo że bę dzie my mie li ko‐ 

lej ne go kom pa na. W trój kę nam się nie uda.

– Ostat nio po zna łem star sze go pa na, któ ry też zo stał tu uwię zio ny. Oka zu je się,

że ko rzy sta w pew nym stop niu ze swo ich mo cy. Czy mo że też go za uwa ży łeś?

Bądź ja kieś in ne dziw ne zja wi ska?

– Cho dzi o te go sta rusz ka z nu me rem 050?

– Wła śnie tak!

– W ta kim ra zie wi dzia łem go. Przyj rza łem mu się do kład nie ze wzglę du na ta‐ 

tu aż, ja ki ma na pra wej rę ce. Zda je mi się, że jest to znak bun tow ni ków. Mu si do

nich na le żeć. Jesz cze nie sły sza łem o tym, by ktoś po za ży wa niu blo ke ra za cho wał

choć by część swo jej mo cy. Dzi siej szej no cy się prze bu dzi łem, by ło dość gwar no.

Wi dzia łem, jak straż ni cy ko goś szu ka li. Mo że je den z nas się im wy mknął i nie tra‐ 

fił na noc do ce li?

Te raz by łem pe wien, że zda rze nia z no cy by ły czymś re al nym, a nie je dy nie

snem. Sko ro Ar tur jest z or ga ni za cji bun tow ni ków, jak to się sta ło, że nikt go nie

na krył, a on zdo łał zin fil tro wać śro do wi sko.
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– No cą szu ka li Ar tu ra, czy li te go star ca. Też go wi dzia łem. Przez chwi lę roz‐ 

ma wia li śmy. Nie zdą żył mi wy ja wić se kre tu wyj ścia z ce li, po nie waż nad cho dzi li

ochro nia rze. Naj waż niej sze, że jest ra czej po na szej stro nie i po mo że nam

w uciecz ce. Dziś się upew nię, czy na pew no jest z na mi. Wspo mi nał, że sta rał się

na mie rzyć po kój ochro ny. Wi dzia łeś, by wró cił wię zień z prze słu cha nia? – zmie ni‐ 

łem te mat.

– Nie. Dzi wi mnie dłu gość cza su prze słu cha nia. Je śli trwa od wczo raj do dziś,

to ra czej bym się za sta na wiał, czy w ogó le stam tąd wró ci. Nad ra nem wi dzia łem,

jak coś wy no si li, ja kiś pa ku nek, skru pu lat nie za pa ko wa ny. Nie miał kształ tu ludz‐ 

kie go.

– Mo że wy no si li go w czę ściach? Znajdź my chło pa ków i ustal my osta tecz ny

plan dzia ła nia.

Do sa li we szło dwóch agen tów i dwóch ochro nia rzy. W rę ce je den z nich trzy‐ 

mał kart kę. By ła to in for ma cja z nu me rem, któ rą ob wiesz czał na głos.

– Wię zień nu mer 008 pro szo ny na ba da nia. W ra zie kło po tów zo sta niesz za wle‐ 

czo ny. Po wta rzam jesz cze raz: wię zień nu mer 008 pro szo ny na ba da nia.

Ty le wy star czy ło, by prze stra szo ny mło dy męż czy zna wy stą pił przed sze reg.

Po dą żał grzecz nie za or sza kiem ochro nia rzy. Wy glą da ło to tak, jak by bied na owca

szła na rzeź. Duch i au ra zre zy gno wa nia bi je od in nych lu dzi, oni się już pod da li.

Ale nie ja! Mnie nie zła mią.

– Za cze kaj z dal szą roz mo wą, aż wyj dzie my na ze wnątrz. Wi dzia łem two je go

no we go ko le gę. Stoi oko ło pięć dzie się ciu me trów ode mnie, po pra wej stro nie.

– Pew nie. Spo tka my się na dwo rze. Mu szę za mie nić sło wo z Ar tu rem.

Prze mkną łem się dys kret nie mię dzy in ny mi w je go kie run ku. Wy star czy ło jed‐ 

nak, że na chwi lę spu ści łem go z oczu, a on opu ścił miej sce, w któ rym prze by wał.

Idę da lej, roz glą da jąc się w każ dą stro nę. Mam na dzie ję, że uda mi się z nim po roz‐ 

ma wiać i na mó wić go, by spo tkał się z na mi na ze wnątrz. Do cie ram do pierw szej

gra ni cy sto łów ki. Nie ma go. Szu kam da lej. Przy kuc ną łem na krze śle, by roz sze‐ 

rzyć po le wi dze nia.
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Po oko ło trzech mi nu tach za uwa żam go w tłu mie. Na mo ment przy sta ję, by mu

się przyj rzeć. Spra wia wra że nie kom plet nie nie wzru szo ne go swo im obec nym miej‐ 

scem po by tu. Tak jak by za ak cep to wał swój stan i sta rał się z tym żyć. Spo kój na

twa rzy nie wzbu dza żad nych po dej rzeń. Mo że w mło do ści był ko man do sem lub

taj nym agen tem. Zwy kły czło wiek by tak nie po tra fił. Choć jed na rzecz zwra ca

uwa gę: ma za ci śnię tą jed ną pięść. Czy li do koń ca nie po tra fi kon tro lo wać swo ich

emo cji; lecz i tak ge nial nie so bie ra dzi. Mi mo mo ich po dej rzeń wo bec nie go, nie

mam wyj ścia i mu szę mu za ufać, po nie waż mo że oka zać się bar dzo przy dat nym to‐ 

wa rzy szem. Mo że je śli fak tycz nie jest do bry, to po uciecz ce mógł bym się od nie go

wie le na uczyć.

– Dłu go, Ar te mie, za mie rzasz mnie ob ser wo wać? Mo że po wiesz, co cię do

mnie spro wa dza.

– Prze pra szam, nie wie dzia łem, że ci prze szka dzam swo im pa trze niem. Chcia‐ 

łem z to bą po roz ma wiać, wła ści wie to mam jed no py ta nie. Do łą czysz do nas pod‐ 

czas na ra dy?

– Nie mo gę, nie po wi nie nem się z wa mi po ka zy wać. Z do świad cze nia wiem, że

ta kie grup ki lub sku pi ska lu dzi do pro wa dza ją do strasz nych kon se kwen cji. Wzbu‐ 

dza ją po dej rze nia.

– Do brze. A czy w ta kim ra zie w dniu wpro wa dze nia pla nu w ży cie przy łą czysz

się i nas wspo mo żesz?

– Oczy wi ście, tyl ko wpierw po czę ści mi o nim opo wiedz. Po cze kaj chwil kę, aż

opu ści my ja dal nię… Po zwól, że usią dę.

Ob ja śni łem na sze usta le nia Ar tu ro wi.

– Przy sta ję na wa szą pro po zy cję. Za nim da lej się wy po wiem, to, pro szę, usiądź

obok. Nie lu bię, gdy ktoś spo glą da na mnie z gó ry. Za strze gam so bie pra wo do

zneu tra li zo wa nia po ko ju ochro ny. Dziś go na mie rzę.

– Sko ro tak ci na tym za le ży, to nie ma pro ble mu.

– Bar dziej cho dzi o fakt, że tyl ko ja je stem do te go zdol ny i dzię ki ka me rom

od naj dę cel swo jej po dró ży. Żad ne mu z was by się ta ope ra cja nie po wio dła.
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– W tej kwe stii je stem zmu szo ny przy znać ci ra cję – od par łem. – Tak po za

wszyst kim to fra pu je mnie jed no py ta nie. Jak ty to ro bisz, że in ni cię nie wi dzą?

Po słu gu jesz się ja kimś ro dza jem za ćmie nia umy sło we go? Pierw szy raz się z czymś

ta kim ze tkną łem. I dru ga rzecz: sko ro masz do dat ko wy cel, to śmiem przy pusz czać,

że nie je steś tu przy pad kiem.

– Spra wiam, że in ni uwa ża ją mnie za ma ło istot ny ele ment wy peł nia ją cy oto‐ 

cze nie. Zmie niam ich prze pływ in for ma cji do mó zgu od sa me go po cząt ku, czy li od

mo men tu, kie dy za czy nam być w za się gu ich wzro ku. Daw no te mu na uczył mnie

te go je den mnich, któ ry ca łe ży cie trzy mał w ta jem ni cy swo ją wy jąt ko wość. Tak

na praw dę był mo im ży cio wym men to rem. Od na lazł mnie w naj gor szym cza sie mo‐ 

je go ży cia i uka zał wi zję lep szej przy szło ści. Wła śnie je mu za wdzię czam to, kim

ak tu al nie je stem, oraz swój po ziom po słu gi wa nia się po nad ludz ki mi zdol no ścia mi.

Na dru gą kwe stię nie od po wiem. Nie po wi nie neś za da wać ty lu py tań!

– Spo koj nie, nie chcia łem ci się na ra zić. Chciał bym, byś mnie te go na uczył,

mi mo że brzmi to dość skom pli ko wa nie. Wra ca jąc do sed na na szej roz mo wy: gdy

usta li my osta tecz ny czas wdra ża nia pla nu, to o wszyst kim cię po in for mu ję. Do te go

cza su po sta raj się, by cię nie wy kry li… Jesz cze jed no, coś mi się zda je, że na le żysz

do bun tow ni ków. – To ostat nie wy szep ta łem mu na ucho, nie mo głem po zwo lić, by

przez mo ją nie ostroż ność zo stał wy kry ty i za bra ny.

– Skąd ci to w ogó le przy szło do gło wy?! – Wy po wia da jąc te sło wa, sta rał się

dys kret nie scho wać ta tu aż na rę ku, po za tym wi dać po nim by ło zde ner wo wa nie.

– Tak tyl ko za py ta łem. Je śli uznasz, że je stem go dzien za ufa nia, wte dy od po‐ 

wiesz na mo je py ta nia. Tym cza sem: trzy maj się.

– Ty rów nież, mło dy dru hu.

Gdy bym tyl ko mógł po słu gi wać się per cep cją, wów czas wszyst ko by ło by

prost sze. Sam przy ła pu ję się na tym, że co ja kiś czas po wta rzam to sa mo stwier dze‐ 

nie ni czym man trę. Przy naj mniej dzię ki te mu na chwi lę mo gę uciec i po gdy bać.

Po in for mu ję Alek sa o no wych wie ściach. Wpierw jed nak mu szę go zlo ka li zo wać

na pla cu.



52

W po wie trzu czuć zi mo wą woń, któ ra wy peł nia płu ca. Chłód za czy na do skwie‐ 

rać. Jak tak da lej pój dzie z tem pem na dej ścia zi my, to część współ więź niów po

pro stu za mar z nie. Cie ka we, czy da dzą nam zi mo wą odzież i bu ty. Prze cież nie po‐ 

win ni po zwo lić, by ich obiek ty ba daw cze umar ły przed wy ko rzy sta niem do ich

koń co we go prze zna cze nia.

Nie uda je mi się wy pa trzeć Alek sa, dla te go resz tę cza su na dwo rze spę dzam sa‐ 

mot nie. Prze pro wa dzam w umy śle sy mu la cje moż li wych zda rzeń, uwzględ nia jąc

wszel kie po szla ki, ja kie zdo by łem. Na ra zie żad na wi zja nie jest opty mi stycz na.

Wra cam do ce li. Sia dam sku lo ny w ro gu sa li, ukry wa jąc się przed po świa tą

księ ży ca, przed ocza mi wszel kich ochro nia rzy i war tow ni ków. Mam pro blem z za‐ 

śnię ciem. Gdy za my kam oczy, wi dzę śmierć bli skich, ich cia ła. Już ty le cza su mi‐ 

nę ło od na sze go ostat nie go spo tka nia. Na wet nie wiem, czy jesz cze ży ją, czy ich

tak że nie po rwa li i nie prze trzy mu ją w in nym ośrod ku. Przez drę czą ce my śli spa da

mi mo ra le i si ła do wal ki o prze trwa nie. Cza sem się cie szę, że je stem nad wy daj ny

men tal nie, że mam cał kiem ina czej roz wi nię ty umysł, po sia dam wie le zdol no ści –

ra dość z te go po wo du jest jed nak za le d wie kro plą w je zio rze złych od czuć. Z po‐ 

wo du mo ich zdol no ści czę ściej do świad cza łem cier pie nia. Za wsze by łem nie zro zu‐ 

mia ny, by łem po nad wszyst ki mi, nie mia łem zna jo mych. Teo re tycz nie mo głem ni‐ 

by zro bić wszyst ko, a fak tycz nie ozna cza ło to, że… tak na praw dę nie mo gę nic.

Cią gnę ło mnie do wie lu rze czy, jed nak ni gdy sa mo dziel nie nie wy bra łem żad nej

kon kret nej dro gi. Za wsze to sam mój umysł za mnie de cy do wał, a w mo men cie,

gdy na uczy łem się nad nim pa no wać, spro wa dzi łem tra ge dię na swo ją ro dzi nę i sie‐ 

bie sa me go. Je stem też po nad prze cięt nie na ra żo ny na de pre sję, czy li naj częst szą

cho ro bę na szych cza sów, bę dą cą zmo rą lu dzi mło de go po ko le nia.

Bu dzą mnie szar pa nie i moc ne ude rze nia w kra tę. Spa łem sku lo ny, przez co je‐ 

stem ca ły obo la ły. Czas na po ran ną ru ty nę. Choć za raz, za raz! Ku swe mu zdzi wie‐ 

niu stwier dzam, że to ja kiś in ny straż nik, po za tym z ko ry ta rza do cho dzą nie ty po we

od gło sy, sły chać ja kieś po ru sze nie. Jak by na gle by ło wię cej straż ni ków i… coś

sprzą ta li? Brzmi to nie do rzecz nie. Sto ję pod kra ta mi, aż ustą pią, jed nak to nie ma

miej sca.
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– Ej, ty, cze mu nas nie wy pusz cza cie?

– Stul gę bę i cze kaj. JESZ CZE RAZ KO GOŚ USŁY SZĘ, TO WY RWĘ MU

JĘ ZYK!!!

Wszel kie od gło sy do bie ga ją ce z są sied nich cel na gle cich ną.

– Do bra, wy lu zuj, już się za my kam.

– Ta ki wy szcze ka ny je steś? Za ła twię ci prze słu cha nie po za lo so wa niem! HA‐ 

HA HA HA HA…. Jak tam nie zgni jesz, to le piej tu nie wra caj, le piej niech ża den

z was nie wra ca do ce li, bo wte dy spo tka was pie kło z mo jej stro ny!!! Bra cie, po‐ 

msz czę cię, te dzi wo lą gi za to za pła cą. – Ostat nie zda nie wy szep tał.

Szok, w no cy coś się mu sia ło wy da rzyć. Ostat nie zda nie, któ re wy szep tał,

świad czy o tym, że te go cze goś do ko nał ktoś z więź niów. Nie ste ty nie do wiem się,

o co cho dzi, pó ki nie opusz czę ce li. Cie ka we, czy ma to coś wspól ne go z prze słu‐ 

cha nia mi.

Mi ja ją ko lej ne go dzi ny, za czy nam od czu wać po rząd ny głód, wpa tru ję się

w kra ty jak za hip no ty zo wa ny. Ocze ki wa nie prze ry wa marsz agen tów z no sza mi.

Wy no szą tru py, przy kry te za krwa wio nym płót nem. Na li czy łem sześć ciał. To pew‐ 

nie straż ni cy. Tyl ko jak do te go do szło? Mo że ktoś nas uprze dził z pró bą uciecz ki

i ta kie są te raz te go skut ki.

Kra ta ustę pu je, uda ję się z gru pą na sto łów kę. Ko lej na nie mi ła nie spo dzian ka:

po si łek po prze dza ze bra nie w cen tral nej czę ści. Wszy scy je ste śmy oto cze ni przez

uzbro jo nych w ka ra bi ny war tow ni ków. Każ dy spo glą da ner wo wo na sie bie. Ten

wi dok mnie prze ra ża. Wy glą da to jak pre lu dium do ja kiejś dan tej skiej sce ny, gro za.

Ci szę prze ry wa stu kot bu tów czło wie ka zmie rza ją ce go na am bo nę. To Sa mu el.

– W związ ku z noc nym in cy den tem po sta no wi łem zwięk szyć czę sto tli wość ba‐ 

dań. Od dziś prze ba da my dwie oso by dzien nie. Wi dzę en tu zjazm na wa szych twa‐ 

rzach. Li czę na dal szy ciąg na szej do brej współ pra cy. Na czel ny war tow nik po in for‐ 

mo wał mnie, że dziś ra no zgło sił się ochot nik do ba dań. Na grodź my go okla ska mi,

że sam się zgło sił i tym sa mym dał do bry przy kład in nym. Tym szczę śliw cem
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jest… pro szę o fan fa ry… jesz cze chwi la nie pew no ści… wła śnie do sta łem kar tecz‐ 

kę z je go nu me rem. Jest nim wię zień nu mer 001!!! BRA WO!

Za mar łem. To nie mo że być praw da, nie chcę tak szyb ko tam tra fić! Chcę żyć.

Spa ni ko wa ny szu kam dro gi uciecz ki.

– Resz ta ma się ro zejść – ko mu ni ku je tym cza sem Sa mu el.

Scho wa ny w tłu mie prze su wam się w stro nę ko ry ta rza do cel. W mię dzy cza sie

pró bu ję ner wo wo zdra pać swój nu mer, nie ste ty mi się to nie uda je. Ser ce gwał tow‐ 

nie przy spie sza. Spraw dza ją na szyw kę na każ dym więź niu. Nie dłu go doj dą do

mnie… Nie… nie, mu szę coś wy my ślić. Pa dam na zie mię i czoł gam się po mię dzy

sto ła mi. Je stem co raz bli żej wyj ścia. Co raz mniej osób stoi.

– 001, gdzie się cho wasz? Do brze wiesz, że stąd nie ma uciecz ki. Gdzie je steś,

kró licz ku?

Mu szę tyl ko wstać i biec. Im dys kret niej to zro bię, tym zy skam wię cej se kund

na uciecz kę. Od su wam znaj du ją ce się w po bli żu krze sło i wsta ję, no gi mam jak

z wa ty. Od py cham się od zie mi i bie gnę ile sił w no gach. Do cie ram do pierw sze go

za krę tu na ko ry ta rzu, skrę cam…

Gło wą ude rzam o ka mien ne pod ło żę, le ci mi krew. Do sta łem znie na cka kol bą

w splot sło necz ny, du szę się. Ból się na si la. Ktoś pod no si mnie za kark, chrup nął

mój nos; jest po ła ma ny od ko lej ne go cio su. Opa dam z sił i prze sta ję wierz gać. Je‐ 

stem ogłu szo ny, cią gną mnie po zie mi. Krew wy peł nia mi usta.

– Tak skoń czy każ dy, kto spró bu je uciec bądź nie uda się grzecz nie na ba da‐ 

nia!!! – grzmi Sa mu el.

Wlo ką mnie in ny mi ko ry ta rza mi niż za wsze – nie zna łem tych dróg. Uda je my

się do pod zie mi, chy ba dwa pię tra po ni żej sto łów ki. Po wo li od zy sku ję peł niej szą

świa do mość. Roz stę pu ją się ogrom ne me ta lo we drzwi. Moc ne bia łe świa tło ra zi

mnie po oczach. Znaj du je się tu wie le no wo cze snych sprzę tów. Sa mo miej sce mu‐ 

sia ło być za pro jek to wa ne wy łącz nie do prze pro wa dza nia na nas eks pe ry men tów.

Czę ści rze czy na wet nie roz po zna ję. Sa dza ją mnie pod ścia ną. Wo dzę wzro kiem po

każ dym za ka mar ku. Znaj du ją się tu dwie pa ry drzwi na kar tę ma gne tycz ną i do dat‐ 
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ko we kra ty pro wa dzą ce w nie zna ne miej sce. Na pół kach po pra wej stro nie stoi me‐ 

dycz na sza fa chłod ni cza z tak jak by fiol ka mi wy peł nio ny mi bru nat nym pły nem

z dro bin ka mi cze goś lśnią co zło te go. Na każ dej jest znak „G” oraz róż ne licz by.

Z jed nych ma gne tycz nych drzwi wy jeż dża ja kiś pra cow nik me dycz ny w za‐ 

krwa wio nym ki tlu. Pcha me ta lo wy wó zek z czymś w środ ku. Chwi la… z nie go

wy sta je na ga no ga. Z tym że nie mę ska, a ko bie ca. Więc tam tej no cy do brze sły sza‐ 

łem ko bie ce krzy ki. Tyl ko kim one są? Czyż by też wła da ły per cep cją lub by ły nad‐ 

wy daj ne men tal nie w stop niu prze wyż sza ją cym nor mę? Po chwi li wy jeż dża war‐ 

tow nik z ko lej nym wóz kiem, lecz tym ra zem jest w nim wię zień. Stąd fak tycz nie

nie ma uciecz ki. Chy ba że ja ko nie bosz czyk. Sły szę roz mo wę do cho dzą cą zza nie‐ 

za mknię tych drzwi.

– TO NIE MOŻ… UMARŁ …LEJ NY. JAK TA. DA…J PÓJ DZIE TO NIES…

RCZ… NAM OBIEK TÓW.

Strasz nie nie wy raź ne sło wa. Co oni tu kom bi nu ją?

– Wi taj, 001, och, szko da, że zo sta łeś tak po tur bo wa ny. Nie ste ty je steś sam so‐ 

bie wi nien. Sam się zgło si łeś, a mi mo to pró bo wa łeś uciec, nie ład nie. Pew nie zdą‐ 

ży łeś za uwa żyć, w ja kim sta nie wy cho dzą stąd twoi po przed ni cy. Więc le piej byś

miał w so bie si łę wal ki, wte dy mo że prze ży jesz. Wy dwaj, za bierz cie go i po sadź‐ 

cie w ga bi ne cie na fo te lu. Nie za po mnij cie za piąć pa sa mi i ścią gnąć ko szu li. Za raz

wró cę, mu szę spraw dzić je go ak ta.

Wkra czam do do mu praw dzi we go dia bła. Sie dzę na krze śle na pod wyż sze niu,

w mo im kie run ku skie ro wa na jest dziw na ma szy na. Na prze ciw znaj du je się krze‐ 

sło, wo kół któ re go roz chla pa ne jest peł no krwi. O dzi wo nie za uwa żam na rzę dzi

tor tur, brak skal pe li, szczy piec i in nych te go ty pu. Na pra wo jest apa ra tu ra do prze‐ 

ta cza nia krwi. Pró bu ję się oswo bo dzić, jed nak skó rza ne pa sy są zbyt moc no za pię‐ 

te. Zo sta łem na sa li sam.

Po chwi li przy szedł ja kiś osob nik, praw do po dob nie po moc nik Sa mu ela. Pod łą‐ 

czył mnie do apa ra tu ry. Wkłuł się w obie rę ce. Na sta wił ra mię ma szy ny skie ro wa ne

wprost w mo je cia ło. Na stęp nie udał się do pa ne lu ste ru ją ce go ulo ko wa ne go za
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gru bą szy bą na wprost mo je go fo te la. Za czął się z niej wy do by wać dźwięk. Jak by

coś w niej wi ro wa ło. Naj wi docz niej to ona jest na rzę dziem tor tur, któ re go tak wy‐ 

pa try wa łem. Z głę bi ru ry wy ło ni ło się ja sne świa tło, wraz z nim ko lej ne czę ści

urzą dze nia wy su wa ły się w mo ją stro nę, nie prze sta jąc wi ro wać.

Tak sku pi łem się na urzą dze niu, że na wet nie za uwa ży łem, kie dy po moc nik

znik nął. Strasz nie się bo ję. Nie chciał bym umrzeć bez po że gna nia z ro dzi ną. Znie‐ 

na cka pa lą cy ból prze szy wa mo je krę gi szyj ne, coś zo sta ło mi wkłu te w krę go słup.

Szar pię się w każ dą stro nę, krzy czę, lecz to nie po ma ga. Pra gnę je dy nie uciec.

Bru tal nie szarp nął mo ją gło wę i przy piął pa sa mi. W usta wło żył mi kij do za‐ 

gry za nia. Czu ję, jak zim ny płyn wy peł nia mo je cia ło. Po moc nik pod cho dzi z przo‐ 

du i spi na mi po wie ki, by by ły ca ły czas otwar te. Mo je prze ra że nie się ga ze ni tu.

Do sta łem drga wek. Mdle………………………

Wi dzę roz ma za ny ob raz, nie wiem, jak dłu go by łem nie przy tom ny. Ktoś kle pie

mnie po twa rzy, ja kaś po stać stoi przede mną i coś mó wi. Jest to dla mnie kom plet‐ 

nie nie zro zu mia łe. Raz za ra zem zbli ża twarz do mo jej. Czy da lej je stem uwię zio ny

na fo te lu?… Co???! Zdol no ści per cep cji po wo li wra ca ją? Jak to moż li we? Za pusz‐ 

czam się w głąb umy słu.

– Wresz cie oprzy tom nia łeś, aż mnie rę ka za bo la ła, twar dą masz szczę kę. –

Obe rwa łem pra wym sier po wym, któ ry ocu cił mnie na do bre. Już wiem, kim jest

ten męż czy zna: to Sa mu el.

– Nasz pa cjent z nu me rem 001 to męż czy zna, Ar tem Ko rel, wiek: 42 la ta.

Schwy ta ny przez Agen ta Mar ka. Przy pusz czal ny po ten cjał po wo dze nia eks pe ry‐ 

men tu wy no si sie dem dzie siąt dwa pro cent. Czy li je steś jed nym z na szych naj bar‐ 

dziej obie cu ją cych pa cjen tów. Dok to rze Ro nie, czy wszyst ko zo sta ło pod łą czo ne

i po da ne pa nu Ar te mo wi?

– Tak, wszyst ko go to we. Oto kar to te ka je go ro dzi ny. Urzą dze nie GEN za ła do‐ 

wa ne w pięć dzie się ciu pro cen tach. Za raz po dam oku la ry ochron ne. Czy przy pro‐ 

wa dzić dru gie go osob ni ka?



57

– Po cze kaj my do roz grza nia pro mie nia. Wpierw od czy tam mu da ne od no śnie

do je go ro dzi ny. Za cznę od in for ma cji co do two jej żo ny. O dzi wo jest jesz cze ca ła

i zdro wa, ale tyl ko do pew ne go cza su.

An na ży je! Pew nie ją po rwa li. Cią gle się wy ry wam, lecz to wszyst ko na nic.

Uczu cie bez rad no ści jest jak cierń za ci ska ją cy się na ser cu. Łzy bez prze rwy opusz‐ 

cza ją mo je oczy. Tych po twor nych lu dzi nic nie ru sza. Wręcz mo gę uznać, że czer‐ 

pią z te go, co ro bią, przy jem ność. Przy się gam, że jak uciek nę, to wszyst kich ich za‐ 

bi ję z ta kim sa mym okru cień stwem!!! Nikt mi nie umknie.

– Na stęp nie jest cór ka Sa ra… Achhh, nie ste ty zgi nę ła pod czas pró by poj ma nia.

Szko da, du ża stra ta, by ła by ge nial nym ma te ria łem do eks pe ry men tów, na wet lep‐ 

szym niż ty. Te raz od czy tam za pis od no śnie two je go sy na…

Sa ra, mo ja ma leń ka có recz ka, po msz czę cię! Z ust wy do by wa się tyl ko mo je

bu cze nie, przez ko łek nie mo gę nic po wie dzieć.

– Prze pra szam, że prze rwę, dok to rze. Pro mień jest na ła do wa ny. Czy za dzwo nić

do ge ne ra ła Ni ko de ma, by przy pro wa dził więź nia?

– Oczy wi ście, niech nie zwłocz nie przy pro wa dzi na sze go głów ne go bo ha te ra.

Ar te mie, ile w to bie jest si ły, pew nie chciał byś się na nas ode grać. Nie mu sisz tak

krzy czeć, nikt in ny cię nie usły szy, a my cię nie ro zu mie my, więc two ja wal ka jest

da rem na. Cóż, za raz za cznie my na sze przed sta wie nie. Tym cza sem wróć my do twe‐ 

go sy na, by spraw dzić, co u nie go. Do rian Ko rel. W tym przy pad ku mam do brą

wia do mość. Jest na szym więź niem od ro ku i słu ży ja ko na rzę dzie. Ma ogrom ny po‐ 

ten cjał. Choć ra czej nie zo sta ło w nim już nic z two je go sy na. Sły szysz? Nad cho dzi

pre zent dla cie bie. Oto… Two ja żo na An na we wła snej oso bie.

Nie, tyl ko nie to! Ser ce za raz mi pęk nie. Chciał bym za mknąć oczy, by nie wi‐ 

dzieć jej w tym sta nie. Dziś jed no z nas na pew no nie wyj dzie stąd ca ło. Ma na cie‐ 

le peł no si nia ków, jest ca ła za krwa wio na, je dy nie w bie liź nie. Wy rwa ła się w mo ją

stro nę. Zo sta ła jed nak szyb ko za trzy ma na po przez po cią gnie cie za wło sy. Gruch nę‐ 

ła z im pe tem. Z jej gar dła wy do by wa się dziw nie znie kształ co ny dźwięk. Oni wy‐ 

cie li jej ję zyk!!! Ni ko dem trak tu je ją jak lal kę. Si łą przy pi na do krze sła, ma sa kra



58

trwa. Wzbie ra we mnie ogrom ny gniew. Mam wra że nie, że coś roz sa dza mnie od

środ ka.

– I jak, Ar te mie? Po do ba się pre zent? Wi dzę, że bar dzo. Jest tu cie pła, ro dzin na

at mos fe ra. Pew nie za sta na wiasz się, po co to wszyst ko. Otóż nam cho dzi o po zy‐ 

ska nie z was cen ne go ma te ria łu od po wia da ją ce go za wa sze zdol no ści. Po la tach ba‐ 

dań wiem, że naj wię cej go wy twa rza cie pod wpły wem sil nych emo cji; rów nież

dzię ki nim mo że cie wzbić się na ko lej ny po ziom. Tyl ko, nie ste ty, ak tu al nie każ dy

umie ra pod czas na szej pró by udo sko na le nia, po nie waż bra ku je im sił i są za ma ło

roz wi nię ci. Pa trząc na cie bie, wi dzę, że ma my bar dzo du żą szan sę na po wo dze nie.

Te raz po zwól cie, że was, ro bacz ki, opusz czę i sta nę w stre fie bez pie czeń stwa. Na‐ 

patrz się na żo nę, pó ki jest pięk na. Za pa rę chwil jej nie po znasz.

Krzy czę bez prze rwy, wy ry wam się. Szar pię. An na od pu ści ła, po krę ci ła gło wą

i z jej oczu wy czy tu ję, że jest go to wa na naj gor sze. Mam wra że nie, że mó wi, bym

od na lazł na sze dzie ci. Przez jej zre zy gno wa nie za prze sta łem szar pa nia. Ma ra cję, to

nie ma sen su. W ostat nich chwi lach nasz wzrok się spo ty ka. Sta ram się jej prze ka‐ 

zać, że za wsze ją ko cha łem, ko cham i bę dę ko chał do koń ca swych dni, o ile tyl ko

prze ży ję. Że po msz czę ca łą na szą ro dzi nę. Jed no cze śnie bła gam o prze ba cze nie. To

prze ze mnie za ist nia ła ca ła ta sy tu acja. Mo ja wi na, że moi bli scy cier pią. Za wio‐ 

dłem ich. Pod czas ślu bu obie ca łem, że ni gdy nie sta nie się jej krzyw da, i nie uda ło

mi się te go do trzy mać. Te raz przy się gam ze mścić się na każ dym, kto bie rze udział

w tym, co wła śnie ma miej sce. Po czy na jąc od Mar ka. Do świad czy te go sa me go.

Nikt nie do zna szyb kiej śmier ci z mo jej rę ki. Bę dą cier pieć po sto kroć moc niej!

Ni ko dem do był nóż z ka bu ry i płyn nym ru chem oszpe cił An nie twarz, na stęp‐ 

nie ugo dził pa rę ra zy w róż nych miej scach na cie le. NIE!!!!!!!!! Chwi lę po pa trzył,

by osta tecz nie pod ciąć jej gar dło ze szcze gól nym okru cień stwem. Ten wi dok wy pa‐ 

czył mi umysł. Pro mień wy strze lił wprost w klat kę, roz pa lał mi cia ło. Czu łem, że

nad cho dzi czas na mo ją śmierć.

*
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– Ar tem, to nie czas, byś opu ścił świat ży wych. Mu sisz od na leźć na sze dzie ci.

Sły szysz mnie? Ar tem, obudź się.

– Gdzie je ste śmy? Skar bie, wi dzia łem, jak umie rasz. Je steś? Czym my wła ści‐ 

wie je ste śmy?

– To na sza for ma astral na, mo ment, w któ rym uda je my się do za świa tów. Na

mnie już czas, ale ty mu sisz od na leźć dzie ci, wal czyć o wol ność dla lu dzi two je go

po kro ju. Nie po zwól, by śmierć mo ja i in nych osób po szła na mar ne. NIE PO ZWA‐ 

LAM CI NA TO!!! Drze mie w to bie po ten cjał, o któ rym na wet nie wiesz. Na sze

dzie ci prze kro czy ły już ba rie rę. Dla te go wiem, że ty też po tra fisz.

– Nie chcę tam wra cać. Chcę być z wa mi. Prze cież Sa ra też nie ży je. Sam nie

oca lę Do ria na. Za bierz mnie ze so bą.

– Je stem prze ko na na, że Sa ra ży je. Bę dę za wsze z wa mi. W wa szych ser cach

i du szach. Gdy wasz czas na dej dzie, to znów się spo tka my. A te raz by waj. W tym

mo men cie na sze dro gi się roz cho dzą. Ja le cę da lej, a ty wra casz na zie mię. Spójrz

w dół. Two je cia ło wal czy i cię ścią ga. Wy ko rzy staj drze mią cą w to bie si łę i znajdź

od po wied ni mo ment na uciecz kę. Uwierz w sie bie. Wiem, że brzmi to wszyst ko jak

tekst wy rwa ny z fil mu. Lecz praw da jest ta ka, że ta kich cza sów do ży li śmy, i z te go

po wo du nie moż na się pod dać, tyl ko na le ży wal czyć o do bro. Pa mię taj o tym, że

gdy do bry czło wiek nic nie ro bi, to tak jak by zga dzał się na zło i do nie go się przy‐ 

czy niał. Też cię ko cham.

Ostat ni raz mu snę li śmy się na szy mi po świa ta mi. Wi dzę ją po raz ostat ni. W ser‐ 

cu od czu wam pust kę po jej stra cie. Pa trzę, jak zni ka na za wsze. Czas wra cać i od‐ 

na leźć dzie ci.

*

Wró ci łem. Ener gia prze peł nia ca ły mój or ga nizm. Sta ram się ją okieł znać. Roz no si

mnie od środ ka. Nie dam ra dy utrzy mać jej w so bie. Wszyst ko się za trzę sło. Ca łe

szkło, ja kie by ło w po miesz cze niu, roz pa dło się na drob ne ka wa łecz ki. Świa do mo‐ 

ścią obej mu ję ca łe wnę trze sa li. Wszy scy obec nie pa dli od fa li ude rze nio wej. Moc‐ 
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nym szarp nię ciem oswo ba dzam się z uprzę ży. Mo je moż li wo ści prze cho dzą mo je

naj śmiel sze ocze ki wa nia. Ni gdy nie wie rzy łem w to, że jest re al ne osią gnie cie ta‐ 

kie go po zio mu. Wy szu ku ję na past ni ków po ich tęt nie, ak tu al nie się nie po ru sza ją.

Pró bu ję zejść z fo te la, jed nak upa dam. Wraz ze mną prze wra ca się apa ra tu ra od

prze ta cza nia krwi. W prze wo dzie od pro wa dza ją cym za uwa żam swo ją krew z za‐ 

war to ścią de li kat nych zło tych dro bi nek. Odłą czam się od niej. Zry wam z po wiek

za cze py. Po wo li za czy nam się pod no sić. Za uwa żam cia ło uko cha nej le żą ce na zie‐ 

mi. Wszyst ko zo sta ło znisz czo ne. Ni ko dem wy krwa wia się od licz nie po nie sio nych

ob ra żeń, je go ży ły zo sta ły po cię te od szkła. Je den cel z mo jej li sty zo stał wy eli mi‐ 

no wa ny, a ra czej sam się wy eli mi no wał.

W mię dzy cza sie zna la złem dro gę uciecz ki, dzię ki któ rej omi nę wszyst kich

straż ni ków. Naj pierw sam uciek nę, na stęp nie wró cę po resz tę. Do ty kam żo nę w ge‐ 

ście po że gna nia i za my kam jej oczy. Z przy kro ścią stwier dzam, że nie dam ra dy

wy nieść jej cia ła, by do ko nać god ne go po chów ku. Wsta ję z ko lan. Na gle coś zblo‐ 

ko wa ło mo ją gło wę. Za po mnia łem, że je stem pod łą czo ny do ja kie goś prze wo du.

Pró bu ję do nie go się gnąć. Nie uda je się. Roz glą dam się za no żem bądź ostrym na‐ 

rzę dziem, któ rym mógł bym go prze ciąć. Nie ste ty mu szę po dejść do apa ra tu ry, by

stam tąd go odłą czyć. Mo zol nie po su wam się w jej stro nę. Wy czu wam drob ny ruch.

Nim się spo strze głem, Sa mu elo wi uda ło się wci snąć przy cisk na pi lo cie ukry tym

w je go rę ka wie. Zdą ży łem za le d wie wy cią gnąć rę kę do prze wo du i w tej sa mej

chwi li zo sta łem obez wład nio ny. Le żę i spo glą dam na nie ży wą An nę.

*

Znaj du ję się w in nym po miesz cze niu. Je stem pod łą czo ny do apa ra tu ry do prze ta‐ 

cza nia krwi. Mam w gło wie ko lej ną czar ną dziu rę. Nie wiem, ile cza su tu prze by‐ 

wam, tym ra zem le żę na łóż ku, znów przy pię ty pa sa mi. Nie mam kne bla, dzię ki

cze mu mo gę swo bod nie od dy chać. W po miesz cze niu znaj du je się wię cej łó żek,

z cze go za ję te są tyl ko trzy. Są to in ni więź nio wie. Wy cho dzi na to, że też prze trwa‐ 

li eks pe ry ment. Z po wo du oszo ło mie nia nie mo gę ko rzy stać z umie jęt no ści. Szu‐ 

kam w ca łym po ko ju cze goś przy dat ne go, co mógł bym wy ko rzy stać do oswo bo‐ 
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dze nia się. Ni cze go nie za uwa żam. Pa nu je tu pół mrok. Wraz z to wa rzy szą cym

smro dem, praw do po dob nie od pod gni łych tru cheł, jest nie do znie sie nia. Na koń cu

sa li znaj du ją się za peł nio ne wóz ki. Spo czy wa ją w nich ja kieś nie re gu lar ne kształ ty.

Od kąd się prze bu dzi łem, nie wy czu wam tęt na po zo sta łych trzech więź niów. Nie

ży ją, wy cho dzi na to, że spusz cza ją z nich krew dla po zy ska nia ma te ria łu. Za sta na‐ 

wiam się, ilu po zo sta ło na po wierzch ni, czy moi kom pa ni jesz cze tam są, czy po‐ 

dzie li li los nie szczę śni ków.

Stra ci łem uko cha ną żo nę, nie po zwo lę ode brać so bie dzie ci. Nie wie rzę sza lo‐ 

ne mu Sa mu elo wi w to, co o nich mó wił. Mu sia ła to być za gryw ka psy cho lo gicz na,

któ ra mia ła na ce lu wy mu sić mo ją prze mia nę. Dzię ki An nie się nie pod da łem.

Wiem, że nie spo cznę, pó ki wszyst kich nie zli kwi du ję. Na chwi lę obec ną nie po tra‐ 

fię za pa no wać nad swo imi my śla mi, pa nu je w nich kom plet na dez or ga ni za cja. Od

chę ci ze msty, po chęć pod da nia się, a naj le piej odej ścia.

Ktoś nad cho dzi.

– Dok tor ka zał spraw dzić, czy ży ją, więc do ro bo ty!

– Ten tu nie ży je, co z nim zro bić?

– Na czę ści i do wóz ków. Gdy bę dą peł ne, wów czas za wieź je do kre ma to rium

i spal wszyst kie ka wał ki. I tak z każ dym, któ ry umarł. – Pod cho dzi do mnie i pa‐ 

trzy z nie do wie rza niem, mu si być strasz nie zdzi wio ny, że prze ży łem. – 001, jed nak

prze ży łeś, po wy koń cze niu ge ne ra ła sta łeś się le gen dą. Sko ro ży jesz, to wra casz na

gó rę do swo jej ce li, aż do mo men tu od zy ska nia stra co nej krwi. Póź niej znów tu

wró cisz na spusz cze nie i tak na okrą gło, do two jej śmier ci. Tak so bie my ślę, że na

two im miej scu wo lał bym zdech nąć. Straż, za brać te go stąd na gó rę do je go ce li

i po da wać mu po dwój ną daw kę blo ke ra każ de go dnia.

Pod nie śli mnie, wów czas za uwa ży łem, że jed nym z nie ży wych więź niów praw‐ 

do po dob nie jest Max. By łem tak osła bio ny, że nie da łem ra dy sam iść. Mu sie li

mnie za cią gnąć. Sta ra łem się za pa mię tać dro gę po wrot ną, jed nak w po ło wie za czą‐ 

łem usy piać ze zmę cze nia.

*
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Znaj du ję się w świe cie swo je go umy słu. Oka zu je się, że jak na mój po ziom per cep‐ 

cji po da li mi zbyt ma łą daw kę blo ke ra. Dzię ki te mu, mi mo zmę cze nia mo je go cia‐ 

ła, mo gę przez chwi lę stwo rzyć plan uciecz ki lub zna leźć od po wie dzi na py ta nia.

Nie ste ty nie je stem w sta nie spoj rzeć w róż ne dro gi przy szło ści, mam za ma ło da‐ 

nych, by je wy kre ować; zbyt du żo nie wia do mych. Stwier dzam za to, że skądś ko ja‐ 

rzę Sa mu ela. Te raz, gdy z bli ska wi dzia łem je go twarz, kon sta tu ję, że gdzieś się już

z nim ze tkną łem. Je go oczy, to spoj rze nie. Je stem prze ko na ny, że na sze dro gi się

skrzy żo wa ły. Tyl ko w któ rym mo men cie? Prze glą dam róż ne uryw ki ze swo je go ży‐ 

cia. Na chwi lę za trzy mu ję się przy mo men tach z ro dzi ną. Mia łem cu do wne ży cie,

któ re nie od wra cal nie utra ci łem. Więk szość lu dzi tra ci je z wła snej głu po ty. Ja nie –

gdy bym tyl ko uro dził się nor mal ny, wte dy to wszyst ko nie mia ło by miej sca.

Wszyst ko za czy na mi gać, mu szę się spie szyć, la da chwi la i mój or ga nizm nie

bę dzie w sta nie utrzy mać mnie w tym sta dium. Szu kam Sa mu ela w cza sach do ro‐ 

sło ści, lecz nic nie znaj du ję. Po śpiesz nie ska czę więc po róż nych eta pach ży cia.

Szu kam te go cha rak te ry stycz ne go wzro ku. Te oczy… mu szę się moc niej sku pić.

Czas i ostat ki ener gii mi ucie ka ją. Nie moż li we, gdzieś tu mu si być. Lecz pod da ję

się, nie znaj dę go. Uka zu ją mi się za to uryw ki z dzie ciń stwa. Czas szkol ny, a do‐ 

kład nie ten, gdy by łem w gim na zjum. Oglą dam sy tu ację, któ ra mia ła miej sce w po‐ 

ko ju dy rek tor ki. Po wo li nad cho dzi kres mo jej si ły. Za czy nam wy co fy wać się

z pod świa do mo ści.

Do sze dłem do mo men tu, w któ rym do ga bi ne tu wcho dzi pro ku ra tor Adam Do‐ 

dien. Chwi la, czy to on?! Ma ta kie sa me oczy i spoj rze nie. Jest nie mal że iden tycz‐ 

ny. Sta ram się jesz cze utrzy mać, by le piej mu się przyj rzeć i od two rzyć mo ją roz‐ 

mo wę z nim, jed nak koń czy się to fia skiem. Co się mu sia ło wy da rzyć, że prze szedł

tak ogrom ną me ta mor fo zę? Cze mu stał się zły? Czy od po cząt ku miał ta kie za mia‐ 

ry? Dla cze go zmie nił imię i na zwi sko? Prze cież nie gdyś wy czu wa łem w nim du że

po kła dy do bra i spo ko ju.
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Roz dział 5

Wy cień cze nie nie od pusz cza. Oprzy tom nia łem na chwi lę. Zo sta łem pod łą czo ny do

kro plów ki. Mu si im moc no za le żeć na ścią gnię ciu ze mnie więk szych ilo ści ma te‐ 

ria łu ge ne tycz ne go, sko ro do kła da ją wszel kich sta rań, by utrzy mać mnie przy ży‐ 

ciu. Cie ka we, co póź niej z nim ro bią. Jak od zy skam si ły, to upew nię się, czy Max

na pew no nie ży je. Obym się my lił. Fa la snu wy cią ga po mnie swe mac ki. Nie bę dę

z nią wal czył, mu szę szyb ko się zre ge ne ro wać.

*

Dzię ki kro plów ce mam wy star cza ją cą ilość ener gii, by da lej szpe rać w pa mię ci

i szu kać od po wie dzi na nur tu ją ce py ta nia. Wra cam jesz cze raz do chwi li, gdy

pierw szy raz uj rza łem pro ku ra to ra Ada ma Do die na. Do kład nie przy glą dam się je go

twa rzy. Je go cia łu, mi mi ce. Je stem pew ny w dzie więć dzie się ciu pro cen tach, że to

ta sa ma oso ba co dok tor Sa mu el. Mo że jak wró cę do wspo mnień z po by tu w je go

do mu, gdy na uczał mnie pa no wa nia i kon tro li per cep cji, to za uwa żę coś, co po mo‐ 

że mi od po wie dzieć na py ta nia kłę bią ce się w mo jej gło wie. Jesz cze tyl ko mu szę

od na leźć je go po wią za nie z Mar kiem. Co ma ją ze so bą wspól ne go, że współ pra cu‐ 

ją? Na po czą tek za cznę szu kać w mo men cie, gdy by łem u nie go pierw szy raz na ty‐ 

dzień w okre sie wa ka cji. Zwie dzi łem wte dy ca ły dom, ko rzy sta jąc z sy tu acji, że

przez więk szość pierw sze go dnia by łem sam. Ja ko pięt na sto la tek po wi nie nem za‐ 

pa mię tać wszyst kie szcze gó ły. Li czę tyl ko na to, że pod czas snu nie po da dzą mi

więk szej daw ki blo ke ra.
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*

Pierw szy raz bę dę po dró żo wał sam po cią giem. Trosz kę się bo ję. Oby pro fe sor

Adam był fak tycz nie mi łym go ściem. Pie nię dzy mam je dy nie na po dróż w dwie

stro ny, tyl ko ty le, ile zdą ży łem za brać pi ja nej mat ce. Pew nie do pie ro po pa ru

dniach za uwa ży, że mnie nie ma. Mo że wte dy prze czy ta list, któ ry zo sta wi łem jej

przy cze pio ny do lo dów ki. Li czę, że pro fe sor zro zu mie sy tu ację mo je go bra ku pie‐ 

nię dzy i fakt, że nie do ło żę mu do wy dat ków na je dze nie.

Wi dzę z da le ka nad jeż dża ją cy mój po ciąg. Nie zdą żam jed nak na wet się po ru‐ 

szyć, a chma ra lu dzi ocze ku ją cych wy py cha mnie na sam ko niec ko lej ki. Cóż, ta kie

ży cie, każ dy się spie szy i w do dat ku pierw szeń stwo ma ten sil niej szy. A po za tym

kto by się prze jął chłop cem w znisz czo nych ubra niach. Moż li we, że po my śle li

o mnie ja ko o przy błę dzie lub bez dom nym. Za gry zam zę by i idę przed sie bie, by

za jąć miej sce sie dzą ce.

Tak by łem za ję ty prze py cha niem, że nie za uwa ży łem pa na z kon tro li bi le tów.

Za trzy mał mnie, ła piąc za bark. Po ka za łem mu bi let i prze pu ścił mnie da lej. W po‐ 

cią gu jest dusz no, w do dat ku śmier dzi od lu dzi pa pie ro sa mi. Ma sze ru ję od wa go nu

do wa go nu, szu ka jąc miej sca sie dzą ce go.

W koń cu mi się uda ło, i to na wet w wa go nie dla nie pa lą cych. Ak tu al nie je stem

sam w prze dzia le. Chciał bym, by tak zo sta ło do koń ca po dró ży, któ ra bę dzie trwa ła

oko ło dzie wię ciu go dzin. Do brze, że nie mam przy so bie nic war to ścio we go, co by

mo gli skraść in ni lu dzie. Dzię ki te mu bę dę mógł spać spo koj nie. O ile w ogó le uda

mi się za snąć.

– Wy jazd zo stał opóź nio ny o pięt na ście mi nut. Po wta rzam: wy jazd po cią gu zo‐ 

stał opóź nio ny o pięt na ście mi nut.

Co za pech! Nie dość, że ty le bę dę po dró żo wał, to jesz cze prze dłu ży się to

o pięt na ście mi nut. Z po wo du stra chu przed sa mot ną po dró żą na wet nie od czu wam

zmę cze nia. Spo glą dam na lu dzi na pe ro nie. Za uwa żam ślicz ną dziew czy nę. Praw‐ 

do po dob nie jest w mo im wie ku. Ma ru de wło sy, z zie lo ny mi ocza mi wy glą da ją cy‐ 

mi jak ga lak ty ka. Ups, za uwa ży ła mnie. Co za wpad ka! Pew nie głu pio wy glą da‐ 
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łem, pa trząc na nią ma śla nym wzro kiem. Gdy by śmy cho dzi li ra zem do szko ły, to

za pew ne na wet by na mnie nie spoj rza ła, a gdy bym chciał z nią po ga dać, to ucie‐ 

kła by naj da lej, gdzie się da. Do brze, że za spoj rze nia nie ma kar.

Drzwi od prze dzia łu się uchy la ją. Nie wie rzę wła snym oczom – dziew czy na

z pe ro nu we szła do mo je go wa go nu. Jest mi strasz nie go rą co ze wsty du. Na wet nie

mam czym za kryć za czer wie nio nej twa rzy. Spoj rza łem na nią ką tem oka, a ona na

mnie i w do dat ku się uśmiech nę ła. Śmie je się ze mnie. Mu szę zna leźć no wy prze‐ 

dział. Za czy nam wsta wać, ale aku rat te raz po ciąg ru sza i opa dam na fo tel. Wy trzy‐ 

mam ca łą po dróż, po pro stu nie bę dę pa trzył w jej stro nę. Choć jest tak ślicz na, że

trud no bę dzie się po wstrzy mać. Po czu łem jej de li kat ny za pach, jest słod ki i kwia to‐ 

wy. W po łą cze niu z bu rzą ru dych, a za ra zem krę co nych wło sów spra wia wra że nie

anio ła. Gdy by w kla sie zo ba czy li mnie z ta ką dziew czy ną, to wszy scy prze sta li by

się ze mnie pod śmie wać. Do brze jest cza sem po ma rzyć. Cie ka we, skąd jest. Mu szę

ze brać się w so bie i spró bo wać do niej za ga dać. Dru giej ta kiej oka zji nie bę dę miał.

Za wsze mo gę spró bo wać użyć roz sze rzo nej per cep cji, by wy czuć jej od czu cia

wzglę dem mnie; szko da, że nie po tra fię jej jesz cze uży wać, kie dy chcę.

Sku piam się i pró bu ję wy mu sić ten stan. W koń cu mi się uda je. Świat jest znów

ciem ny i wi dzę te pięk ne po ma rań czo we pło mie nie. Nie uda je mi się jed nak od czy‐ 

tać z niej żad nych in for ma cji. Sły szę za to, jak dwóch męż czyzn znaj du ją cych się

na koń cu wa go nu pla nu je okra dać śpią cych pa sa że rów. Po wi nie nem po in for mo wać

o tym kon duk to ra. Tyl ko co mu po wiem, gdy spy ta, skąd to wiem? Praw dę? Po my‐ 

śli, że zwa rio wa łem lub mam buj ną wy ob raź nie. Nie ste ty nic nie mo gę w tej spra‐

wie zro bić. Sam też ich nie po wstrzy mam, je stem zbyt sła by, by po ko nać dwój kę

do ro słych męż czyzn. Po sta ram się przy naj mniej ochro nić dziew czy nę z mo je go

prze dzia łu. Ma na so bie bi żu te rię, któ ra ich za in te re su je.

Uzna łem, że dłu żej nie utrzy mam te go sta nu. Wró ci łem. Dziw nym tra fem pa‐ 

trzy łem wprost w jej oczy. Od ru cho wo spu ści łem gło wę. Jak mo głem po raz ko lej‐ 

ny po peł nić ta ki błąd? Stre su ję się na sa mą myśl, że mo że o mnie źle po my śleć.

Mu si się za sta na wiać, skąd ta ki brzyd ki chło pak ma od wa gę, by na nią pa trzeć.

W szko le ni gdy nie za ga da ła do mnie żad na dziew czy na ani ja do nich. Brak mi
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pew no ści sie bie, po nad to uwa żam, że nie je stem zbyt atrak cyj ny z wy glą du… Cze‐ 

mu choć raz nie mo gę spoj rzeć na świat opty mi stycz nie? Cze mu mnie nie mo że

przy tra fić się coś mi łe go, nie co dzien ne go? Czy na praw dę je stem tak do ni cze go, że

nie za słu gu ję na do broć od in nych lu dzi? Za wsze chcia łem być tyl ko ak cep to wa ny,

a z po wo du swej od mien no ści je stem od rzu ca ny. Uczniom z kla sy prze szka dza to,

że aby mieć lep sze oce ny od nich, nie mu szę się uczyć, nie ro bię no ta tek. To od te‐ 

go za czę ła się nie chęć z ich stro ny. Mo ja wy jąt ko wość, in te li gen cja spra wia ją, że

je stem na mar gi ne sie spo łe czeń stwa, a po tę gu ję to do dat ko wo mo je po cho dze nie.

Cze mu aku rat ja uro dzi łem się in ny? Cze mu mu szę żyć sam? Czy to jest ce na by cia

po nad prze cięt nym? Wy cho dzi na to, że tak. Mo że kie dyś przez opatrz ność mój los

się od mie ni?

Ktoś ko ło mnie usiadł. Spoj rza łem w le wo i oka za ło się, że to by ła ta pięk na

dziew czy na. Pa trze li śmy so bie głę bo ko w oczy; za nie mó wi łem, nie mo głem ode‐ 

rwać od niej wzro ku. By łem w szo ku, że sa ma się przy sia dła.

– Hej, jak masz na imię?

WOW, nie wie rzę, w do dat ku sa ma do mnie za ga da ła?! Mo że śnię lub da lej je‐ 

stem w świe cie per cep cji? Mu szę się dys kret nie uszczyp nąć, by spraw dzić, czy to

praw da.

Czu ję ból, czy li praw da. Coś po wi nie nem jej od po wie dzieć, tyl ko co, by nie

wyjść głu pio? Ty sią ce wy ra żeń po dró żu je mi w my ślach.

– Je steś tam? – Mach nę ła mi rę ką przed ocza mi, ob da rzy ła mnie uśmie chem.

Po raz ko lej ny wy sze dłem głu pio.

– Cześć, je… jes… je stem Ar… Ar tem. – Jesz cze w do dat ku się ją kam. Mu szę

głę bo ko od dy chać i się uspo ko ić. Jesz cze po my śli, że je stem dzi ku sem i ni gdy nie

roz ma wia łem z dziew czy na mi.

– Cześć, Ar te mie, nie mu sisz się mnie wsty dzić. Mam na imię Oli wia. Po my‐ 

śla łam, że się przy sią dę, po nie waż tro chę stre su ję się po dró żą. Pierw szy raz ja dę

sa ma tak da le ko.

– Ja też pierw szy.
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– Prze pra szam, nie ro zu miem. Co ty pierw szy?

– Chcia łem po wie dzieć, że też pierw szy raz ja dę sam. Ogól nie to pierw szy raz

je stem w po cią gu. – My śla łem, że trud niej bę dzie się roz ma wia ło. Jej uśmiech po‐ 

zwa la mi się otwo rzyć, do da je od wa gi. Jest to dla mnie mi lo wy krok.

– Te raz ro zu miem. Do kąd je dziesz? Ja ja dę do dziad ków na wa ka cje, sa ma zde‐ 

cy do wa łam, że sa ma po ja dę po cią giem. Moi ro dzi ce bę dą na mnie cze kać na PKP.

– Ja dę do pro fe so ra na na uki. Miesz ka w Kar le wie. A ty do ja kiej miej sco wo ści

je dziesz?

– Faj nie, ja rów nież do Kar le wa. Bę dzie mi ła po dróż, sko ro ca łą spę dzi my ra‐ 

zem.

W środ ku roz pa la mnie ra dość, je stem nią za uro czo ny. Ta po dróż mo gła by

trwać na wet ty dzień, bym mógł z nią spę dzić wię cej cza su.

– Mo gę cię o coś spy tać? – od zy wa się po now nie.

– Śmia ło, py taj.

– Jak to się sta ło, że ni gdy nie je cha łeś po cią giem? Pew nie wszę dzie po dró żo‐ 

wa łeś z ro dzi ca mi sa mo cho dem. Ja ze swo imi po dró żo wa łam au tem, po cią giem,

a na wet pro mem. Chcie li, bym sko rzy sta ła z każ de go środ ka trans por tu.

– Mam tyl ko ma mę, ni gdy nie… mia łem ta kiej moż li wo ści. – Trud no mi się od‐ 

po wia da ło na to py ta nie. Po czu łem smu tek. Ni by zwy kłe py ta nie, zwy kła roz mo‐ 

wa, a jed nak po tra fi zra nić.

– Prze pra szam, nie chcia łam cię ura zić. Je śli się gnie wasz, to usią dę po dru giej

stro nie.

– Skąd mo głaś wie dzieć? Za da łaś nor mal ne py ta nie, tyl ko nie od po wied niej

oso bie. Miesz kasz w Po mo sto wie? – zmie ni łem te mat. – Na sze mia sto nie jest du‐ 

że, a ni gdy cię w nim nie wi dzia łem.

– Tak, od nie daw na. Prze pro wa dzi li śmy się mniej wię cej dwa mie sią ce te mu.

Mo głeś mnie nie wi dzieć, bo uczęsz czam do pry wat nej szko ły. Po za tym, ja ko że

nie mam tu zna jo mych, to nie wy cho dzę do mia sta. Po szko le wra cam do do mu

i wol ny czas spę dzam w po ko ju.
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– Te raz mnie za sko czy łaś. My śla łem, że tyl ko ja nie mam zna jo mych. Ale,

wiesz, na wet sa me mu świet nie się spa ce ru je po mie ście lub spę dza czas w par ku.

Mi ło jest po pa trzeć na kacz ki w sta wie. Za wsze to cie kaw sze niż sie dze nie sa me mu

w po ko ju. Cze mu nie wy cho dzisz z oso ba mi z kla sy?

– Coś czu ję, że wbrew po zo rom je ste śmy do sie bie bar dzo po do bni. Nie wy‐ 

cho dzę, po nie waż nie od naj du ję się w ich to wa rzy stwie. Mam wra że nie, że nie na‐ 

le żę do ich świa ta. Mo że to dla te go, że je stem no wa i uczęsz cza łam z ni mi do kla sy

do pie ro przez krót ki okres. Mam na dzie ję, że po wa ka cjach z kimś się za przy jaź‐ 

nię. Te raz tyl ko od li cza łam każ dy dzień do wa ka cji.

– Dziw ne, po nie waż spra wiasz wra że nie bar dzo przy jem nej oso by. Je steś kon‐ 

tak to wa. Niech ża łu ją, że nie chcie li cię le piej po znać i spę dzać z to bą cza su.

– Je steś pierw szą oso bą, któ rą po zna łam i oka za ła się mi ła. A ty cze mu nie

masz zna jo mych?

Ko lej ne trud ne py ta nie, z któ re go mu szę wyjść z twa rzą. Bo ję się po wie dzieć

praw dę.

– Od po wiem w skró cie: zbyt nio za mną nie prze pa da ją, po nie waż moc no się od

nich róż nię i do dat ko wo po cho dzę z bied nej ro dzi ny.

– Szcze rze, to oni do pie ro ma ją cze go ża ło wać. Nie przej muj się ni mi. Waż ne,

byś sam czuł się do brze ze so bą. Z cza sem po ja wią się w two im oto cze niu oso by,

z któ ry mi bę dziesz z mi łą chę cią spę dzał czas.

– Dzię ku ję. Pierw szy raz usły sza łem tak mi łe sło wa od ko goś dru gie go. Mo że

po wa ka cjach po spa ce ru je my ra zem po par ku? O ile nie bę dziesz się wsty dzi ła.

– Z mi łą chę cią. A co do te go wsty du: jak jesz cze raz po wiesz coś tak głu pie go,

to prze sią dę się na dru gą stro nę i do koń ca po dró ży się do cie bie nie ode zwę.

Roz ma wia li śmy tak przez ko lej ne go dzi ny. By ły to dla mnie naj pięk niej sze

chwi le, ja kie prze ży łem w cią gu ostat nich pa ru lat. Tak się roz ga da łem, że nie za‐ 

uwa ży łem, kie dy Oli wia opar ła się o mo je ra mię i usnę ła. Przy jem nie jest po czuć

bli skość dru giej oso by, a szcze gól nie tak pięk nej. Jest w niej coś ta jem ni cze go.
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Coś, co mnie do niej przy cią ga. Spra wia wra że nie oso by po sia da ją cej per cep cję.

Mo że dla te go przy sia dła się do mnie i na wią za ła kon takt.

Po pew nym cza sie sam od czu łem znu że nie.

Śpię? A mi mo to czu wam? Czy to ko lej na for ma zwią za na z per cep cją? Od czu‐ 

wam du ży nie po kój. Wi dzę na sze cia ła, jak śpią przy tu lo ne do sie bie. W na szym

prze dzia le stoi męż czy zna. To ten, któ ry pla no wał okra da nie pa sa że rów. Za czął się

po chy lać nad Oli wią. Mu szę się obu dzić. Szyb ko. Jak wró cić? Pod wpły wem ad re‐ 

na li ny w ułam ku se kun dy by łem w swo im cie le.

– RA TUN KU, ZŁO DZIEJ!!! ON CHCE NAS OKRAŚĆ!!! PO MO CY!!!

Oli wia się zbu dzi ła. Sko czy łem na rów ne no gi. Dam mu ra dę – po my śla łem.

Mo że oka że się, że bę dę miał mo ce su per bo ha te rów i roz ło żę go jed nym cio sem

lub on po ła mie rę kę na mo im cie le z ka mie nia. Spe szo ny zło dziej zwró cił się

w mo ją stro nę…

Nie mo głem otwo rzyć oka, strasz nie bo la ła mnie gło wa. Po chy la li się na de mną

kon duk tor z Oli wią. Coś mó wi li, jed nak by łem ogłu szo ny i ich nie ro zu mia łem.

Ro zej rza łem się, czy cza sem nie ma tu jesz cze te go zło dzie ja.

– Czy sły…sz…ysz mn…ie? Jak s…ię czu…jes…z?

Spoj rza łem wy mow nie na znak proś by o po wtó rze nie py tań.

– Ar tem, pro szę, ode zwij się! Jak się czu jesz? Pro szę! – Łzy spły wa ły jej po po‐ 

li kach, spa da jąc na mo ją twarz. Mar twi ła się o mnie.

– Bę dę żył, strasz nie bo li mnie gło wa. Co ze zło dzie jem?

– Dzię ki to bie schwy ta li śmy go. Na ko lej nej sta cji od bie rze go po li cja. Do bra

ro bo ta. Je steś dziel ny. Po wi nie neś być z sie bie dum ny. Po zwól, że opa trzę two ją

twarz. Je steś w sta nie do je chać do Kar le wa?

– Tak, wy trzy mam. Po ra dzę so bie.

– Mu szę za dzwo nić do two ich ro dzi ców, by po in for mo wać ich o za ist nia łej sy‐ 

tu acji. Pa mię tasz ich nu mer? – ode zwał się kon duk tor.

Nie wie dzia łem, co mam od po wie dzieć.
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– Pro szę pa na, nie trze ba dzwo nić, na si ro dzi ce bę dą cze ka li na nas na dwor cu –

rzu ci ła nie spo dzie wa nie Oli wia.

– Do brze. W ta kim ra zie za opie kuj się two im bra tem.

– Nie mu sia łeś te go ro bić. Wi dzia łam, że ten męż czy zna przy szedł. Zdą ży łam

wszyst ko ukryć. Po two ich oczach wi dzę, że do my śli łeś się, ja ki skry wam se kret.

Je ste śmy ta cy sa mi. Dla te go ma my pro blem w kon tak tach ze zwy kły mi ludź mi.

Mi mo wszyst ko je stem ci wdzięcz na, że chcia łeś mnie ochro nić. Je steś mo im bo ha‐ 

te rem. Mam na dzie ję, że kie dyś znaj dzie się w spo łe czeń stwie miej sce dla lu dzi ta‐ 

kich jak my i nie bę dzie my mu sie li czuć się wy rzut ka mi.

– Też o tym ma rzę. A co do te go… za każ dym ra zem sta nął bym w two jej ob ro‐ 

nie. Na wet gdy bym znów tak moc no obe rwał. Swo ją dro gą pew nie wy glą dam jak

śliw ka. Za nim obe rwa łem, to my śla łem, że obu dzi się we mnie ja kaś moc su per bo‐ 

ha te rów. Nie ste ty nie zdą ży ła, bo za sną łem, ha ha.

– Ha ha, śliw ka, tyl ko ta ka bar dziej okrą gła. Po pro szę ro dzi ców, by od wieź li cię

do do mu pro fe so ra. On też mnie kie dyś uczył. Dzię ki cze mu po tra fię kon tro lo wać

swo je zdol no ści. Mo że o tym nie wiesz, ale ty znacz nie prze wyż szasz mo je. Je steś

wy jąt ko wy. Od ra zu to po czu łam, kie dy pierw szy raz spoj rza łeś na mnie przez

okno. Two im naj więk szym pro ble mem jest to, że nie wie rzysz w sie bie. Pew nie

mam ra cję, czyż nie?

– Z tym się zgo dzę. Za wsze przez swo ją od mien ność mia łem du żo pro ble mów.

Przez co za mkną łem się w so bie. Chy ba nie dłu go po win ni śmy do je chać. Wiesz

mo że, czy dom pro fe so ra jest da le ko od dwor ca PKP?

– Chy ba ko ło trzech ki lo me trów, ale dro ga jest pro sta i tam nie ma ni gdy kor‐ 

ków. Je go dom mie ści się na koń cu wsi. Ca ły ogro dzo ny jest me ta lo wym pło tem

i ota cza go ba jecz ny las.

– Dla two ich ro dzi ców nie bę dzie to zbyt du ży pro blem, że mnie tam za wio zą?

– No co ty! Gdy im po wiem, że ura to wa łeś mnie przed zło dzie jem, to z ra do‐ 

ścią cię tam za bio rą. U bab ci zo sta ję do koń ca wa ka cji, więc jak bę dziesz miał

ocho tę mnie od wie dzić, to za pra szam. Mo żesz na wet wraz ze mną u niej zo stać do
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koń ca. Dla niej nie bę dzie to żad nym pro ble mem, a ty spę dzisz czas ina czej niż za‐ 

wsze. Wów czas w ostat ni dzień wa ka cji wró ci my ra zem z mo imi ro dzi ca mi. Wcze‐ 

śniej za dzwo ni my do two jej ma my, by ją po in for mo wać o two im póź niej szym po‐ 

wro cie. Za osz czę dzi my jej zmar twień. Co ty na to?

– Szcze rze, to nie wiem. Nie lu bię się wpra szać, zwłasz cza gdy nie mo gę nic

za ofe ro wać w za mian za je dze nie.

– Nie prze sa dzaj. Chodź, idzie my już do wyj ścia. To nasz przy sta nek.

Zła pa ła mnie za rę kę i po cią gnę ła. Po raz ko lej ny się za czer wie ni łem. Tym ra‐ 

zem te go nie do strze gła.

Po wyj ściu z po cią gu uda je my się na par king, tam cze ka ją jej ro dzi ce. Ca łe

szczę ście, że nie mam ze so bą żad ne go ba ga żu. Pew nie przez po śpiech Oli wii bym

go za po mniał.

– Cześć, ta to!!! A gdzie ma ma?

– Hej, zo sta ła u dziad ków. Wi dzę, że masz ze so bą no we go ko le gę. Przed sta‐ 

wisz nas so bie?

– To jest Ar tem, po zna łam go w po cią gu. Ura to wał mnie przed zło dzie jem, dla‐ 

te go tak wy glą da. A to jest mój ta ta, Ar tur.

Chwi la! Mu szę za trzy mać wspo mnie nia. To nie mo że być przy pa dek. Ma ją ta‐ 

kie sa mo imię. Są na wet trosz kę do sie bie po do bni. Wy glą da na to, że sta rzec jest

ko lej ną oso bą w wię zie niu, któ rą spo tka łem już w swo im ży ciu. Mo że po rwa li Oli‐ 

wię i dla te go zin fil tro wał wię zie nie, mo że znaj du je się tu też jej mąż. Bądź po wód

jest cał kiem in ny, niż my ślę. W każ dym ra zie jest to dla mnie bar dzo waż na po szla‐ 

ka w śledz twie pro wa dzo nym w mo jej prze szło ści. Niech tyl ko przyj rzę mu się

z bli ska, je go ry som twa rzy, cha rak te ry stycz nym zna kom na wi docz nych czę ściach

cia ła. Szko da, że aku rat te go dnia był ubra ny w ko szu lę z dłu gim rę ka wem. Nic nie

przy ku ło mo jej uwa gi. Obej dę go jesz cze raz, mo że aku rat coś prze oczy łem…

Jest, zna la złem! Ma ły pie przyk o nie re gu lar nym kształ cie na le wym uchu. Te‐ 

raz wy co fam się z te go wspo mnie nia i wró cę pa mię cią do obec ne go Ar tu ra. Tyl ko

mu szę zna leźć chwi lę, w któ rej wi dzia łem go w cią gu dnia. Naj le piej na dzie dziń‐ 
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cu, w mo men cie, gdy świe ci ło słoń ce. Ten mo ment bę dzie od po wied ni. Od ra zu

sku piam się na je go le wym uchu. Znaj du je się na nim spo ra bli zna po cię tej ra nie.

Nie ma pie przy ka, praw do po dob nie wcze śniej tkwił w miej scu bli zny. Czas na po‐ 

wrót do spo tka nia z mło dym Ar tu rem, mo że po łą czę ich za po mo cą gło su lub za‐ 

uwa żę coś in ne go.

– Wi taj, Ar te mie. Je stem w szo ku, że tak skrom nej po stu ry mło dzie niec po sta‐ 

no wił ura to wać mo ją cór kę, a ra czej jej kosz tow no ści. Mu si my po je chać na sta cję

pa liw, by ku pić ci pre pa rat na opu chli znę i coś prze ciw bó lo we go. Do ko go przy je‐ 

cha łeś? Chcesz, by śmy gdzieś cię pod rzu ci li?

– Ta to, obie ca łam Ar te mo wi, że pod rzu ci my go do pro fe so ra. On jest ta ki jak

my i je dzie na uczyć się za pa no wać nad swo imi zdol no ścia mi. Pod wóz ka to chy ba

nie bę dzie dla nas pro blem?

– Pew nie, że nie. W ta kim ra zie pa kuj cie się do sa mo cho du i ru sza my. Tyl ko na

po cząt ku po je dzie my na sta cję.

– Dzię ku ję za po moc. Nie chcę ro bić pa nu kło po tu.

– Nie ma żad ne go kło po tu. Ta cy jak my mu szą za wsze trzy mać się ra zem. Pro‐ 

fe sor jest do brym czło wie kiem, więc tra fi łeś naj le piej, jak mo głeś. Je śli bę dziesz

uważ nie słu chał, to przy two im po ten cja le wie le się na uczysz.

Usia dłem na tyl nym sie dze niu. Ob ser wo wa łem re la cję, ja ka łą czy ła Oli wię z jej

ta tą. Pierw szy raz wi dzia łem, by ktoś był z kimś in nym tak zży ty. Szko da, że nie

mam ta ty. Mógł bym każ de go dnia na nie go li czyć, a tak mu szę sam sta wiać

wszyst kie mu czo ła. Do je cha li śmy na sta cję, pan Ar tur wró cił z ma ścią i ta blet ka mi.

Od ra zu się po sma ro wa łem i za ży łem je den lek prze ciw bó lo wy. Po oko ło pięt na stu

mi nu tach po czu łem ulgę.

Przez ca łą po dróż spo glą dam na oko li cę. Fak tycz nie jest tu pięk nie, mno gość

róż nych ro dza jów drzew i krze wów wy peł nia kra jo braz. Peł no mo ty li, śpiew pta‐ 

ków, ko lo ro we kwiat ki, wszyst ko łącz nie jest ma gicz ne. Nic dziw ne go, że każ da

oso ba, któ rą mi ja my, jest uśmiech nię ta. Mam wra że nie, że od kąd przy je cha łem,

czas pły nie wol niej. Jesz cze ni gdy nie mia łem ta kiej przy jem no ści z od dy cha nia
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peł ną pier sią, ja kiej do świad czam tu taj. Prze jeż dża my przez gę sty las, mo im oczom

uka zu je się zdo bio ny mur z me ta lo wym pło tem. Do cie ra my do po sia dło ści pro fe so‐ 

ra. Przed du żym do mem jest fon tan na, wo kół któ rej bie gnie dro ga. Nie opo dal park

z ław ka mi, ma łym stru mycz kiem i drze wa mi.

– Je ste śmy na miej scu. Mo żesz po zdro wić ode mnie pro fe so ra.

– Jesz cze raz dzię ku ję za trans port. Oli wio, mam na dzie ję, że jesz cze się zo ba‐ 

czy my. Do wi dze nia, pa nie Ar tu rze.

– Ar te mie, po cze kaj. – Za trzy mu je mnie dziew czy na. – Tu taj masz nu mer te le‐ 

fo nu do bab ci. Je śli jed nak zde cy du jesz się, by do nas przy je chać, to za dzwoń, wte‐ 

dy przy ja dę z ta tą po cie bie.

– Ar te mie, po cze kaj – tym ra zem to oj ciec Oli wii po wtó rzył tę sa mą fra zę. –

Chciał bym jesz cze po wie dzieć ci coś na osob no ści. Wiem, że kie dyś to zro zu‐ 

miesz…

Jak na ra zie to zu peł nie go nie zro zu mia łem. A sko ro nie ro zu miem, to nie za‐ 

mie rzam się tym przej mo wać, w do dat ku cze mu nie po wie dział mi te go przy swo‐ 

jej cór ce.

Oli wia przy tu li ła się do mnie na po że gna nie. To nie sa mo wi te uczu cie. Po raz

ko lej ny da łem się jej za sko czyć.

Ma cham im na znak po że gna nia. Po chwi li zo sta je po nich tyl ko chmur ka ku rzu

uno szą ce go się w po wie trzu.

Roz glą dam się po nie tu zin ko wym oto cze niu. Do wej ścia pro wa dzą drew nia ne

scho dy. Sa me drzwi wy glą da ją na strasz nie cięż kie, wy ko na no je z gru be go, li te go

drew na. Pu kam. Cze kam, cze kam, jed nak nikt nie od po wia da. Pu kam więc jesz cze

raz. Znów nic. Zda je się, że ak tu al nie pro fe so ra nie ma w do mu. Naj wy raź niej mu‐ 

siał do kądś wy je chać. Mo że do skle pu? Spo glą dam na okna, nie wi dać w nich żad‐ 

ne go ru chu. W ta kim ra zie idę po spa ce ro wać po przy do mo wym par ku.

Sze dłem wzdłuż stru my ka. Je go ko niec zwień czo ny był ma łą sa dzaw ką, w któ‐ 

rej z ko lei pły wa ły ma łe ki jan ki. Ob sze dłem park wzdłuż i wszerz. Czu łem się

zmę czo ny po ca łym dniu peł nym przy gód. Wró ci łem do wej ścia z na dzie ją, że mo‐ 
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że go spo darz już wró cił. Tym ra zem za pu ka łem o wie le moc niej. Nie przy nio sło to

za mie rzo ne go efek tu. Hmm, co mam da lej ro bić? Opar łem się o drzwi, by po pra‐ 

wić skar pet kę. Ustą pi ły pod na ci skiem mo je go cia ła. Więc mo że jed nak, sko ro zo‐ 

sta wił je otwar te, jest w do mu? Za uwa żam le żą cą na zie mi kar tecz kę.

Wi taj, Ar te mie, uda łem się do po bli skie go mia sta na za ku py. Wej ście zo- 

sta wi łem otwar te dla Cie bie. Roz gość się i  czuj się jak u  sie bie w  do mu.

Praw do po dob nie wró cę ko ło dwu dzie stej trze ciej. Zjedz ko la cję i nie cze kaj

na mnie. Nie za po mnij za mknąć drzwi na noc. Mam klu cze, więc nie martw

się, że nie wej dę. Twój po kój jest trze ci po le wej na pierw szym pię trzę.

Zresz tą przy cze pi łem do nie go kar tecz kę, byś miał pew ność, o któ ry cho dzi.

Ca łe szczę ście pro fe sor o mnie pa mię tał. Po sta no wi łem od ra zu za mknąć drzwi.

Póź niej jesz cze bym usnął i cał ko wi cie o nich za po mniał. Ca ły dom w środ ku jest

wy ko na ny z drew nia nych de ko ra cji. Na ścia nach wi szą ob ra zy przed sta wia ją ce róż‐ 

ne kra jo bra zy. Po sta no wi łem, że po do mu ro zej rzę się póź niej. Te raz mu szę na tych‐ 

miast udać się do to a le ty. Nie sa mo wi ta ulga. Na stęp nie mu szę coś zjeść, strasz nie

bur czy mi w brzu chu, przez co czu ję się jesz cze bar dziej zmę czo ny. Kuch nia jest

prze stron nym po miesz cze niem z wy spą na środ ku. Bla ty są wy ko na ne z mar mu ru.

Obok lo dów ki wi dzę ze ga rek. Jest do pie ro go dzi na 18:38. Oprócz sprzę tu ku chen‐ 

ne go i ze gar ka w kuch ni nie ma nic cie ka we go. Je dy nie okno, przez któ re wi dać

park i za chód słoń ca. Nim wró ci pro fe sor, mam spo ro cza su na zwie dza nie do mu.

W su mie wy da je się tu trosz kę strasz nie, zwłasz cza gdy cho dzi się po drew nia nej

pod ło dze, któ ra skrzy pi. Czas wziąć się w garść. Za glą dam do lo dów ki. Zbyt du żo

je dze nia to w niej nie ma. Bio rę ser, ma sło i po mi do ry.

Zro bi łem ka na pki, za pa rzy łem her ba tę. W koń cu chwi lo wy re laks i od po czy‐ 

nek. Cie ka we, czy jest tu te le wi zor, z chę cią bym coś obej rzał i chwi lę się zdrzem‐ 

nął. Z kuch ni wy cho dzę na ko ry tarz. Idę przed sie bie, tra fiam do ho lu z wej ścio wy‐ 

mi drzwia mi. Są tu też scho dy na gó rę, obok jest ko ry tarz do ko lej ne go po miesz‐ 

cze nia i ła zien ki. Su per. Za pierw szym ra zem tra fi łem do sa lo nu; jest tu du ża brą zo‐ 
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wa ka na pa wy ko na na ze skó ry i upra gnio ny te le wi zor. Te raz wy star czy zna leźć pi‐ 

lot. Na sto li ku, fo te lach i ka na pie go nie ma. Po szu kam na me blo ścian ce. Na wierz‐ 

chu też go nie ma. Otwie ram szaf ki, spraw dzam wszel kie szu fla dy i pół ki. Za miast

nie go zna la złem zdję cia mło de go chłop ca przy po mi na ją ce go pro fe so ra. Mo że to on

z okre su, gdy był dziec kiem. Tyl ko cze mu je po cho wał, sko ro są w ram kach? Na li‐ 

czy łem ich osiem. Wszyst kie z nim. Jed no by ło prze rwa ne wpół, dziw ne… Gdzie

mo że być ten pi lot? Nie ma go na wierz chu, to mo że spadł na zie mię. Klęk ną łem

i roz glą dam się pod me bla mi. Tu też go nie ma. Ostat nie miej sce, w któ rym nie

spraw dza łem, to pod po dusz ka mi na ka na pie. Pod no szę pierw szą – nic. Pod no szę

dru gą… jest. Był scho wa ny w naj bar dziej oczy wi stym miej scu. Mo głem na sa mym

po cząt ku tam spraw dzić.

Prze łą czam mię dzy pro gra ma mi, ale nic dla sie bie nie znaj du ję. Wy łą czy łem go

i uda ję się na dal sze roz glą da nie się po do mo stwie. Mo że znaj dę bra ku ją cą część

prze rwa ne go zdję cia. Za cznę od po ko ju obok ła zien ki. Na ko ry ta rzu stoi ko mo da,

a nad nią na ścia nie wi si na pis: „Ro dzi na. Na za wsze ra zem”. Pod nim są ja śniej sze

miej sca w kształ cie pro sto ką tów. Wi sia ły tam zdję cia, któ re zo sta ły po cho wa ne.

Bez przy czy ny by ich nie ścią gnię to. Część z nich zna la złem. Śla dów jest trzy na‐ 

ście, ja zna la złem osiem, więc bra ku je jesz cze pię ciu. Przej rzę ko mo dę.

Część szu flad jest pu sta, a w po zo sta łych le żą ubra nia. Czu ję się jak Sher lock

Hol mes. Tyl ko że nie mam ta kie go stro ju i ga dże tów jak on. Na wprost jest po kój,

na pra wo ła zien ka. Mam wra że nie, że po czu łem lek ki zim ny po dmuch do cho dzą cy

z le wej stro ny. Pu kam w ścia ny pod scho da mi. W jed nym miej scu dźwięk jest wy‐ 

raź nie gło śniej szy. Wy cho dzi na to, że są to ukry te drzwi. Ma cam ca ły ob szar, za

któ rym teo re tycz nie jest prze strzeń. De ska na ścien na, a ra czej jej część, ustą pi ła.

Wkła dam tam rę kę i po cią gam do sie bie. Otwo rzy ły się drzwi do piw ni cy. Al bo by‐ 

ło to spe cjal nie ukry te, by nikt te go nie od na lazł, al bo scho wa ne ze wzglę dów es te‐ 

tycz nych. Mi jam drzwi od piw ni cy. Nie znaj du ję włącz ni ka świa tła. Le piej bę dzie,

je śli nim zej dę na dół, znaj dę la tar kę.

Uda ję się do po ko ju na wprost. Wy glą da na po kój go ścin ny. Wy stro jem przy po‐ 

mi na ho te lo we po ko je z fil mów, ten jed nak róż ni się tym, że tu na ścia nach znaj du‐ 
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ją się pa ne le. Prze szu ku ję skru pu lat nie każ dy za ka ma rek. Za łóż kiem le ży drew nia‐ 

na skrzy nia. Wy su wam ją, by spraw dzić, co za wie ra. Jest moc no za ku rzo na. Sta ram

się tak do ty kać, by nie zo sta wiać śla dów mo ich rąk. Otwie ram i je stem w szo ku.

Ko lej na dziw na wska zów ka, po nie waż le ży w niej peł no za ba wek. Do ko go mo gły

na le żeć? Kur czę, przy dał by mi się no tes do spi sy wa nia wszel kich po szlak i py tań.

W biur ku znaj du ję ze szyt, wy ry wam ze środ ka kart kę i bio rę ołó wek. Spi szę

wszyst ko, pó ki pa mię tam:

1. Ta jem ni cze prze rwa ne zdję cie.

2. Zdję te ze ścia ny zdję cia, łącz nie trzy na ście.

3. Zna la złem osiem zdjęć.

4. Ukry te lub scho wa ne ze wzglę du na es te ty kę wej ście do piw ni cy.

5. Dziw na jest też wiel kość do mu, jak na to, że ży je w nim sa mot ny męż- 

czy zna.

6. Za gad ko wa skrzy nia za ba wek, nie uży wa na od daw na.

Na ra zie to wszyst kie po szla ki, ja kie mam. Czas szu kać da lej. Sher lock Ar tem

Ko rel w ak cji, naj lep szy de tek tyw w mie ście. Czy roz wią że za gad kę ta jem ni cze go

pro fe so ra? Na wet po do ba mi się ta za ba wa. Przy da ła by mi się lu pa i ka pe lusz. Wte‐ 

dy bym się jesz cze le piej wczuł w mo ją no wą ro lę.

To po miesz cze nie mo gę od zna czyć z mo jej li sty, tak jak ła zien kę, sa lon, hol

i kuch nię. Czas udać się na pię tro. Co mo że tam cze kać nie stru dzo ne go mło de go

de tek ty wa? Czy od naj dzie tam ja kie kol wiek do wo dy?

Scho dy fak tycz nie wy da ją dźwię ki jak w hor ro rze. Każ de mu kro ko wi to wa rzy‐ 

szy skrzy pie nie. Na po czą tek zwie dzę swój po kój. Zry wam kar tecz kę z je go drzwi.

Jest cał kiem spo ry i przy tul ny. Wi dzę w nim też ko lej ne po miesz cze nie, oka zu je

się, że to ła zien ka. Mo je łóż ko jest krót sze niż tra dy cyj ne – w sam raz na mój

wzrost. Ma sto sześć dzie siąt cen ty me trów dłu go ści. Mu sia ło tu sy piać dziec ko.

Mo że pan Adam miał ro dzi nę, dzie ci? Tyl ko go opu ści ły bądź wziął roz wód z żo‐ 

ną. Ko lej na no tat ka:
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7. Pan Adam mo że miał ro dzi nę?

8. Bę dę spał w daw nym po ko ju dzie cię cym.

Wsko czy łem na łóż ko. Jesz cze ni gdy nie le ża łem na tak wy god nym. Nie mo gę

się do cze kać pierw sze go snu. Jed nak te raz nie po wi nie nem za po mi nać o mo jej mi‐ 

sji roz po znaw czej. Nad biur kiem wi si ze gar. Jest go dzi na 21:03. Zo sta ło mi ma ło

cza su. A mam do prze szu ka nia jesz cze spo ro po miesz czeń. Więc do dzie ła! Je śli

w tym po ko ju mia ło miesz kać dziec ko, to gdzieś mu szą być scho wa ne ja kieś dzie‐ 

cię ce rze czy. Chy ba że skrzyn ka z za baw ka mi jest wła śnie stąd. Ta wer sja brzmi

bar dzo praw do po dob nie.

*

Ak tu al nie nie mam żad ne go do wo du na to, że to Adam Do dien jest Sa mu elem.

Szko da, że w tam tym cza sie nie po trak to wa łem prze szu ka nia do mu pro fe so ra bar‐ 

dziej pro fe sjo nal nie, tyl ko ja ko za ba wę w de tek ty wa. Już dłu go je stem w świe cie

per cep cji. Nie mam po ję cia, ile mi nę ło w rze czy wi sto ści, przez dłu gi po byt w wi zji

prze szło ści stra ci łem ra chu bę. Oby straż ni cy pod czas mo jej nie obec no ści nie

zwięk szy li daw ki blo ke ra. Zo sta ła mi jesz cze do przej rze nia ko lej na część wspo‐ 

mnień. Mo że aku rat tam od naj dę od po wie dzi.

Chwi la… wcze śniej o tym nie po my śla łem. Je śli oj ciec Oli wii jest tym sa mym

Ar tu rem z wię zie nia, to po wi nien wie dzieć, że pro fe sor Adam Do dien to dok tor Sa‐ 

mu el. To mo gło by wy ja śniać je go za ci śnię tą dłoń w mo men cie prze mó wie nia dok‐ 

to ra. Wraz z po ja wia niem się więk szej ilo ści in for ma cji wszyst ko sta je się bar dziej

za gma twa ne; ca ła hi sto ria się kom pli ku je. Mu szę to jak naj prę dzej roz wi kłać. Naj‐ 

ła twiej by ło by spy tać bez po śred nio star sze go Ar tu ra. Ale on bez do wo dów nie bę‐ 

dzie chciał mi szyb ko zdra dzić swo jej prze szło ści, dla te go też od naj dę jak naj wię‐ 

cej po szlak – czy li mu szę da lej szpe rać w pa mię ci.

*
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Sto ję przed ostat ni mi z trzech drzwi na tym pię trze. Te są za mknię te. Za pew ne jest

to je go sy pial nia. Idę do po przed nich. Te na to miast są otwar te. Na pierw szy rzut

oka po kój nie jest po dej rza ny, a ja je stem już zmę czo ny. Chy ba da ru ję so bie dal sze

szpe ra nie. Mam na dzie ję, że pro fe sor nie od kry je te go, że prze szu ka łem je go rze‐ 

czy. Pew nie by mnie od ra zu wy rzu cił z do mu. Po chwi li na my słu stwier dzam, że

jed nak wej dę przy naj mniej spoj rzeć, co się w tym po miesz cze niu znaj du je. Zie‐ 

wam, zmę cze nie sta je się co raz bar dziej od czu wal ne.

Z su fi tu zwi sa pięk ny roz ło ży sty ży ran dol, do któ re go przy mo co wa ne są mo de‐ 

le pa pie ro wych sa mo lo tów i pla net. Więk szość me bli przy kry ta jest bia ły mi płach‐ 

ta mi. Mo że za bez pie czył je, by się nie psu ły. Wy da je mi się, że coś mie ni ło się

w lek ko uchy lo nej szu fla dzie w je dy nym nie za kry tym re ga le. Otwie ram ją. Mo im

oczom uka zu je się la tar ka. Chwi la praw dy, czy jesz cze dzia ła. Naj pierw mu szę od‐ 

kryć, jak się ją włą cza. Ni g dzie nie ma przy ci sku. Pu kam i nic. Za uwa żam, że jest

prze dzie lo na w po ło wie. Prze krę cam dol ną część i się za pa la. Czu ję pew ne pod eks‐ 

cy to wa nie, po nie waż mo gę te raz udać się do piw ni cy. Po sta na wiam, że prze szu ka‐ 

nie po ko ju do koń czę póź niej.

Zbie głem po scho dach, za trzy ma łem się przed ukry tym przej ściem. Jed nak

mrok w do le jest prze ra ża ją cy. Ar tem, dasz ra dę! Nie bój się. Stą pam ma ły mi

krocz ka mi po scho dach w dół. Ner wo wo pod świe tlam wszyst ko po ko lei. Mam

wra że nie, że sły szę dziw ne od gło sy. Pew nie mój umysł pła ta mi fi gle. Ze scho dów

do cho dzą strasz ne trzesz cze nia. Prze ły kam śli nę, nie wiem, co mo że mnie cze kać

na do le. Zo sta ło mi pięć stop ni. Spo glą dam w gó rę z my ślą, czy nie le piej za wró cić.

Sher lock by się nie cof nął, więc i ja po dą żam da lej.

Je stem u ce lu. Piw ni ca jest na praw dę po kaź nych roz mia rów. Mo że po wi nie nem

po szu kać włącz ni ka świa tła. Na ścia nach obok mnie go nie za uwa ży łem, pod cho‐ 

dzę do ko lej nej i na dal nic. Gło wą do ty kam sznu rek zwi sa ją cy z su fi tu. Po cią gam

go, lecz nic się nie wy da rza. Kie ru ję stru mień świa tła wzdłuż nie go, ku gó rze. Oka‐ 

zu je się, że nie ma tam ża rów ki. Mu si więc wy star czyć mi la tar ka. Wpa dam w co‐ 

raz więk sze pa ję czy ny – nikt tu nie scho dził przez dłuż szy okres. Wszę dzie jest peł‐ 

no gra tów, ro we ry róż nych roz mia rów, sło iki o prze róż nych za war to ściach. Część
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z nich już sple śnia ła. Oprócz te go zna la złem far by, na rzę dzia bu dow la ne. Nie któ re

sta re drew nia ne pół ki prze gra ły wal kę z cza sem, przez co pę kły, a z nich spa dły ja‐ 

kieś por ce la no we ozdo by. By ło ich na praw dę du żo, po nie waż ca ła pod ło ga ko ło

pó łek by ła usła na po zo sta ło ścia mi po nich. Pod cho dzę do ster ty kar to nów upcha‐ 

nych skru pu lat nie za drew nia ną ko mo dą. Z tru dem prze ci skam się za szaf kę. Mię‐ 

dzy kar to na mi jest lu ka, przez któ rą prze cho dzi świa tło. De li kat nie prze sta wiam

pu dła w in ne miej sce. Za ni mi uka zu je się wie szak na ubra nia, a na nim wi si sta ra,

po żół kła suk nia ślub na. Do ko go mo że ona na le żeć? Za raz obok niej jest sta ry ku‐ 

fer. Z wy sił kiem pró bu ję go otwo rzyć, lecz je go za mek nie ustę pu je. Roz glą dam się

za ka wał kiem de ski lub prę ta, dzię ki któ re mu bę dę mógł go pod wa żyć i otwo rzę.

Mam. To chy ba prze ci nak. Wkła dam go w szcze li nę obok zam ka. Z im pe tem ude‐ 

rzam od gó ry i na gle po kry wa ku fra wy strze la tak moc no, że aż ob ry wam nią

w gło wę. Sce na jak z ko me dii, z tym że to ja je stem jej głów nym ak to rem. Prze cie‐ 

ram czo ło, jest za dra pa ne, bę dę mu siał się z te go wy tłu ma czyć. Po wiem, że wy wró‐ 

ci łem się na po dwór ku.

Klę kam, by le piej przyj rzeć się za war to ści. Na ra zie prze kła dam ubra nia, do ty‐ 

kam cze goś twar de go o nie re gu lar nym kształ cie. Od kła dam la tar kę, by szyb ciej po‐ 

zbyć się resz ty odzie ży. Są to bra ku ją ce zdję cia. Pierw sze przed sta wia ko bie tę

z dzieć mi, dru gie to zdję cie ro dzin ne, na któ rym je den chłop czyk ma za ma za ną

twarz. Kim on jest? Na dwóch po zo sta łych są osob no por tre ty dzie ci.

Zak tu ali zu ję mo ją kar tę po szlak:

9. Zna la złem po zo sta łe czte ry zdję cia.

10. Na zdję ciu ro dzin nym był chło piec z za ma za ną twa rzą. Kim jest?

11. Sta ra suk nia ślub na? Do ko go na le ża ła?

12. Gdzie jest bra ku ją ca cześć po rwa ne go zdję cia?

Sko ro zwie dzi łem ca ły dom, to czas udać się do po ko ju i pod su mo wać śledz‐ 

two.
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Pra wie za po mnia łem o po cho wa niu ubrań do ku fra. Z tru dem do my kam ku fer.

Li czę, że za mek nie roz pad nie się za raz po mo im odej ściu.

*

Czy mi się zda wa ło, czy w chwi li cho wa nia prze ze mnie odzie ży z po wro tem do

ku fra coś wy pa dło spo śród ubrań? Cof ną łem wspo mnie nia do mo men tu pa ko wa‐ 

nia. Mia łem ra cję, wy pa dła bra ku ją ca część zdję cia. Szko da, że nie mo gę in ge ro‐ 

wać w pro jek cję. Oświe tlił bym je. Po wo li od twa rzam se kwen cję, przy glą dam się

se kun da po se kun dzie te mu zdję ciu. Cze kam, aż przy pad kiem oświe tli je świa tło.

Po trze bu ję tyl ko trosz kę do iden ty fi ka cji. Cóż, mam pe cha. Świa tło ani ra zu na nie

nie pa da. Szu kam chwi li, w któ rej by ło naj ja śniej sze. Pro mie nie pa da ją tyl ko na je‐ 

den brzeg. Za uwa żam na nim bark chłop ca, na któ rym le ży rę ka. Pra wy pro fil twa‐ 

rzy jest po do bny do oso by ze zdję cia z od na le zio nej wcze śniej po łów ki. Czy to są

bliź nia cy? Nie mo gę te go stwier dzić z ca łą pew no ścią. Nie przyj rza łem się fo to gra‐ 

fii do sta tecz nie do kład nie.

*

Bie gnę po scho dach. Za my kam za so bą taj ne drzwi. Uda ję się do ko mo dy. Spoj rzę

jesz cze raz na prze po ło wio ne zdję cie. Mo że roz po znam w nim ko goś z fo to gra fii

ro dzin nej. Stwier dzam, że on na pew no na niej był. Po bie głem do kuch ni spraw dzić

go dzi nę. Jest już 22:18. Za raz wró ci pro fe sor. Mu szę wró cić do po ko ju i pod su mo‐ 

wać swo je śledz two.

Uło ży łem się wy god nie na łóż ku i prze pi su ję wszyst kie swo je po szla ki na no wą

kart kę.

1. Ta jem ni cze prze rwa ne zdję cie.

2. Zdję te ze ścia ny zdję cia, łącz nie trzy na ście.

3. Zna la złem osiem zdjęć.

4. Ukry te lub scho wa ne ze wzglę du na es te ty kę wej ście do piw ni cy.
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5. Dziw na jest też wiel kość do mu, jak na to, że ży je w nim sa mot ny męż- 

czy zna.

6. Za gad ko wa skrzy nia za ba wek, nie uży wa na od daw na.

7. Pan Adam mo że miał ro dzi nę?

8. Bę dę spał w daw nym po ko ju dzie cię cym.

9. Zna la złem po zo sta łe czte ry zdję cia.

10. Na zdję ciu ro dzin nym był chło piec z za ma za ną twa rzą. Kim jest?

11. Sta ra suk nia ślub na? Do ko go na le ża ła?

12. Gdzie jest bra ku ją ca cześć po rwa ne go zdję cia?

13. Bym za po mniał o ży ran do lu z pa pie ro wy mi sa mo lo ta mi i pla ne ta mi, ko lej- 

ny po kój dziec ka.
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Roz dział 6

Mo je po szu ki wa nia w prze szło ści nie przy nio sły ocze ki wa ne go re zul ta tu. Wręcz

prze ciw nie. Spo wo do wa ły po ja wie nie się no wych wąt ków. Skon fron tu ję te in for‐ 

ma cje z Ar tu rem od ra zu po tym, jak bę dę miał na ty le si ły, by opu ścić swo ją ce lę.

Ro bię szyb ki prze gląd po zo sta łych wspo mnień, w ce lu upew nie nia się, czy nie

prze oczy łem cze goś istot ne go.

Ro dzi na, tę sk nię za ni mi; za żo ną, któ rej ni gdy już nie zo ba czę, za cór ką, za sy‐ 

nem. Wszyst ko za szło już tak da le ko, ty le stra ci łem. Nie cof nę się przed ni czym,

by uchro nić dzie ci. Oby ży ły i do cze ka ły chwi li spo tka nia ze mną. Mu szę wró cić

do cia ła i spró bo wać je wy bu dzić.

Ru szam rę ko ma jak żółw, mu sia ło upły nąć du żo cza su od ostat niej chwi li,

w któ rej kon tak to wa łem. Po wo li sta ram się usiąść. Od pi nam kro plów kę od we nflo‐ 

nu, by móc swo bod nie się po ru szać. Cie ka we, ja ka jest po ra dnia. Jak da le ko do

ko lej ne go po sił ku. Jak na ra zie nie je stem w sta nie utrzy mać się na no gach. Czu ję

się, jak bym wczo raj nie źle po im pre zo wał i wy pił co naj mniej z litr wód ki. Pod pie‐ 

ram się o ścia nę i po now nie pró bu ję zro bić cho ciaż je den krok. W mia rę mi to wy‐ 

cho dzi. W wol nym tem pie spa ce ru ję od po cząt ku do koń ca ce li. Pusz czam się ścia‐ 

ny i sta ram się utrzy mać rów no wa gę. Na szczę ście wra ca mi pa no wa nie nad cia‐ 

łem.

Aku rat te raz kra ta się otwo rzy ła. W koń cu po roz ma wiam z Alek san drem, o ile

jesz cze ży je. Ko ry ta rze wy da ją się opu sto sza łe. Więź nio wie wy cho dzą je dy nie z co

dru giej ce li. Więk szość z nich wraz ze swo imi nie szczę sny mi żo na mi pew nie umar‐ 
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ła pod czas pró by wy mu sze nia ko lej ne go eta pu ewo lu cji. Po ko nu ję dro gę na sto łów‐ 

kę z za ci śnię ty mi dłoń mi. Na sa li na li czy łem mo że oko ło trzy dzie stu osób. Zo sta ła

nas nie co wię cej niż po ło wa. Bio rę swój po si łek i uda ję się do ław ki. Sia dam przy

tej sa mej co za wsze. Czu ję na so bie wzrok in nych. Pew nie są moc no zdzi wie ni, że

stam tąd wró ci łem, praw do po dob nie ja ko je dy ny. Nie wy czu wam obec no ści Alek sa.

Mo że po dzie lił los in nych. Bez nie go i resz ty plan uciecz ki nie ma sen su.

– Wi taj, daw no cię nie wi dzia łem.

– Aleks! Ży jesz! Ca łe szczę ście. Co z Ma xem?

– On nie miał ty le szczę ścia co ty. Za bra li go i nie wró cił. Jak to moż li we, że

prze ży łeś? Je steś je dy nym, któ re mu się to uda ło. Jak pew nie sam za uwa ży łeś, du ża

cześć z nas nie ży je. W ta kim tem pie od cho dze nia więź niów nie zdą ży my wcie lić

na sze go pla nu w ży cie.

– Tak mi się wy da wa ło, że wi dzia łem je go cia ło. Oni chcą wy do być z nas ma te‐ 

riał ge ne tycz ny od po wie dzial ny za na sze nad ludz kie zdol no ści, po przez zwięk sze‐ 

nie jej za po mo cą dra stycz nych prze żyć i ogrom ne go bó lu. Mu si my wy wo łać bunt

i uciec. Swo ją dro gą nie wiem, w ja kim ce lu po zwo li li mi tu wró cić. Prze cież mo gę

wszyst kich ostrzec. Ile cza su mnie nie by ło?

– Pew nie przez po mył kę. Le piej trzy maj gło wę ni sko i uni kaj straż ni ków. Nie

mo żesz znów znik nąć. My ślę, że za bra li cię oko ło pół to ra ty go dnia te mu. Pod two‐ 

ją nie obec ność, ja koś dwa dni po two im za bra niu, wzię li two je go ko le gę, Ar tu ra

050. Sta ru szek osza lał, przez co za bra li go po za ko lej ką. Mia łem wra że nie, że spe‐ 

cjal nie ro bił wszyst ko, by tam tra fić. Dał mi to, bym prze ka zał to bie, i zo sta wił

klucz do po ko ju ochro ny. Po wie dział, że był jed nym z bun tow ni ków, ro zu miesz?

Sko ro on się tu do stał, to mo że pla nu ją od bi cie nas wszyst kich.

– Mój po wrót tu to nie przy pa dek. To za słu ga wła śnie Ar tu ra. Mu siał na mie szać

straż ni kom w gło wach, by mnie tu przy pro wa dzi li. Po świę cił się, bym mógł wró‐ 

cić. Fak tycz nie ma my ma ło cza su. Mu si my zi gno ro wać nasz plan i za cząć dzia łać

jak naj szyb ciej. Mo gę ko rzy stać z czę ści swo ich zdol no ści. To na pew no uła twi

nam pró bę uciecz ki. Ro zejdź my się do swo ich cel i prze myśl my na sze po ło że nie.
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Pod czas ko lej ne go po sił ku od bę dzie my ostat nią na ra dę, a ju tro ra no za cznie my

dzia łać.

– Do brze. Więc do dzie ła. Po wiedz tyl ko, co mia łeś na my śli, uży wa jąc okre‐ 

śle nia: „dra stycz nych prze żyć”?

– Oni… po rwa li na szych bli skich, na sze żo ny. Mo ją żo nę za bi li w okrut ny spo‐ 

sób na mo ich oczach. Two ją pew nie też ma ją. Pod czas uwol nie nia swo je go po ten‐ 

cja łu przy pad kiem za bi łem ge ne ra ła Ni ko de ma.

– Żo ny?! Czy li oni ma ją mo ją żo nę???! Bez niej się stąd nie ru szę. Nie ma my

wyj ścia. Ra no mu si my ją ura to wać, a do pie ro póź niej uciec!!!

Idąc do ce li, sta ra łem się na ni ko go nie spo glą dać, by nie wzbu dzić po dej rzeń.

Usia dłem w ro gu i wy ją łem za wi niąt ko, któ re prze ka zał dla mnie Ar tur. Wy sy pa ły

mi się z nie go ta blet ki. Roz wi ną łem cał ko wi cie kart kę, by ło na niej coś na pi sa ne:

Je śli do sta łeś tę pacz kę, to zna czy, że mnie już nie ma, bo po świę ci łem

się, by Cię ura to wać. Te ta blet ki, co wy pa dły, są środ kiem neu tra li zu ją cym

blo ker. Za żyj nie zwłocz nie dwie sztu ki, na stęp nie co dzien nie po jed nej. Skon- 

tak tu je się z to bą ktoś od bun tow ni ków. Przy bę dą cię ura to wać. Praw do po- 

dob nie do oko ło dwóch ty go dni od mo jej śmier ci u straż ni ków utrzy ma się

otę pie nie, dzię ki któ re mu bę dziesz dla nich nie zau wa żal ny. In ge ro wa łem w ich

umy sły i  zmysł wzro ku przy uży ciu per cep cji. Po upły wie te go cza su Cię

roz po zna ją. Więc nie mar nuj te go, któ ry Ci po zo stał. Mo żesz nie zda wać so- 

bie spra wy, jak je steś waż ny dla przy szło ści lu dzi nam po dob nych. Pew nie

zdą ży łeś od kryć mo ją toż sa mość. Tak, spo tka łeś mnie już, gdy by łeś na sto- 

lat kiem. Na resz tę py tań od po wiesz so bie sam, gdy uciek niesz z te go pie kła.

Otrzy ma li ście też klucz od po ko ju ochro ny. Na po cząt ku udaj cie się tam.

Znaj du je się tam broń. Roz daj cie ją po zo sta łym więź niom. Strze la ni na bę dzie

sy gna łem do dzia ła nia dla bun tow ni ków. Nie ste ty wię cej nie mo głem zro bić dla

Cie bie i two jej ro dzi ny. Za to ty mo żesz zmie nić świat!

Po wo dze nia!!!
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Jed nak mia łem ra cję. On był oj cem Oli wii! Ja ką oni od gry wa ją w ca łej hi sto rii

ro lę? Czy Oli wia ży je?

Po łkną łem dwie ta blet ki. Dla pew no ści za ży ję trze cią. Je śli chcą mnie oswo bo‐ 

dzić, to ozna cza, że mu szą być nie da le ko od zam ku. Oby by ło ich wy star cza ją co do

oswo bo dze nia wszyst kich poj ma nych, w tym ko biet. Za strze gę so bie pra wo do wy‐ 

koń cze nia dok to ra. Zro bię to w wy jąt ko wo okrut ny spo sób, z uśmie chem na twa‐ 

rzy.

Ta blet ki za czę ły dzia łać. Za czy nam po wo li od zy ski wać peł ną wła dzę nad per‐ 

cep cją i zmy sła mi. Jesz cze nie mia łem moż li wo ści prze te sto wa nia swo je go no we go

po zio mu. Za my kam oczy i je stem w sta nie do trzeć umy słem do każ de go za ka mar‐ 

ka. Od na la złem resz tę ko biet. Je stem wstrzą śnię ty, to nie jest tak, że są tam wy łącz‐ 

nie żo ny – są też dzie ci, w wie ku od sze ściu do sie dem na stu lat. Nie mo gę po zwo‐ 

lić im umrzeć! Gdy bym znał tech ni ki, któ ry mi wła dał Ar tur, to ucie kli by śmy stąd

nie po strze że nie, a tak doj dzie do krwa wych ma sakr. Do cie ram na wet do la sów oka‐ 

la ją cych za mek. Po szu kam po za je go mu ra mi ja kie goś łącz ni ka od bun tow ni ków.

Ro bię to, ale bez skut ku. Spró bu ję póź niej. Nie od zy ska łem peł ni sił, przez co

mu szę się oszczę dzać, by star czy ło mi ener gii na tę od po wied nią chwi lę.

Pod czas prze szu ki wa nia zam ku na li czy łem łącz nie osiem na stu straż ni ków

i war tow ni ków, plus dok tor wraz ze swo im po moc ni kiem. Każ dy z kla wi szy jest

uzbro jo ny w ka ra bin au to ma tycz ny. W po ko ju ochro ny znaj du je się osiem ka ra bi‐ 

nów i dwa pi sto le ty. Nie star czy dla każ de go, lecz jest to wy star cza ją ca licz ba, by

wy wo łać dy wer sję. Czu ję się jak po twór, po nie waż wiem, że część po zo sta łych

więź niów ska żę na śmierć. Z dru giej stro ny i tak by umar li, w do dat ku w o wie le

gor szych oko licz no ściach, a tak przy naj mniej mo gę ura to wać przez złym lo sem ich

ro dzi ny. Ta ka jest ce na za wol ność i ży cie. W dro dze do swych dzie ci po świę cę

każ de go, je śli tak bę dzie po trze ba zro bić. Ży cie na tym świe cie peł nym po twor no‐ 

ści wy mu si ło na mnie zmia nę, któ rej ni gdy nie chcia łem. Po przy pad ko wym za bój‐ 

stwie ge ne ra ła Ni ko de ma i stra cie żo ny coś we mnie pę kło. Mam wra że nie, że

uwol nio na zo sta ła mo ja mrocz na stro na. Pa ła ją ca żą dzą ze msty i krwi. Ki pi nie na‐ 

wi ścią do zwy kłych lu dzi za wszyst kie krzyw dy, któ re nam wy rzą dzi li, za to, że
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mu sie li śmy się ca łe ży cie ukry wać, za to, że nas nie ro zu mie li i gnę bi li nas – nad‐ 

wy daj nych, wy jąt ko wych nad lu dzi. W koń cu na sta ną cza sy, że to wła śnie my uci‐ 

śnie ni bę dzie my roz da wać kar ty i to oni bę dą nas słu chać. Wów czas na ca łym

świe cie za pa nu je po kój.

We dle in for ma cji od Ar tu ra praw do po dob nie po win ni mnie nie roz róż niać jesz‐ 

cze przez pięć dni. Jest to dość cza su, by skon tak to wać się z na szy mi wy zwo li cie la‐ 

mi, a rów nież i do sta tecz nie, by wy kraść broń i zor ga ni zo wać po rząd ną dy wer sję.

Mo że za nim roz pocz nie my wal kę, uda mi się roz bro ić pa ru straż ni ków. Zwięk szy

to na sze szan se na prze trwa nie. Po sta ram się też po dejść po ci chu dok to ra. Mar twi

mnie je dy nie lot ni sko dla he li kop te rów na da chu twier dzy. Je śli zdo ła ją we zwać

po sił ki, to po nas; mo że ono też sta no wić dro gę uciecz ki dla Sa mu ela. W każ dym

ra zie bę dzie my mu sie li je wy łą czyć z użyt ko wa nia.

Na wet nie za uwa ży łem, kie dy na sta ła po ra na ko la cję. Po raz ko lej ny te go dnia

kra ty ustę pu ją. Tym ra zem idę pew nym kro kiem. Je stem zmo ty wo wa ny do dzia ła‐ 

nia. Od zy ska łem już peł ną kon tro lę nad per cep cją. Ta blet ki do brze ukry łem w ce li

na wy pa dek, gdy by pod czas po sił ku do szło do re wi zji.

Aleks ocze ku je mnie na koń cu ja dal ni. Ode bra łem swój po si łek i uda ję się w je‐ 

go kie run ku. Za mo imi ple ca mi zro bi ło się dość gło śno. Za bie ra ją ko lej ne go nie‐ 

szczę śni ka.

– Mam do dat ko we in for ma cje, któ re znacz nie uła twią nam uciecz kę.

– Mów pierw szy, a póź niej opi szę ci swój plan.

– Po pierw sze, po za mu ra mi cze ka ją bun tow ni cy. Je śli da my im sy gnał, za ata‐ 

ku ją. Po dru gie, od zy ska łem peł ną kon tro lę nad per cep cją. W tej ma łej pacz ce od

Ar tu ra by ły ta blet ki neu tra li zu ją ce blo ker. W obec nych oko licz no ściach na sza

uciecz ka wy da je się du żo bar dziej re al na. Do dat ko wo w po ko ju ochro ny są sztu ki

bro ni, dzię ki któ rym nie źle tu na mie sza my. Co o tym są dzisz?

– Szcze rze, to na wet nie zda jesz so bie spra wy, jak się cie szę. Tyl ko to wszyst ko

wy da je się aż nad to pro ste. Gdzie tkwi ha czyk?
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– Nie ste ty je den fak tycz nie jest. Mu si my po świę cić część więź niów na dy wer‐ 

sję. Wy śle my ich na pew ną śmierć. W na tu rze prze trwa ją tyl ko naj sil niej si. A ty,

gdzie chcesz być?

– Zszo ko wa łeś mnie, nie zna łem cię od ta kiej stro ny. Nie są dzi łem, że tak ła two

przyj dzie ci brać po śred ni udział w śmier ci in nych lu dzi. Moż li we, że jest in ne wyj‐ 

ście, bez po świę ca nia ist nień nie win nych. Oni też ma ją ro dzi ny, dzie ci, któ re na

nich cze ka ją.

Nie by wa łe, jak szyb ko zmie nił zda nie, zwłasz cza że ja ko pierw szych chciał

w tym ce lu po świę cić in nych. Jak wi dać, nie któ rzy tyl ko po tra fią wy po wia dać pu‐ 

ste sło wa, a w chwi li, gdy trza dzia łać, cał ko wi cie o nich za po mi na ją.

– Jak dla mnie to jest je dy na dro ga. Za sta nów się i daj mi znać do śnia da nia,

czy chcesz brać w tym udział. Jak nie, to ucie kam bez cie bie. Ale wów czas jest du‐ 

że praw do po do bień stwo, że po dzie lisz los po zo sta łych. Wo lisz po świę cić ży cie

swo jej żo ny za współ więź niów?

– Ko cham ją bar dzo moc no, lecz mi mo to ona jest jed na, a ich wie lu. No i jesz‐ 

cze oni też ma ją wie lu człon ków ro dzin. Oba wiam się, że ci nie po mo gę. Znaj dę in‐ 

ne wyj ście.

– Sko ro ta ka jest two ja wo la, niech tak zo sta nie. Trzy maj się i do zo ba cze nia na

wol no ści!

Nie mo gę uwie rzyć, że Aleks tak ła two od pu ścił. Ale na wet bez je go po mo cy

wpro wa dzę swój plan w ży cie.

Mi mo chło du i lek kie go opa du śnie gu wy pu ści li nas na dwór. Spa ce ru ję bez ce‐ 

lu i roz ko szu ję się świe żym po wie trzem. Nie mo gę się do cze kać wol no ści, a jesz‐ 

cze bar dziej – ze msty. Przy sta ną łem pod drze wem. Pró bu ję na mie rzyć lu dzi po za

twier dzą. Do tar łem da lej niż ostat nio, lecz mi mo to ni ko go nie wy kry łem. Mo że

przez mo ją dłu gą nie obec ność zre zy gno wa li z od bi cia al bo za uwa żył ich straż nik?

Wów czas mo gli wszyst kich za bić z za sko cze nia, na wet w no cy, kie dy spa li.

Aleks kie ru je się w mo ją stro nę.
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– Ar tem, do łą czę jed nak do cie bie, ale wiedz, że krew wszyst kich, któ rzy umrą,

bę dzie na two ich rę kach. Ty bę dziesz nią spla mio ny, nie ja. Nie mam in ne go wyj‐ 

ścia. Po uciecz ce na sze dro gi się ro zej dą i mam na dzie ję, że już ni gdy się nie spo‐ 

tka my.

– W koń cu mó wisz do rze czy, kom pa nie. Czy coś jesz cze chcesz mi prze ka zać?

Je śli nie, to po zwól mi po być sa me mu.

– Tak, mam jed ną cen ną in for ma cję. Pod słu cha łem agen ta, któ ry nie daw no

przy je chał. Mó wił, że mu szą wstrzy mać ba da nia na trzy dni. Nie do sły sza łem tyl‐ 

ko, z ja kie go po wo du.

– To nie zwy kle waż na in for ma cja! Nie wy kry ją mnie przez oko ło pięć dni,

a przez trzy licz ba więź niów nie bę dzie ma la ła. Ma my wię cej cza su na kom plet ne

przy go to wa nie się do dzia ła nia. Za cznie my czwar te go dnia o po ran ku. Do te go cza‐ 

su po wi nie nem skon tak to wać się z łącz ni kiem bun tow ni ków. Trze cie go dnia pod‐ 

czas ko la cji mu si my za brać broń z po ko ju ochro ny. Gdy już te go do ko na my, to nie

bę dzie od wro tu. Bądź go to wy na naj gor sze.

– Kie dy roz pę ta się tu pie kło, ja udam się po żo nę, nie mu sisz na nas cze kać.

– Umo wa stoi.

A jed nak szyb ko zmie nił zda nie. Dzia ła jąc wspól nie z nim, mam więk sze szan‐ 

se. Ale na wet jak bę dę mu siał i je go po świę cić, to się nie za wa ham.

Ko niec prze rwy. Czas wra cać do ce li. Spo glą dam na księ życ, tak jak oglą da łem

go z Sa rą, kie dy by ła ma ła. Trzy maj się, cór ko, ta ta nie dłu go wró ci!

Po ło ży łem się i roz my ślam, czy mo je obec ne za cho wa nie to fak tycz nie ja, czy

ja kieś in ne je ste stwo, któ re prze ję ło kon tro lę nad mo im cia łem na czas uciecz ki.

A mo że są to zmia ny na sta łe, wy wo ła ne trau ma tycz ny mi prze ży cia mi? Wszyst ko

oka że się na wol no ści. Ni ko mu nie ży czył bym ży cia w nie wo li. Oby Do rian nie był

prze trzy my wa ny. Wi dzia łem go tyl ko dwa ra zy. Raz, jak był ma łym, roz kosz nym

dziec kiem, a dru gi – w wie ku dzie się ciu lat. Wte dy nie wie dział, kim je stem, do pie‐ 

ro po go dzi nach roz mów po sta no wił się przy tu lić. Nie dzi wię mu się. Pew nie mnie

nie na wi dzi i nie uwa ża za oj ca. Trud no bę dzie te raz nad ro bić stra co ny czas, szcze‐ 
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gól nie chwi le, gdy był dziec kiem i by łem mu naj bar dziej po trzeb ny. Ca łe mo je ży‐ 

cie za bra ła agen cja PO BU – po ża łu ją te go!

Od czu wam co raz więk szą złość. Z chę cią już w tym mo men cie wy wo łał bym

bunt!

– Ta to???

Ta to???

Sły szysz mnie???

Ta to?

Co??? Kto to mó wi??? Sa ra? Czy ten de li kat ny szept na le ży do niej?

– Ta to!

Użyj per cep cji, TA TO, użyj per cep cji!!!

Ze rwa łem się z zie mi, roz glą dam się, jed nak nic nie wi dzę. Ten głos sły szę tyl‐ 

ko w umy śle. Szyb ko wsze dłem do per cep cji i pró bu ję zlo ka li zo wać, skąd po cho‐ 

dzi. Znów nic.

– Ta to, skup się jesz cze bar dziej!

To na pew no Sa ra!!! Wy ci szam się, wsłu chu ję w jej głos. Po dą żam za nim. Do‐ 

cie ram da le ko po za skraj la su. Jej głos się urwał. Ogrom na eks cy ta cja nie po zwa la

mi się sku pić. Ra dość, szczę ście, nie sa mo wi te uczu cia wy peł nia ją mnie od środ ka.

Naj waż niej sze, że na pew no ży je!!! Mu szę ko niecz nie się z nią skon tak to wać.

– Ta to, nie znaj dziesz mnie. Po słu gu ję się te le pa tią. Wsłu chaj się w mój głos

i spró buj mi od po wie dzieć. Na wiąż ze mną więź, wte dy bę dzie my mo gli się ko mu ni‐ 

ko wać.

Ro bię tak, jak mi po ra dzi ła. Ale te le pa tia jest trud ną sztu ką do opa no wa nia.

Cią gle nic, nie sły szy mnie.

– Ta to, ma my ma ło cza su, wznieś się na wy ży ny swo ich moż li wo ści. Na pew no

ci się uda!!! Po wo li za czy nam cię wy czu wać. Za czy na my na wią zy wać więź.

Ko lej na pró ba też się nie po wio dła. Ale nie mo gę się te raz pod dać. Tak jest! Za‐ 

czy nam ją czuć i wi dzieć, z tym że w in ny spo sób niż za wsze.

– Sa ro, sły szysz mnie? Bo że, ty ży jesz! – Na wet w tym sta dium czuć mój płacz.
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– Tak, ta to, na resz cie cię od na la złam. Za ję ło mi to pra wie rok. Tyl ko że się

spóź ni łam, po nie waż zo sta łeś poj ma ny. Nie uda ło mi się cię ustrzec.

– Chciał bym za dać ci ty le py tań, pra gnę cię przy tu lić. Czu ję się nie sa mo wi cie

z te go po wo du, że ży jesz. Dok tor Sa mu el po wie dział, że umar łaś pod czas pró by poj‐ 

ma nia. Ca łe szczę ście to by ło kłam stwo.

– W za sa dzie to by ła praw da, umie ra łam. Zo sta łam po waż nie ran na. Chcia łam

ra to wać ma mę, ale mi się nie uda ło, za wio dłam ją. Póź niej od na la zła mnie i ura to‐ 

wa ła przy wód czy ni bun tow ni ków. Bez niej by mnie tu dziś nie by ło. Co z ma mą?

Jest tam z to bą? Jak nie, to wiesz mo że, gdzie ją prze trzy mu ją?

– Ma ma… przy kro mi… nie ży je… OBIE CA ŁEM, ŻE JĄ PO MSZ CZĘ! Co z Do‐ 

ria nem?

– Ma mu sia… nie tyl ko ona… Ta to, zo sta li śmy je dy nie we dwo je. Do ria na po‐ 

rwa li. Po tym, jak się o tym z ma mą do wie dzia ły śmy, po sta no wi ły śmy cię od szu kać,

by go ura to wać. Da lej już wiesz, co się wy da rzy ło.

– Ura tu je my go! Nie po zwo li my mu umrzeć!

– Tyl ko że on… już nie jest so bą… jest w nim ogrom ny po ten cjał… Wy ko rzy stał

go do za bi ja nia wszyst kich, któ rzy we dle nie go by li win ni two je go odej ścia. To on

pa rę go dzin przed po rwa niem ka zał nam cię od na leźć. Po wie dział, że nie mo że da‐ 

lej ucie kać. Zo stał sam w dom ku w le sie, miesz ka li śmy w nim po sta rym drwa lu.

Po że gnał się z ma mą, jak by miał jej ni gdy nie zo ba czyć. Mnie się zda je, że wie‐ 

dział, co się wy da rzy.

– Mój syn stał się mor der cą. Tak jak w wi zjach w dniu, kie dy was opusz cza łem.

Wie rzę, że zdo ła my go oca lić i na kie ro wać z po wro tem na do brą dro gę. Skąd wiesz,

że go po rwa li?

– Wró ci ły śmy tam z ma mą, wi dzia ły śmy, jak pa ku ją go nie przy tom ne go do sa‐ 

mo cho du. Ko ło dom ku le ża ło du żo ciał. To by ła ma sa kra. On sam ich wszyst kich

wy koń czył. Mo gły śmy nie wra cać, po nie waż od tam te go cza su cią gle nas ści ga li.

Szcze gól nie je den agent, nie ja ki Ma rek. Sły sza łam, jak go wo ła li, gdy by łam po‐ 

strze lo na i umie ra ją ca.
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– Ma rek… To be stia. On mnie wy sta wił. Zgry wał mo je go ko le gę. Od sa me go

po cząt ku grał, cho dzi ło mu tyl ko o na szą ro dzi nę. Do rwę go, po ża łu je dnia, kie dy

wziął nas na ce low nik.

– Pa mię tasz dzień, kie dy nas opu ści łeś?

– Tak.

– Wte dy nie uży wa li żad ne go ska ne ra, by od na leźć na sze śla dy. Tyl ko to wła śnie

on wska zy wał każ de go nad wy daj ne go po słu gu ją ce go się per cep cją. Wy sta wiał swo‐ 

ich, nie wiem, cze mu to ro bił. W obo zie usły sza łam pa rę plo tek. Jed na mó wi, że

mści się za stra tę ro dzi ny, któ rą miał uni ce stwić ktoś z per cep cją, a dru ga, że agen‐ 

cja ją po rwa ła i zgo dził się słu żyć w za mian za ich wol ność. Nie je stem pew na, któ‐ 

ra wer sja jest praw dzi wa. Przy wód czy ni mó wi ła, że za le ży im szcze gól nie na pię ciu

oso bach: na to bie, mnie, Do ria nie i jesz cze dwóch in nych. Tych po zo sta łych nie

uda ło im się na mie rzyć.

– Szu ka ją naj bar dziej uta len to wa nych, z naj więk szym po ten cja łem. My ślę, że

chcą stwo rzyć żoł nie rzy do sko na łych, wów czas nikt ich nie po wstrzy ma.

– Ta to, w za mian za to, że mnie ura to wa li, przy łą czy łam się do bun tow ni ków.

Je stem je dy ną te le pat ką w ca łym obo zie. Nie mu sisz się o mnie mar twić. Sta łam się

wo jow nicz ką. Każ da ra na, któ rą od nio słam, spra wia ła, że sta wa łam się co raz sil‐ 

niej sza. Za wsze, gdy się pod no si łam po prze gra nej, my śla łam o na szej ro dzi nie. To

ona da ła mi si łę do nie ustan nej wal ki. Świat się zmie nił, je ste śmy co raz go rzej po‐ 

strze ga ni wśród zwy kłych lu dzi. Mam na dzie ję, że mnie zro zu miesz.

– Nie je steś już tą ma lut ką, słod ką, drob ną có recz ką, któ rą pa mię tam. Sta łaś się

do ro słą wo jow ni czą ko bie tą. Przez wszyst ko, co nas spo tka ło, zmia ny do tknę ły każ‐ 

de go. Nie ste ty w pew nym sen sie są to zmia ny na gor sze. Zwy kłe ży cie, do któ re go

pra gną łem wró cić, już nie ist nie je. Ży cie, w któ rym utknę li śmy i mu si my żyć… jest

okrop ne, nie chcę go.

– To nie czas na roz ter ki na te mat na szej eg zy sten cji – za uwa ży ła przy tom nie

Sa ra. – Jest, jak jest, i już te go nie zmie ni my. Po zo sta ło nam wal czyć o lep szą przy‐ 

szłość. Gdy my się pod da my, to wię cej ma łych, nie win nych dzie ci do świad czy na‐ 
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sze go lo su, bądź jesz cze gor sze go. Czas na wyj ście z te go pę dzą ce go po cią gu mi nął

bez pow rot nie w chwi li, gdy od sze dłeś z do mu. Gdy by śmy ucie kli ra zem, to te raz ta

sy tu acja nie mia ła by miej sca.

Zmro zi ło mnie, gdy to usły sza łem

– Po czu łem się, jak bym do stał od cie bie po tęż ny cios – ode zwa łem się do cór‐ 

ki. – W tym, co mó wisz, jest du żo praw dy. Ból i żal w ser cu blo ku ją mnie przed dal‐ 

szy mi dzia ła nia mi. Za mkną łem się w klat ce i zgu bi łem do niej klucz. W chwi li przy‐ 

pły wu sil nych emo cji na chwi lę z niej wy cho dzę i dzia łam. Lecz gdy one od cho dzą,

to ja ra zem z ni mi znów sta ję się bez sil ny. Nie po tra fię so bie wy ba czyć dnia odej‐ 

ścia od was. Szcze gól nie te raz, gdy wiem, co się wam przy tra fi ło. Wiem, że wszyst‐ 

ko jest mo ją wi ną.

– Po raz ko lej ny ci po wta rzam: to nie czas i miej sce na uża la nie się nad so bą.

Gdy by łam dziec kiem, uwa ża łam cię za swo je go bo ha te ra. Wy cho dzi na to, że do tej

chwi li. My śla łam, że po mo żesz mi przejść przez tru dy ży cia, jed nak się my li łam…

Nic na to nie po ra dzę… Te raz słu chaj uważ nie, po nie waż mu szę prze ka zać ci waż ne

in for ma cje od no śnie do dzia łań ma ją cych na ce lu od bi cie cię z wię zie nia. Po ju trze

bę dzie my go to wi do dzia ła nia. Za ło ży my obóz nie opo dal twier dzy. Przej dzie my pół‐ 

noc nym mu rem wprost na po dwó rze. Więc gdy wy wo ła cie za mie sza nie, my nie‐ 

zwłocz nie wkro czy my do ak cji. Czy wy ra zi łam się dość ja sno?

– Sa ro, pro szę, uwierz, że zro bię wszyst ko, by ci po móc i oca lić two je go bra ta,

a mo je go sy na. Gdy na dej dzie ten dzień, nie za wio dę cię już. Po tym wszyst kim za‐ 

miesz ka my ra zem, za cznie my żyć jak nor mal ni lu dzie, z da la od wo jen i tych kon‐ 

flik tów. – Trud no mi by ło po go dzić się z tym, co od niej usły sza łem na te mat na szej

re la cji. Te sło wa kła dły się cie niem na mo jej per cep cji. Sta ły się waż niej sze niż pla‐ 

ny, któ re mi prze ka za ła. Dla te go sta ra łem się wró cić do tej kwe stii.

– Nie mo gę ci te go obie cać, ta to. Nie wiem, czy bę dę po tra fi ła za prze stać wal ki

na rzecz wy god ne go ży cia. Wiem, że mo gę jesz cze wie le zro bić dla in nych – wy ja‐ 

śnia ła. – Zro zu miem, gdy ty po wyj ściu na wol ność się pod dasz. Uwa żam tyl ko, że

nie po wi nie neś tak w sie bie wąt pić. Ma my jed no ży cie, więc wy ko rzy staj my je tak,

by śmy te go nie ża ło wa li, i uczmy się na błę dach, któ re po peł ni li śmy. One są na szym
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do świad cze niem, po win ny nas kształ to wać, do da wać nam sił, a nie spra wiać, by‐ 

śmy się pod da wa li i od cho dzi li w za po mnie nie. Z cza sem na dej dzie chwi la, by wy‐ 

do być się z naj głęb sze go dna, tyl ko nie moż na jej prze oczyć. Gdy bę dziesz cią gle

roz pa czał, to ona mi nie i już ni gdy nie wró ci. Pa mię taj o tym!

– An na wspa nia le cię wy cho wa ła. Sta łaś się mą drą ko bie tą.

– To nie tyl ko za słu ga Ma my. To są two je sło wa, ty kie dyś mia łeś ta kie po dej‐ 

ście. Tyl ko te raz się po gu bi łeś. Lecz mi mo to chcę w cie bie wie rzyć. A czy ty w koń‐ 

cu w sie bie uwie rzysz? Nasz czas prze zna czo ny na roz mo wę do bie ga koń ca. Pa mię‐ 

taj o na szych usta le niach. Do zo ba cze nia pod czas uciecz ki!

– Sa ro… cze kaj… Sa ra??? Je steś???

Sa ra!? Sa ra?! Nie od chodź jesz cze. Pro szę… po cze kaj…

Nie zdą ży łem ani po wie dzieć jej o tym, jak bar dzo ją ko cham, ani po dać dnia,

kie dy wznie ci my bunt. W jej oczach sta łem się kimś bez na dziej nym, czło wie kiem,

któ ry nie na dą ża za zmie nia ją cym się świa tem wo kół sie bie. Mu szę to zmie nić.

Naj pierw po trze bu ję wy po cząć, by ju tro spo rzą dzić do kład ny plan uciecz ki. Oby

Sa ra skon tak to wa ła się jesz cze w cią gu tych dni.

Le żę i spo glą dam w su fit, nie mo gę za snąć. Je stem głę bo ko po ru szo ny sło wa mi

cór ki. Cią gle brzmią mi w gło wie. Kie dyś by łem za rad nym czło wie kiem, któ ry ni‐ 

gdy się nie pod da wał. Za wsze wal czy łem do koń ca. Nie ba łem się żyć. A te raz? Po

tym wszyst kim, co prze ży łem, po pro stu się wy pa li łem. Zre zy gno wa łem i nie po‐ 

tra fi łem się od na leźć w spo łe czeń stwie. Zmie nia łem pra cę za pra cą, szu ka jąc… No

wła śnie, cze go szu ka łem? Do dziś nie po tra fię na to py ta nie od po wie dzieć. Do dnia

uciecz ki mia łem wszyst ko: ro dzi nę, bez pie czeń stwo i dom. Nie do ce nia łem te go.

Na wet gdy bym nie mu siał ucie kać, to i tak wszyst ko bym stra cił. Mo że tak mu sia ło

być – mój los był już z gó ry prze są dzo ny. We wszyst kich wi zjach za wsze koń czy ło

się mo ją sa mot no ścią, tyl ko że w nich nie tra ci łem człon ków ro dzi ny na za wsze.

W obec nym cza sie czu ję się tak, jak by mo je ży cie pę dzi ło jak naj szyb szy rol ler co‐ 

aster z wie lo ma za krę ta mi i pę tla mi. Chciał bym już wyjść na pro stą. Wy da je mi się,

że te go do cze kam się do pie ro po śmier ci. Smut ne, ale jak że praw dzi we…



94

Już ra nek. Zo sta ły trzy dni w tym prze klę tym miej scu. Za po wia da się, że pod‐ 

czas po ran ne go po sił ku bę dzie ogło sze nie. Alek san der usiadł przy in nym sto li ku,

chy ba na praw dę nie chce ze mną roz ma wiać. Na wet jak pró bu ję na wią zać z nim

kon takt wzro ko wy, to on go uni ka.

– UWA GA!!! Wstrzy mu je my po bór na ba da nia na trzy dni. Ciesz cie się do dat‐ 

ko wy mi go dzi na mi ży cia. Jak do brze wie cie, nikt stam tąd nie wra ca, i to wła śnie

jest w tym wszyst kim naj lep sze. Z cza sem oczy ści my świat z ta kich wy na tu rzeń jak

wy!

Oczysz czą z nas świat? Zdzi wią się, jak roz pocz nie się wal ka o wol ność. Wię‐ 

zie nie jest tyl ko za ląż kiem tej ba ta lii. Je stem prze ko na ny, że bun tow ni cy nie spo‐ 

czną, pó ki nie wy mu szą w pań stwach zmian na rzecz uzdol nio nych. Czy li mo ja

cór ka też nie od pu ści. Są dzę, że jest go to wa po świę cić swo je ży cie dla do bra in‐ 

nych. Od te go jej nie od wio dę, a pró bu jąc, co naj wy żej mo gę ją stra cić. Po zo sta ło

mi więc je dy nie ją wspie rać i pod jąć wal kę prze ciw złu peł za ją ce mu po świe cie.

Cie ka we, ilu lu dzi na le ży do bun tow ni ków. Oby wy star cza ją co du żo, by nas od bić.

Pew nie wie lu z nich po nie sie śmierć pod czas wal ki, chy ba że są do sta tecz nie wy‐ 

po sa że ni w sprzęt bo jo wy, a w tym w ka mi ze lki ku lo od por ne. Nam sa mym w wię‐ 

zie niu też by się ta kie przy da ły. My w prze ci wień stwie do nich bę dzie my na pierw‐ 

szej li nii fron tu, więc ma my o wie le go rzej. Na po cząt ku sam się ukry ję, by nie

umrzeć od pierw szej lep szej ku li. W na stęp nej ko lej no ści za ata ku ję dok to ra!!!

Resz ta dnia mi ja bez cie kaw szych wy da rzeń. Nie ste ty nie uda ło mi się na wią‐ 

zać kon tak tu z Alek san drem. Sku tecz nie mnie uni kał. Oprócz dzi siej szej no cy po‐ 

zo sta ły dwa dni. Je dy ne DWA DNI. Li czę, że wszyst ko po to czy się zgod nie z pla‐ 

nem. Nie przy go to wa łem żad ne go wyj ścia awa ryj ne go. Mi mo że mo gę w peł ni ko‐ 

rzy stać z per cep cji, to i tak bo ję się nie po wo dze nia. Wiem! Po da ru ję resz tę ta ble tek

neu tra li zu ją cych blo ker po zo sta łym nie wol ni kom, dzię ki cze mu zwięk szę na sze

szan se. Nie ste ty zo sta ło mi ich tyl ko osiem. Z te go jed ną dam Alek so wi. Po zo sta łe

sie dem prze ka żę wy bra nym, któ rzy we dług mnie bę dą sil niej si od po zo sta łych.

Noc szyb ko na sta je, ciem niej sza niż zwy kle. Księ życ przy sło nię ty zo stał płasz‐ 

czem chmur. Mrok otu lił mnie w ce li. Ta no wa ce la jest mniej sza niż mo ja po przed‐ 
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nia. Je dy nym plu sem jest to, że okno znaj du je się ni żej i mo gę przez nie spo glą dać.

Nie ste ty aku rat te raz jest zbyt ciem no, bym mógł coś do strzec. Sta ram się wy ci szyć

i przy go to wać do nad cho dzą cej ba ta lii. Oby tyl ko Sa rze nic się nie sta ło. Je śli zaj‐ 

dzie ta ka ko niecz ność, osło nię ją wła snym cia łem. Ju tro wy bio rę kan dy da tów, któ‐ 

rych po czę stu ję an ty blo ke rem. Bę dą wal czyć bez po śred nio ra mię w ra mię ze mną.

W kry zy so wym mo men cie za rzą dzę roz dzie le nie i ukry ję się tyl ko z trój ką z nich,

ska zu jąc tym sa mym resz tę na śmierć. Tyl ko gdzie się ukryć? Mo że po kój ochro ny

bę dzie od po wied nim miej scem. W trak cie bun tu nie bę dę miał cza su na za sta na‐ 

wia nie się, do god ną kry jów kę mu szę wy brać już te raz. Po miesz cze nie, któ re od na‐ 

la złem za po mo cą per cep cji, też mo gło by się nadać; nie ste ty nie by łem w je go

środ ku. Dość so lid ne me ta lo we drzwi chro ni ły wnę trze. Mo że jest tam zbro jow nia.

Przyj rzę się te mu miej scu przy nada rza ją cej oka zji.

Go dzi ny le cą. Da lej nie mo gę za snąć na dłuż szą chwi lę. Z każ de go snu wy bu‐ 

dza mnie kosz mar, w któ rym mo ja cór ka umie ra na mo ich rę kach. Wy krwa wia się.

Za każ dym ra zem gi nie od strza łu Mar ka. Na wet w snach mnie on prze śla du je.

Złość i nie na wiść wo bec nie go strasz nie na ra sta ją we mnie z upły wem cza su. Nie

wiem, czy był bym w sta nie za cho wać ja sność umy słu, gdy by zja wił się pod czas

prze wro tu. Stał by się mo im ce lem nu mer je den. Nie zwa żał bym na nic. Pra gnął‐ 

bym je dy nie ze msty za wszyst kie krzyw dy wy rzą dzo ne przez nie go mo jej ro dzi nie.

Ci szę prze ry wa gło śne wy cie wil ków. Znaj du ją się nie opo dal zam ku. Sły szę,

jak bie gną. Jest ich ca ła wa ta ha. Cze go tu szu ka ją?… Moż li we, że ma ją w oko li cy

swo je że ro wi sko lub pę dzą za zwie rzy ną. W tych la sach jest peł no dzi kich i agre‐ 

syw nych zwie rząt. Nie spo dzie wa nie się za trzy ma ły. Czymś się po ży wia ją.
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Roz dział 7

Od czu wam świ dru ją cy ból w gło wie. Mo że jest to efekt ubocz ny za ży wa nia an ty‐ 

blo ke ra. Drzwi ce li są otwar te. Pew nie roz po czę ła się po ra śnia da nio wa. Wsta ję po‐ 

wo li. Je stem ca ły obo la ły. Uzna ję, że to efekt noc nej wi chu ry. Mu sia ło mnie nie źle

prze wiać. Kie ru ję wzrok w stro nę wyj ścia i wi dzę, że stoi w nim zde ner wo wa ny

Aleks.

– Słu chaj, Ar tem, mu si my dzia łać. Uwa żam, że zo rien to wa li się, że nie ma two‐ 

je go cia ła.

– Jak? Prze cież po win ni wi dzieć mo je cia ło. Ilu zja cią gle dzia ła.

– Ja kąś go dzi nę te mu przy był… wiem, że się zde ner wu jesz, jed nak mu sisz za‐ 

cho wać emo cje na wo dzy. W wię zie niu jest Ma rek. To on wy czuł, że coś tu nie gra.

Szu ka ją oso by, któ ra po słu gu je się per cep cją. Prze szu ku ją ca ły za mek.

– Ko niec z ukry wa niem się. Prze cho dzi my do dzia ła nia. Te raz uda my się do

po ko ju ochro ny po broń. Roz da my ją jeń com. BUNT CZAS ZA CZĄĆ!!! Mar kiem

zaj mę się oso bi ście. Za dbam, by je go śmierć by ła dłu ga i bo le sna.

– Jak ścią gnie my bun tow ni ków? Mu si my dać im ja koś znać. Masz ja kiś plan?

– Weź miesz grup kę lu dzi i roz pa li cie ogień na dzie dziń cu. Pal cie wszyst ko, co

się na wi nie. Ogień mu si być na praw dę du ży, by mo gli go za uwa żyć.

Po da łem mu dwie ta blet ki z an ty blo ke rem.

– Za żyj je od ra zu.

– Co to jest?
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– An ty blo ker; prze ciw dzia ła wpły wo wi blo ke ra, dzię ki nie mu od zy skasz zdol‐ 

no ści w oko ło go dzi nę. Te raz uda my się w stro nę po ko ju ochro ny, na po cząt ku spo‐ 

koj nym cho dem. Gdy za czną coś po dej rze wać, to pę dzi my, ile sił w no gach. Pa mię‐ 

taj, by nie dać się za strze lić!

– Po wo dze nia, Ar te mie!

Ru szam bez chwi li na my słu. Aleks po dą ża dwa kro ki za mną. Je dy ne, cze go te‐ 

raz pra gnę, to wbić nóż w cia ło Mar ka. Dziś się ze msz czę. Dziś wszy scy bę dzie my

stą pać w ka łu żach krwi.

Mi ja my ko lej ny za kręt, nie wi dać żad ne go ochro nia rza. Po ko ry ta rzach krę cą

się je dy nie zdez o rien to wa ni więź nio wie. Mo że ktoś spe cjal nie otwo rzył kra ty od

cel? Czyż by do ko nał te go straż nik na le żą cy do bun tow ni ków? Je śli to on, to chciał

dać nam czas do dzia ła nia. Wy ja śnia ło by to brak ochro nia rzy na ko ry ta rzach. Pew‐ 

nie jesz cze się nie zo rien to wa li, co się dzie je. To nam da je ogrom ną prze wa gę. Do‐ 

cie ra my do po miesz cze nia ochro ny. Drzwi są lek ko uchy lo ne. Wcho dzi my po wo li.

W po ło wie coś je blo ku je. Prze ci skam się. Na pod ło dze le ży dwóch ochro nia rzy.

Nie ży ją.

– Ar te mie, tu taj je stem. – Bun tow nik prze bra ny za ochro nia rza sie dzi opar ty

o ścia nę. Ma wie le ran kłu tych. Tra ci du żo krwi. Nie ste ty nie prze ży je te go.

– Co tu się sta ło?

– Mu sia łem… – Ka szel z krwią prze ry wa je go wy po wiedź. – …po móc wam.

Przyb… Ma rek. Ma cie ma ło… cza su. Tam w… sza fie… – Reszt ką sił pró bu je do‐ 

koń czyć zda nie.

Aleks wy mio tu je na wi dok tak du żej ilo ści krwi i nie ży wych lu dzi.

– …jest broń… ucie kaj cie przez… wschod ni… mur. Jest tam…

– Co w nim jest? Sły szysz mnie?! – Po trzą sam nim z ca łych sił.

Nie ste ty zmarł.

– Aleks, weź się w garść! Ina czej umrzesz ja ko je den z pierw szych! Bie rze my

broń i roz da je my, ko mu po pad nie. Na stęp nie bie gnie my w stro nę wschod nie go mu‐ 

ru. Coś tam mu si być, sko ro o tym wspo mniał.



98

– Niiie eee damm ra dy…

Wi dok roz trzę sio ne go Alek sa nie na pa wa na dzie ją. Po da ję mu broń, lecz ten ją

upusz cza. Znów wy mio tu je. Da ję mu sil ny cios pię ścią w twarz.

– Weź się w garść!!! Je śli nie bę dziesz się bro nił, to zdech niesz! Ni gdy nie zo‐ 

ba czysz bli skich! Masz ostat nią mi nu tę. Po jej upły wie idę bez cie bie.

Zna la złem dwa gra na ty. Ni gdy z nich nie ko rzy sta łem. Nie bę dę miał cza su na

na ukę. Zo sta wiam so bie pi sto let i dwa za pa so we ma ga zyn ki, plus ka ra bin ma szy‐ 

no wy. Za kła dam ka mi ze lkę ku lo od por ną za bra ną nie ży we mu straż ni ko wi. Wy bie‐ 

gam na ko ry tarz.

– Słu chaj cie!!! Dziś bę dzie my wal czyć o na szą wol ność. Weź cie broń i bie gnij‐ 

cie za mną. Ci, dla któ rych nie star czy bro ni pal nej, niech bio rą wszyst ko, co tyl ko

mo że się nadać do wal ki. Wraz z każ dym po ko na nym straż ni kiem zy ska my wię cej

sprzę tu. Prze ka zuj cie tę wieść każ de mu więź nio wi. Re wo lu cję czas za cząć!

Bro ni star czy ło dla piąt ki spo śród na szych. Za czę li śmy biec na dzie dzi niec.

Aleks zrów nał się ze mną.

– Nie pod dam się bez wal ki.

To chcia łem usły szeć, klep ną łem go w ra mię na znak apro ba ty.

Z każ dym kro kiem ocze ku ję od gło su strza łów. Strach i ad re na li na przej mu ją

wła dzę nad mo im cia łem. Przed na mi znaj du je się sa la tro no wa. Aleks wy prze dził

mnie i wbiegł do niej pierw szy. Je go mózg roz bry znął mi się na twarz. Mój to wa‐ 

rzysz ru nął na zie mię, a ja ra zem z nim. Wal ka roz po czę ła się na do bre. Wo kół

mnie świsz czą strza ły. Echo do dat ko wo wzma ga wszech obec ną gro zę. Pod czoł ga‐ 

łem się do naj bliż sze go sto łu z ich sprzę tem i go prze wró ci łem. Skry łem się za nim.

Ca ły dy go czę. Je stem w szo ku. Pa da ją ko lej ni więź nio wie. Bunt le dwo co się roz‐ 

po czął, a już mo że się skoń czyć. Ze ścian sy pią się ka wał ki ka mie ni. Ude rzam się

w twarz. Raz po ra zie. Mu szę wziąć się w garść. Wszy scy na mnie li czą. Do dat ko‐ 

wo MU SZĘ za bić Mar ka.

– SCHO WAJ CIE SIĘ ZA KO LUM NA MI! ZA BIERZ CIE BROŃ OD PO LE‐ 

GŁYCH TO WA RZY SZY! STRZE LAJ CIE W TYCH DRA NI!!! – drę się z ca łych
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sił.

Nie wiem, czy do brze mnie zro zu mie li. Coś szep czą mię dzy so bą na ko ry ta rzu,

któ rym do szli śmy do sa li tro no wej. Je den wy bie ga, chwy ta broń Alek sa i pro wa dzi

ostrzał osło no wy. Ro bię tak sa mo. W sa li jest peł no dy mu. Nie mam po ję cia, ilu

do kład nie jest wro gów. W zgieł ku nie po tra fię się sku pić. Schy lam się, by prze ła‐ 

do wać broń. Z kie sze ni wy pa da mi gra nat. Chwi la na my słu i po sta na wiam go użyć.

Wy czu wam mniej wię cej ich do kład ne po ło że nie i rzu cam.

– KRYĆ SIĘ!

Pa trzę na tor lo tu gra na tu. Czas jak by zwol nił. Dzię ki dy mo wi wróg nie za uwa‐ 

żył, co le ci w je go kie run ku. Pa dłem, scho wa łem gło wę i za kry łem uszy rę ko ma.

Wy buch za trząsł ca łym miej scem. Z da chu po sy pał się gruz. Od głos wy bu chu był

tak po tęż ny, że aż wszyst kich ogłu szył. Pod no szę się w amo ku, roz glą dam się, by

spraw dzić, czy mo im to wa rzy szom nic nie jest. Wszy scy sto ją, po za jed nym, któ ry

obe rwał ka mie niem. Po ka zu ję im sy gnał, by przeć na przód w stro nę przej ścia. Do‐ 

cie ram ja ko pierw szy. Cia ła są przy gnie cio ne gru zem. Mi mo to da się przejść.

Dwóch żoł nie rzy wy buch ro ze rwał. Strasz ny wi dok. Utkwi mi na sta łe w pa mię ci.

In ni tak że pa trzą na miej sce wy bu chu z prze ra że niem.

– Zbie ra my ca ły sprzęt, ja ki się da. Oni nie ży ją, więc ka mi ze lki już im się nie

przy da dzą. Szyb ko, ma my ma ło cza su. Gdzie są po zo sta li? – py tam i szyb ko zli‐ 

czam, że zo sta ło nas tu tyl ko sze ściu.

– Za bra li część bro ni i po sta no wi li zna leźć in na dro gę uciecz ki – re fe ru je je den

z więź niów.

Nie wy da łem roz ka zu, a mi mo to się roz dzie li li. Z dru giej stro ny wróg mu si te‐ 

raz wal czyć na dwóch fron tach, więc dzia ła to na je go nie ko rzyść. Bę dą ni czym

przy nę ta, któ ra od cią gnie ich od nas.

Prze pra wia my się przez ster tę ka mie ni, lecz tym ra zem idę uważ nie, by nie

skoń czyć jak Aleks, z kul ką w gło wie. Z od da li do cho dzą od gło sy wal ki. Skra da my

się do ja dal ni. Wy chy lam się, by spraw dzić, jak wy glą da sy tu acja. Gru pa, któ ra się

od nas od dzie li ła, pro wa dzi ostrzał z dru gie go wej ścia. Ża den z żoł nie rzy nie spo‐ 
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glą da w na szą stro nę. Ma my prze wa gę za sko cze nia. Na ka zu ję kuc nąć i skra dać się

za mną. Po sta ra my się zajść ich od ty łu. Je ste śmy do sta tecz nie bli sko, by móc ich

zli kwi do wać. Za czy nam ostrzał ja ko pierw szy. Zdej mu ję dwóch z pię ciu. Po zo sta li

tak że szyb ko pa da ją, by li bez szans.

Tym sa mym uda ło nam się opa no wać tę cześć zam ku.

– Szyb ko, za ry glo wać wej ście. Łap cie sto ły, krze sła, co się da. Mu si my zy skać

czas na szyb kie prze or ga ni zo wa nie na szych dzia łań.

Łącz nie, wraz ze mną, na li czy łem je de na stu więź niów z bro nią. Nie jest tak źle,

jak my śla łem. Ma my szan se się stąd wy do stać.

A co, je śli w tam tym mu rze nie bę dzie żad ne go przej ścia? Zo stał mi jesz cze je‐ 

den gra nat. Po wi nien wy sa dzić część mu ru. Chy ba że uda się nam otwo rzyć bra mę.

Przy czym to mo że oka zać się dość ry zy kow ne. Bę dzie my mu sie li znów się roz‐ 

dzie lić.

– Drzwi są już za ry glo wa ne. Co ro bi my da lej?

– We dle do nie sień, nie opo dal zam ku po win ni być bun tow ni cy, któ rzy są go to wi

do ata ku. Mu si my tyl ko ja koś ich po wia do mić o roz po czę ciu na szej re wo lu cji. Mo‐ 

gli by śmy wy wo łać ogrom ny po żar i spa lić wszyst ko, co znaj du je się w ja dal ni, jed‐ 

nak nie ma my nic, co by roz nie ci ło ogień.

– Ja wiem, jak roz wią zać ten pro blem. – Mło dy chło pak z od da li wy ma chu je

ża ro wą za pal nicz ką. Jest to szczę ście w nie szczę ściu.

– W ta kim ra zie ten pro blem zo stał roz wią za ny. Bę dę wo bec was szcze ry. Wie‐ 

lu z nas nie do ży je ko lej ne go dnia. Ma my dwa wyj ścia. Pierw sze jest ta kie, że za

wszel ką ce nę pró bu je my uciec i roz pa la my ogień. Jed nak uwa żam, że wów czas

śmierć po nie sio na pod czas te stów przez część z nas pój dzie na mar ne i odej dzie

w za po mnie nie. Dru ga pro po zy cja jest ta ka, że za bi ja my dok to ra Ni ko de ma i do‐ 

pie ro wte dy ucie ka my. Po win ni śmy po wstrzy mać tę be stię! By nie skrzyw dził wię‐ 

cej lu dzi ta kich jak MY! Co wy bie ra cie?

– Za bić!

– Ucie kać, chcę żyć!
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– Ze mścić się, po trzy kroć!

– Od ciąć mu gło wę!

– Chcę, by się to skoń czy ło…

– Kto nas ura tu je?

– Ze msta!

– Śmierć dla te go ka ta!

Po chwi li wszy scy jed no gło śnie krzy cze li, by po mścić wszyst kich po le głych.

Nie ma już dro gi od wro tu. Idę po cie bie, Sa mu el!

– Tak wy glą da nasz plan: czte rech z nas zo sta je i wy wo łu je po żar, ja kie go świat

nie wi dział. Resz ta po dą ża ze mną do pod zie mi. Tam za cznie my je go po szu ki wa‐ 

nia. Gdy to miej sce bę dzie pło nę ło, po zo sta li niech do łą czą do nas. Jed nak bę dzie‐ 

my mie li bar dzo ma ło cza su. Dym wy peł ni ca łe ko ry ta rze. Mu si my się szyb ko uwi‐ 

jać, by nie umrzeć przez udu sze nie. Czte rech ochot ni ków zo sta je, a resz ta za

MNĄ!!!

Bie gnie my truch tem do sa li tor tur.

– STAĆ! Sły szy cie ten dźwięk?

– Tak, to chy ba he li kop ter.

– Chce się ewa ku ować. Bie giem! Nie mo że nam uciec!

Zbie ga my po scho dach. Przed na mi wy czu wam ruch. Od ru cho wo na ci skam

spust. Uda je mi się obez wład nić wro ga. Zwal nia my, bo mo że być ich wię cej. Nic

nie sły chać. Ru sza my da lej.

– Dzie li my się na trzy gru py. Każ da prze szu ku je po jed nym po miesz cze niu. Wy

dwaj idzie cie ze mną.

Wcho dzę do po miesz cze nia, w któ rym po raz ostat ni wi dzia łem mo ją żo nę ży‐ 

wą. Każ dy z nas wcho dzi osob no do ko lej nych po ko jów. W mo im ni ko go nie ma.

Wra cam. Spo glą da my na sie bie i wspól nie za wra ca my.

Żad na z grup nie zna la zła Sa mu ela. Mu siał się udać na dach. Za wszel ką ce nę

po wi nie nem sko rzy stać z per cep cji, tyl ko mam pro blem ze sku pie niem się. Na ka‐ 

zu ję chwi lo wą prze rwę. Sia dam. Wzno szę się na wy ży ny sku pie nia. Uda je mi się.
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W per cep cji prze szu ku ję każ de po miesz cze nie. Skrzy dło pół noc ne jest chro nio ne

przez in ne go uzdol nio ne go. Nie mo gę się tam prze do stać. Wra cam do ja dal ni. Tam

ogień roz go ścił się już na do bre i tra wi wszyst ko, co jest ła two pal ne. Za uwa żam

po jazd la ta ją cy. Nie jest to zwy kły he li kop ter trans por to wy, tyl ko bo jo wy. Oni za‐ 

raz wy sa dzą ścia nę od ja dal ni i bę dą na cie rać.

– Mu si my ucie kać! Od pusz cza my so bie Sa mu ela. Przy by ły po sił ki. Za raz bę dą

sztur mo wać ścia nę do ja dal ni, by wejść do środ ka. Bie gnie my w stro nę kuch ni,

a stam tąd wyj dzie my na dzie dzi niec. Niech bóg ma nas w opie ce!

Pę dzi my jak sza le ni. Po zo sta ła czwór ka do łą cza do nas na scho dach. Jesz cze

trzy sta me trów i bę dzie my w…

Po wa la nas fa la ude rze nio wa. Dym jest tak gę sty, że nic prze zeń nie wi dać.

Ogłu szo ny pod no szę się z zie mi.

– SZYB KO!!! ZA MEK SIĘ WA LI!!! – krzyk nął ktoś z od da li.

Ta nie zwy kle waż na in for ma cja do tar ła do nas zbyt póź no. Ko ry tarz za na mi

za czął się wa lić. Część nie zdą ży ła wstać. W przy pły wie ad re na li ny szarp ną łem ko‐ 

goś przed so bą, by się pod nieść. Nie ste ty on przez to upadł. Ska za łem go na

śmierć. Od py cham każ de go, kto stoi mi na dro dze, by le tyl ko uciec z te go pie kła.

Wpa dam do kuch ni, szyb kim ru chem za bie ram ze so bą śred niej wiel ko ści nóż.

Cho wam go z ty łu spodni. Po ja wia się ko lej ny pro blem: drzwi wyj ścio we są za blo‐ 

ko wa ne. Wi dać po nich, że są nad gry zio ne zę bem cza su. Po sta na wiam więc się roz‐ 

biec i ude rzyć w nie ca łym im pe tem. Za mek w drzwiach lek ko ru szył się ze skrzyp‐ 

nię ciem. Po na wiam pró bę, tyl ko tym ra zem przed sa mym ude rze niem wy sko czę,

by do dać so bie im pe tu.

Uda ło się, wy le cia łem wraz z drzwia mi na ty ły dzie dziń ca. Je dy nie pię ciu z nas

oca la ło, w tym oczy wi ście ja. Wszy scy ca li we krwi i ku rzu. Są go to wi na wszyst‐ 

ko, by prze żyć…

Pod no szę się z zie mi. Obe rwa łem pi sto le tem. Pa dło pa rę strza łów. Pa trzę

w stro nę oca la łych, da lej jest ich czwo ro. Z le wej stro ny za uwa żam dwa cia ła i ko‐ 

goś sto ją ce go w czar nym uni for mie. Pa trzę mu pro sto w oczy. To Ma rek. Cze mu go
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nie za bi li? Ob ra cam się, resz ta trzy ma rę ce w gó rze. Z od da li bie gnie mniej wię cej

dzie się ciu żoł nie rzy. To ko niec – prze gra li śmy. Wol nym ru chem się gam rę ką do ty‐ 

łu po nóż ukry ty w spodniach.

– Cześć, Ar te mie, daw no się nie wi dzie li śmy. Co tam u cie bie?

– Za mknij się, zdraj co! Dziś zdech niesz! Po msz czę swo ją ro dzi nę za los, ja ki

jej zgo to wa łeś.

– Ha ha – bez czel nie się śmie je. Ob ry wam pra wym sier po wym w brzuch. –

Two ja wal ka, jak i ży cie, do bie ga koń ca. Bę dziesz mógł po zdro wić swo ją żo nę

w za świa tach. Two ją cór kę cze ka ten sam los. – Ski nął rę ką i w tym mo men cie po‐ 

zo sta li więź nio wie zo sta li roz strze la ni.

Praw do po do bień stwo, że skoń czę jak po zo sta li, jest bar dzo wy so kie, lecz przed

tym za bio rę go ze so bą.

– Ups, zo sta łeś sam. – Cios wy mie rzo ny ko la nem lą du je mi na twa rzy.

Upa dam. Splu wam krwią. Po przez du żą ilość ad re na li ny w or ga ni zmie nie czu‐ 

ję bó lu. Po zwa la mi wstać.

– Nie… po zwo lę…

– Ko muś chy ba mo wę od ję ło. Wkrót ce twój syn sta nie się na szą ma rio net ką.

Chcia łem, byś to wie dział przed śmier cią.

– Nie po zwo lę na… TO!!!!!!!!!!!!!!!! – wy dzie ram się. Coś we mnie pę kło.

Wpa dłem w nie kon tro lo wa ną fu rię. Czu ję się nie zwy cię żo ny. Pierw szy raz mo gę

ko rzy stać z per cep cji w ta kim stop niu. Czu ję każ de ude rze nie swo je go ser ca. Mo je

cia ło i umysł są ide al nie sko or dy no wa ne. Tak, jak bym do pie ro te raz po czuł peł nię

mo cy.

Mi mo wol nie wdar łem się do umy słu każ de go żoł nie rza, obez wład ni łem ich.

Za czę li się mio tać, rzu ca jąc się w każ dą stro nę z po wo du ogrom ne go bó lu gło wy.

Za bi ję ich wszyst kich. Za bić – to mój je dy ny cel.

Bez za sta no wie nia za mach ną łem się no żem na Mar ka. Zdą żył się czę ścio wo

uchy lić. Roz dar łem mu le wy po li czek od ucha do ust. Wy ko nu ję ko lej ny za mach;

spa ro wał go. Zgią łem się, zo sta łem dźgnię ty w bok brzu cha obok że ber, tra fił aku‐ 
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rat w łą cze nie ka mi ze lki. Przy stą pił do ata ku. Ro bię uni ki przed je go cio sa mi. Do‐ 

się gnę ło mnie kop nię cie, upa dłem. Wsta jąc, zdą żył mi płyn nym ru chem za ciąć no‐ 

gę na wy so ko ści uda. Nie pod dam się. Nie te raz, gdy tyl ko on stoi mi na dro dze do

wol no ści. Uchy lam się przed je go ko lej nym za mach nię ciem i kontr ata ku jąc, wbi‐ 

jam mu nóż w przed ra mię. Krzy czy z bó lu. Rap tow nie za bie ra rę kę i mój nóż, któ‐ 

ry w niej utknął. Zo sta łem bez bro ni bia łej. W do dat ku on jest od por ny na dzia ła nie

per cep cji. On i ja – ostat ni na po lu bi twy. Obaj sła nia my się na no gach. He li kop ter

daw no od le ciał, z Ni ko de mem na po kła dzie. Dym prze sła nia ca łą ma sa krę, ja ka się

tu od by ła.

Mój prze ciw nik wy cią ga ostrze z rę ki i rzu ca na bok, tak bym nie do się gnął.

Po dą ża w mo ją stro nę. Zo stał mi ostat ni gra nat. Je śli go uży ję, to ra zem opu ści my

ten świat. Nie zdą żę się scho wać. Otrzy mu ję ko lej ne cio sy pię ścią, je den za dru‐ 

gim.

– Za nim po de rżnę ci gar dło, przed tem za ba wię się z to bą, two je cier pie nie spra‐ 

wi mi przy jem ność. Nie dłu go przy bę dą po sił ki. Więc na wet gdy byś mnie po ko nał,

to i tak stąd nie uciek niesz. I tak umrzesz.

– Da… – Nie je stem w sta nie nic po wie dzieć.

– To ostrze jest ostat nią rze czą, ja ką wi dzisz w swo im mar nym, prze klę tym ży‐ 

ciu. – Przy go to wu je się do wy mie rze nia ostat nie go cię cia, prze gra łem.

Tak wy glą da mój ko niec. Na żad nej z mo ich wi zji nie wi dzia łem tej wer sji. Coś

mu sia ło lub ktoś mu siał – zmie nić mój los. Ostrze zbli ża się do mo je go gar dła, se‐ 

kun da za se kun dą spra wia ją wra że nie, jak by trwa ły ca łą wiecz ność. Czas wy dłu ża

się przed na dej ściem nie unik nio ne go. Za my kam oczy. Już ni gdy nie spoj rzę na

świat. Ostat nie, co wi dzia łem, to bu cha ją ce pło mie nie. Nie uda ło mi się ura to wać

ro dzi ny ani żad ne go więź nia. Pod su mo wu jąc swo je ży cie, stwier dzam, że by ło

mar ne. Lo do wa ty po czą tek no ża prze ci na mi skó rę. Na stał ko niec.

– TA TO OOOOOOO!!!!!!!!! TA TO OOOOO!!! WALCZ!!!!

– Co się dzie je? – Ma rek obej rzał się w stro nę Sa ry.
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Tym sa mym dał mi czas na wy ję cie gra na tu i wło że nie mu go za ka mi ze lkę.

Ode pchną łem go reszt ką sił i od sko czy łem w stro nę nie ży wych kom pa nów. Przy‐ 

kry łem się ich cia ła mi. Ich tru chła za mor ty zo wa ły si łę gra na tu. Wy buch ci snął mną

na ster tę ka mie ni.

– Ta…… Po……w…… coś. T…o! TA TO!

Wi dzę przed so bą za ma za ną po stać. Jest to ko bie ta. Pisz czy mi w uszach. Le‐ 

dwo sły szę, co mó wi. Kle pie mnie po twa rzy i po le wa wo dą.

Oprzy tom nia łem. Tą ko bie tą jest Sa ra. Dzię ki niej prze ży łem. Po ma ga mi

usiąść.

– Je zu, ta to, tak się ba łam, że cię stra ci łam. Nie rób mi te go wię cej. – Przy tu li ła

mnie, czu ję jej skra pia ją ce się łzy na swo ich rę kach.

– Dzię ki to bie prze ży łem. By łem go to wy na śmierć. Nie ste ty ni ko mu in ne mu

nie uda ło się prze żyć. Oj ciec Oli wii też nie ży je.

Nic mi nie od po wie dzia ła, da lej pła cze.

– Gdy by nie po świę ce nie czło wie ka od was, któ ry uda wał straż ni ka, to bym nie

uciekł z te go pie kła.

– Jesz cze nie ucie kłeś, nie dłu go przy bę dą po sił ki. Mu si my się zbie rać. Nie ca łe

dzie sięć ki lo me trów stąd są to ry i za oko ło dwie go dzi ny bę dzie prze jeż dżał po ciąg.

Jest na szą je dy ną dro gą uciecz ki. Nie ma my żad nych po jaz dów, więc ca łą dro gę

mu si my prze być pie szo.

– Tyl ko nie wiem, czy za wa mi na dą żę. Je stem zbyt moc no po tur bo wa ny. Do‐ 

dat ko wo ra ny w brzu chu i no dze ogra ni cza ją mo ją mo bil ność. Je śli sy tu acja te go

wy ma ga, to ucie kaj cie beze mnie. Po ra dzę so bie ja koś.

– Nie wy ga duj głu pot! Nikt nie zo sta je. Po zwól, że cię szyb ko opa trzę. Tu masz

le ki prze ciw bó lo we. Do dat ko wo wy ko nam za strzyk prze ciw bó lo wy po łą czo ny

z ad re na li ną. Od ra zu po sta wi cię na no gi. Te raz nic nie mów i po zwól so bie po‐ 

móc.

Opa trzy ła mnie. Le ki za czę ły dzia łać. Po pię ciu mi nu tach czu łem się zno śnie

do te go stop nia, że uzna łem, że spró bu ję po wo li biec.
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– Oj cze, je steś go tów? Po sił ki bę dą tu za oko ło dwa dzie ścia mi nut. Mu si my

wy ko rzy stać tę prze wa gę.

– Tak, mo że my iść.

Wy star to wa li śmy. Uzbro jo na gru pa li czą ca pięt na ście osób, w tym ja i cór ka.

Cze ka nas cięż ka po dróż przez las i prze pra wa przez rze kę. Dzię ki wy so kie mu za‐ 

le sie niu nie bę dą mo gli prze pro wa dzać ata ku z po wie trza. Mu si my się strzec tyl ko

przed pie cho tą.

– Wcze śniej pod czas uży cia per cep cji wy czu łem ener gię Oli wii. Czy ona też tu

jest?

– Tak. Cze ka na nas przy to rach. Za bez pie cza te ren z po zo sta ły mi.

Nie ste ty jest już póź ny wie czór i ma my ogra ni czo ną wi docz ność. Mu sie li śmy

zwol nić tem po. Nie ma my ty le la ta rek, by każ dy zo stał w nią wy po sa żo ny. Po dą‐ 

żam ni czym cień za Sa rą. Spo rym utrud nie niem jest ukształ to wa nie te re nu, cią gle

skar py i do li ny. Jest mo że ze trzy stop nie Cel sju sza na plu sie. Mi mo cie plej sze go

stro ju, od czu wam chłód. Z chę cią na pił bym się roz grze wa ją ce go whi sky. Pa mię cią

przy wo łu ję je go smak, gdy pi łem je otu lo ny w koc przy ko min ku. W do dat ku przy‐ 

po mnia łem so bie o wczo raj szej wa ta sze wil ków. Je śli gra su ją gdzieś w po bli żu, to

nie są dzę, by śmy wy szli ca ło z te go spo tka nia. Miej sca mi las jest tak gę sty, że aż

mu si my kil ka dzie siąt me trów za wra cać, by zna leźć obej ście. Jest peł no sa mo sie jek,

któ rych ga łę zie są na wy so ko ści gło wy. Trze ba uwa żać, by się na nie nie na bić.

Nie wiem, ile prze szli śmy, wiem jed no. No gi od ma wia ją mi już po słu szeń stwa.

Pa lą jak ja sna cho le ra. Mi mo ta kiej ilo ści środ ków znie czu la ją cych i tak od czu wam

ból. Na do miar złe go za czął moc no pa dać deszcz ze śnie giem, a przed na mi wy so‐ 

ka gó ra po kry ta praw do po dob nie w ca ło ści li śćmi. Ca łe ubra nie prze mo kło. To

w po łą cze niu z wia trem rów na się prze mar z nię ciu do szpi ku ko ści. Mam wra że nie,

że wraz z opa dem desz czu ze śnie giem tem pe ra tu ra spa dła do ze ra.

– NIE ZWAL NIA MY! NIE MO ŻE MY SIĘ ZA TRZY MY WAĆ!

Nie ma to jak mo ty wu ją ca wy po wiedź.
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Pod gó rę trze ba wspi nać się na czwo ra ka. Jest strasz nie śli sko. Co chwi la ła pię

się krza ków, by móc się pod cią gnąć. Nie, tyl ko nie to! Ga łąź pu ści ła. Zjeż dżam na

dół. Wy ma chu ję rę ko ma, pró bu ję się cze goś zła pać. Prze wró ci łem dwie oso by, ca łe

szczę ście uda ło się im utrzy mać. Po czu łem sil ne szarp nię cie za kurt kę. Ktoś mnie

zła pał. Ura to wał mnie. Znów mo gę się wspi nać. Po dzię ko wa łem ski nie niem gło wy.

– Uwa żaj, na stęp nym ra zem mo żesz nie mieć ty le szczę ścia. Jak spad niesz

w prze paść, to nikt po cie bie nie wró ci! – Praw da jest bo le sna, je stem dla nich

zbęd nym ba la stem.

Zje cha łem z je de na ście me trów. Przy spie szam kro ku. Chcę do go nić Sa rę. Spo‐ 

glą dam na każ dą mi ja ną po stać z la tar ką na opa sce na gło wie. Żad na nie jest nią.

Osią gnę szczyt la da chwi la, a jej da lej nie ma. Mo że cze ka na sa mej gó rze. Za czy‐ 

nam się moc no de ner wo wać. Do cie ram na szczyt. Roz glą dam się, nie wi dzę jej.

Co raz bar dziej się stre su ję.

– SA RA AAA! – wy pa li łem bez na my słu, nie zwa ża jąc na fakt, że mo gą nas na‐ 

mie rzyć.

– Za mknij się! Nie wy dzie raj się tak. Chy ba że chcesz ska zać nas na śmierć.

– Sa ra, nie ma jej ni g dzie. Mu si my ją od na leźć.

– Cze kaj chwi lę, po py tam przez krót ko fa lów kę. Sprawdź cie, czy nie ma gdzieś

ko ło was Sa ry, jej oj ciec wy dzie ra się jak sza lo ny, bo jej nie wi dzi.

– Tu piąt ka, ko ło mnie jej brak.

– U mnie pu sto.

– Nie ste ty brak.

– Na sa mym do le też jej nie ma.

– Sa ra znik nę ła. Pew nie wpa dła w prze paść. Mu si my ją od na leźć.

– Sta ry, ogar nij się! Nie bę dę ry zy ko wał ży cia ca łej gru py dla jed nej oso by.

Wie dzia ła, ja kie są za sa dy. Nie wra ca my po ni ko go. Ma sze ruj da lej.

– Wi dzi cie to? Z da le ka wi dać łu nę świa tła. Żoł nie rze ja dą okręż ną dro gą. Pew‐ 

nie chcą na nas za sta wić pu łap kę.

– To przez cie bie nas na mie rzy li. Wszy scy bie gnie my do ce lu. Ru chy!
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Nie zo sta wię jej. Szarp ną łem bun tow ni ka przed so bą.

– Daj mi broń i la tar kę. Sam ją znaj dę. Nie mu si cie na nas cze kać.

– Trzy maj, sko ro ży cie ci nie mi łe, to idź. Tyl ko wiedz, że w ta ką po go dę jej nie

znaj dziesz. Cho le ra, Oli wia nas za strze li, jak żad ne z was nie wró ci! Ro bert, po‐ 

dejdź.

– Tak, sze fie?

– Pój dziesz z oj cem Sa ry na jej po szu ki wa nia. Je śli w cią gu trzy dzie stu pię ciu

mi nut jej nie znaj dzie cie, to ma cie udać się na po ciąg. Zro zu mia no?

– Tak jest!

– Ar tem, trzy maj cza so mierz. Wska zu je do kład ny czas do od jaz du po cią gu. Po‐ 

zo sta ła wam jed na go dzi na trzy dzie ści dwie mi nu ty. Śpiesz cie się.

– Dzię ku ję za po moc. Ru sza my nie zwłocz nie.
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Roz dział 8

Mu sia ła wpaść w do li nę po pra wej stro nie. Zjeż dża my ze skar py.

Z gó ry nie wy da wa ła się ta ka stro ma i wy so ka. Za ha czy łem o ko nar, przez co

za czą łem ko zioł ko wać. Spa dłem na mięk kie pod ło że. Opie ram dło nie o coś dziw‐ 

ne go. Pu kam w la tar kę, by prze sta ła szwan ko wać.

– Cho le ra, Ar tem, wi dzisz to, co ja? Je ste śmy na po pa pra nym śmiet ni sku roz‐ 

człon ko wa nych ciał.

– Bo że, skąd one się tu wzię ły?… Cze kaj, ma ją na so bie stro je więź niów

z zam ku. Więc tu wy rzu ca li tych, któ rych nie spa li li.

– Część z nich jest roz szar pa na. Ta kie go okro pień stwa nie wi dzia łem jesz cze

ni gdy. Do dat ko wo smród wy do by wa ją cy się ze zgni łych ciał jest nie do znie sie nia.

– Wczo raj w tych re jo nach gra so wa ła wa ta ha wil ków – opo wia dam, co sły sza‐ 

łem. – Wy cho dzi na to, że tu urzą dzi ły so bie ucztę. Ale nie mo że my te raz de ba to‐ 

wać nad lo sem tych bie da ków. Czas ucie ka, a jesz cze nie zna leź li śmy Sa ry.

– Po sta raj się ją wy czuć za po mo cą per cep cji. Za osz czę dzi my spo ro cza su.

– Do brze. To po trwa chwi lę… – Sku piam się mak sy mal nie. – Mam ją, le dwo

wy czu wam jej tęt no. Znaj du je się trzy dzie ści me trów w tam tą stro nę. – Pod bie gam,

by się upew nić, czy to na pew no ona. – Sa ro, obudź się. Có recz ko, otwórz oczy. –

Kle pię ją po twa rzy. To nie po ma ga. Po trzą sam ener gicz nie jej cia łem. – SA RO!!!

WSTAŃ!!! SŁY SZYSZ MNIE?!?!?!

Pod bie ga Ro bert i si łą mnie od su wa.
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– Ar te mie, nie krzycz! Mo gą nas na mie rzyć, nie za po mi naj, że są nie da le ko.

Po zwól, że ja spró bu ję ją ocu cić. Mam pre pa rat, któ ry po wi nien w tym po móc.

Ni ko mu nie ży czę ta kie go wi do ku. Cór ki le żą cej bez przy tom no ści po śród czę‐ 

ści ludz kich ciał. A ten jesz cze miał czel ność zwra cać mi uwa gę! Pew nie na mo im

miej scu za cho wał by się tak sa mo jak ja. Du reń!

Kur czę, jesz cze się nie prze bu dzi ła. Wsta ję ner wo wo i za sta na wiam się, co

mam te raz zro bić. Deszcz prze ro dził się w praw dzi wą ule wę. Mu szę scho wać Sa rę.

Na gó rze za uwa żam mi ga ją cą po świa tę świa tła la ta rek. Nad cho dzą żoł nie rze

i agen ci PO BU.

– Ta to, gdzie… ja… je stem?… Jesz cze ży ję.

– Có recz ko, je stem przy to bie. Mu si my ucie kać. Po nio sę cię na zmia nę z Ro‐ 

ber tem. Agen ci są bar dzo bli sko. Ile zo sta ło nam cza su do przy jaz du po cią gu?

– Go dzi na dwa na ście mi nut. Ja ko pierw szy ją po nio sę. Ty za bez pie czaj ty ły.

Bie gnie my wzdłuż do li ny. Mo że znaj dzie my z niej wyj ście.

Ru szy li śmy. Prze pra wia my się przez do li nę śmier ci. Bu ty, spodnie są ubru dzo‐ 

ne od roz pa da ją cych się ciał. W do li nie nie ma drzew, co znacz nie uła twia nam dal‐ 

szą po dróż, lecz z dru giej stro ny nie ma my gdzie się skryć. Te ren zmie nia się

w wą ski wą wóz. Te raz na sta ła mo ja ko lej nie sie nia Sa ry. Nie są dzi łem, że mo że ty‐ 

le wa żyć. Nio sąc ją, my śla łem, że go rzej, trud niej już być nie mo że. Zmie ni łem

zda nie, gdy z gó ry na tar ła na nas błot na rzecz ka. Ude rzy ła mnie z im pe tem. Stra ci‐ 

łem rów no wa gę i prze wró ci łem się z cór ką. Mój uścisk na jej cie le jest tak sła by, że

nie mal mi wy pa dła. W tym sa mym cza sie okrę cił się Ro bert i spo strzegł, co się ak‐ 

tu al nie dzie je. Na tych miast in ter we nio wał.

– Złap mnie za rę kę! Nie za mocz jej gło wy!

Uda ło mi się go chwy cić, za nim cał ko wi cie po pły nę li śmy z nur tem.

– Dzię ki!

– Te raz mo ja ko lej jej nie sie nia.

Bro dzi my po ko la na w wart kiej wo dzie. Ca łe szczę ście, że jest z na mi je den

z bun tow ni ków. Bez nie go nie dał bym ra dy sam nieść Sa ry. Wo da co raz moc niej
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na pie ra. Za czą łem pod pie rać Ro ber ta od ty łu. Tra ci my du żo cza su. Bo ję się, że nie

zdą ży my na po ciąg. Co wte dy zro bię? Jak uchro nię Sa rę przed czy ha ją cym nie bez‐ 

pie czeń stwem?

– Ar tem! PO SŁU CHAJ! – Przy bli ży łem ucho do je go ust, by móc co kol wiek

zro zu mieć po śród ha ła su spo wo do wa ne go ry chłym za ła ma niem po go dy. – NIE

PRZE BRNIE MY PRZEZ WĄ WÓZ. MU SI MY WSPIĄĆ SIĘ NA TĘ GÓ RĘ PO

PRA WEJ STRO NIE. PÓJ DĘ PRZO DEM. TY PO CZE KASZ Z SA RĄ NA DO LE

I OB WIĄ ŻESZ JĄ LI NĄ. KIE DY DO TRĘ NA GÓ RĘ, TO JĄ WCIĄ GNĘ. ZRO‐ 

ZU MIA ŁEŚ?

– TAK. DAJ MI JĄ. – Zła pa łem go za rę kę, gdy za mie rzał roz po cząć wspi na‐ 

nie. – PRO SZĘ, PO SPIESZ SIĘ, BO NIE WIEM, ILE JESZ CZE WY TRZY MAM

Z NIĄ NA RĘ KACH.

Klep nął mnie po twa rzy i się uśmiech nął. Wy da je się pew ny sie bie. Je go syl we‐ 

tka zni ka w cze lu ściach ciem no ści. Zo sta li śmy sa mi. Je stem strasz nie prze ra żo ny.

Roz glą dam się w każ dą stro nę. Ser ce tak moc no mi ło mo cze, że aż jest sły szal ne na

ze wnątrz mi mo ule wy.

Sa ra dy go cze z zim na. Pró bu je coś do mnie po wie dzieć, lecz jest zbyt osła bio‐ 

na, bym mógł ją zro zu mieć. Po ło ży łem ją na skar pie i za ło ży łem jej mo ją kur tę.

Ob wią za łem li ną, tak jak wspo mniał Ro bert. Sto ję w sa mej ko szul ce. Za ma rzam.

Po dzi siej szej no cy, o ile zdo ła my prze żyć, bę dę miał mu ro wa ne za pa le nie płuc.

Ukła dam ją na bar ku. Li na się na prę ża, za czy na ją wcią gać. Uło ży łem ją po now nie

na skar pie. Ase ku ru ję ją od do łu, ma new ru jąc cia łem tak, by nie za ha czy ła się

o żad ne drze wo i krzew. Sam mam ogrom ny pro blem z wej ściem. Bło to spły wa

z gó ry. Wiem jed no: ze wzglę du na nią nie mo gę się pod dać.

– Ta to, ko cham cię. Cie szę się, że cię od na la złam. Nie zo sta wiaj mnie już ni gdy.

– Za wsze bę dzie my ra zem. Nie trać si ły. Sta raj się jak naj szyb ciej sta nąć o wła‐ 

snych si łach.

– Dzię kuj…ę…

Mi ło by ło ją usły szeć, mi mo wszyst ko, na wet je śli tyl ko w umy śle.
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Mam wra że nie, że koń ca wspi na czki nie wi dać. Dło nie mam po cię te i po ra nio‐ 

ne od wy su wa ją cych się ga łę zi. Przed ra mio na pa lą mnie jak ja sna cho le ra. Na cza‐ 

so mie rzu po zo sta ło czter dzie ści dzie więć mi nut. Mo że spo wol nią od jazd po cią gu,

by na nas po cze kać. Za uwa żam Ro ber ta. Ca łe szczę ście je ste śmy na gó rze.

– Nie wsta waj, tam jest trzech żoł nie rzy. Ma ją nok to wi zo ry. – Opie ra Sa rę

o drze wo i ścią ga z niej li nę.

– Ja ki masz plan?

– Do przej ścia zo sta ło nam pra wie czte ry ki lo me try. Więc na je den ki lo metr

przy pa da dzie sięć mi nut. Przy ta kich wa run kach at mos fe rycz nych to bar dzo ma ło

cza su, zwłasz cza że Sa ra nie idzie o wła snych si łach. Wi dzisz tam tą ja ski nię na pół‐ 

noc ny wschód od tam te go gła zu?

– Tak, oko ło trzy stu me trów od nas. Chcesz się tam scho wać?

– Nie. Za nie sie my tam two ją cór kę, po czym wy koń czy my ich i za bie rze my

nok to wi zo ry. Na wy koń cze nie każ de go ma my mak sy mal nie po trzy mi nu ty. Mu si‐ 

my zro bić to nie zau wa że nie, bez uży cia bro ni pal nej. Po ich śmier ci bę dzie my mieć

oko ło pię ciu mi nut, nim się zo rien tu ją, że ta trój ka nie ży je. Wów czas za cznie się

za na mi po ścig. Na dą żasz?

Ki wam gło wą, że ro zu miem.

– Któ re go mam za bić? – py tam bez ogró dek.

– Ty bie rzesz te go na za chód od ja ski ni, ja po zo sta łą dwój kę. Za bierz Sa rę i po‐ 

łóż jak naj bli żej ścia ny, by jej nie za uwa ży li. Ru sza my.

Skra dam się do ja ski ni. Cho wam się za każ dym grub szym drze wem. Do cie ram

nie po strze że nie. Ukła dam Sa rę za ka mie nia mi, ca łu ję ją na po że gna nie, bo mam

wra że nie, że coś tu nie gra. Nie ste ty nie mam cza su na per cep cję. Kła dę się

i wczoł gu ję w naj bliż sze krza ki. Po szu ku ję swo je go ce lu. Nie za uwa żam Ro ber ta.

Praw do po dob nie zdą żył już jed ne go ścią gnąć. Zo sta ła mi nie ca ła mi nu ta na za ła‐ 

twie nie swo je go ce lu. Wi dzę go. Jest oko ło trzy dzie stu me trów przede mną. Klę‐ 

kam i po wo li zmie rzam w je go stro nę. Od le głość stop nio wo się zmniej sza. Ob ró cił

się. W ostat niej chwi li cho wam się za drze wem. Har mi der wy ni ka ją cy z ule wy uła‐ 
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twi mi zbli że nie się do wro ga. Wy cią gam nóż. Wsta ję i cze kam, aż się ze mną

zrów na. Sce ne ria ni czym z hor ro ru. Ja w bia łej ko szul ce ubru dzo nej od krwi, z no‐ 

żem w rę ku, a on uzbro jo ny i nie bez piecz ny. Pod sko czy łem do nie go i po de rżną łem

mu gar dło bez żad ne go za sta no wie nia i za wa ha nia, ni czym za wo do wy za bój ca. Po‐ 

wo li po ło ży łem go na zie mi. Ścią gną łem z nie go kurt kę i ka mi ze lkę. Za bra łem też

nok to wi zor, pi sto let i za pa so we ma ga zyn ki. Zna la złem też je den gra nat. Przy kuc‐ 

ną łem za drze wem, by upo rząd ko wać swój ekwi pu nek. Za kła dam nok to wi zor. Roz‐ 

glą dam się za Ro ber tem. Nie za uwa żam go. Za to wi dzę ostat nie go żoł nie rza, któ ry

zmie rza w stro nę ja ski ni. Broń ma przy go to wa ną do strza łu. Tam jest Sa ra. Pew nie

ją za uwa żył. Bie gnę w ich stro nę.

– PO MO CY!!! – roz brzmie wa krzyk roz pa czy prze peł nio ny stra chem. To ona.

Pę dzę w jej stro nę ile sił. Od gło sy wy strza łów wy peł nia ją oto cze nie. Za strze lił

mi cór kę?! Wy cią gam broń i wy pa lam w je go stro nę. Padł. Do cie ram do ja ski ni.

Cho le ra, co tam jest?!

– AR TEM! ZA BIE RAJ SA RĘ, TAM JEST NIEDŹ WIEDŹ!

W tym sa mym mo men cie roz brzmie wa wście kły ryk.

Sa ra wy cho dzi z ja ski ni o wła snych si łach. Za jej ple ca mi na tyl nych ła pach stoi

be stia i sta le ry czy. Prze chwy tu ję cór kę i ucie ka my da lej w kie run ku po cią gu. Ro‐ 

bert od da je w kie run ku zwie rza pa rę strza łów, po czym do łą cza do nas.

– Nie wiem, czy uda się nam przed nim uciec. Al bo żad na ku la go nie tra fi ła,

al bo jest strasz nie od por ny na ból. Po ty lu strza łach po wi nien już paść.

– Bie gnij my, jak by był to nasz ostat ni sprint w ży ciu.

Z od da li sły chać pę ka ją ce ga łę zie. Przez to, że ma czar ne umasz cze nie, niedź‐ 

wiedź na wet przez nok to wi zor jest le dwo za uwa żal ny. Roz wście czo ny pę dzi w na‐ 

szą stro nę. Nie od pusz cza. Strze la my na oślep w je go kie run ku. Nie po wstrzy mu je

go to. Co za wa riac two, przed sa mą me tą zo stać zje dzo nym przez okrut ną be stię?

Sta wia łem, że na tknie my się na wil ki, a nie na coś ta kie go.

Sa ra od zy ska ła w mia rę si ły i bie gnie z na mi naj szyb ciej, jak po tra fi. Ła pię ją

za rę kę, by wspo móc ją w uciecz ce. Każ dy ko lej ny od dech wy peł nia płu ca set ka mi
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pło ną cych iskier. Zo sta ło nam je dy nie dwa dzie ścia czte ry mi nu ty i oko ło dwa i pół

ki lo me tra. Ostat nie chwi le gro zy. Dziś już raz o ma ły włos nie zgi ną łem. Te raz

nada rza się już dru ga ta ka sy tu acja. To nie jest nor mal ne. Zresz tą co jest nor mal ne

w ży ciu czło wie ka po słu gu ją ce go się per cep cją, w do dat ku po rwa ne go, na któ re go

oczach za bi to żo nę. Po wiem wam: NIC! Ni ko mu nie ży czę ta kie go ży cia.

Tak sku pi łem się na uciecz ce, że na wet nie spo strze głem bra ku Ro ber ta.

– Sa ra, gdzie jest Ro bert?

Przy sta nę li śmy na chwi lę; nie by ło sły chać pę dzą ce go niedź wie dzia.

– Nie wi dzę go.

– Tam jest. Wal czy z be stią. Wgry zła się w je go bark! Masz pi sto let, wiesz, jak

się go ob słu gu je?

– Tak.

Rzu ci li śmy się rap tow nie na je go ra tu nek.

Niedź wiedź z bli ska jest ogrom ny, spra wia wra że nie ko goś, kto jest nie do po‐ 

ko na nia przy uży ciu zwy kłych bro ni. Pod niósł Ro ber ta, jak by nic nie wa żył. Mio tał

nim w pra wo i le wo ni czym nie po trzeb ną za baw ką, któ ra już prze sta ła cie szyć. Pa‐ 

trzy mi pro sto w oczy i wy da je prze ra ża ją ce dźwię ki. Co fam się i od py cham cór kę

do ty łu. Cze mu nie strze lam. Co ja WY PRA WIAM!!! Sko czył na mnie. Ogrom ny

cię żar przy parł mnie do zie mi. Przez szok nie od da łem ani jed ne go strza łu. Od ru‐ 

cho wo wło ży łem mu ka ra bin w pysk. Jest za sil ny. Pa zu ra mi zra nił mnie w twarz.

Je go pasz cza zbli ża się do mo jej szyi. Jest bar dzo, ale to bar dzo nie bez piecz nie.

– NIE PO ZWO LĘ NA TO!!! – Sa ra wy strze li ła ca ły ma ga zy nek w je go gło wę.

Be stia ru nę ła wprost na mnie. Przez chwi lę nie mo gę od dy chać, przy gniótł mi

klat kę pier sio wą.

– Nie dam ra dy sa ma cię wy cią gnąć.

– Sprawdź, co z Ro ber tem – wy szep tu ję za ła ma nym gło sem.

Po chwi li Sa ra wra ca. Twarz i ubra nia ma za bru dzo ne od krwi.

– Nie ste ty nie ży je. Ma ro ze rwa ną tęt ni cę. Ta to, nie odej dę bez cie bie. Mu si być

ja kiś spo sób, by cię spod nie go wy cią gnąć.
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– Po szu kaj cze goś, co nam po mo że. Sprawdź, czy Ro bert ma ze so bą li nę.

– Do bra, mam – mó wi po chwi li. – Co te raz?

– Przy wiąż do drze wa i po daj mi ją. Na stęp nie cią gnij z ca łej si ły.

Po da ła mi li nę. Pod cią gam się ostat kiem ener gii. Stop nio wo wy do sta ję się spod

je go tru chła.

– Ta to, ile zo sta ło cza su?

– Je dy ne pięt na ście mi nut i dwa ki lo me try do prze by cia.

– Żoł nie rze są już tyl ko oko ło ki lo me tra na po łu dnie od nas. Nie zdą ży my. –

Roz pła ka ła się. Wi dać po niej zre zy gno wa nie wy wo ła ne stra chem.

Przy tu lam ją naj moc niej, jak tyl ko po tra fię.

– Da my ra dę. Za bierz sprzęt od Ro ber ta. – Sam bo ję się te raz bar dziej niż pod‐ 

czas bun tu w wię zie niu. Nie mo gę jej te go oka zać, po nie waż wte dy cał kiem zre zy‐ 

gnu je. Nio sę na so bie cię żar na szej dwój ki. – Je steś go to wa? – py tam.

– Tak. Mo że my iść.

– Pa mię taj, by nie ob ra cać się za sie bie. Bez wzglę du na oko licz no ści.

Na sza po dróż trwa da lej. Oby już nic się nie wy da rzy ło. Wy star czy, że na ogo‐ 

nie sie dzą nam agen ci. Ostat nie czter na ście mi nut do azy lu. Czy się uda? Nie wiem.

Wiem, że nie pod dam się bez wal ki. Za po wia da się osta tecz ny bój dzi siej sze go

dnia. Je śli do trze my do po cią gu, to roz pę ta się tam pie kło. Wy mia na ognia, wy bu‐ 

chy i peł no tru pów. Jest to po czą tek woj ny mię dzy ludź mi a uzdol nio ny mi. Po dzi‐ 

siej szych wy da rze niach przy wód czy ni uzdol nio nych bun tow ni ków nie od pu ści.

Tak więc kto osta tecz nie zwy cię ży? Do ja kie go sta nu świa ta to do pro wa dzi? Czyż‐ 

by był to już ko niec uci sku lu dzi mo je go po kro ju? Są dzę, że do wiem się te go

w krót kim cza sie.

Prze mie rza my z Sa rą mrocz ny las, trzy ma jąc się za dło nie. Na wy so ko ści gło‐ 

wy odłam ki drze wa wy strze li ły mi w twarz. Strze la ją do nas. Ko lej ne świsz czą ce

ku le nas omi ja ją. Jed na po dru giej ude rza w drze wa i ru no le śne. Przy gar bi li śmy

się, nie prze sta je my po dą żać do ce lu. Jest już tak bli sko. Szyb ko zer k ną łem za sie‐ 

bie. Są za na mi za le d wie pół ki lo me tra. Jed no cze śnie oko ło czte ry stu me trów przed
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na mi wi dać ko niec la su. Są tam na si. Ocze ku ją na nas. Zdą ży li śmy, lecz to nie czas

na świę to wa nie.

– Sa ra, już pra wie je ste śmy.

– Wiem, po wia do mi łam te le pa tycz nie Oli wię, by wy sła ła pa ru na szych w na szą

stro nę.

– Trzy maj gło wę ni sko.

– Uwa ża…j.

Rzu ci ło mną w krza ki. Sa rę od rzu ci ło nie da le ko mnie. Pisz czy mi w uszach.

Oczy prze ka zu ją nie wy raź ny ob raz. Od czu wam ból nie do znie sie nia do cho dzą cy

z pra wej stro ny klat ki pier sio wej. My ślę, że pę kło mi że bro. Od su wam ka mi ze lkę

z kor pu su, by spraw dzić stan ra ny. Nie ste ty ban da że na brzu chu są ca łe szma rag do‐ 

we od krwi są czą cej się z niej. Dziś wy bu chy trzy ma ją się mnie ni czym mu chy do

le pa. Pro wa dzą dal szy ostrzał z gra nat ni ków sztur mo wych. Nie opo dal do cho dzi do

ko lej nych wy bu chów. Cząst ki zie mi nas przy kry wa ją. Spa da na mnie ja kiś ogrom‐ 

ny obiekt. Le dwo co zdą ży łem się od su nąć. Gdy by nie nok to wi zor, to bym te go nie

za uwa żył. By ło to drze wo, któ re pę kło w po ło wie od eks plo zji.

Pod czoł gu ję się w stro nę cór ki. Nie ste ty ugrzą złem. No ga utknę ła mi pod ga łę‐ 

zią. Sta ram się za kryć Sa rę wła snym cia łem przed la ta ją cy mi odłam ka mi. Przy naj‐ 

mniej ty le mo gę dla niej zro bić. Wi dać, że za wszel ką ce nę chcą nas zgła dzić. Od‐ 

nio słem praw do po dob nie wstrząs mó zgu. Pra wie nic nie sły szę, do cie ra ją do mnie

je dy nie strzęp ki wszyst kich dźwię ków. Ścią gam nok to wi zor, by móc po raz ostat ni

do tknąć i uca ło wać mo ją có recz kę. Łzy le cą mi nie prze rwa nie. Czu ję jej od dech,

jest płyt ki, lecz naj waż niej sze, że ży je. Jest dla mnie jak pro my czek na dziei na to,

że prze ży je choć jed no z na szej dwój ki. Oby ura to wa ła Do ria na. Je stem mar nym,

bez na dziej nym oj cem, wi dzia łem go za le d wie dwa ra zy, raz przy tu li łem, nie uca ło‐ 

wa łem na do bra noc. Tam te go dnia po win ni śmy ra zem ucie kać. Zo sta wie nie ich to

był naj gor szy błąd, ja ki po peł ni łem w ży ciu. Szep czę jej do uszka, że ko cham ją

naj moc niej na świe cie, by się nie pod da wa ła i wal czy ła jak ty gry si ca. Mu si żyć!
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I pa mię tać o swo ich ro dzi cach! Bła gam, że by, je śli mnie sły szy i spo tka kie dyś Do‐ 

ria na, prze ka za ła mu, że pro szę o prze ba cze nie.

Bło gie zim no ko lo ni zu je mo je cia ło. Już nie czu ję po nad po ło wy. Gła skam pal‐ 

ca mi jej twarz, to są mo je ostat nie po dry gi… Ostat ni do tyk, ostat nie oka za nie mi ło‐ 

ści, ostat nie bła ga nie o prze ba cze nie. Ostat nia łza prze peł nio na roz pa czą ro dzi ca

tra cą ce go uko cha ne dziec ko lą du je na jej bu zi. Opa dam z resz tek sił, le żę bez wład‐ 

nie na niej. Czu ję moc niej jej bi cie ser ca niż swo je wła sne.

– T… są…!

– Spr…dz…ie, czy ży…ą!

Ktoś spraw dza mój i Sa ry puls. Nie wiem, czy są wro ga mi, czy przy ja ciół mi.

Do wiem się, je śli prze ży ję.

– Na trz… wy cią…y go!

– OSŁA NIAJ CIE NAS!!!

– Za bi…am ją do po cią…

Za bra li Sa rę, nie mo gę jej po móc.

Pod nie śli mnie i cią gną. Kon tak tu ję na ty le, że po strzęp kach in for ma cji, któ re

od bie ram, wiem, iż wo kół jest du że za mie sza nie. Je dy ną funk cją, ja ka jest spraw na

w mo im or ga ni zmie, są my śli. Nic po za tym nie dzia ła.

Na chwi lę przy sta nę li śmy. Pół mo je go cia ła wy śli zgnę ło się męż czyź nie z pra‐ 

wej stro ny. Chy ba się nie pod no si. Wy cho dzi na to, że zo stał za strze lo ny. Po czu łem

na twa rzy sil ny wiatr i de li kat ny ha łas. Są dzę, że to jest po ciąg. Czy li je ste śmy

w do brych rę kach. Sa ra zo sta ła oca lo na. Te raz bę dą wal czyć o mo je ży cie. Obym

wy szedł z te go ca ło.

Pró bu ją mnie wrzu cić do ja dą ce go po cią gu. Ist nie je wy so kie ry zy ko, że im się

nie uda. Do brze, że nie je stem w peł ni świa dom.

Chy ba się jed nak uda ło, po nie waż har mi der wal ki ustą pił ko ją cej mu zy ce wy‐ 

two rzo nej przez wiatr.

– Ta to, sły szysz mnie?

– Ow szem. Prze ży li śmy.
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– Tak, uda ło nam się. Wła śnie oprzy tom nia łam. Jest przy mnie le karz po lo wy.

– Jak wy glą da sy tu acja z two imi ob ra że nia mi?

– Mam opuch nię tą gło wę, zła ma nych pa rę że ber. A tak to na wet do brze się trzy‐ 

mam po tym pie kle, co prze szli śmy.

– Cie szę się. Gdy bym mógł pła kać, to mo je łzy utwo rzy ły by rze kę ra do ści.

– Naj waż niej sze, że to już ko niec. Je ste śmy oca le ni. Je ste śmy bez piecz ni w po‐ 

cią gu.

– Do kład nie.

– Ta to… z to bą nie jest naj le piej.

– Li czy się tyl ko to, że ty prze ży łaś.

– Le karz po wie dział, że ra czej nie od zy skasz peł ne go słu chu i praw do po dob nie

bę dą mu sie li od ciąć ci no gę.

Więc tak wy glą da koszt uciecz ki z wię zie nia i oca le nia cór ki z ba gna, w któ rym

zna la zła się prze ze mnie. Szcze rze? Na chwi lę obec ną jest nie istot ny. Nie po‐ 

wstrzy ma mnie to przed oca le niem sy na i ze mstą na Sa mu elu.

– Na wet bez no gi bę dę da lej wal czył!

– Gdy za kry łeś mnie wła snym cia łem, czu łam twą bli skość i każ dą łzę, któ ra się

na mnie skra pla ła. Je steś na za wsze mo im bo ha te rem. Tak bar dzo w tam tej chwi li

chcia łam po wie dzieć, że cię ko cham. Tyl ko by łam zbyt moc no za mro czo na, na wet

by użyć te le pa tii.

– Za wsze wszyst ko od dam za two je ży cie.

– Wiesz, o czym te raz ma rzę?

– Hmmnn, nie ste ty nie zgad nę.

– O go rą cej ką pie li i po rząd nym, cie płym po sił ku. Nie ja dłam od po nad dwu‐ 

dzie stu go dzin.

– Te raz mnie za sko czy łaś. My śla łem, że bę dzie to coś bar dziej… cno tli we go.

A to bie po ta kich prze ży ciach do pi su je hu mor. Po in for mo wa łaś Oli wię? – zmie‐ 

niam te mat.
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– O czym? Nie wi dzia łam się z nią. Zo sta ła po strze lo na w ra mię. Jest w in nym

wa go nie.

– O śmier ci jej oj ca. Pro szę, zrób to od ra zu, gdy ją spo tkasz. Po win na o tym

wie dzieć. Prze każ jej, że był mo im bo ha te rem. Gdy by nie on, to pew nie umarł bym

po tor tu rach.

– Do brze. Uczy nię to przy pierw szej oka zji. Chcia łam cię jesz cze prze pro sić za

wszyst kie złe sło wa, któ re ci po wie dzia łam pod czas na szej pierw szej roz mo wy. Nie

po win nam by ła. Ni gdy bym so bie te go nie wy ba czy ła, gdy byś umarł!

– Nie szko dzi. By ła to praw da, mi mo że naj gor sza i bar dzo gorz ka. Mo że wła‐ 

śnie dzię ki tej roz mo wie ock ną łem się z ży cio we go le tar gu.

– Jesz cze raz prze pra szam. Po wi nie neś już od po czy wać. Nie dłu go po wi nien być

u cie bie dok tor z an ty bio ty ka mi.

– Dzię ku ję, że się ode zwa łaś. Tą roz mo wą da łaś mi mo ty wa cję do wal ki, by

szyb ko sta nąć na no gi.

– Ko cham cię, tat ku.

– Też cię ko cham.

Na tym za koń czy ła się na sza roz mo wa, któ ra by ła naj więk szą na gro dą i naj lep‐ 

szym prze ży ciem, od kąd ucie kłem z do mu, by chro nić ro dzi nę. Gdy by tyl ko An na

mo gła być z na mi. Pew nie te raz spo glą da na nas z nie ba.

Wraz z po wro tem krą że nia w or ga ni zmie za czą łem od czu wać mno gą ilość

ognisk bó lu. Nie są dzi łem, że jest aż tak źle. Pra wej no gi od ko la na w dół kom plet‐ 

nie nie czu ję. Ob ra że nia za da ne przez spa da ją ce drze wo mu sia ły na ru szyć ner wy.

Nie li czę na szczę ście, że zdo ła ją ją oca lić. Le żę na pra wym po licz ku, któ ry nie mi‐ 

ło sier nie pa li mnie w miej scach, gdzie za ciął mnie niedź wiedź swo imi szpo na mi.

Pró bu ję ob ró cić gło wę na dru gą stro nę. Z każ dym mi li me trem po ru sze nia ból

okrop nie się na si la. Pierw sza pró ba się nie uda je. Si łu ję się po raz dru gi. Łzy z bó lu

le cą mi sa mo ist nie, część wpa da do ra ny, co do dat ko wo wzma ga uczu cie pie cze nia.

Tym ra zem też po le głem.
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Ktoś pod niósł lek ko mo ją gło wę i usta bi li zo wał tak, że nie le żę już na żad nym

po licz ku. Pew nie jest przy mnie dok tor. Jesz cze w peł ni nie od zy ska łem ostro ści

wzro ku. Mi mo upły wu cza su da lej w żad nym stop niu nie po tra fię kon tro lo wać

swo je go cia ła. Znów wró cił le karz. Tym ra zem wstrzy ku je mi ja kiś lek.
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Roz dział 9

– Ta to, po ba wi my się w cho wa ne go?… Dłu go mam na cie bie cze kać?… Je steś

tu?

Gdzie je stem? Oglą dam ca łe go sie bie i mam nie ska zi tel ne ca łe cia ło. Przede

mną stoi Sa ra w dzie cię cym wie ku. Je stem w świe cie wspo mnień. Mój umysł mu‐ 

siał mnie tu prze nieść, by cia ło szyb ciej się re ge ne ro wa ło.

– Pew nie, że je stem. – Z ra do ścią pod rzu cam cór kę. Jak bym nie wi dział jej ty‐ 

siąc lat.

Bie gnie my na pięk ną zie lo ną łą kę, wy peł nio ną peł ną pa le tą barw po cho dzą cych

z wszel kie go ro dza ju kwia tów. Za pach jest nie sa mo wi ty, czy ste nie bo bez ani jed‐ 

nej chmur ki. Wszyst ko do peł nia au ra szczę ścia.

Przez mo ment prze szy ła mnie myśl, że to nie jest mo je wspo mnie nie. Po sta no‐ 

wi łem na to nie zwa żać, tyl ko kon ty nu ować za ba wę z cór ką. Bie ga my i ba wi my się

w ber ka wśród zie le ni.

– Mam cię! Te raz ty ga niasz.

– Ale, ta to, bie gaj wol niej. Mam za krót kie no gi, by cię do go nić. Wiesz?

Na za ba wie mi ja ją nam go dzi ny. Pra gnę tu zo stać.

– Ta to, chodź, te raz po ka żę ci coś na praw dę faj ne go.

– Mo że zdra dzisz mi ja kiś szcze gół?

– Nie je ste śmy tu sa mi. Ma ma wczo raj przy je cha ła.

– Ma ma? Je steś pew na? Gdzie ona jest?

– Prze cież mó wi ła, że przy je dzie za dwa dni. Nie pa mię tasz?
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– Mu sia łem za po mnieć. Mo że my już do niej iść?

– Cze ka na nas w obo zie. Mo że zro bi my wy ści gi kto pierw szy?

– Hmm, mam lep szy po mysł. Bę dziesz mo im prze wod ni kiem. Po dro dze opo‐ 

wia daj o każ dej fa scy nu ją cej rze czy, któ rą za uwa żysz. Co ty na to?

To nie są wspo mnie nia. Nie pa mię tam dro gi do obo zu. Na wet Sa ra za uwa ża, że

je stem in ny. Wszyst ko wy da je się moc no re al ne. Spra wia wra że nie ist nie ją ce go

świa ta. Od ra zu na su wa się py ta nie, ja ki jest to świat i czyj. W mo im te zda rze nia

nie mia ły miej sca.

Nie mo gę spra wiać wra że nia, że je stem za kło po ta ny, gdy spo tkam An nę. Naj‐ 

dziw niej sze jest to, że nie mo gę wy co fać się do umy słu. Utkną łem tu. Pew nie jest

ja kiś po wód, dla któ re go to wszyst ko się dzie je, bądź mo że jest to dzie łem in nej

oso by. Czy ist nie je ktoś na ty le po tęż ny, by móc wy kre ować tak szcze gó ło wy i za‐ 

ra zem do sko na ły świat? Ak tu al nie nie za uwa ży łem, nie od czu łem żad nej ska zy.

Ener gia, ja ka jest tu od czu wal na, po wo du je we wnętrz ną ra dość. Jest tak, jak by nie

ist niał gniew i ja kie kol wiek złe emo cje. Mu szę dys kret nie zgłę bić ta jem ni cę te go

miej sca.

Przy szło mi na myśl ko lej ne py ta nie: czy ist nie je coś po za tą łą ką i obo zem? Ja‐ 

kieś mia sta, wsie, do my, cy wi li za cja, co kol wiek in ne go, co by wska zy wa ło, że nie

jest to ilu zja.

– Su per. Tyl ko tro chę po trwa, za nim doj dzie my, po nie waż dość da le ko się od‐ 

da li li śmy.

– Do brze. Więc pro wadź, mój ma ły prze wod ni ku.

– Te raz mu si my iść tam, aż doj dzie my do la su.

– Sa ro, mam dla cie bie za gad kę.

– Tak? Ja ką?

– Je śli tam to drze wo ma pięć dzie siąt lat i od te go odej mie my twój wiek, to ja ki

bę dzie wy nik?

– To pro ste. W szko le mam trud niej sze za da nia. Wy nik wy no si czter dzie ści je‐ 

den.
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– Zga dza się. – Więc w tej rze czy wi sto ści ma dzie więć lat. Pięć la ta wię cej, niż

gdy ich opusz cza łem.

– Prze rwa, czas na opo wieść o tym je zio rze. Jak wi dać, wo da w nim jest nie by‐ 

wa le czy sta, wręcz kry sta licz na. Ży je w nim wie le szczę śli wych ry bek, o, jak te, co

są przy brze gu. Wi dzisz je, ta to? Ja kie są pięk ne. Jed na jest ru bi no wa, dru ga jest

bia ła w po ma rań czo we plam ki, a ta ostat nia jest naj faj niej sza, ma aż trzy ko lo ry:

czar ny, czer wo ny i bia ły. Ale słod kie. Chcia ła bym ta kie ryb ki w akwa rium.

– Na praw dę ślicz ne. Zda je mi się, że są to kar pie koi.

– Te raz, pro szę, słu chaj da lej, po nie waż bę dę kon ty nu owa ła swo ją opo wieść.

– Za mie niam się w słuch.

– Za mierz chłe le gen dy miej sco wych miesz kań ców mó wią, że nie gdyś był tu

staw, a nad nim miesz kał przy stoj ny ry bak. W tym ma łym zbior ni ku ży ła sy re na

o nie biań skim gło sie. By li w so bie za ko cha ni, lecz on z ro ku na rok się sta rzał,

a ona nie ste ty nie. W koń cu umarł. Sy re nie z tę sk no ty pę ka ło ser ce i nie prze sta wa‐ 

ła pła kać. To nie by ły zwy kłe łzy, tyl ko naj bar dziej kry sta licz ne i ma gicz ne, ja kie

ist nia ły na świe cie. Z nich po wsta ło je zio ro, a z jej cia ła po wsta ło w nim ży cie.

Pięk na hi sto ria, co nie?

– Bar dzo pięk na. Le piej po wiedz, gdzie ją prze czy ta łaś.

– Ni g dzie, prze cież mó wi łam wam, że chcę pi sać baj ki dla dzie ci, i to jest frag‐ 

ment jed nej z nich.

– Je stem prze ko na ny, że ta kie baj ki bę dzie pra gnę ło prze czy tać każ de dziec ko.

Mo że my iść da lej. Ma ma pew nie się mar twi, że tak dłu go nas nie ma.

– Do brze. Idź za mną.

Wę dru je my do bre dwa dzie ścia mi nut. Wresz cie mo im oczom uka zu je się obóz

w po sta ci spo re go bia ło-czer wo ne go na mio tu z dwo ma ni by okna mi, obok znaj du je

się pa le ni sko. Oko ło pięć dzie siąt me trów da lej są po roz sta wia ne węd ki za rzu co ne

do je zio ra. Sto ją dwa sa mo cho dy, je den z nich pew nie jest mój, dru gim mu sia ła

przy je chać mo ja żo na. Za wsze ma rzy łem o ta kim ro dzin nym wy pa dzie, nie ste ty nie
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mia łem i już ni gdy nie bę dę miał spo sob no ści go zor ga ni zo wać i prze żyć. W od da li

za uwa żam krzą ta ją cą się po obo zie An nę; jest jak za wsze pięk na.

Dy go czą ce ser ce roz pa la we mnie pło mień mi ło ści. Nie mo gę się po wstrzy mać.

Pod bie gam w jej stro nę i rzu cam się w jej ob ję cia. Jest strasz nie zdzi wio na mo ją re‐ 

ak cją, mi mo to od wza jem nia mo je czu ło ści i w do dat ku ca łu je mnie w usta. Ge nial‐ 

ne uczu cie, za po mnia łem, ja kie są de li kat ne, przy jem nie cie płe w do ty ku.

Te raz nie mam wąt pli wo ści: miej sce, w któ rym się zna la złem, nie jest snem,

lecz czymś znacz nie więk szym i re al niej szym. Od czu cia są praw dzi we i nie sa mo‐ 

wi cie przy jem ne.

– Ar tem, za cho wu jesz się, jak byś się strasz nie za mną stę sk nił. Prze cież nie wi‐ 

dzie li śmy się tyl ko dwa dni.

– Dla cie bie by ły to tyl ko dwa dni, dla mnie ca ła wiecz ność.

– Wy glą dasz ja koś dziw nie. Masz roz pa lo ne czo ło i lek ko prze krwio ne oczy.

Po cze kaj, pój dę do na mio tu po ter mo metr i spraw dzę, czy Do rian jesz cze śpi. Nie

mógł się do cze kać, kie dy za cznie z to bą ło wić ry by. Ca łą dro gę mó wił mi o tym, aż

z te go wszyst kie go za snął.

Do rian? Ile on mu si mieć lat?… Chwi la, sko ro Sa ra ma dzie więć, to on mu si

mieć już pięć.

Ob ró ci łem gło wę w stro nę wyj ścia z na mio tu. Wy biegł z nie go chłop czyk

z krót ki mi wło sa mi, czar ny mi jak noc. Są ta kie jak mo je. Wy glą da zu peł nie jak ja,

gdy by łem w je go wie ku. To mój ma ły sy nek, któ re go ni gdy nie by ło mi da ne zo ba‐ 

czyć. Co, je śli to jest no wy ro dzaj tor tur? Za raz znów się obu dzę w ja kimś dziw‐ 

nym wię zie niu i bę dą spra wia li ból i cier pie nie naj bliż szym w mo im umy śle. Mo że

spe cjal nie mi ich te raz zwró ci li, by spra wić, że tor tu ry bę dą jesz cze bar dziej sku‐ 

tecz ne.

– Cześć, ta to! – Przy tu lił mi się do nóg.

Pierw szy raz w ży ciu spo glą dam na ca łą swo ją ro dzi nę w kom ple cie. Po sta no‐ 

wi łem przy cią gnąć wszyst kich do sie bie i przy tu lić. Łzy sa me za czę ły na pły wać mi

do oczu. Do świad czy łem nie po ha mo wa ne go pła czu ra do ści. Spę dzi li śmy w ten
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spo sób pra wie pięć mi nut. Nie chcia łem prze ry wać tej ma gicz nej chwi li, jed nak

An nie przy po mnia ło się, że mu si zmie rzyć mi go rącz kę.

– Nie ste ty, skar bie, masz aż trzy dzie ści dzie więć i pół stop nia. Po wi nie neś za‐ 

żyć śro dek na go rącz kę. Przy nio sę ci go.

Wró ci ła po chwi li. W dal szym cią gu nie mo gę się na pa trzeć na mo je go Do rian‐ 

ka. Po da ła mi ta blet kę; szcze rze? Do pie ro te raz za czą łem od czu wać go rącz kę

i dresz cze jej to wa rzy szą ce. Wcze śniej, gdy ba wi łem się z Sa rą na łą ce, na pew no

mi nic nie do le ga ło.

– Czy mi się tyl ko zda je, czy ty fak tycz nie, od kąd tu przy je cha li ście, je steś ja kiś

in ny?

– Nie. Cze mu tak uwa żasz?

– Ni gdy aż tak się na nasz wi dok nie cie szy łeś. Cią gle dla cie bie li czy się naj‐ 

bar dziej pra ca. Czas dla ro dzi ny mia łeś do pie ro, gdy wszy scy spa li śmy. Po to za‐ 

pla no wa li śmy ten wy jazd, by na pra wić na sze sto sun ki. Byś mógł spę dzić wię cej

cza su z dzieć mi. Sam wiesz, jak moc no im cie bie bra ku je, szcze gól nie Do ria no wi.

Na wet w naj skryt szych ma rze niach nie są dzi łam, że efekt bę dzie na tych miast wi‐ 

do czny.

– Wcze śniej by łem śle py i nie do strze ga łem te go, że ro dzi na jest naj waż niej szą

war to ścią w ży ciu.

– Cie ka we, na jak dłu go po zo sta nie ci ta kie my śle nie. Mam na dzie ję, że na za‐ 

wsze. Idź już do Do ria na, po ga da my, gdy dzie ci za sną.

– Do brze. – Uca ło wa łem ją po now nie. Mógł bym ca ło wać ją przez ca ły dzień.

Do rian znie cier pli wio ny cze kał ko ło wę dek. Wcze śniej nie za uwa ży łem, że jest

ubra ny jak ma ły węd karz. Miał na wet przy so bie ma lut ki ku fe rek na przy nę ty i ak‐ 

ce so ria węd kar skie. Od kąd wy szedł z na mio tu, to cią gle to wa rzy szy mu uśmiech.

Jest ta ki roz kosz ny.

– Go to wy na po łów naj więk szej ry by w tym je zio rze?

– Tak, ta to! Któ rą przy nę tę za cze pia my?
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– Mo żesz sam wy brać. Zo ba czy my, czy coś na nią zło wi my. Jak nie, to zmie ni‐ 

my na in ną. Ma my resz tę dnia dla sie bie.

Spę dzi łem tak z nim ca łe po po łu dnie. Zła pa li śmy pa rę ryb. Przez więk szość

cza su wy głu pia li śmy się, pod czas gdy Sa ra spę dza ła czas z ma mą, po żyt ku jąc go

na przy go to wa nie ko la cji i ko lej ne go miej sca do spa nia. Ką tem oka wi dzia łem, jak

spraw nie roz kła da ją prze no śną al ta nę.

Za padł póź ny wie czór, nie bo by ło czy ste, bez ani jed nej chmur ki. Wy peł nio ne

mno go ścią gwiazd, któ re od bi ja ły się od ta fli wo dy, two rząc nie tu zin ko wy pej zaż.

Na tu ra jest pięk na w swej pro sto cie. Do rian oparł gło wę na mo ich ko la nach i za czął

za sy piać. Pra gnę zo stać w tym świe cie! Bli skość sy na na pa wa mnie szczę ściem.

– DO RIAN! AR TEM! Chodź cie na ko la cję.

Ma ły wstał i przy tu lił się do mnie. Szep nął mi do ucha, że moc no mnie ko cha.

Od pro wa dza łem go wzro kiem do ogni ska przy obo zie. Wi dok, bez żad nej przy‐ 

czy ny, za czął lek ko wpa dać w wi bra cję. Ja sam za czą łem bez wol nie drgać. Mo ja

ro dzi na jak by by ła co raz da lej, mam wra że nie, że od da lam się ru chem jed no staj‐ 

nym. Wsta łem i uda łem się w ich stro nę. W ogó le się nie zbli ża łem. Spoj rza łem na

zie mię i oka za ło się, że ma sze ru ję w po wie trzu, zie mia za czy na ciem nieć i zni kać.

Po now nie zer k ną łem w ich stro nę, by li pra wie ki lo metr da lej. Czy do brze wi dzia‐ 

łem… mo je cia ło by ło tam da lej wraz z ni mi lub ktoś w nim? Czy to ja by łem in‐ 

tru zem w czy imś cie le, mo że na wet sie bie sa me go z in ne go świa ta lub al ter na tyw‐ 

nej rze czy wi sto ści? Co jest gra ne?

Świat wo kół mnie po kry wa się sza ro ścią. Ja kaś si ła za czy na od dzia ły wać na

mo je cia ło, cią gnąc mnie w tył. Szar pię się, wy ry wam, pró bu ję na cie rać do przo‐ 

du – nic nie dzia ła. Po pro stu wy ko nu ję ru chy w pu stej prze strze ni. Mój błęd nik

wa riu je, mam ocho tę zwy mio to wać. Prze mie rzam ja kiś bez kres, nie do strze gam nic

po za ciem no ścią, mo je cia ło prze sta ło im pul syw nie drgać. Te raz zwy czaj nie le cę.

Ob ra cam się w stro nę kie run ku lo tu. Z od da li za czy na się wy ła niać ma lut kie bia łe

świa tło. Wraz ze zbli że niem się do te go cze goś po ja wia się na nim wię cej barw.

Wpa dam w ot chłań ko lo rów, czu ję prze ra że nie, kom plet nie nie wiem, co się dzie je
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i gdzie te raz je stem. Pa le ta mi go czą cych ko lo rów jest co raz więk sza. Za my kam

oczy, by nie pa trzeć.

Lot stał się zde cy do wa nie szyb szy. Otwo rzy łem oczy, na szczę ście by łem po za

tam tym tu ne lem. Przede mną uka zał się ko lej ny, tyl ko tym ra zem okien ka by ły otu‐ 

lo ne de li kat nie po ma rań czo wym pło mie niem, uka zu jąc lu dzi i róż ne miej sca. Nie‐ 

ubła ga nie zbli żam się do te go zja wi ska. Do strze gam co raz wię cej szcze gó łów. Ci

lu dzie – a ra czej ci męż czyź ni – są mną. Każ dy ja jest przed sta wio ny w in nych

oko licz no ściach, jak by w in nych świa tach lub moż li wych przy szło ściach, któ re się

nie wy da rzy ły. Są na wet wer sje mnie w po de szłym wie ku. Pod ko niec przy spie‐ 

szam do te go stop nia, że wszyst ko prze ista cza się je dy nie w po ma rań czo we pa ski.

Nie za po wia da się na ko niec tej wa riac kiej po dró ży. Je stem te raz we wszech świe‐ 

cie, mi jam ko lej ne ga lak ty ki, omi jam pla ne ty, le cę jak by kie ro wa ny au to pi lo tem.

Skrę cam przed każ dą aste ro idą.

Do cho le ry, co tu się dzie je?! Kie dy bę dzie przy sta nek?

Pręd kość jest już tak wy so ka, że na wet wszech świat, mi mo swe go ogro mu

i bez kre su, uległ jej i za mie nił się w na stęp ne pa ski barw. Mam wra że nie, że mo je

cia ło za raz się roz pad nie. Skó ra na twa rzy się roz pły wa. Bo że, za czy na ją być wi do‐ 

czne mo je ko ści. To nie wra że nie, to wszyst ko dzie je się na praw dę. Ubra nia

w więk szo ści znik nę ły, te raz zni ka skó ra z bar ków.

Niech to się skoń czy!!! Co to za po ro nio ny hor ror?! Mo ja ca ła rę ka znik nę ła,

nie ma jej, na wet krew nie le ci. Gdzie jest ja kie kol wiek uczu cie bó lu? Roz pa dam

się na ka wał ki, je dy ne, co czu ję, to we wnętrz ny strach i prze ra że nie.
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Roz dział 10

Otwie ram oczy – le żę w łóż ku, przy kry ty bia łą, świe żo pach ną cą po ście lą. Je stem

znów w swo im sta rym cie le, przy naj mniej tak mi się wy da je. Czyż by to ca łe prze‐ 

ży cie by ło tyl ko snem? Je stem w po ko ju wy ko na nym z drew na – ścia ny, pod ło gi,

a na wet su fit ma ele men ty de ko ra cyj ne wła śnie z te go su row ca. Po wie trze wy da je

się dość cięż kie, co spra wia wra że nie, że jest dusz no. Praw do po dob nie jest to efekt

uży cia zbyt du żej ilo ści drew na we wnątrz bu dyn ku. Jest tu schlud nie i bar dzo czy‐ 

sto. Prócz mo je go łóż ka znaj du je się tu je dy nie biur ko z lap to pem. Na pra wo ode

mnie za uwa żam okno, pój dę je otwo rzyć. Wsta ję i do pie ro wi dzę, że mam no we

ciu chy. Pod cią gam ko szul kę, by spraw dzić, co z mo ją ra ną w oko li cach że ber. Zo‐ 

sta ła po niej je dy nie bli zna. Mu sia łem być bar dzo dłu go nie przy tom ny. Spraw dzam

swój za rost, jest upo rząd ko wa ny. Wło sy przy cię te, a bro da zgo lo na. Ktoś mu si się

mną opie ko wać. My ślę so bie, że tym anio łem stró żem jest nikt in ny jak Sa ra.

Pod cho dzę do okna. Je stem zdru zgo ta ny wi do kiem. Na ze wnątrz pa nu je zi ma.

Jest peł no śnie gu, a w do dat ku da lej sy pie. Utwo rzy ły się za spy na wy so kość oko ło

pół to ra me tra, przy naj mniej tak mi się zda je. Po sia dłość oka la świer ko wy las, te ren

jest dość pa gór ko wa ty. Ca łe oto cze nie su ge ru je, że je stem na te re nie gór skim. Do‐ 

dat ko wo ostat nią po rą ro ku, ja ką pa mię tam, by ła póź na je sień, co wpro wa dza mnie

w za kło po ta nie, po nie waż mu sia łem prze spać po nad mie siąc. Jak to moż li we, że

tak dłu go by łem nie przy tom ny? Cze mu nikt mnie nie wy bu dził? Cie ka we, w ja kim

pań stwie się ak tu al nie znaj du ję. Moż li we, że w dal szym cią gu prze by wam na te re‐ 

nie Ru mu nii.
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Zza drzwi do cho dzą dźwię ki co dzien ne go krzą ta nia się po do mu, praw do po‐ 

dob nie z par te ru. Oby cze ka ła tam na mnie Sa ra. Za czął mi do skwie rać głód. Zjadł‐ 

bym z chę cią pro stą ja jecz ni cę na ma śle ze świe żym pie czy wem.

Otwie ram drzwi od mo je go po ko ju. Pię tro jest dość spo re, po nie waż miesz czą

się na nim ko lej ne dwa po ko je i jed na ła zien ka. Na wprost mnie są scho dy. Naj‐ 

pierw coś zjem, na stęp nie po roz glą dam się po do mu. Scho dzę po wo li, scho dy też

są wy ko na ne z drew na, przez co skrzy pią przy każ dym zro bio nym kro ku. Do cie‐ 

ram na par ter, znaj du ję się w prze stron nym ho lu, z któ re go wy cho dzą drzwi do po‐ 

szcze gól nych po miesz czeń. Czu ję wy kwint ny za pach, aż mi ślin ka za czę ła ciek nąć

z ust. Po dą żam za nim, w kuch ni za sta ję star szą ko bie tę i wi dzę stół na kry ty dla

trzech osób. Na środ ku jest aro ma tycz na pie czo na kacz ka z jabł kiem, a oprócz niej

jesz cze pa rę in nych sma ko ły ków. Wi tam się z pa nią i sia dam do sto łu. Już nie mo‐ 

gę się do cze kać, gdy spró bu ję każ dej po tra wy.

Jak na ra zie owa ko bie ta się nie od zy wa, nie wiem, jak mam się za cho wać. Po

chwi li opusz cza kuch nię. Mia łem już za miar się za py tać, czy pod jej nie obec ność

mo gę roz po cząć ucztę. Z ko ry ta rza do cho dzi dźwięk pro wa dzo ne go wóz ka in wa‐ 

lidz kie go. Mo im oczom uka zu je się star szy męż czy zna za sia da ją cy na wóz ku pro‐ 

wa dzo nym przez star szą pa nią. Kim on jest?

– Wi taj, Ar te mie. Ko pę lat się nie wi dzie li śmy.

– Wi tam, chy ba się nie zna my.

– Zna my się. Po zna łeś mnie ja ko na sto la tek, pod czas two je go pierw sze go do‐ 

zna nia per cep cji.

– Pro fe sor Adam Do dien?

– We wła snej oso bie.

– Cze mu wy glą da pan tak sta ro? Co się sta ło, że po ru sza się pan na wóz ku?

– Po wo li, na po cząt ku pro szę, byś za czął mi mó wić po imie niu. Je stem Adam.

– Do brze.

– Te raz po zwól, że zje my ko la cję. Ali cja spo ro się na pra co wa ła nad jej przy go‐ 

to wa niem. Więc jedz my, pó ki jest jesz cze cie pła.
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Tak jak my śla łem, ko la cja by ła wy bor na, ostat ni raz tak pysz ne da nia ja dłem la‐ 

ta te mu. Praw do po dob nie za nim od sze dłem z do mu. Wów czas to An na je przy go‐ 

to wy wa ła.

Pro fe sor wraz z Ali cją od da li li się od sto łu do swo ich po koi. Zo sta łem sam. Po‐ 

sta no wi łem po szu kać whi sky. Prze szu ka łem każ dą szaf kę w kuch ni, nie ste ty nic tu

nie by ło.

– Ar te mie, wy star czy ło spy tać. – Usły sza łem w per cep cji.

– Prze pra szam, pro fe so rze, że szpe ram ci po szaf kach bez twej zgo dy.

– To, cze go szu kasz, znaj du je się w sa lo nie po pra wej stro nie. W tej sa mej ko‐ 

mo dzie są od ra zu szklan ki. Lód masz w za mra żar ce. Pro szę tyl ko, nie pij zbyt du żo,

ju tro ma my spo ro spraw do wy ja śnie nia. Chciał bym, byś miał za cho wa ną trzeź wość

umy słu.

– Do brze, wi dzi my się ra no.

Wpa dłem jak śliw ka w kom pot. Przy naj mniej dzię ki nie mu za osz czę dzi łem

czas na po szu ki wa nia.

Sa lon oka zu je się kli ma tycz nym miej scem, z ko min kiem, w któ rym ża rzy się

jesz cze ogień. Przy każ dej ścia nie stoi re gał wy peł nio ny po brze gi książ ka mi. Nie‐ 

opo dal ko min ka znaj du ją się dwa fo te le wy ko na ne ze skó ry, a przy nich sto lik.

Miej sce w sam raz od po wied nie na spę dza nie cza su przy prze my śle niach i na kre‐ 

śla niu pla nu od bi cia mo je go sy na. Szko da, że zo sta ły już ostat nie trzy ka wał ki

drew na na opał. Do rzu cam je do pa le ni ska, na stęp nie roz nie cam ogień na no wo.

Za nim za sią dę do whi sky, przy nio sę drew no. Pew nie jest zło żo ne gdzieś bli sko do‐ 

mu lub w szo pie, o ile w ogó le jest na te re nie po sia dło ści.

Za rzu ci łem ku bra czek wi szą cy w przed po ko ju. Na ze wnątrz jest ciem no i zim‐ 

no. Na do da tek sil ny wiatr za ci na śnie giem wprost w twarz. Wró ci łem do środ ka,

by od na leźć go gle bądź in ny ochron ny sprzęt na oczy. Ca łe szczę ście go gle wi sia ły

na tym sa mym wie sza ku co ku bra czek. Wró ci łem na dwór. Te raz przy naj mniej je‐ 

stem w sta nie coś do strzec. Wi dać, że daw no nie by ło tu od śnie ża ne. Na wet pa da ją‐ 

cy ak tu al nie in ten syw nie śnieg nie był w sta nie stwo rzyć ta kich zasp. Ra no po sta‐ 
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ram się wstać wcze śniej, by od śnie żyć przy naj mniej dro gę do ga ra żu. Na pra wo od

do mu za uwa żam kształt, któ ry mo że przy po mi nać szo pę. Bro dzę po ko la na w śnie‐ 

gu, by tam do trzeć. Przez umysł w po sta ci prze bły sków uka zu ją mi się wspo mnie‐ 

nia z uciecz ki, gdy nio słem Sa rę przez wą wóz z rwą cą wo dą. Pa trząc przed sie bie,

mam przed ocza mi wła śnie ten wi dok. Za my kam je i cią gle to sa mo. Pu kam się

w gło wę jak by to mia ło w fi zycz ny spo sób oczy ścić umysł. Nie ste ty to też nie dzia‐ 

ła. Chcę za wró cić do do mu, ob ra cam się i… je go też nie ma.

Mu szę się uspo ko ić, to dzie je się tyl ko w mo jej gło wie. Ar tem, ogar nij się! To

twój umysł pła ta ci fi gle. Sie dzę i ko ły szę się, na okrą gło po wta rza jąc, że je stem

u pro fe so ra Ada ma, wy sze dłem po drew no do ko min ka, a na ze wnątrz le ży śnieg,

któ ry się ga do ko lan. Nie znaj du ję się w tym pie kiel nym wą wo zie! NIE ZNAJ DU‐ 

JĘ SIĘ W TYM PRZE KLĘ TYM WĄ WO ZIE!!! SA RA JEST BEZ PIECZ NA!!!

NIC JEJ NIE GRO ZI!!! Po czu łem dłoń na swo im bar ku, sko czy łem jak po pa rzo ny.

Ca łe szczę ście by ła to tyl ko Ali cja.

– Pa nie Ar te mie, aż tak strasz na chy ba nie je stem.

– Prze pra szam, utkną łem w pu łap ce prze szło ści. Ostat nie prze ży cia by ły trau‐ 

ma tycz ne. – Po da ła mi rę kę, bym mógł pod nieść się ze śnie gu.

– Po po wro cie do do mu niech pan się ogrze je przy pa le ni sku i prze bie rze.

– Dłu go tak sie dzia łem bez ru chu?

– Pra wie trzy dzie ści mi nut.

– Chcia łem tyl ko przy nieść drew no na opał.

– Pro szę po nie iść, po cze kam tu na pa na i ra zem wró ci my. Pro fe sor nie wy ba‐ 

czył by mi, gdy by pan tu za marzł.

– Dzię ku ję za po moc.

Do pi sa ło mi szczę ście, gdy by mnie nie zna la zła, to pew nie źle bym skoń czył

w tak nie przy ja znym śro do wi sku.

Na ła do wa łem kosz drew na i uda łem się do do mu. Po now nie roz nie ci łem ogień

w ko min ku. Sie dzia łem na fo te lu i po pi ja łem whi sky z lo dem. Mój los la ta te mu

zo stał splą ta ny z pro fe so rem. My ślę, że spe cjal nie po ja wił się w prze szło ści w mo‐ 
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jej szko le oraz póź niej uczył mnie kon tro li per cep cji. Wy glą da to na da le ko sięż ny

plan ob ser wa to ra, w któ re go głów nej rze czy wi sto ści ży je my, praw do po do bień stwo

ży cia, któ re na sta ło bądź zo sta ło prze ina czo ne. Mo że nie wszyst ko po szło po je go

my śli bądź we dług wi zji. Ży wię na dzie ję, że ju tro uzy skam od Ada ma kom plet wy‐ 

ja śnień i od po wie dzi na każ de mo je py ta nie. Przez ostat nie mie sią ce bar dzo du żo

się wy da rzy ło w ży ciu za rów no mo im, jak i mo jej ro dzi ny. Zo sta li śmy wplą ta ni

w woj nę mię dzy ludź mi a uzdol nio ny mi. Jak da le ko wszy scy się w tej wal ce po su‐ 

ną? Praw do po dob nie wszel kie hu ma ni tar ne gra ni ce zo sta ły już prze kro czo ne i nikt

nie cof nie się przed żad ny mi dzia ła nia mi, je śli tyl ko przy bli żą ich one do ce lu. Ca‐ 

łość zo sta ła za ini cjo wa na przez lu dzi – tyl ko dla cze go i co by ło iskrą za pal ną? Do

te go do cho dzi prze ży cie z ostat niej no cy i po dróż przez bez kres wszech świa ta.

Czym to w ogó le by ło? Wiem, że tak re al ne go snu, je śli moż na to w ogó le w ten

spo sób na zwać, ni gdy nie do świad czy łem i na pew no nie był to zwy kły sen, ale coś

znacz nie wię cej. Prze kro czy ło to znacz nie mo je wszel kie po ję cie o zja wi skach za‐ 

cho dzą cych na świe cie.

Przez nie ustan ne roz my śla nia stra ci łem ra chu bę cza su. Zro bi ła się już trze cia

dwa dzie ścia je den. Zdą ży łem opróż nić po ło wę bu tel ki whi sky. Czas udać się do

łóż ka.

Lek ko za rzu ca mną na bo ki. Upo je nie al ko ho lo we da je się we zna ki. Po ma gam

so bie, pod pie ra jąc się o każ dą po ręcz oraz o wszyst ko, co tyl ko mo że speł nić funk‐ 

cję pod pie ra ją cą. Sto ję przed ogrom nym wy zwa niem. Mu szę wejść po scho dach na

pierw sze pię tro. Z każ dym kro kiem co raz bar dziej krę ci mi się w gło wię. W po ło‐ 

wie przy sta ję. Czu ję się jak na stat ku pod czas sil ne go sztor mu, w tym przy pad ku ja

je stem stat kiem, a scho dy sza le ją cą wo dą. Wej ście prze isto czy ło się w wal kę

o skarb – w po sta ci łóż ka. Fa le raz po raz pró bu ją mnie za to pić, każ dej się sta wiam

i nie od pusz czam.

Zwy cię ży łem! Je stem na pię trzę. Ostat nie me try dzie lą mnie od po ko ju. Wpa‐ 

dłem z drzwia mi, na czwo ra kach do tar łem do me ty.

Ra no do świad czam bó lu gło wy. Więc jed nak wczo raj, a ra czej dzi siej szej no cy,

mu sia łem spo żyć po kaź ną ilość al ko ho lu. W do dat ku spa łem w odzie ży. Czas na
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prysz nic i roz mo wę. Dłu go cze ka łem na tę chwi lę.

Ale pierw sze, co mu szę zro bić, to po pro sić Ali cję o ta blet kę prze ciw bó lo wą.

Z ta kim bó lem nie prze pro wa dzę roz mo wy. Przez okna wpa da wie le pro mie ni słoń‐ 

ca. Jest dziś pięk na po go da. Gdy by nie śnieg i mróz, to z chę cią wy brał bym się na

po ran ny spa cer.

Uda łem się do kuch ni, by od na leźć ta blet ki. Nie ste ty nie od na la złem ani ich,

ani Ali cji. Ro zej rzę się po do mu, by ją od szu kać. Za glą dam do każ de go po miesz‐ 

cze nia. Na dal nic. Z dwo ru do bie ga war kot sil ni ka. Mu sie li być w mie ście. Po

chwi li uchy la ją się fron to we drzwi i na wóz ku wjeż dża pro fe sor, a za nim wcho dzi

Ali cja.

– Jak, Ar te mie, mi nę ła ci noc?

– Szcze rze, to zde cy do wa nie zbyt szyb ko. Ból gło wy za moc no da je mi się we

zna ki. Po trze bu ję ta blet ki prze ciw bó lo wej. Ali cjo, masz mo że ja kąś?

– Za raz ci po dam. – Uda ła się do biu ra. Tam aku rat nie za glą da łem, by spraw‐ 

dzić, czy nie ma ap tecz ki.

– Gdy byś wczo raj ty le nie pił, to dziś byś nie mu siał cier pieć.

– Tak za wsze ma wia ła mo ja żo na.

– Po zwól, że uda my się do sto łu. Pew nie w gło wie masz uło żo ną se rię py tań.

Przed śnia da niem mo żesz spy tać o jed ną rzecz. O ko lej nych po roz ma wia my po po‐ 

sił ku, w mo im biu rze.

– Jak się tu zna la złem? Co z mo ją cór ką Sa rą? Cze mu jej tu nie ma?

– Je steś tu wła śnie dzię ki niej i Oli wii. Pew nie wiesz, że kie dyś też uczy łem

Oli wię, tak jak cie bie.

– Prze pra szam, że prze ry wam. Ale czy Sa ra jest ca ła i zdro wa?

– Jest ca ła i zdro wa. Ak tu al nie obie z Oli wią po win ny znaj do wać się w ba zie

bun tow ni ków. Wra ca jąc do cie bie. Gdy zo sta łeś ran ny, Oli wia za dzwo ni ła do mnie

i opo wie dzia ła, co się wy da rzy ło. Usta li li śmy punkt, w któ rym Ali cja cię ode bra ła.

By łeś w kry tycz nym sta nie. Le dwo uda ło nam się cię ura to wać. Na szczę ście wy‐ 

zdro wia łeś. Przez ca ły okres by łeś w śpiącz ce, mu sie li śmy cię w nią wpro wa dzić.
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– Dłu go w niej by łem?

– Dwa mie sią ce i chy ba pięć dni. Do pie ro w ubie głym ty go dniu za czę li śmy cię

wy bu dzać. Wcze śniej by ło by to zbyt ry zy kow ne. Chcie li śmy być pew ni, że je steś

w peł ni sił. Two je dzie ci bę dą cię te raz po trze bo wać, dla te go mu sisz być zdro wy.

Za pa rę dni bę dziesz mu siał ru szyć w po dróż, by do łą czyć do ak cji od bi cia two je go

sy na.

– Nie chcę cze kać. Wy ru szę już dziś.

– Spo koj nie.

– Spo koj nie?! W ta kiej sy tu acji mam za cho wać spo kój?! On jest gdzieś prze‐ 

trzy my wa ny zu peł nie sam w izo lat ce. W do dat ku pew nie go tor tu ru ją.

– Do stać się tam nie bę dzie tak ła two, jak my ślisz. Dla te go wy ru szysz za pa rę

dni. W cią gu tych dwóch mie się cy na świe cie spo ro się zmie ni ło. Za raz wszyst ko ci

wy ja śnię. Zjedz my po si łek, wów czas do koń czy my na szą roz mo wę. – Po ka zał dło‐ 

nią w kie run ku mo je go miej sca.

Przy mo im ta le rzu le ża ła ta blet ka. Nie zwłocz nie ją za ży łem. Ca łe śnia da nie

prze bie ga ło w zu peł nej ci szy. W głę bi du szy mia łem na dzie ję, że spa łem je dy nie

mie siąc, a nie aż dwa. To jest kom plet nie bez sen su – sie dzę i spo koj nie spo ży wam

śnia da nie, gdy mo je dzie ci wal czą o prze trwa nie! W do dat ku nie mo gę od ra zu się

do nich udać. Co tu się dzie je? Mu szę ochło nąć, nie mo gę po zwo lić, by mój umysł

za mą cił się ne ga tyw ny mi my śla mi. Na pew no jest ja kieś roz sąd ne wyj ście z tej sy‐ 

tu acji. Bez waż ne go po wo du pro fe sor nie opóź niał by mo je go wy jaz du, a przy naj‐ 

mniej pa łam ta ką na dzie ją.

Z po wo du za my śle nia na wet nie za uwa ży łem, że po zo sta li zje dli już śnia da nie.

Szyb ko do kań czam swój po si łek.

Adam od je chał od sto łu i ski nął na mnie gło wą. Po dą żam za nim w ci szy.

– Za mknij za so bą drzwi. Te raz na stał czas, bym ci wszyst ko wy ja śnił.

– Cze mu nie mo gę wy ru szyć od ra zu?

– Pod czas two jej nie obec no ści do szło do wie lu starć mię dzy ludź mi a uzdol nio‐ 

ny mi. W efek cie te go wszyst kie go jest te raz tak, że woj ska ma sze ru ją uli ca mi. Ska‐ 
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nu ją każ dą na po tka ną oso bę. Je śli oka zu je się, że masz w so bie za lą żek lu dzi uzdol‐ 

nio nych, to tra fiasz do wię zie nia. Spo ra część z poj ma nych ni gdy nie bę dzie w sta‐ 

nie po słu gi wać się per cep cją. Bez do dat ko wych bodź ców nie prze bu dzą swo je go

po ten cja łu. Ta ki stan rze czy ma miej sce pra wie na ca łym świe cie.

– Cze mu ten ab surd ob jął ca ły glob?

– Lu dzie po słu gu ją cy się per cep cją zo sta li uzna ni za cho rych psy chicz nie. Zo‐ 

sta ła wy da na dy rek ty wa, że każ dy, gdy za uwa ży jed ne go z nas, ma obo wią zek po‐ 

wia do mić od po wied nie służ by. Zwy kli lu dzie ma ją nas za pan de mię, za ra zę. Eli ta

za rzą dza ją ca świa tem wzbu dzi ła wśród po pu la cji strach i pa ni kę. Na każ dym pro‐ 

gra mie po ka zu ją za miesz ki, star cia woj ska i po li cji z ostat ni mi ba stio na mi na szych

sprzy mie rzeń ców. Te raz już wiesz, dla cze go bę dzie ci tak trud no do stać się do Sa ry.

– Nie ro zu miem, po co roz pę ta li to pie kło. Ty le cier pie nia z po wo du czy iś po‐ 

bu dek. Kim jest Sa mu el? Ja ką on ma w tym ro lę?

– Do kwe stii Sa mu ela jesz cze wró ci my. Pie kło jest stwo rzo ne w jed nym ce lu.

Two rzą po tęż ną broń, su per żoł nie rzy w peł ni po dat nych na wy ko ny wa nie roz ka‐ 

zów. Ar mię bez ska zy, w któ rej nikt nie sprze ci wia się roz ka zom. Do niej po trze bu‐ 

ją ma te ria łu uzy ski wa ne go z na szej krwi, któ ry przy uży ciu ge ne ra to ra czą stek

kwan to wych zo sta nie ze spo lo ny z cia ła mi wy szko lo nych żoł nie rzy. Tyl ko że tu po‐ 

ja wia się in ny pro blem, znacz nie po waż niej szy. Za ba wa z fi zy ką kwan to wą mo że

nieść po tęż ne zmia ny w rze czy wi sto ści, a na wet spo wo do wać jej znisz cze nie. Na

nas spa da od po wie dzial ność za ura to wa nie na sze go świa ta.

– Szcze rze? Nie in te re su ją mnie lo sy ludz ko ści. Dla mnie li czą się je dy nie dzie‐ 

ci. Lu dzie za słu gu ją na los, ja ki ich spo ty ka. Nisz czą na szą pla ne tę, wy czer pu ją jej

za so by, za nie czysz cza ją, na sza ra sa jest przez nich trak to wa na ni czym pa so żyt.

Wy ko rzy stu je my, a nie da je my nic w za mian – twier dzą. Więc po co ra to wać zwy‐ 

kłych lu dzi? Zresz tą sa mi to wy wo ła li.

– Nie oni, tyl ko garst ka dys po nu ją ca ogrom ny mi fun du sza mi i wpły wa mi. Oni

wy zy sku ją ludz kość, wy ko rzy stu ją próż ność do re ali za cji wła snych ce lów. Pa mię‐ 

taj, że gdy zło do wo dzi, to wszy scy za nim idą. Na stał czas, by po ka zać pra wi dło‐ 
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wy kie ru nek, w któ rym na le ży po dą żać. Nie mo że my od wra cać się od wszyst kich

z po wo du błę dów mniej szo ści.

– Ty wi dzisz to w ten spo sób, ja ina czej. Za po mi nasz, że każ dy czło wiek ma

wy bór. Sa mi wy bie ra ją dro gę do au to de struk cji. Je śli są na ty le nie mą drzy, by te go

nie wi dzieć, to ja ki jest cel ich ist nie nia? My ja ko stwo rze nia ma my naj więk sze od‐ 

chy le nia be ha wio ral ne ze wszyst kich istot ży ją cych. Czy to przy pa dek, czy mo że

błąd na sze go stwór cy? A mo że tak wy glą da dro ga ludz kie go pro gre su? Mu szą

wpierw się wy nisz czyć, by osią gnąć wyż szy po ziom roz wo ju. Z dru giej stro ny to

nie czas i miej sce na de ba tę nad eg zy sten cją ro dza ju ludz kie go. Wiem, kim jest Sa‐ 

mu el.

– Do my ślam się, mu sia łeś na ty le do kład nie prze szu kać mój sta ry dom, by od‐ 

na leźć je go ślad. Wie dzia łem, że ja ko dziec ko zaj rza łeś w każ dy kąt po sia dło ści.

Po za tym wszę dzie po zo sta wi łeś śla dy. Więc pew nie się do my śli łeś, że Sa mu el to

mój brat bliź niak. Kie dyś by li śmy szczę śli wą ro dzi ną. Do mo men tu, w któ rym

wraz z na szą młod szą o rok sio strą Ame lią za czę li śmy prze ja wiać nasz po ten cjał.

Dzię ki nie mu mie li śmy w szko le prze wa gę nad wszyst ki mi. Czu li śmy się mło dy mi

bo ga mi. Sa mu el czuł się strasz nie po szko do wa ny z po wo du bra ku per cep cji. Dnia‐ 

mi i no ca mi stu dio wał, od cze go za le ży jej po sia da nie i si ła. W wie ku dwu dzie stu

pa ru lat wziął ślub ze swo ją part ner ką, któ ra to wa rzy szy ła mu w ba da niach nad

uzdol nio ny mi. Mie li dwój kę dzie ci. Wszy scy miesz ka li śmy ra zem w sta rym do mu.

Po śmier ci ro dzi ców Sa mu el oskar żył mnie i sio strę o bier ność w ich ra to wa niu.

Uwa żał, że mo gli śmy użyć na szych zdol no ści do ich oca le nia. Nie ro zu miał do

koń ca, na czym po le ga per cep cja. Ich ba da nia prze ro dzi ły się w ob se sję. Za czę li

współ pra co wać z agen cją rzą do wą. Je go po stę po wa nie dra stycz nie się zmie ni ło.

Od da lił się od nas, nie uzna wał nas za ro dzeń stwo. W tam tym cza sie za czął eks pe‐ 

ry men to wać na uzdol nio nych. Gdy się o tym do wie dzie li śmy, wraz z sio strą po sta‐ 

no wi li śmy sta now czo się te mu prze ciw sta wić. Wte dy Sa mu el wy jął broń i gro ził

Ame lii, że ją za bi ję, że jest mu tan tem bez praw do trak to wa nia jak zwy kłe go czło‐ 

wie ka. W chwi li, gdy jej gro ził, zgło sił nas do do pie ro co po wsta ją cej agen cji PO‐ 

BU, dla któ rej już pra co wał. Po oko ło trzy dzie stu mi nu tach agen ci przy by li do na‐ 
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sze go do mu. Po tem wszyst ko za czę ło to czyć się bar dzo szyb ko. Nie ste ty nie mo‐ 

głem zro bić nic, by to po wstrzy mać. Ame lia, w mo men cie, gdy ich uj rza ła, w stra‐

chu nad uży ła swo je go po ten cja łu. W tam tym cza sie by ła znacz nie po tęż niej sza ode

mnie, a przede wszyst kim bar dziej świa do ma te go, kim je ste śmy. Agen ci w szo ku

wy ję li broń i nie zwłocz nie za czę li strze lać na oślep. Scho wa łem się w in nym po ko‐ 

ju, a Sa mu el za ka na pą. Wte dy wy da rzy ła się tra ge dia. Ame lia, dzie ci i żo na Sa mu‐ 

ela zo sta li za strze le ni. Zmar li na miej scu. Nie mie li śmy szans ich ura to wać. W tym

mo men cie Sa mu el po przy siągł, że do pro wa dzi do wy nisz cze nia na szej ra sy.

Stwier dził, że na sza ewo lu cja jest cho ro bą.

Gdy on klę kał nad cia ła mi naj bliż szych, Ame lia w ostat nim tchnie niu na ka za ła

mi ucie kać. Do sta re go do mu po wró ci łem do pie ro po upły wie pię ciu lat, wcze śniej

ob ser wo wa łem go z da le ka. Wie dzia łem, że on bądź je go agen ci bę dą tam na mnie

cze kać. Nie my li łem się. Aż pięć lat trwa ło, za nim od pu ści li spraw dza nie po sia dło‐ 

ści. Resz tę hi sto rii już znasz.

– Przy kro mi z po wo du two jej sio stry, jak i lo su ro dzi ny bra ta. Do pie ro te raz ro‐ 

zu miem je go mo ty wa cję do dzia ła nia. Z po wo du pry wat nych po bu dek stał się bar‐ 

dzo nie bez piecz ny dla wszyst kich. Pew nie sa mo je go do łą cze nie do agen cji też na‐ 

mie sza ło mu spo ro w gło wie. Te raz nie bę dzie my mieć wyj ścia. Bę dzie my mu sie li

go usu nąć pod czas pierw szej nada rza ją cej się oka zji. Jesz cze jed ną rzecz chciał bym

wie dzieć. W ja ki spo sób po wsta ją uzdol nie ni? Skąd się bio rą? Co o tym de cy du je?

– Po sia da my w so bie pe wien ro dzaj ma gii. W śro do wi sku na uko wym na zy wa

się to bo ską cząst ką. Każ dy ją po sia da. Ci, co ma ją jej wię cej, są w sta nie stać się

uzdol nio ny mi bądź w naj gor szym wy pad ku utknąć w pu łap ce umy słu i po zo stać

cho ry mi umy sło wo. Stra cić kon takt z ota cza ją cą rze czy wi sto ścią. By bo ska cząst ka

się w nas ak ty wo wa ła, mu si my od czuć bar dzo sil ny bo dziec ze wnętrz ny. Naj czę‐ 

ściej są to sil nie ne ga tyw ne zda rze nia, któ re moc no in ge ru ją w na sze DNA. Ty

w dzie ciń stwie do świad czy łeś ich bar dzo du żo. Dzię ki swo jej we wnętrz nej si le nie

utkną łeś w pu łap ce, tyl ko ewo lu owa łeś. Dzie ci każ dej oso by, któ ra uwol ni ła swój

po ten cjał, od ra zu od uro dze nia dys po nu ją zdol no ścią wła da nia per cep cją. W wa‐ 
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szym przy pad ku Sa ra i Do rian po sia da ją nie zwy kle du ży po ten cjał, w szcze gól no‐ 

ści Do rian. Z ko lei ty jesz cze nie osią gną łeś swo je go mak sy mal ne go po zio mu.

– Od po wie dzia łeś w mia rę zro zu mia le na mo je py ta nia. Gdy uzy ska łem już

wszyst kie in for ma cje, na ja kich mi za le ża ło, po wiedz mi, jak wy glą da plan na prze‐ 

by cie prze ze mnie dro gi do kry jów ki bun tow ni ków… Wła ści wie to jesz cze jed no:

czy przez ge ne ra tor kwan to wy mo głem pod czas snu zna leźć się w in nej rze czy wi‐ 

sto ści? Po łą czyć się z in ną wer sją sie bie?

– Tak, po przez splą ta nie kwan to we. Gdy ge ne ra tor nie jest sta bil ny, wów czas

ge ne ru ją się wy ło my w cza so prze strze ni. Nio są one strasz ne kon se kwen cje dla ca‐ 

łe go świa ta. Je śli te go do świad czy łeś, to ozna cza, że po zo sta ło nam bar dzo nie wie‐ 

le cza su do dzia ła nia. Je śli czę ściej bę dzie do cho dzi ło do sil nych splą tań, wów czas

na sza rze czy wi stość za cznie się roz pa dać, co mo że do pro wa dzić do po łą cze nia obu

rze czy wi sto ści, któ re na sku tek ko li zji prze sta ną ist nieć. A co do pierw szej kwe‐ 

stii… Praw da jest ta ka, że nie mam dość do bre go pla nu na prze my ce nie cię do bun‐ 

tow ni ków. Je dy nie ma pę z wy zna czo ny mi ko or dy na ta mi środ ków trans por tu. Dla‐ 

te go też bę dziesz mu siał w du żej mie rze im pro wi zo wać. Za ła twi łem część sprzę tu,

któ ry przy da ci się pod czas po dró ży.

– W ta kim ra zie do kąd mam się udać?

– Oko ło sze ściu set ki lo me trów na pół noc ny za chód. Ty le że w tym ro ku pa nu je

sro ga zi ma, któ ra sa ma w so bie jest ano ma lią. Do świad cza my ogrom nych zmian

za cho dzą cych w na szych cza sach. Moż li we, że praw dę po zna my w naj bliż szym

okre sie. Praw do po dob nie wal ka z uzdol nio ny mi jest tyl ko przy kryw ką do cze goś

więk sze go. Cze goś wię cej do wiesz się mo że od przy wód czy ni, gdy do trzesz na

miej sce.

– To bar dzo du ży od ci nek do prze by cia, szcze gól nie trud ny w ta kich wa run‐ 

kach. Otrzy mam ma pę z tra są lub ja kie kol wiek wska zów ki, któ re po zwo lą mi do‐ 

trzeć do ce lu? A przede wszyst kim: ile cza su mam na do tar cie?

– Czas w tym przy pad ku jest two im wro giem. Masz za le d wie dwa dni. Wcze‐ 

śniej nie mo głeś wy je chać, po nie waż nie mia łem zor ga ni zo wa nych wszyst kich
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środ ków trans por tu ze wzglę du na to, że nie wie dzia łem, kie dy się wy bu dzisz. Nie

są dzi łem, że przez to po zo sta nie tak ma ło cza su. Pa mię taj, by uwzględ nić wa run ki

at mos fe rycz ne i ogól ne za miesz ki. Jesz cze mie siąc te mu do tarł byś w nie ca łe osiem

go dzin, nie ste ty nie tym ra zem. Ali cja na nio sła na ma pie plan two jej wy pra wy. Pro‐ 

blem w tym, że mu sisz trzy mać się kur czo wo wy zna czo nych cza sów, ina czej nie

zdą żysz. Każ dy waż ny punkt jest ozna czo ny, a przy nim go dzi na, do któ rej ko‐ 

niecz nie mu sisz się tam zna leźć. Te raz udaj my się do sto łu, by w peł ni roz wi nąć

ma pę. Omó wi my ją i za oko ło dwie go dzi ny za czniesz swo ją po dróż.

– Wy ru szę tej no cy, by nie tra cić wię cej cza su. Przed wyj ściem omów naj pierw

punkt z czer wo nym ozna cze niem. Cze ka tam na mnie wy jąt ko we nie bez pie czeń‐ 

stwo?

– Praw do po dob nie tak, jest to sta cja, na któ rej bę dziesz mu siał wsko czyć nie‐ 

zau wa że nie do po cią gu to wa ro we go. Ist niej moż li wość, że bę dzie strze żo na przez

woj sko. Masz tyl ko jed ną szan sę na po wo dze nie.

– Nie ma to, jak stać się za wo do wym żoł nie rzem bez szko le nia. Obym do tarł

w jed nym ka wał ku.

– Te raz spójrz na ten od ci nek. Do kład nie w tym punk cie po wi nien cze kać na

cie bie sta ry sa mo chód te re no wy. Po zo sta wi go tam nasz przy ja ciel. Gdy bę dziesz

je chał, mu sisz uni kać tras as fal to wych. Jedź głów nie dro ga mi le śny mi, nie bój się

też kie ro wać po bez dro żach la su. W ba gaż ni ku au ta cze kać bę dzie na cie bie li na

z ha kiem. Za pa ko wa li śmy ją tam na wszel ki wy pa dek, po dob nie jak za pa so we

ubra nia.

– Wy cho dzi na to, że naj trud niej szym za da niem jest do trzeć do wy zna czo nych

punk tów, a zwłasz cza zdą żyć na po ciąg. Do sta cji stąd jest aż oko ło sześć dzie się ciu

ki lo me trów, a mam na to je dy nie trzy go dzi ny, li cząc od chwi li opusz cze nia po sia‐ 

dło ści. Pie szo, bro dząc w śnie gu, nie po ko nam te go dy stan su.

– W ga ra żu mam przy go to wa ny dla cie bie sku ter śnież ny. Nie ste ty jest dość

gło śny. Oko ło pię ciu ki lo me trów przed sta cją mu sisz go z te go po wo du po rzu cić.
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Resz tę tra sy po ko nasz pie szo. Je śli stwier dzisz, że mógł cię ktoś za uwa żyć bądź

śle dzić, wów czas pod pal sku ter, by od wró cić ich uwa gę.

– Mo gę li czyć na pro wiant?

– Uwa żam, że po wi nie neś za brać je dy nie wo dę plus ba to ny ener ge tycz ne.

Więk sza ilość mo że być zbęd nym ba la stem. Do two je go wyj ścia zo sta ła je dy nie

go dzi na. Nie mo żesz wy ru szyć od ra zu ze wzglę du na to, że w oko licz nej wsi wła‐ 

śnie o tej go dzi nie prze jeż dża pa trol woj sko wych. Kie row ca sku te ra śnież ne go

w le sie pew nie wzbu dził by ich po dej rze nia i na kło nił by cię do za trzy ma nia. W po‐ 

ko ju obok cze ka na cie bie wy po sa że nie.

Przez chwi lę za pa trzy łem się w wi dok za oknem. Pa nu je mrok i mróz. Wi zja

po dró ży wy da je się mi sją sa mo bój czą. Unik nię cie każ dej ga łę zi pod czas jaz dy sku‐ 

te rem mo że oka zać się ce lem nie moż li wym do re ali za cji. Mi mo ko lej nych uświa‐ 

da mia nych so bie trud no ści nie mam wyj ścia – mu szę od na leźć cór kę, a na stęp nie

od bić sy na.

Uda łem się za pro fe so rem do po ko ju. Li czy łem na więk szą ilość sprzę tu, niż

zo sta ła przy go to wa na.

– Ar tem, więk szej licz by rze czy nie uda ło mi się zor ga ni zo wać. Strój jest od‐ 

por ny na mro zy, dzię ki swo je mu ubar wie niu da je ci drob ną prze wa gę w ka mu fla żu.

Ma też, na wy so ko ści klat ki pier sio wej, wszy ty ma te riał ku lo od por ny. Tam le ży pi‐ 

sto let z trze ma za pa so wy mi ma ga zyn ka mi. La tar ka, kom pas, ple cak, nóż woj sko‐ 

wy, ze ga rek, te le fon sa te li tar ny, za pal nicz ka, za pał ki, bu tel ka z ben zy ną i pa rę in‐ 

nych dro bia zgów. Prze bie raj się i ru szaj. Cze kam na cie bie na par te rze ko ło wyj‐ 

ścia.

Za kła dam ter mo izo la cyj ną bie li znę, na stęp nie wci skam się w kom bi ne zon. Sta‐ 

ran nie pa ku ję ple cak, rze czy naj bar dziej przy dat ne po zo sta wiam na sa mej gó rze

bądź w przed nich kie szon kach. Broń przy pi nam do pa sa. Chy ba je stem już go to wy.

Prze glą dam się w lu strze, by spraw dzić, czy na pew no do brze się za bez pie czy łem

przed mro zem. Zo sta ło mi je dy nie przy wdzia nie go gli, ma ski i rę ka wic.
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Pra wie za po mnia łem spa ko wać ma pę. Skła dam ją w ta ki spo sób, by móc kon‐ 

tro lo wać każ dy od ci nek wy pra wy bez zbęd ne go roz kła da nia jej w ca ło ści. Kie ru ję

się na par ter do wyj ścia. Ali cja przy tu la mnie na po że gna nie, nie wy po wia da jąc ani

jed ne go sło wa. Pro fe sor po da je mi klu czy ki od sku te ra. Że gna się ski nię ciem gło‐ 

wą. Za kła dam resz tę ekwi pun ku i wy cho dzę. Le dwo zdą ży łem opu ścić dom,

a drzwi za mną już się za mknę ły. Roz po czął się ko lej ny roz dział mo je go ży cia.

Na sta ła go dzi na dwu dzie sta trze cia osiem – czas po dró ży. In ten syw ny opad

śnie gu od pu ścił. Wi docz ność, po mi mo pa nu ją cej ciem no ści, jest zno śna. Za uwa‐ 

żam, że Ali cja mu sia ła wcze śniej przy go to wać sku ter do wy pra wy, po nie waż cze ka

na mnie wy pro wa dzo ny przed szo pę. Pew nie zro bi ła to, gdy roz ma wia łem z Ada‐ 

mem. Ła pię ostat nie od de chy po wie trza w spo koj nej au rze oto cze nia. Wsia dam,

od pa lam. Fak tycz nie ma szy na jest bar dzo gło śna. Spo glą dam na ze ga rek. Po zo sta ło

mi je dy nie dwie go dzi ny czter dzie ści osiem mi nut, by zdą żyć na po ciąg. Ostat ni

prze gląd ma py, ca ły od ci nek pro wa dzi przez las. Na dwu dzie stym ósmym ki lo me‐ 

trze po wi nie nem mi jać sta ry, opusz czo ny ma ga zyn. Mo że zdą żę go obej rzeć.
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Roz dział 11

Pierw sze ki lo me try mi ja ją dość szyb ko, po nie waż las nie jest zbyt gę sty. Pod czas

prze jaz du przez pierw szą gór kę zle cia łem ze sku te ra. Pro wa dze nie go nie jest tak

pro ste, ja kie się wy da je. Naj gor sze i naj trud niej sze jest dla mnie ostre skrę ca nie

przed ko li zją z drze wa mi. Do no śny war kot sil ni ka nie sie się po ca łej oko li cy, prze‐ 

ry wa jąc gro bo wą ci szę. Po sta na wiam zwol nić do trzy dzie stu pię ciu ki lo me trów na

go dzi nę, by ob ni żyć ge ne ro wa ny dźwięk. Przy utrzy ma niu ta kiej sta łej pręd ko ści

po wi nie nem do trzeć oko ło trzy dzie stu mi nut przed cza sem.

Po ziom tra sy osią gnął wła śnie naj wyż szy sto pień trud no ści. Las ro bi się po‐ 

twor nie gę sty. Im bli żej ma ga zy nu, tym bar dziej jest za drze wio ny. Po su wam się

w tem pie le d wie dzie sięć ki lo me trów na go dzi nę. Mu szę szyb ko zna leźć lep szą tra‐ 

sę do prze jaz du.

Nie opo dal za uwa żam ścież kę. Wjeż dżam na nią. Pro wa dzi mnie wprost na za‐ 

ple cze bu dyn ku. Zo sta ła mi jesz cze jed na go dzi na pięć dzie siąt trzy mi nu ty i trzy‐ 

dzie ści czte ry ki lo me try do prze by cia, z cze go pięć ki lo me trów mu szę przejść pie‐ 

szo. Je śli przyj mę, że ostat nie pięć ki lo me trów prze bę dę w pięć dzie siąt mi nut,

wów czas po wi nie nem mieć oko ło dzie się ciu mi nut na przej rze nie daw ne go ma ga‐ 

zy nu prze my sło we go. Po sta na wiam udać się do nie go.

Le d wie jed nak pod sze dłem do bra my, a z da le ka za uwa ży łem łu nę świa tła, któ‐ 

ra zbli ża ła się w mo im kie run ku. Wy ją łem lor net kę, by spoj rzeć, kto to mo że być.

Woj sko wa cię ża rów ka z em ble ma tem agen cji PO BU. Co oni tu ro bią? Je śli ja dą do
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ma ga zy nu, mo że to ozna czać tyl ko jed no: coś w nim prze trzy mu ją. Nie mo gę po‐ 

zwo lić na to, by usie dli mi na ogo nie.

Po bie głem do sku te ra. Sta ram się wpro wa dzić go na skar pę; sta no wi to nie la da

wy czyn, po nie waż z każ dym kro kiem za pa dam się w śnieg. Skar pa oka zu je się so‐ 

lid nym, pra wie dwu stu me tro wym wznie sie niem. Fi nal ne mu kro ko wi to wa rzy szy

od czu cie pło nię cia mię śni. Oglą dam się w stro nę nad jeż dża ją cej cię ża rów ki. Znaj‐ 

du je się praw do po dob nie dwa ki lo me try ode mnie. W ta kim wy pad ku zjeż dżam

z wznie sie nia bez od pa la nia sil ni ka i świa teł. Jaz da na oślep jest jak sport eks tre‐ 

mal ny. Do star cza du żej daw ki ad re na li ny. Do pie ro przy sa mym do le włą czam za‐ 

płon i od jeż dżam.

Nie mo gę prze stać o nich my śleć. Cze go mo gli tam szu kać? Prze cież to jest bli‐ 

sko do mu pro fe so ra. Mo że być za gro żo ny. Mu szę go ostrzec. Za trzy mu ję się

i dzwo nię do nie go.

– Ha lo, ha lo, pro fe so rze, czy mnie sły chać?

– Tak. Co się sta ło?

– Ten ma ga zyn, o któ rym wspo mi na łeś, wła śnie je stem przy nim i zmie rza do

nie go agen cja! Wiesz, cze go mo gą tam szu kać?

– Nie ste ty nie mam po ję cia. Po sta ram się ko goś tam wy słać, by to zba dać.

– Pro szę uwa żać na sie bie.

– Jak cze goś się do wiem, to cię po in for mu ję.

Przede mną znów pro sta dro ga. Na pew no zdą żę na po ciąg. Przy spie szam, by

za osz czę dzić wię cej cza su. Ca łe szczę ście nikt mnie nie ści ga. Jest to na praw dę du‐ 

ży plus.

Od sta cji dzie lą mnie ostat nie ki lo me try. Na gle sku te rem za rzu ci ło na pra wą

stro nę. Po szy bo wa łem wprost w ster tę śnie gu. Wsta łem. Je stem lek ko zdez o rien to‐ 

wa ny. Spraw dzam, czy nie zgu bi łem ekwi pun ku. Wszyst ko jest na swo im miej scu.

Uda ję się do sku te ra śnież ne go, by oce nić je go stan. Nie ste ty, nie na da je się do dal‐ 

szej po dró ży. Pło za wy gię ła się od ude rze nia w ka mień. Wy cią gam ma pę i kom pas,

by oce nić miej sce po ło że nia. Zje cha łem z kur su o dwa ki lo me try. Zo sta ło aż osiem
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ki lo me trów do prze by cia pie szo w za le d wie pięć dzie siąt trzy mi nu ty. Spraw dzam

przy uży ciu per cep cji, czy w oko li cy nie ma żad nej dra pież nej zwie rzy ny i wro gów.

Te ren oka zu je się czy sty. Nie mam cza su do stra ce nia. Uru cha miam lamp kę za kła‐ 

da ną na gło wę i bie gnę truch tem przed sie bie. Prze ska ku ję każ dą na po tka ną prze‐ 

szko dę, zwi sa ją ce ga łę zie od py cham na bok. Płasz czy zna śnie gu jest na wy so ko ści

dzie się ciu cen ty me trów.

Chwi la prze rwy na od dech i by na pić się wo dy. Na ze gar ku zo sta ło za le d wie

trzy dzie ści mi nut. Ru szam, bie gnę co raz szyb ciej.

Po ty kam się o za mar z nię tą ga łąź. Po tur la łem się na sam dół. Rap tow nie wsta ję.

Lamp ka za czy na szwan ko wać. Ścią gam ją. Pod czas spa da nia zbi ła się i do stał się

do niej śnieg. Ci skam nią na bok i bie gnę da lej. Ciem ność spo wi ja świat wo kół

mnie. Do dat ko wo po tę gu je ją brak świa tła księ ży ca, któ ry jest w peł ni za sło nię ty

przez czar ne chmu ry. Naj wi docz niej zbie ra się na so lid ny opad śnie gu. Oby za czął

sy pać, gdy bę dę w oko li cach sta cji. Raz za ra zem ob ry wam ga łę zia mi, któ rych nie

je stem w sta nie do strzec. Ko lej na grub sza zwa la mnie z nóg. Mi mo to wsta ję. Po‐ 

dą żam da lej, tyl ko tym ra zem do omi ja nia prze szkód uży wam per cep cji. Oczy mam

za mknię te, w tej chwi li zmysł wzro ku na nic się nie zda. Mrok prze ła mu je pa le ta

po ma rań czo wych barw oka la ją cych drze wa, pod ło że, ska ły. Mo głem użyć jej du żo

wcze śniej. Znacz nie uła twi ła by mi po dróż.

Z nie ba spa da ją ma lut kie, ja rzą ce się iskier ki, a za ni mi co raz więk sze. Za czę ło

pa dać. Znów mu szę po le gać tyl ko na wzro ku. Każ da kro pla w świe cie per cep cji

jest jak ko lej ny obiekt, któ ry ona oka la i oświe tla. W chwi li, gdy po ja wia ją się ich

ty sią ce na raz, wi zja jest cał ko wi cie za bu rzo na i mam trud no ści w okre śla niu po zo‐ 

sta łych obiek tów.

Chwi lo wa prze rwa, zo sta ło mi czter na ście mi nut. Z od da li za uwa żam mi ga ją ce

świa tło. Zbli żam się już do sta cji. Ostat ni nie ca ły ki lo metr po ko nu ję z du żą ostroż‐ 

no ścią. Wy czu wam lu dzi krę cą cych się po te re nie sta cji. Znaj du je się ich tam pię‐ 

ciu. Trzech z nich to ewi dent nie żoł nie rze na pa tro lu; po zo sta li to pra cow ni cy. Ak‐ 

tu al nie wszy scy znaj du ją się na pe ro nie. Nie ste ty w pro mie niu stu me trów od nie go

nie ma żad ne go drze wa, za któ rym mógł bym się skryć, ani ja kiej kol wiek in nej sku‐ 
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tecz nej osło ny. Mu szę po dejść do sta tecz nie bli sko, by w chwi li po sto ju po cią gu

szyb ko wsko czyć do skła du nie zau wa że nie.

Pod czoł gu ję się bli żej to rów. Sły szę co raz gło śniej sze dud nie nie nad jeż dża ją ce‐ 

go po cią gu. Na wet zie mia za czę ła drgać. W dal szym cią gu le żę i ocze ku ję na roz‐ 

wój sy tu acji. W tym sa mym cza sie z dru giej stro ny nad jeż dża cię ża rów ka z ko lej‐ 

ny mi żoł nie rza mi. Śmiem przy pusz czać, że ten po ciąg jest po to, by ich prze trans‐ 

por to wać. Na pe ro nie trwa od pra wa. Ma szy na za czy na zwal niać. Te raz mam mo‐ 

ment, by prze kraść się do niej i spraw nie scho wać się w jed nym z wa go nów. Ca łe

szczę ście, że wa gon do prze wo że nia lu dzi znaj du je się na sa mym po cząt ku. Dzię ki

te mu nie po win ni mnie wy kryć. Prze ci skam się mię dzy wa go na mi w ce lu zna le zie‐ 

nia ja kie goś nie za bez pie czo ne go. Na wszyst kich z dzie wię ciu wa go nów to wa ro‐ 

wych wi si jed nak kłód ka bądź plom ba. Mu szę szyb ko zna leźć in ne wej ście.

Je den z pra cow ni ków w to wa rzy stwie żoł nie rza roz po czął spraw dza nie za bez‐ 

pie czeń. Zo sta ło mi nie wie le cza su. Ner wo wo oglą dam się w każ dą stro nę. Na wet

nie mam gdzie się skryć. Od da lam się i za kry wam śnie giem. Oby nie spo strze gli

mo ich śla dów.

Uda ło się. Roz brzmiał dźwięk po zwa la ją cy ma szy ni ście na start. Do ostat nie go

wa go nu jest przy cze pio na dra bi na. Bie gnę w jej stro nę. Try by ma szy ny za czy na ją

się krę cić. Mam ostat ni mo ment, by do niej wsiąść. Pę dzę ile sił w no gach, wy cią‐ 

gam rę kę, by zła pać dra bi nę. Bra ku je do słow nie pa ru cen ty me trów, a po ciąg za czy‐ 

na się roz pę dzać. Przede mną znaj du je się du ży głaz. Wy bi jam się z nie go. Dzię ki

te mu uda je mi się wsko czyć wprost na dra bi nę. Te raz mu szę jesz cze do stać się do

środ ka.

Wcho dzę na dach i kła dę się, pa trząc w stro nę sta cji. Je den z męż czyzn udał się

w stro nę mo ich śla dów. Wy cią gnął ko mu ni ka tor i po biegł do in nych. Wy kry li mnie.

Pew nie przy ko lej nym przy stan ku prze szu ka ją ca ły skład. Mu szę zmie nić tra sę po‐ 

dró ży.

Okrę cam się i czoł gam w kie run ku kla py w su fi cie. Po ciąg osią gnął opty mal ną

pręd kość, przez co wiatr wie je tak sil nie, że z le d wo ścią utrzy mu ję się na da chu.

Mój ple cak two rzy zbyt du ży opór. Po wi nie nem się go po zbyć, by móc się da lej
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po ru szać. Na tych miast spraw dzam, czy ma pę i te le fon mam w kom bi ne zo nie. Są,

w ta kim ra zie nie mam wyj ścia, się gam po nóż.

Tym cza sem moc niej szy po dmuch zmiótł mnie na sam ko niec; zwi sam. Jed ną

rę ką utrzy mu ję się przed spad nię ciem. Nóż wy śli zgnął mi się z dło ni. Ko rzy sta jąc

z te go, że zwi sam, ścią gam ple cak. W mgnie niu oka zni ka w ciem no ściach. Chwy‐ 

tam się dru gą rę ką kra wę dzi i po now nie wcią gam się na gó rę. Prze cią gam się do

wej ścia.

Uda ło się – do tar łem. Wy je cha li śmy z za krę tu i uka zał się wjazd do tu ne lu za

za le d wie czte ry sta me trów. Pod no szę kla pę i nie zwa ża jąc na za war tość wa go nu,

wska ku ję do nie go gło wą w dół. Ase ku ru ję się je dy nie rę ko ma. Wraz z upad kiem

mo je go cia ła na pod ło że, kla pa zo sta ła ode rwa na na sku tek ude rze nia w skal ny

próg wjaz du do tu ne lu. W ostat niej chwi li uda ło mi się oca lić ży cie. Pra wie zo sta‐ 

łem mo krą pla mą na ska łach.

W wa go nie pa nu je kom plet na ciem ność ze wzglę du na fakt, że jesz cze je dzie‐ 

my w tu ne lu, nie wi dzę na wet wła snej dło ni. Do po zna nia za war to ści uży wam per‐ 

cep cji. Przy oka zji po szu kam miej sca na chwi lo wy spo czy nek. Oka zu je się, że ca ły

wa gon wy peł nio ny jest skrzy nia mi spo rych roz mia rów. Pró bu ję jed ną z nich otwo‐ 

rzyć. Po kry wa na wet nie drgnę ła. Nie ma sen su tra cić ener gii na dar mo, mu szę ją

za cho wać na dal szą po dróż. Zwłasz cza że ca ły pro wiant z wo dą prze pa dły wraz

z ple ca kiem. Uda ję się w kąt wa go nu, by od po cząć. Nie ste ty po krót kiej chwi li od‐ 

czu wam wę dru ją ce po pod ło dze sil ne po dmu chy do cho dzą ce go z we wnątrz mroź‐ 

ne go po wie trza. Ścia ny są miej sca mi dziu ra we ni czym ser. Szcze gól nie w dol nej

czę ści. Czas zmie nić miej sce; nie ste ty zbyt du że go wy bo ru nie mam. Po le wej stro‐ 

nie znaj du ją się trzy skrzy nie, dwie są na sie bie na ło żo ne, a ostat nia le ży obok.

Wcho dzę na jed ną i opie ram się o dru gą. W tym miej scu dys kom fort z od czu wal‐ 

nych pły ną cych po dmu chów mro zu jest du żo mniej szy. Już czu ję się wy cień czo ny,

a prze cież do pie ro roz po czy nam swo ją po dróż.

Prze je cha łem oko ło pięć dzie się ciu ki lo me trów. Praw do po dob nie chwi lę się

zdrzem ną łem. W resz cie po cią gu sy tu acja wy glą da bez zmian. Żoł nie rze da lej znaj‐ 

du ją się w swo im wa go nie. Strasz nie dzi wi mnie ich za cho wa nie, zwłasz cza że zo‐ 
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sta li po in for mo wa ni o in tru zie na po kła dzie. Chy ba że przy go to wa li za sadz kę na

któ rejś ze zbli ża ją cych się sta cji. Mi mo te go, że mam za ło żo ną bie li znę ter mo izo la‐ 

cyj ną, od czu wam ozię bie nie or ga ni zmu. Sto py już zdrę twia ły. Wsta ję i cho dzę

z koń ca w ko niec, by przy wró cić krą że nie. Wła śnie do sze dłem do wnio sku, że nie

je stem w sta nie od czy tać ma py. Je dy ną spo sob no ścią na do ko na nie te go, jest by

nie bo sta ło się znów bez chmur ne i blask księ ży ca wpadł przez dziu rę w da chu. Ra‐ 

czej nie mam co li czyć na łut szczę ścia. Sam mu szę wy my ślić in ne roz wią za nie.

Po wi nie nem przy go to wać wyj ście awa ryj ne na wy pa dek za sadz ki i w ja kiś spo sób

za blo ko wać głów ne drzwi. Spraw dzam, czy pod czas wy ko na nia pod sko ku do się‐ 

gnę wyj ścia na dach. Się gam do nie go w sam raz. Pod cho dzę do każ dej skrzy ni

i pró bu ję je po ru szyć. Żad na nie drgnę ła, więc po mysł z ba ry ka do wa niem drzwi

od pa da. Tur bu len cje maj ta ją mną w każ dą stro nę. Wcho dzę po now nie na skrzy nie,

by od po cząć.

Bu dzi mnie zmia na tem pa jaz dy. Ma szy ni sta roz po czął pro ces ha mo wa nia po‐ 

cią gu. Wy czu wam ruch w po zo sta łych wa go nach. Wy cho dzi na to, że żoł nie rze

prze szu ku ją po cząt ko we wa go ny, któ re po sia da ją przed nie wej ścia. W mo im na

szczę ście ta kie się nie znaj du je. Wcią gam się na dach. Na sta cji od da lo nej o nie ca łe

pół ki lo me tra wy czu wam ko lej nych żoł nie rzy. Przy go to wu ją się na na sze przy by cie

bądź bar dziej na poj ma nie mnie do nie wo li. Prze cho dzi mnie dreszcz. Dziw ne od‐ 

czu cie wy peł nia mo je neu ro ny. Kla sy fi ku ję je ja ko strach. Cze go się bo ję? Na sta cji

na stą pi ła aber ra cja. Znaj du je się tam ja kaś isto ta, któ ra za kłó ca dzia ła nie per cep cji.

Do strze gam je dy nie coś w sty lu bań ki po wie trza, któ rą omi ja ją iskier ki. Kim lub

czym jest ta isto ta?

Po ciąg wszedł w ostat nią fa zę wy ha mo wa nia. Kur czo wo trzy mam się kra wę dzi

wlo tu do wa go nu, by z nie go nie spaść. Po wo li wsta je świt. Pierw sze sło necz ne

pro mie nie za czy na ją roz świe tlać oko li cę; aku rat w ta kim mo men cie nie bo jest cał‐ 

ko wi cie bez chmur ne. Przy ro da dzia ła na mo ją nie ko rzyść. Mu szę od da lić się stąd

jak naj szyb ciej, a za ra zem jak naj da lej. Po wo li i dys kret nie scho dzę po bocz nej dra‐ 

bi nie, przy czym bacz nie ob ser wu ję ca ły oko licz ny ob szar. Skra dam się do po bli‐ 

skie go la su. Wraz z każ dym po ko na nym me trem zwięk szam pręd kość prze miesz‐ 
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cza nia się. Gdy bę dę w bez piecz nej od le gło ści, wów czas spraw dzę ma pę, gdzie do‐ 

kład nie się znaj du ję i jak da le ko mam do sa mo cho du. Li czę, że ko le ga Ada ma do‐ 

star czy go tam bez żad nych prze szkód. Nie ste ty nie je stem w sta nie za trzeć za so bą

śla dów.

Sku piam się i spraw dzam oko li cę. Na pół noc ode mnie znaj du je się rze ka. Po‐ 

wi nie nem udać się do niej i po dą żać jej ko ry tem. Jest tyl ko je den ogrom ny mi nus –

je śli jej po bo cze nie bę dzie dość płyt kie, wte dy prze mo czę ubra nia, co w po łą cze‐ 

niu z mi nu so wą tem pe ra tu rą mo że do pro wa dzić do hi po ter mii. Je dy nym ra tun kiem

bę dzie nie zwłocz ne do tar cie do au ta i prze bra nie się. Tyl ko czy na do tar cie do nie‐ 

go wy star czy mi cza su? Po ja wił się ko lej ny pro blem: nie do strze gam po przed niej

ano ma lii. Czu ję przy pływ ad re na li ny z po wo du stra chu przed nie zna nym. Mi mo

ostat nich prze żyć nie po wi nie nem się ni cze go bać, ze wzglę du na ich dra stycz ność

i na tę że nie. Po nich po wi nie nem być od por ny na strach. W koń cu in stynkt prze‐ 

trwa nia bie rze gó rę. Bie gnę naj szyb ciej, jak mo gę. W prze miesz cza niu szcze gól nie

po ma ga fakt, że śnieg się ga je dy nie do ko stek.

Dźwięk pę ka ją cych ga łę zi do cho dzą cy z od da li wpra wia mnie w za kło po ta nie.

W do dat ku mo im tro pem po dą ża ją żoł nie rze. Do brze, że zdą ży łem wy pra co wać so‐ 

bie nad ni mi spo rą prze wa gę. Przy ich tem pie mar szu nie po win ni mnie do go nić.

Co raz gło śniej i wy raź niej sły szę nie po ko ją ce od gło sy po cho dzą ce z gór nej czę ści

drzew. Roz glą dam się w każ dą stro nę, lecz da lej nic nie do strze gam, prócz znaj du‐ 

ją ce go się na wprost mnie skal ne go pu ste go pla cu. Oby to nie by ło urwi sko. Je śli

tak, to zo sta nę przy gwoż dżo ny, a mo je opcje uciecz ki skur czą się do jed ne go wyj‐ 

ścia – do sko ku w nie zna ne.

Omi jam po tęż ny głaz blo ku ją cy mi dro gę. W jed nej chwi li mo ja gło wa zo sta ła

w nie go wci śnię ta. Przede mną po ja wi ła się aber ra cja, któ rą wcze śniej czu łem. Ką‐ 

tem oka za uwa żam, że ano ma lią jest żoł nierz no wej ge ne ra cji w ca łej swo jej oka za‐ 

ło ści. Bi je od nie go ta jem ni cza ener gia. Je go twór cy pew nie uzy ska li ta ki efekt po‐ 

przez skrzy żo wa nie w nim wie lu aspek tów uzdol nień lu dzi mo je go po kro ju. Tyl ko

ja kim kosz tem! Zgi nę ło ty sią ce uzdol nio nych oraz zwy kłych lu dzi. Utwo rzo no

w nim rów nież na tu ral ną ma skę chro nią cą przed wy kry ciem przez per cep cję, dzię ki
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cze mu stał się dla nas naj więk szym za gro że niem, wręcz ide al nym łow cą – a my je‐ 

ste śmy przy nim jak owiecz ki.

– Zo staw mnie, prze cież je ste śmy ta cy sa mi. Nie wy ko nuj śle po ich roz ka zów.

Cią gle chcesz być ich ma rio net ką? Ha lo!?!? Czy ty w ogó le mnie sły szysz bądź ro‐ 

zu miesz, co mó wię? Ej…

Nie zdą ży łem wy po wie dzieć sło wa do koń ca, po nie waż ude rzył pię ścią w mój

kor pus. Cios wy ko nał me cha nicz nie, nie mal że jak by był ro bo tem. Wy pu ści łem ca łe

po wie trze. Ból był nie mi ło sier ny. Nie mia łem żad nych szans, by mie rzyć się z je go

si łą, dla te go od pu ści łem ja kie kol wiek szar pa nie, by się oswo bo dzić. Spoj rza łem

mu pro sto w oczy. Do strze głem w nich pust kę. Jak by je go du sza daw no opu ści ła

cia ło. Po do bny efekt wi dzia łem u lu dzi za ży wa ją cych sil ne nar ko ty ki – tak wy glą‐ 

da li pod czas zej ścia. Sło wa, któ re wy po wie dzia łem, kom plet nie go nie ru szy ły. Na‐ 

wet mi mi ka je go twa rzy ogra ni cza ła się do pod sta wo wych ru chów wy ko ny wa nych

au to ma tycz nie przez ludz ki or ga nizm.

Nie ba wem na dej dzie resz ta żoł nie rzy. Lek ko mo gę po ru szać le wą rę ką, aku rat

na ty le wy star cza ją co, by się gnąć do bro ni. De li kat nie ją od bez pie czam. Mam jed ną

szan sę, by go tra fić. Je śli ją zmar nu ję, wów czas mo gę po że gnać się z ży ciem. Przy

po mo cy per cep cji sta ram się wy ce lo wać w je go sto pę.

Huk wy strza łu wy peł nił eter. Wy ko rzy stu ję efekt za sko cze nia i wy śli zgu ję się

z je go ob ję cia, na stęp nie po wa lam go na zie mię. Uda ło się, tra fi łem go w no gę.

Prze strze li łem mu pisz czel. Płyn nym ru chem mie rzę w je go klat kę pier sio wą i wy‐ 

strze li wu ję po now nie. Od da ję ko lej ne dwa strza ły. Obec ność zbli ża ją cych się żoł‐ 

nie rzy jest wy raź niej sza, więc mu szą być już bar dzo bli sko. Pisk w uszach bę dą cy

efek tem bli sko ści wy strza łów jest upo rczy wy i wy wo łu je dez orien ta cję. Bez za sta‐ 

no wie nia kie ru ję się chwiej nym kro kiem w stro nę urwi ska. Raz za ra zem od py‐ 

cham się od drzew. Ka ko fo nia se rii wy strza łów z ka ra bi nów prze pla ta się z pi‐

skiem. Za mną ma miej sce za mie sza nie. Su per żoł nierz za czy na się pod no sić.

Wszyst kie ku le, któ re w nie go wy strze li łem, tra fi ły w pan cerz bądź obok nie go.

Prócz tej tra fio nej w pisz czel. Wo kół nie go przy by wa ko lej nych żoł nie rzy. Strze lam

w ich stro nę kom plet nie na oślep.
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Sta wiam pra wą no gę przed sie bie. Pod nią nie ma już jed nak żad ne go pod ło ża –

ru ną łem w prze paść, cze ka mnie nie zna ne. Wo da, lód bądź tyl ko ska ły, o któ re roz‐ 

trza skam się ni czym ar buz o ścia nę – wte dy skoń czę w dzie siąt kach czę ści. Moż li‐ 

we, że ta ka śmierć jest lep sza niż poj ma nie przez agen cję. Ty sią ce ko lej nych ne ga‐ 

tyw nych my śli wy peł nia mój umysł. Sa mo wol ne spa da nie po tę gu je uczu cie stra‐ 

chu. Ser ce sa mo ist nie wy ry wa się z klat ki pier sio wej. Prze łyk za ci ska się tak moc‐ 

no, że aż mam pro blem z od dy cha niem. Czas lo tu cią gnie się w nie skoń czo ność.

Co na mnie cze ka na koń cu? Na dzie ja czy ry chły fi nał ży wo ta?

Krew wy strze li ła z ust w po wie trze. Ude rze nie o cien ką ta flę lo du by ło bar dzo

sil ne. Z ple ców i płuc do cho dzą set ki punk tów za pal nych bó lu. Set ki igieł roz dzie‐ 

ra ją tyl ną część cia ła, od punk tu do punk tu roz cho dzą się co raz po tęż niej sze ście‐ 

żyn ki cier pie nia. Bez dech i za ta pia nie się w lo do wa tej wo dzie. A z dru giej stro ny

de li kat ne za do wo le nie, że nie by ły to ska ły. Ner wo wo i ener gicz nie ma cham rę ko‐ 

ma w gó rę. Jak bym ocze ki wał po moc nej dło ni, któ ra nie nad cho dzi. Za nu rzam się

co raz głę biej w cze lu ści lo do wa te go zbior ni ka wo dy. W koń cu za czą łem uno sić się

w gó rę. Jesz cze ka wa łek i wy nu rzę się na po wierzch nię. Na resz cie mo gę zła pać

głę bo ki od dech.

Mo ją uwa gę przy ku wa fakt, że po ru szam się w dół. Wpa dłem do rze ki. Roz glą‐ 

dam się, by zna leźć z niej wyj ście. Z każ dej stro ny ota cza ją mnie ska ły i stro me

zbo cza. Wiem, że dry fu ję w nie zwy kle nie bez piecz nej rze ce, co do któ rej nie wia‐ 

do mo, do kąd pro wa dzi. Przy naj bliż szej nada rza ją cej się oka zji bę dę mu siał się

z niej wy do stać. Nurt za czy na na bie rać tem pa, a wyj ścia da lej nie wi dać. Obi jam

się o jej dno i ścia ny. Za rzu ca mną w każ dą stro nę. My śla łem, że spa da nie jest

czymś strasz nym, nie ste ty bez wład ne pły nię cie rwą cą rze ką jest o wie le gor sze.

Opi jam się lo do wa tej wo dy, nie mam sił wal czyć z nur tem. Pod da ję się mu, wy cze‐ 

ku jąc oka zji.

Ko ry to za czę ło się zwę żać, a nad nim uno si się de li kat na mgieł ka. Zbli żam się

do wo do spa du. Szum spa da ją cej wo dy na pa wa prze ra że niem, cze ka mnie ko lej ny

upa dek. Obym rów nież z nie go wy szedł ca ło.
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Wy rzu ci ło mnie ze spo rą si łą, le cę. Wy so kość wo do spa du wy no si oko ło dzie‐ 

się ciu me trów. Zdą ży łem złą czyć no gi. Po raz ko lej ny wpa dam do zbior ni ka wo dy

z du żej wy so ko ści, tyl ko że tym ra zem kon tro lo wa łem pro ces spa da nia. Wy nu rzam

się, znaj du ję się na koń cu sza leń czej przy go dy z rze ką. Wko ło jest wie le wyjść. Te‐ 

ren jest pła ski, dzię ki cze mu po dróż bę dzie zno śniej sza.

Nie da le ko za uwa żam nie wiel ki dom z drew nia nym ogro dze niem, któ re jest

miej sca mi znisz czo ne. Z ko mi na nie wy do by wa się dym ani nie wi dać in nych śla‐ 

dów obec no ści lu dzi. W ta kim ra zie po wi nie nem się do nie go udać. Mo że znaj dę

w nim ja kie kol wiek ciu chy do prze bra nia. Pły nę na pra wą stro nę do brze gu, w je go

kie run ku. Mo zol nie, na czwo ra kach, wy cho dzę z wo dy.

Mi mo świe cą ce go słoń ca tem pe ra tu ra jest da lej mi nu so wa. Mam wra że nie, że

odzież za czy na stop nio wo za ma rzać. Ma ły mi krocz ka mi po dą żam do ce lu. Rę ko ma

po cie ram kor pus, by choć tro chę go ogrzać, lecz nie przy no si to ocze ki wa ne go

efek tu. Dom jed nak nie jest tak bli sko, jak mi się wy da wa ło. Uczu cie zim na chwi‐ 

lo wo neu tra li zu je ogni ska bó lu.

Do cie ram do pło tu, spra wia wra że nie, jak by ktoś wje chał w nie go od we wnątrz.

Mo że miesz kań cy te go do mu ucie ka li z nie go na sku tek ata ku wan da li bądź z in ne‐ 

go po wo du. Na ci skam klam kę, drzwi ustę pu ją. Dys kret nie i po wo li wcho dzę, by

w ra zie cze go nie na ra zić się na atak ze stro ny osób mo gą cych w nim prze by wać;

mógł bym przej rzeć ca łe wnę trze per cep cją, je stem jed nak zbyt prze mar z nię ty, by

jej użyć. Za my kam drzwi naj ci szej, jak to moż li we, do dat ko wo za bez pie czam ry‐ 

glem, by od ze wnątrz nikt nie do stał się do środ ka. Znaj du ję się w przed po ko ju.

Wnę trze jest urzą dzo ne w no wo cze snym sty lu. Wy glą da dość ele ganc ko, prze wa ża

bar wa bia ła z ele men ta mi be to no wy mi. Drzwi do in nych po miesz czeń są po otwie‐ 

ra ne. Z żad nej stro ny nie sły szę po dej rza nych dźwię ków, któ re zdra dza ły by obec‐ 

ność osób trze cich. W po szu ki wa niu gar de ro by po sta na wiam na po czą tek ro zej rzeć

się po pierw szym pię trze.

Ten wy bór oka zu je się strza łem w dzie siąt kę. Od ra zu tra fi łem do du żej sy pial‐ 

ni, a w niej zna la złem pa rę szaf. Spraw dza łem je po ko lei. W pierw szej znaj do wa ła

się dam ska odzież. W dru giej – mę skie ciu chy; praw do po dob nie bę dą na mnie pa‐ 
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so wać. Z tru dem ścią gam z obo la łe go cia ła mo kre ubra nia i za kła dam no we. Uda ję

się do ła zien ki, by przej rzeć otrzy ma ne ob ra że nia. Na ple cach mam krwiak, któ ry

zaj mu je ca łą ich po wierzch nię. Wy glą da na to miast na to, że na szczę ście żad ne

z że ber nie pę kło. Do uśmie rze nia bó lu bę dę po trze bo wał sil nych środ ków prze ciw‐ 

bó lo wych.

Z po przed nich ubrań wy cią gam po zo sta łe rze czy, w tym ma pę. Roz kła dam ją

na zie mi. Pró bu ję zlo ka li zo wać swo je ak tu al ne po ło że nie. Znaj du ję rze kę, któ rej

nurt mnie po rwał. Dziw nym zbie giem oko licz no ści zna czą co przy bli ży łem się do

miej sca, w któ rym ma cze kać sa mo chód. Dzię ki te mu przy pad ko wi za osz czę dzi łem

oko ło trzech go dzin dro gi. Mu szę zna leźć ple cak lub coś, w czym bę dę mógł prze‐ 

no sić rze czy i pro wiant, któ ry tu znaj dę.

Na pię trze nie zna la złem nic cie ka we go. Te raz zmie rzam do kuch ni, li czę, że

bę dzie tam ja kieś je dze nie na da ją ce się do spo ży cia.

Dziś naj wy raź niej do pi su je mi szczę ście, prze ży łem wart ką i nie bez piecz ną

przy go dę, a te raz w lo dów ce zna la złem na biał i kieł ba sę. Wy ją łem pro duk ty na

blat, za pa rzy łem go rą cą her ba tę i ka wę, zna la złem na wet środ ki prze ciw bó lo we.

Na resz cie na sta ła chwi la wy tchnie nia od po dró ży. Ta blet ki szyb ko za czy na ją

uśmie rzać ból. Po sta no wi łem wy ko rzy stać nad wy żkę po zo sta łe go cza su na krót ki

sen; przy kry łem się koł drą i ko ca mi, któ re zna la złem w in nych po ko jach. Uczu cie

bó lu zo sta ło za stą pio ne zmę cze niem. Na wszel ki wy pa dek na krę ci łem bu dzik po‐ 

cho dzą cy z daw nych cza sów – w do mu znaj do wa ło się wie le rze czy z prze szło ści.

Po przed ni miesz kań cy mu sie li być ko lek cjo ne ra mi sta ro ci.

Dud nie nie dzwon ka po bu dza mnie do ży cia. Zo sta wi łem so bie trzy dzie ści mi‐ 

nut do przy go to wa nia się do dal szej po dró ży. Pa ku ję zna le zio ny pro wiant i rze czy.

We dług ma py sa mo chód cze ka na mnie oko ło pię ciu ki lo me trów na za chód od mo‐ 

je go ak tu al ne go po ło że nia. Nie ste ty pa nu ją ca na ze wnątrz po go da jest wy jąt ko wo

do bra, nie bo czy ste, a ca łość roz świe tla blask słoń ca. Z tych wzglę dów bę dę du żo

ła twiej szy do wy kry cia. Po sta no wi łem prze ro bić naj biel sze prze ście ra dło, ja kie

znaj do wa ło się w do mu, na na rzu tę, dzię ki któ rej do pew ne go stop nia bę dę w sta nie

za ka mu flo wać się w śnie gu. Od ry glo wu ję za mek i wy ru szam.
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Ośle pił mnie blask słoń ca. Mu sia łem chwi lę po stać, by przy zwy cza ić oczy do

świa tła. Ro zej rza łem się do oko ła, w pro mie niu dwóch ki lo me trów nie ma ani jed‐ 

ne go drze wa, by się schro nić. W ra zie prze lo tu dro na mam nie wiel kie szan se na

uciecz kę. Dzię ki zre ge ne ro wa niu sił w dom ku mo gę biec truch tem. Z prze by ciem

ko lej nych me trów war stwa śnie gu ro bi się jed nak co raz głęb sza, w tym mo men cie

za ta piam się w nim na oko ło trzy dzie ści cen ty me trów. Prze pra wa przez bez kres pól

za peł nio nych bia łym pu chem prze ra dza się w ostry tre ning na si łow ni. Mię śnie ły‐ 

dek i ud da ją o so bie znać, pa ląc nie mi ło sier nie. Do cie ram do ja kie goś wy ła nia ją ce‐ 

go się znad po ła ci śnie gu gła zu znaj du ją ce go się nie opo dal skra ju la su. Na chwi lę

przy sia dłem, by od po cząć. Gdy wszyst ko się już skoń czy, to przez naj bliż sze mie‐ 

sią ce nie wej dę do la su, mam go już po pro stu dość. Zo sta ła jesz cze po nad go dzi na

i oko ło trzy ki lo me try, by do trzeć do sa mo cho du. W le sie zde cy do wa nie ła twiej się

prze miesz czać. Przy uży ciu per cep cji przej rza łem oko li cę. Wy czu łem je dy nie dzi‐ 

kie ma łe zwie rząt ka po szu ku ją ce po ży wie nia w tym trud nym dla nich okre sie.

W ta kim ra zie ko lej ne me try mo gę po ko ny wać bez żad ne go stre su.

Cie ka we, jak trzy ma się Sa ra i czy prze by wa w kry jów ce. Li czę, że zo ba czę ją

ca łą i zdro wą. Po praw dzie to nie uchron nie zbli ża się kres po dró ży i wal ka o od bi‐ 

cie Do ria na. Bę dzie my mu sie li przy go to wać bar dzo do bry plan, by nie po nieść żad‐ 

nych strat w po sta ci ludz kich żyć, a co naj waż niej sze ura to wać wszyst kich uzdol‐ 

nio nych prze trzy my wa nych w pla ców ce ba daw czej PO BU. Pew nie Oli wia na ka za‐ 

ła ze brać ma sę ma te ria łów zwia dow czych od no śnie do pla ców ki.

Do cie ram do od śnie żo nej szu tro wej dro gi. We dług ma py nie opo dal niej po wi‐

nien znaj do wać się sa mo chód. Spo glą dam na nią raz jesz cze, by szyb ciej go na mie‐ 

rzyć. We dle umiesz czo nych na niej wska zó wek po wi nien być obok prze chy lo ne go

po tęż ne go drze wa, któ re czę ścio wo le ży za blo ko wa ne na in nych drze wach. Nie ste‐ 

ty wko ło sie bie go nie za uwa żam. Uda ję się w gó rę dro gą na wzgó rze. Mo że gdy

znaj dę się wy żej, wów czas je za uwa żę.

Da lej nic, las jest zbyt gę sty. Po sta na wiam, że wy szu kam wóz za po mo cą per‐ 

cep cji. Prze my kam świa do mo ścią w mrocz no po ma rań czo wym świe cie. Po nie speł‐ 



154

na mi nu cie na mie rzam prze chy lo ne drze wo, a bli sko nie go znaj du je się ster ta ga łę‐ 

zi. Pew nie pod ni mi stoi sa mo chód.

Zbie gam ze wzgó rza i po oko ło czte rech mi nu tach je stem na miej scu. Prze rzu‐ 

cam ga łę zie na dru gą stro nę, mo im oczom uka zu je się część ka ro se rii au ta. Fak‐ 

tycz nie te re nów ka ca ły czas tu na mnie cze ka ła. Po uwol nie niu jej od ra zu wsia dam

do środ ka. Te raz jesz cze tyl ko od naj dę klu czyk i mo gę ru szać da lej.

Wkła dam klu czyk i prze krę cam. Au to za pa la po krót kiej chwi li. Z na dzie ją na‐ 

ci skam przy cisk od kli ma ty za cji – oby by ła spraw na. Czu ję de li kat ny po wiew po‐ 

wie trza: jest spraw na. Mam z te go po wo du ma łą ra dość, nie bę dę mu siał już dłu żej

mar z nąć. Zwięk szy łem tem pe ra tu rę do dwu dzie stu pię ciu stop ni Cel sju sza. Od cze‐ 

kam chwi lę, by szy by od mar zły i sil nik się ogrzał. Wi dzę, że na do da tek mam pe łen

bak pa li wa. Dzię ki te mu na pew no do trę do ko lej ne go punk tu ozna czo ne go na ma‐ 

pie. Ostat nią trud no ścią w po dró ży po zo sta je prze jazd przez śred nie mia sto. Mu szę

je prze mie rzyć, po nie waż tuż za nim znaj du je się kry jów ka. We dle pro fe so ra po wi‐ 

nie nem prze je chać przez nie bez żad nych pro ble mów. Mam na dzie ję, że na praw dę

tak bę dzie.

Przy go to wa łem się do jaz dy. Na sie dze niu obok po ło ży łem broń, któ rą zna la‐ 

złem w skryt ce pa sa żer skiej. Szko da je dy nie, że nie by ło przy niej do dat ko wej

amu ni cji. Do da ję ga zu i ru szam w ostat ni od ci nek tra sy. Do mia sta do trę ra czej ko‐ 

ło trze ciej w no cy. Mo że na wet uda mi się prze je chać przez nie jesz cze pod jej

osło ną.

Do cie ram na je go obrze ża; mię dzy bu dyn ka mi bły ska ją ja sne świa tła i do dat ko‐ 

wo do cho dzą z nie go od gło sy starć bo jo wych. Wy łą czy łem świa tła, by nikt nie wy‐ 

krył mo je go po ło że nia. Nie ste ty pro fe sor my lił się co do bez pie czeń stwa w mie‐ 

ście – jest wręcz prze ciw nie.

Na chwi lę – przy naj mniej tak w tym mo men cie są dzę – zo sta wiam po jazd

i skra dam się w stro nę za bu do wań, nie ustan nie roz glą da jąc się w każ dą stro nę.

Chcę zo ba czyć, co tam się dzie je. Je stem przy blo ku miesz kal nym, zrzu cam z sie‐ 

bie prze ście ra dło. Wy chy lam się za róg bu dyn ku i nie za uwa żam nic po dej rza ne go.

Dys kret nie prze bie gam przez uli cę i po dą żam w stro nę starć. Od gło sy wal ki i krzy‐ 
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ków są co raz gło śniej sze. Brnę da lej. Za uwa żam lu dzi, ra czej zwy kłych cy wi lów

w ma skach, trzy ma ją cych trans pa ren ty. Nie ste ty nie je stem w sta nie ich prze czy tać,

po nie waż nie znam te go ję zy ka. Wy glą da to na strajk, któ ry prze ro dził się w otwar‐ 

tą po tycz kę z po li cją. Raz po raz ktoś z tłu mu rzu ca w stro nę władz ka mie nie i co‐ 

kol wiek, co wpad nie w dło nie. Po li cja od po wia da ga zem, gra na ta mi hu ko wy mi

i strze la niem z bro ni. O bo że! Oni uży wa ją ostrej amu ni cji! Strze la ją de mon stran‐ 

tom w no gi. Lu dzie znaj du ją cy się naj bli żej nich upa da ją je den po dru gim na zie‐ 

mię po po strza le.

Mój wzrok przy kuł męż czy zna, któ ry z trze cie go pię tra za czął rzu cać w stro nę

po li cji kok taj la mi mo ło to wa. Łącz nie wy rzu cił pięć sztuk. Wy bu chy ognia roz świe‐ 

tli ły oko li cę i za ra zem roz wście czy ły stró żów pra wa obec nych na po lu bi twy, któ‐ 

rzy w przy pły wie agre sji za czę li strze lać na oślep w je go stro nę. Pa ru po li cjan tów

spa li ło się przy ogrom nej ka ko fo nii krzy ków i bó lu; ża den z kom pa nów nie po mógł

pa lą cym się. Żad ne sło wa nie od da dzą tra ge dii, ja ka się te raz dzie je. Eter wy peł nia

uczu cie stra chu, agre sji, sza leń stwa i de spe ra cji. W miej scu okna cy wi la z trze cie go

pię tra zo sta ły zglisz cza po wy bu chu ra kie ty. Ist ne pie kło. Są dzę, że to nie po li cja

wal czy z cy wi la mi, nie po sia da ła by wy rzut ni ra kiet. Ktoś in ny się pod nich pod szy‐ 

wa.

Wpa dła we mnie mło da ko bie ta, jej za pła ka ne oczy mó wią jed no: UCIE KAJ!!!

Czas na mnie, fak tycz nie mu szę ucie kać. Wszy scy cy wi le za czę li ucie kać w po pło‐ 

chu, część zmie rza w mo ją stro nę. A za ni mi pę dzą uzbro je ni prze bie rań cy strze la‐ 

ją cy do każ de go po ko lei. Ja kaś ko bie ta po chy la się nad na sto lat kiem i przy ci ska je‐ 

go cia ło do swo jej klat ki pier sio wej, pew nie jest je go mat ką. Po do słow nie kil ku na‐ 

stu se kun dach pa da na zie mię.

Sta łem jak słup, nie mo głem uwie rzyć w to, co wi dzę. Ktoś chwy cił mnie za

dłoń i cią gnie. Jest to ta sa ma ko bie ta, któ ra na mnie wpa dła. Wy krzy ku je coś

w swo im ję zy ku. Zu peł nie jej nie ro zu miem, lecz mi mo to po dą żam za nią. Bie‐ 

gnie my na rów ni, ma cha rę ką w stro nę wie żow ca. Chy ba wska zu je miej sce, w któ‐ 

re ma my się udać. Nie pro te stu ję i też się tam kie ru ję. Obec nie za bar dzo nie mam

in ne go wyj ścia. Po peł ni łem błąd, uda jąc się na miej sce de mon stra cji. Prze cież ich
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wal ka nie jest mo ją. Ja mam do re ali za cji swój wła sny cel. Pa ni otwie ra drzwi,

wbie ga my po klat ce na pią te pię tro, po czym wkra cza my do miesz ka nia. Wy cho dzi

na to, że jest jej. Ner wo wo spo glą da przez okno, by ob ser wo wać sy tu ację na ze‐ 

wnątrz. Do łą czam do niej. Z gó ry wy glą da to jesz cze go rzej. Wy cze kam do od po‐ 

wied nie go mo men tu, by móc opu ścić mia sto. Za sta na wiam się, czy cza sem nie po‐ 

wi nie nem go obejść bądź ob je chać. Tyl ko co, je śli wo kół nie go tak że dzie ją się ta‐ 

kie rze czy? Wów czas ob jazd nie bę dzie miał sen su. Po zo sta je jesz cze jed no py ta‐ 

nie: co z ko bie tą, któ ra mnie ura to wa ła? Nie po wi nie nem zo sta wiać jej tu sa mej.

Po pew nym cza sie sy tu acja na ze wnątrz wy da je się spo koj na, czas na mnie.

W bu dyn ku ani w je go po bli żu nie wy czu wam żad nych funk cjo na riu szy. Chwy ci‐ 

łem ko bie tę za dło nie i pró bu ję jej wy tłu ma czyć, że po win na pójść ze mną. Że za‐ 

pro wa dzę ją w bez piecz ne miej sce. Je dy nie ski nę ła gło wą na znak zgo dy. Opusz‐ 

cza my wie żo wiec i kie ru je my się na pół noc. Cią gle trzy ma mnie kur czo wo za dłoń.

Z każ dym bu dyn kiem, któ ry mi ja my bez spraw dze nia oto cze nia za nim, jej uścisk

sta je się co raz moc niej szy. Gdy by wie dzia ła, że już daw no zba da łem te ren przy

uży ciu per cep cji, wte dy by się tak nie ba ła.

Jak się oka zu je, wal ki mia ły miej sce nie tyl ko w jed nym miej scu. Sto imy na

uli cy, na któ rej le ży oko ło dzie się ciu mar twych, bez bron nych lu dzi. Okna w bu dyn‐ 

kach są wy bi te, w zie mi licz ne do ły po wy bu chach. Mniej sze bu dyn ki, któ re słu ży‐ 

ły ja ko skle py, zo sta ły w więk szo ści znisz czo ne, część z nich się za wa li ła. Oko li ca

wy glą da jak po woj nie. W do dat ku nie wy czu wam żad nych ży wych lu dzi. W blo‐ 

kach miesz kal nych ni ko go tu nie ma. Po zo sta ją dwa wyj ścia: ucie kli bądź zo sta li

za bi ci.

Stwier dzam, że świat osza lał. Nie je stem w sta nie zro zu mieć, o co cho dzi w tej

woj nie od by wa ją cej się w mie ście. Wszę dzie, do kąd się gam wzro kiem, wi dzę spu‐ 

sto sze nie po tym sza leń stwie. Nie ste ty ni ko mu nie po mo że my. Uda je my się da lej,

w stro nę ga le rii han dlo wej. Przed na mi jesz cze tyl ko nie ca łe czte ry ki lo me try do

opusz cze nia mia sta.

Nie spo dzie wa nie wy siadł prąd. Uli cę za la ła kom plet na ciem ność. Praw do po‐ 

dob nie ener gia zo sta ła spe cjal nie wy łą czo na przez jed ną ze stron kon flik tu. Te raz
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przy dał by się nok to wi zor bądź peł na kon tro la per cep cji. Nie za wsze uda je mi się

być w niej i w tym sa mym cza sie prze miesz czać się w świe cie rze czy wi stym; pod‐ 

czas jaz dy sku te rem aku rat mi się uda ło, lecz tym ra zem nic z te go nie wy cho dzi.

Po zo sta je my zda ni na zmysł wzro ku. Ale co oko ło sto me trów przy sta je my, bym

mógł prze ska no wać oko li cę. Gdy jest czy sto, idzie my da lej.

Wkro czy li śmy do par ku, po wyj ściu z nie go cze ka na nas most, a za nim jest

już ko niec mia sta. Od mo stu do kry jów ki zo sta je je dy nie dzie sięć ki lo me trów. Wy‐ 

cho dzi na to, że za osz czę dzi łem ca ły dzień po dró ży.

Jed nak to by ło by zbyt pro ste, gdy by śmy ot tak so bie prze kro czy li most… Zo‐ 

stał z nie go je dy nie po czą tek i ko niec – śro dek praw do po dob nie wy sa dzo no. Mu szę

zaj rzeć do ma py, moż li we, że gdzieś nie da le ko znaj du je się in ne przej ście przez

rze kę.

To wa rzysz ka po dró ży za czę ła coś do mnie ener gicz nie mó wić w swo im ję zy ku

i po ka zy wać na ma pie. Wska zu je ja kiś bu dy nek. Chy ba chce, by śmy się tam uda li.

Przy tak ną łem jej. Nie mam wyj ścia i mu szę jej za ufać. Scho wa łem ma pę do ple ca‐ 

ka. Na sze spoj rze nia się spo tka ły.

– Chri sti na, Chri sti na – wy po wie dzia ła swo je imię, pu ka jąc się w klat kę pier‐ 

sio wą.

Idę za jej przy kła dem:

– Ar tem. Ar tem – po wta rzam swo je imię.

Od tej chwi li się już zna my. W pew nym sen sie po ja wia się mię dzy na mi więź.

Po ka za łem jej, by pro wa dzi ła. Nie mo że my tra cić cza su w sy tu acji, w któ rej

w każ dej chwi li mo gą nas za ata ko wać.

Po śpiesz nym kro kiem za czę ła pro wa dzić do miej sca, któ re wska za ła. Jak po

chwi li stwier dzi łem, był to za byt ko wy bu dy nek z rzeź ba mi wi no gron na fa sa dach.

Przy po mi nał sta rą wi niar nię nie użyt ko wa ną od dzie siąt ków lat. Cri sti na chwy ci ła

za klam kę. Nie ste ty drzwi by ły za mknię te. Zła pa łem ją za dłoń i po ka za łem, że by‐ 

śmy obe szli bu dy nek. Sko ro jest tak sta ry, to po wi nien mieć wej ście bez po śred nio

do piw ni cy.
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Zna leź li śmy je, ono też by ło za mknię te, z tym że drzwi za blo ko wa no kłód ką.

Szarp ną łem pa rę ra zy, lecz ta nie ustą pi ła.

Na wet nie za uwa ży łem, kie dy Cri sti na się od da li ła. Po chwi li wró ci ła. W rę ce

dzier ży ła spo rej wiel ko ści kij. Za sta na wia łem się, po co jest jej on po trzeb ny. Nie

mu sia łem dłu go głów ko wać. Uży ła go do wy bi cia okna na pię trze. Mu sia łem przy‐ 

znać, że mia ła z tym ge nial ny po mysł. Pod sa dzi łem ją, a ona wsu nę ła się, by otwo‐ 

rzyć drzwi od we wnątrz.

Nie ste ty nie uda ło się jej. Usły sza łem po jazd. Na tych miast umkną łem na tył wi‐ 

niar ni. Wy czu łem czte rech męż czyzn; by li uzbro je ni. Mia łem na dzie ję, że prze ja dą

obok nas.

– Chri sti na, Chri sti na! – wo ła łem po ci chu do okna w na dziei, że znaj dzie coś,

by mi po dać, że bym ja też mógł wejść przez okno.

Wy chy la się i po ka zu je, że nic nie zna la zła. Do pie ro po chwi li uświa do mi łem

so bie, że mam przy so bie li nę z ha kiem, któ rą za bra łem z ba gaż ni ka. Roz bu ja łem ją

i wrzu ci łem do środ ka. Cri sti na o coś ją za cze pi ła i za czą łem się wspi nać.

W tym sa mym cza sie usły sza łem roz mo wę pseu do po li cjan tów. Czy li przy sta nę‐ 

li przy wi niar ni. Je den z nich wy siadł z wo zu. Ca łe szczę ście zdą ży łem już wejść

do środ ka i wcią gnąć li nę. Za tka łem to wa rzysz ce usta i po ka za łem, by by ła ci cho.

Rów no z ro giem bu dyn ku sta nął męż czy zna. Cze ka łem na je go ko lej ne kro ki, a on

po pro stu… za trzy mał się, by od dać mocz. Gdy za ła twił swo ją po trze bę, udał się do

sa mo cho du i od je cha li. Upie kło się nam.

Chri sti na po pro wa dzi ła mnie do piw ni cy. Pa no wał w niej ta ki mrok, że nie by li‐ 

śmy w sta nie przejść bez obi ja nia się o róż ne rze czy i zwa la nia ich na zie mię. Oka‐ 

za ło się, że Cri sti na mia ła przy so bie za pal nicz kę. Ma ły pło mień roz świe tlił piw ni‐ 

cę; znaj do wa ło się w niej peł no du żych be czek i re ga łów na bu tel ki z wi nem. Cią‐ 

gle po dą ża łem za nią, wy raź nie cze goś szu ka ła przy ścia nach i na zie mi. Szko da, że

nie mo gli śmy się po ro zu mie wać. Mi nę li śmy ścia nę peł ną win w bu tel kach. Jed ną

za bra łem ze so bą, mo że się kie dyś przy dać. Przy sta nę ła przy sta rej, drew nia nej ko‐ 

mo dzie. Po ka zu je, bym ją prze su nął. Ra zem wspól ny mi si ła mi uda ło się to zro bić.
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Pod nią znaj do wa ło się wej ście do niż szej piw ni cy. Tak że tym ra zem Chri sti na po‐ 

szła pierw sza. Za cho wy wa ła się, jak by zna ła to miej sce; mo że w prze szło ści wy‐ 

kra da ła stąd wi na. Scho dzi li śmy po dra bi nie, mia łem wra że nie, że ze szli śmy oko ło

czte rech me trów. Na sa mym do le znaj do wa ło się ma łe po miesz cze nie z be to no wy‐ 

mi ścian ka mi i drew nia ne drzwi. Obok drzwi po pra wej stro nie wi sia ło kil ka za byt‐ 

ko wych lamp naf to wych, a pod ni mi sta ło łóż ko. Po co łóż ko w ta kim miej scu? –

za sta na wia łem się. Wzią łem jed ną z lamp i od pa li łem od za pal nicz ki. W koń cu ma‐ 

my du żo świa tła. Otwo rzy łem drzwi, a za ni mi uka zał się dość wą ski tu nel. Ru szy‐ 

li śmy nim.

We dług ze gar ka idzie my tu ne lem już dzie sięć mi nut. Koń ca da lej nie wi dzę.

Wę dro wa li śmy jesz cze przez ko lej ne pięć mi nut. Na je go koń cu by ło ko lej ne

po miesz cze nie z dra bi ną ma ją cą oko ło czte rech me trów. Cri sti na po ka za ła, że mam

wcho dzić pierw szy. Wspią łem się i pró bo wa łem otwo rzyć znaj du ją cą się na gó rze

kla pę, oka za ła się jed nak strasz nie cięż ka. Z każ dym cen ty me trem, z któ rym ją

uno si łem, do środ ka wpa dał śnieg. Bra kło mi sił w rę kach, by ją otwo rzyć. Po sta‐ 

no wi łem za przeć się no ga mi i rę ko ma o dra bi nę i pchać po kry wę ple ca mi. Ustą pi ła

z im pe tem, a wraz z jej otwo rze niem omal nie spa dłem z dra bi ny. Kla pę otwie ra ło

się tak cięż ko, po nie waż za le gał na niej śnieg i by ła za bez pie czo na war stwą zie mi

z tra wą. Oka za ło się, że jest to taj ne przej ście pod rze ką znaj du ją ce się w oko licz‐ 

nym le sie, praw do po dob nie wy bu do wa ne, by prze myt ni cy mo gli ła twiej omi jać

kon tro le. Wej ście za mkną łem i za bez pie czy łem, tak by nikt oprócz nas go nie zna‐ 

lazł. Mam prze czu cie, że jesz cze się przy da.

Zmę cze nie da je się nam we zna ki. Do ba zy bun tow ni ków zo stał za le d wie ki lo‐ 

metr. Chri sti na, od kąd opu ści li śmy tu nel, znów nie pusz cza mo jej rę ki. Spo glą dam

na nią ukrad kiem, gdy księ życ moc niej za świe ci. Jest wy jąt ko wo pięk ną ko bie tą,

o nie bie skich oczach, w wie ku, my ślę, trzy dzie stu pa ru lat. Kru cze, krę co ne wło sy

oka la ją jej twarz. Naj waż niej sze, że jest bar dzo od waż na, dzię ki cze mu sta ła się

bar dzo do brym to wa rzy szem po dró ży. Mi mo te go, że nie je ste śmy się w sta nie po‐ 

ro zu mieć z po wo du ba rie ry ję zy ko wej.
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Po wo li zbli ża my się do ce lu. Je ste śmy już we wsi, w któ rej znaj du je się kry‐ 

jów ka. Pro fe sor wspo mi nał, że wej ście do niej jest w do mu z bia łym ko mi nem. Pod

nim ma znaj do wać się po wo jen ny bun kier. Aku rat we szli śmy na te ren wsi w po bli‐ 

żu owe go do mu. Od ra zu uda li śmy się do je go środ ka. Wnę trze by ło strasz nie

dziw ne. Su fit w sa lo nie wy ko na no z be to no wych sko sów je dy nie prze ma lo wa nych

na bia ło. Wy glą da to tak, jak by ktoś po sta wił dom w miej scu wjaz du do bun kra, by

go nikt nie wy krył. Te raz po zo sta ło nam tyl ko zna leźć wej ście do nie go; miał nim

być ko mi nek. Znaj do wał się on w ja dal ni. Kuc ną łem i po pro stu do nie go wsze‐ 

dłem, a Chri sti na za mną. W środ ku za miast ścia ny znaj do wał się czar ny, ubru dzo‐ 

ny ma te riał, któ ry ro bił za je go tło. Po przej ściu zna la złem się we wjeź dzie do bun‐ 

kra. Tak jak wcze śniej my śla łem, dom zo stał wy bu do wa ny póź niej, je dy nie po to,

by ukryć bun kier przed oczy ma nie po wo ła nych. Cie ka we, czy to dzie ło bun tow ni‐ 

ków. Na koń cu wjaz du by ła po tęż na sta lo wa bra ma i drzwi za bez pie czo ne ko dem.

Kod do nich mia łem za pi sa ny na ma pie. Wej ście się otwo rzy ło.

My śla łem, że gdy tu do trę, to za sta nę wie lu lu dzi, w tym mo ją cór kę. Ale je dy‐ 

nym, co za sta łem, jest bło ga ci sza i za pa lo ne wszę dzie świa tło.

– NIE EEEEE!!!!!! SA RA!?! SA AAR RA AAAA!?! – W emo cjach za czą łem

krzy czeć. GDZIE ONA JEST? Mia ła tu na mnie cze kać. Mu szę prze szu kać każ dy

kąt i zna leźć wska zów kę, któ ra po mo że mi od na leźć mo ją có recz kę.

Na biur ku ko ło ta bli cy znaj du ję wie le pa pie rów z in for ma cja mi do ty czą cy mi

ośrod ka ba daw cze go. Na ta bli cy za ry sy ce lów dla po szcze gól nych lu dzi. Na ko lej‐ 

nym biur ku obok stoi ku bek z let nią ka wą. Ktoś mu siał tu być po nad go dzi nę te mu.

Tyl ko cze mu opu ści li to miej sce? Cze mu nie za bra li stąd do ku men tów? Mo że to

by ła Sa ra i zo sta wi ła dla mnie wska zów kę, gdzie jej szu kać. Prze glą dam każ dy pa‐ 

pier, prze cież gdzieś coś mu si być. Jak nie tu, to w in nym miej scu. Skru pu lat nie za‐

glą dam do każ dej szu fla dy, szaf ki.

Chwi la! Gdy by wska zów kę scho wa ła Sa ra, zro bi ła by to w miej scu, o któ rym

wie dzie li by śmy tyl ko my. Mu szę so bie przy po mnieć, gdzie cho wa ła kart ki, gdy ba‐ 

wi li śmy się w pod cho dy w do mu.
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Wiem!!! Za wsze zo sta wia ła w dwóch miej scach. Pierw sze to spody szu flad

bądź bu tów, a dru gim by ły klo sze od lamp. Wra cam do sza fek i wy cią gam po now‐ 

nie każ dą szu fla dę. Nie ste ty ten trop oka zał się błęd ny. Te raz mu szę od na leźć każ de

źró dło świa tła, któ re ma klosz. Coś mi tu nie gra. Jest za spo koj nie i w do dat ku

wszyst ko zo sta ło po zo sta wio ne na swo im miej scu. Nie ma śla dów walk ani ni cze go

in ne go. Po pro stu opu ści li to miej sce?

Uda ło się, zna la złem je dy ny klosz, w któ rym nie dzia ła ża rów ka. Za uwa żam na

nim śla dy pal ców. Od krę ci łem. Na je go spo dzie był list.

Ta to, je śli to czy tasz, to nas już nie ma w ba zie. Za sta wiam tę wia do- 

mość z na dzie ją, że ją od naj dziesz. Oby nie by ło za póź no. Ktoś nas wy dał.

Praw do po dob nie ma my szpie ga w sze re gach. Po da ję ci no we współ rzęd ne,

znaj du ją się na ma pie. Scho wa łam ją w pod staw ce od lam py. Gdy ją znaj- 

dziesz, wów czas nie zwłocz nie ucie kaj!

Do zo ba cze nia, ta to!

Bez za sta no wie nia roz bi łem ca łą lam pę, fak tycz nie znaj do wa ła się w niej ma pa.

Scho wa łem ją do kie sze ni i po sze dłem po Chri sti nę, by ucie kać z te go prze klę te go

miej sca.

– Ar tem, Aler găm, aici e o bom bă!!!

– Nie ro zu miem, co mó wisz.

– ALER GĂM, AICI E O BOM BĂ!!! BOM BĂ!!! BU UM!!! – Cri sti na zna la zła

ła dun ki wy bu cho we, dla te go Sa ra na pi sa ła, że mam od ra zu ucie kać.

Jest to pu łap ka za sta wio na na agen tów PO BU. Nikt po za Sa rą nie wie dział

o tym li ście i ma pie. Prze cież mo głem do trzeć pa rę go dzin póź niej. Gdy bym nie

zja wił się szyb ciej, wów czas nie zna la zł bym już Sa ry ani bun tow ni ków, po nie waż

to miej sce by nie ist nia ło. Chwy ci łem Chri sti nę za rę kę i chcia łem po biec w kie run‐ 

ku drzwi. Jed nak ona się za par ła i nie chcia ła biec.

– Mai es te în că o oră îna in te de explo zie.

– Nie wiem. – Kom plet nie nie mam po ję cia, co mó wi.
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Za pro wa dzi ła mnie do ła dun ków wy bu cho wych i wska za ła cza so mierz. Zo sta ła

jesz cze go dzi na.

– Hai să adu năm mân ca re, urme ază-mă. – Te raz znów do kądś idzie my. Za pro‐ 

wa dzi ła nas do kuch ni i za czę ła pa ko wać je dze nie do ple ca ka.

Te raz ro zu miem, o co jej cho dzi ło. Nie chcia ła od ra zu ucie kać, po nie waż wie‐ 

dzia ła, że ma my jesz cze go dzi nę i chcia ła za brać pro wiant na dal szą po dróż.

Po na peł nie niu ple ca ków opu ści li śmy bun kier. Uda ło nam się nie mal w ostat‐ 

niej chwi li unik nąć nad jeż dża ją cych agen tów z ar mią. Po sta no wi łem, że po bie gnie‐ 

my do tu ne lu, by od po cząć i zre ge ne ro wać or ga nizm. W pew nym mo men cie na szą

uwa gę przy kuł huk se rii wy bu chów. Czas się skoń czył, ła dun ki eks plo do wa ły zde‐ 

cy do wa nie szyb ciej, niż po win ny. Wy cho dzi na to, że by ło ich wię cej i by ły usta‐ 

wio ne na róż ne go dzi ny. Eks plo zja by ła na ty le po tęż na, że moż na ją by ło ob ser wo‐ 

wać po nad ko ro na mi drzew.

Do tu ne lu do tar li śmy po nie speł na dwu na stu mi nu tach od wy bu chu. Chri sti na

od pa li ła lam pę naf to wą i wró ci li śmy do po miesz cze nia z łóż kiem, któ re znaj do wa‐ 

ło się pod wi niar nią. By łem za sko czo ny, gdy z ple ca ka wy cią gnę ła koł drę – nie ste‐ 

ty mia ła tyl ko jed ną. Sie dzie li śmy przy lam pie, wpa tru jąc się so bie w oczy. Po sta‐ 

no wi łem wy cią gnąć część na sze go pro wian tu. Po za je dze niem w ple ca ku znaj do‐ 

wa ła się bu tel ka wi na. We wnętrz nie się ura do wa łem na jej wi dok. Na resz cie bę dę

mógł chwi lę od po cząć, w do dat ku nie sam, a w to wa rzy stwie uro dzi wej Chri sti ny.

Za sta na wiam się, czym się zaj mo wa ła przed wszyst ki mi za miesz ka mi, wal ka mi.

Czy mia ła ro dzi nę bądź czy w ro dzi nie mia ła ko goś uzdol nio ne go.

W cza sie gdy ja wal czy łem z otwo rze niem bu tel ki wi na, ona za pa li ła po zo sta łe

lam py. Dzię ki te mu zro bi ło się choć trosz kę cie plej. Nie ste ty upar ty ko rek nie ustę‐ 

po wał, po zo sta ło więc je dy nie roz bi cie szyj ki. Tak też uczy ni łem. Za pach trun ku

jest bar dzo przy jem ny, de li kat nie pach nie wi no gro na mi z nu tą brzo skwiń. Przy po‐ 

mi na ją mi się chwi le, gdy z An ną spę dza li śmy wspól nie czas, sie dząc przy lamp ce

wi na na fo te lach w po bli żu roz pa lo ne go ko min ka, któ re go cie pło otu la ło na sze cia‐ 

ła. Naj gor sze, że to już się ni gdy nie po wtó rzy.
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Chwi lę no stal gii prze rwa ła mi Chri sti na, po da jąc pu stą pusz kę po kon ser wie.

Z po cząt ku nie do my śli łem się, po co mi ona. Lecz gdy spoj rza łem na bu tel kę,

wów czas in stynk tow nie na peł ni łem pusz kę wi nem. Raz za ra zem kosz to wa li śmy

trun ku, w mię dzy cza sie prze gry za jąc ku ku ry dzę, fa so lę i mię so z pu szek. Nie są‐ 

dzi łem, że tak szyb ko od czu ję skut ki spo ży cia al ko ho lu i pad nę na łóż ko. Wi dok fa‐ 

lo wał mi ni czym po dróż na wzbu rzo nym mo rzu.

W pew nym mo men cie za czę ło do cie rać do nas co raz chłod niej sze po wie trze.

Bez za sta no wie nia we szli śmy wspól nie pod koł drę. Chri sti na po chwi li wtu li ła się

we mnie. Szcze rze to nie mia łem nic prze ciw, dzię ki te mu by ło nam znacz nie cie‐ 

plej, a z dru giej stro ny mi ło po czuć czy jąś bli skość w tych trud nych cza sach.
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Roz dział 12

Obu dzi łem się pierw szy, de li kat nie pod no si łem się z łóż ka, by roz pro sto wać ko ści.

Oka zu je się, że świe ci tyl ko jed na lam pa naf to wa. W pół mro ku zbie ra łem na sze

rze czy, za cho wu jąc względ ną ci szę, by Chri sti na mo gła jesz cze chwi lę od po cząć.

Wczo raj, a mo że to na wet by ło już dziś, wy pi li śmy zbyt du żo wi na na raz, cze go

kon se kwen cją jest ból gło wy. Je stem go tów do po dró ży, czas ją obu dzić.

Na ze wnątrz pa no wa ła względ na ci sza, jak by wczo raj sze go dnia nic się nie wy‐ 

da rzy ło. Jest dość po chmur no, praw do po dob nie za cznie sy pać śnieg bądź pa dać

deszcz.

Wy ją łem ma pę, któ rą zo sta wi ła Sa ra. No wa ba za bun tow ni ków znaj du je się

w gó rach, po nad osiem set ki lo me trów od na sze go po ło że nia. Jak się tam do sta nie‐ 

my? Cie ka we zresz tą, czy w ogó le Chri sti na ze chce mi to wa rzy szyć w tej po dró ży.

Mu szę zna leźć spo sób, by móc się z nią nor mal nie ko mu ni ko wać.

– Chri sti na, tam jest mo ja cór ka. Zro zu miem, jak nie bę dziesz chcia ła wy brać

się ze mną w po dróż. Szko da, że mnie nie ro zu miesz. – Za po mo cą ge sty ku la cji na

wszel kie spo so by sta ra łem się przy bli żyć jej ja koś treść wy po wie dzi, by mo gła po‐ 

jąć, co pró bu ję jej prze ka zać.

– Chcę.

Jak to?! Mó wi w mo im ję zy ku?! Chy ba się prze sły sza łem.

– Ro zu miesz, co mó wię?

– Tak… tro chę. Uczy łam się, eh hmmmm, kie dyś. Bać się na po cząt ku. Wczo raj

wiem, że ty do bry. Idę z to bą. Ja sa ma.



165

– Nie są dzi łem, że fakt, że choć czę ścio wo ro zu miesz, co mó wię, tak mnie

ucie szy. Co się sta ło z two ją ro dzi ną?

– Za brać mój syn, daw no te mu. Nie chcę wię cej mó wić.

– Do brze. W ta kim ra zie ru sza my. Po trze bu je my zna leźć ja kiś po jazd, po nie waż

pie szo nie da my ra dy tam do trzeć, a ko rzy sta nie z po cią gów mo że być nie bez piecz‐ 

ne, zwa ża jąc na fakt, że je stem po szu ki wa ny.

– Wiem, gdzie jest au to. Tu nie da le ko. Na le ży do mo ich pări nţi. Che ile są

w miesz ka niu.

– W ta kim ra zie pro wadź. Cie ka we, czy sa mo chód nie zo stał znisz czo ny pod‐ 

czas wczo raj szych starć.

– Tam być spo kój.

Po dą ży łem za nią do miej sca, w któ rym miesz kał ktoś z jej ro dzi ny. Rze czy wi‐ 

ście dziel ni ca skła da ją ca się z dom ków jed no ro dzin nych wy glą da ła dość do brze.

Nie by ło śla dów wy bu chów ani więk szych walk. Przed do mem nie by ło sa mo cho‐ 

du, je dy nie za śnie żo ny pod jazd. Moż li we, że wóz znaj du je się w przy do mo wym

ga ra żu. By do nie go wejść, mu szę do stać się do do mu. Drzwi fron to we są lek ko

uchy lo ne, za mek w nich – wy ła ma ny. Ktoś się wła mał.

– Chri sti na, po cze kaj na ze wnątrz. – Po ka za łem jej, by za cho wy wa ła się ci cho.

Jest szan sa, że wła my wacz da lej jest we wnątrz.

Sam de li kat nie otwie ram wej ście i po wo li wcho dzę do środ ka. Nie ste ty nie

mam przy so bie nic, co mo gło by słu żyć ja ko broń. Po zo sta ły je dy nie go łe pię ści.

Obym nie mu siał ich użyć. Na pra wo znaj du je się kuch nia z ja dal nią, każ da szaf ka

zo sta ła do szczęt nie prze szu ka na. Rze czy są po roz rzu ca ne po pod ło dze. Idę da lej,

ner wo wo roz glą da jąc się w każ dą stro nę. Do cie ram do sa lo nu, a w nim drzwi bal‐ 

ko no we są otwar te na ze wnątrz. Zło dziej zdą żył już daw no te mu uciec. Naj wi docz‐ 

niej zna lazł to, cze go szu kał. Da łem Chri sti nie znak, by we szła.

– Bierz my klu czy ki i ru szaj my da lej. Nie ma my cza su do stra ce nia.

– Po cze kać chwi lę. Spraw dzę u gó ry, czy są moi pări nți.
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Po sze dłem za nią. Zna leź li śmy się w sy pial ni. W niej ni ko go nie by ło, łóż ko

nie za ście lo ne. Spra wia ło wra że nie, jak by ktoś z nie go ucie kał bądź zo stał wy cią‐ 

gnię ty si łą. Spraw dza łem ko lej ne po miesz cze nia w na dziei, że znaj dę coś uży tecz‐ 

ne go. Rzu ci ła mi się w oczy sta ra, ma syw na, za byt ko wa, drew nia na sza fa. Od lat

ta kiej nie wi dzia łem. Wi sia ły w niej płasz cze, kurt ki, a za ni mi – praw dzi wy skarb.

Strzel ba z pacz ką amu ni cji z dwu na sto ma na bo ja mi. Po szczę ści ło się nam.

Na gó rze nic wię cej nie znaj dę. W sy pial ni nie by ło już Chri sti ny. Scho dząc po

scho dach, za uwa ży łem ją przy drzwiach pro wa dzą cych do ga ra żu. W dło ni trzy ma‐ 

ła klu czy ki do sa mo cho du. Na jej twa rzy ma lo wał się smu tek, któ ry do peł nia ły le‐ 

cą ce łzy. Pew nie zda ła so bie spra wę, że już ni gdy nie zo ba czy ro dzi ny. W ga ra żu

znaj do wał się SUV z na pę dem na czte ry ko ła. Nie ste ty nie mo gli śmy otwo rzyć bra‐ 

my ga ra żo wej, z po wo du bra ku prą du. Za czą łem się roz glą dać za ja kimś ło mem

bądź czymś, co po słu ży ło by do pod wa że nia bra my. Po pa ru mi nu tach Chri sti na

wrę czy ła mi łom. Pod wa ży łem bra mę, ona przy trzy ma ła łom, a ja z ca łych sił uno‐ 

si łem ją ku gó rze. Nie są dzi łem, że mo że ty le wa żyć. Oka za ło się, że bra ma nie ma

blo ka dy, nie mie li śmy ni cze go, co mo gło by spra wić, by za trzy ma ła się na gó rze.

Więc Chri sti na wsia dła do au ta i ru szy ła dy na micz nie, by prze bić się przez za śnie‐ 

żo ny pod jazd do ga ra żu, a ja trzy ma łem ma chi nę w gó rze. Bra ma opa dła z hu kiem.

Mię śnie rąk pa li ły mnie od wy sił ku. Wsia dłem na miej sce kie row cy.

– Sprawdź ma pę i po pro wadź nas w kie run ku no wej ba zy bun tow ni ków. Chcę

jak naj szyb ciej wy je chać z te go mia sta ogar nię te go woj ną.

Wska za ła wskaź nik na peł nie nia ba ku, sam za po mnia łem spraw dzić stan pa li wa.

Mie li śmy za le d wie jed ną trze cią ba ku.

– Vom mer ge pierw tam po pa li wo. – Spu ści ła gło wę. – Mo ich pări nți nie by ło.

Chy ba ich po rwa li. – Łzy ska py wa ły jej na no gi.

– Za ła my wa nie się te raz nic ci nie da. Odłóż roz pacz do cza su, aż bę dzie my

w bez piecz nym miej scu. Po trze bu ję cię tu i te raz. Bez cie bie nie wy ja dę dość szyb‐ 

ko z mia sta. W każ dej ko lej nej chwi li, w któ rej tu je ste śmy, na ra ża my się na atak ze

stro ny po li cji, na jem ni ków czy… szcze rze to na wet nie wiem, kto tam wal czył.
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Kim oni by li? – Po ma so wa łem ją po ple cach i przy tu li łem, by choć tro chę ją po cie‐ 

szyć.

– Do brze, ru szaj my. Mu sisz je chać w pra wo, a za tam tym blo kiem w le wo. –

Z tru dem wy ma wia ła sło wa za pła ka nym gło sem.

Po na peł nie niu zbior ni ka pa li wa wy je cha li śmy z mia sta. Przez pa rę mi nut pró‐ 

bu ję uru cho mić na wi ga cję w sa mo cho dzie, jed nak cią gle po ja wia się ko mu ni kat, że

jest pro blem z łącz no ścią sa te li tar ną. Mam na dzie ję, że jest to chwi lo wy błąd.

W tym sa mym cza sie cie pły po dmuch z kli ma ty za cji ogrze wa wnę trze. Jed na z mil‐ 

szych chwil dzi siej sze go dnia – po czuć cie pło. Do pie ro w tym mo men cie, gdy

wszyst ko stra ci łem, za czą łem do ce niać tak pro ste co dzien ne rze czy. Praw do po dob‐ 

nie pro ste ży cie by ło by naj szczę śliw szym.

Chri sti na w tym cza sie zdą ży ła za snąć. Sam mia łem ocho tę na krót ką drzem kę,

jed nak naj pierw wo la łem udać się w ja kieś bez piecz ne miej sce.

Mi nę ła już go dzi na. Naj dziw niej sze jest to, że przez ten ca ły czas wy mi ja łem

się za le d wie z pa ro ma in ny mi sa mo cho da mi, a kie row cy pro wa dzi li je bar dzo szyb‐ 

ko. Moż li we, że po pro stu je dzie my zwy kłą dro gą, a nie kra jo wą czy o więk szym

na tę że niu ru chu, i to dla te go.

Je ste śmy na ty le da le ko od mia sta, by móc zbo czyć z as fal to wej dro gi na le śną

i chwi lę od po cząć, do za pad nię cia zmro ku. Ro zej rza łem się, czy na ze wnątrz le ży

wy star cza ją co du żo ga łę zi, by ukryć sa mo chód od stro ny uli cy. Na dwo rze da lej pa‐ 

no wał mróz. Po sta no wi łem, że na czas snu nie zga szę au ta, by się w nim nie ochło‐ 

dzi ło. Usta wi łem bu dzik w ze gar ku na go dzi nę dwu dzie stą pierw szą.

*

Mhhmm, ja ki pięk ny za pach kwia tów, jest ich peł no wo kół mnie. Świe że po wie trze

i blask słoń ca – czy mo że być coś pięk niej sze go niż wspól ny wy pad na pik nik? An‐ 

na z ma leń ką Sa rą już cze ka ją na ko cu, aż przy nio sę de ser z sa mo cho du…

Ko lej ny sen ze wspo mnie nia mi jest ni czym le kar stwo, oby trwał jak naj dłu‐ 

żej…
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Był to mój dru gi dzień wol ny od pra cy po prze pra co wa niu dwóch mie się cy nie‐ 

mal że bez dnia wol ne go. Te raz już pa mię tam… Miał być mi ły… Miał. Dziw nym

tra fem od dzie li łem się od mo jej po sta ci ze snu i je stem tyl ko ob ser wa to rem. W ta‐ 

kim ra zie jed nak wo lę, by sen skoń czył się jak naj szyb ciej.

– Skar bie, oto cia sto, po kro ić?

– Ar tem, prze bierz ma łą i uśpij, po nie waż jest zmę czo na, a ja zaj mę się cia stem.

– Se rio??? Pra co wa łem ty le cza su bez dnia wol ne go, te raz chciał bym chwi lę

od po cząć. Ty sie dzisz w do mu i zaj mu jesz się je dy nie dziec kiem. Tak cięż ko ci ją

prze brać i uśpić?

– Prze gi nasz. My ślisz, że opie ka nad dziec kiem koń czy się na prze bra niu i da‐ 

niu jeść? My ślisz, że śpię w no cy? Pra cu ję po dob nie jak ty. Tyl ko że ja przy naj‐ 

mniej nie spę dzam ca łych dni w bez na dziej nej pra cy, któ rej nie lu bię. Za po mi nasz

o nas, o swo jej ma łej cór ce. Kła ma łeś, mó wiąc, że cie szysz się z fak tu, że bę dzie‐ 

my mie li dziec ko. Kom plet nie te go nie po ka zu jesz. Wręcz prze ciw nie, jesz cze bar‐ 

dziej ucie kłeś do pra cy.

– Prze stań już wy ol brzy miać. Sa ma za chę casz mnie do cią głej pra cy ty mi swo‐ 

imi sce na mi i kłót nia mi. Mam cię dość. Idę do au ta!

– Wiesz co, Ar tem? Wal się!!! Je steś do ni cze go!

Jak w tam tym cza sie mo gli śmy być ta cy głu pi i śle pi? Kla sycz ne błę dy, któ re

zro zu mie li śmy po cza sie. Naj bar dziej na tym cier pia ła ma ła Sa ra, po nie waż nie

mia ła w peł ni żad ne go ro dzi ca. Chcę się już obu dzić, nie chcę da lej te go oglą dać.

Ciąg dal szy jest bar dziej bo le sny i do sad ny. Cze mu żad ne z nas w tam tym cza sie

nie po tra fi ło spoj rzeć sze rzej na ży cie, a pa trzy ło tak wą sko, jak by ob ser wo wa ło je

je dy nie przez dziur kę od klu cza. Ogra ni czo na wi docz ność, w do dat ku za mglo na

ba rie rą emo cjo na lną, za wsze pro wa dzi do de struk cji.

*

Chri sti na bu dzi mnie i wska zu je na ze ga rek. Już jest dwu dzie sta pierw sza. By łem

zbyt zmę czo ny, by usły szeć do no śny dźwięk alar mu. Ca łe szczę ście, że Chri sti na
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się obu dzi ła. Na stał czas dal szej po dró ży. Obo je na dwo rze za ła twia my swo je po‐ 

trze by fi zjo lo gicz ne, przed star tem spo ży wa my drob ny po si łek; tyl ko tak moż na

na zwać pusz kę ku ku ry dzy. Po dro dze mu si my ro zej rzeć się za pro wian tem.

Po upły wie ko lej nych trzy dzie stu mi nut jaz dy na tra fia my na ma łe mia stecz ko.

Wjazd do nie go blo ku je du ża licz ba sa mo cho dów oso bo wych. Część z nich jest

znisz czo na. Wy glą da na to, że mia sto, z któ re go ucie kli śmy, nie by ło je dy nym,

w któ rym to czy ły się wal ki.

– Zo stań w au cie. Pój dę się ro zej rzeć i w po bli skich bu dyn kach po szu kać je dze‐ 

nia. Mo że też znaj dę dro gę ob jaz do wą. W prze ciw nym wy pad ku bę dzie my mu sie li

za wró cić, a wte dy nie star czy nam pa li wa, by do trzeć do ba zy.

– Do brze.

– Jak wyj dę, to za mknij wszyst kie drzwi i w każ dej chwi li bądź go to wa do od‐ 

je cha nia beze mnie.

Pierw sze bu dyn ki, któ re mi jam, wraz ze sta cją ben zy no wą, są do szczęt nie spa‐ 

lo ne. Względ na ci sza po bu dza we mnie ad re na li nę; mam dziw ne prze czu cie, że

ktoś mnie ob ser wu je. Per cep cją opla tam ca łą oko li cę, po ma rań czo wy świat roz le wa

się po mię dzy za bu do wa nia mi i w nich. Wy czu wam zmia ny od stro ny pół noc nej,

oko ło czte ry stu me trów ode mnie. Prze miesz cza się tam pa rę osób, ich po sta cie są

znie kształ co ne. Praw do po dob nie trzy ma ją coś w dło niach, chy ba broń. Nie jest to

gru pa skła da ją ca się z sa mych męż czyzn, są tam też drob niej sze po sta cie. Moż li we,

że to oso by oca la łe z walk. Za czy na ją po dą żać w mo im kie run ku. Szyb szym kro‐ 

kiem ru szam w stro nę pierw sze go lep sze go za bu do wa nia.

Mi ja jąc je, za uwa żam w po ło wie znisz czo ny sklep. Mam je dy ną w swo im ro‐ 

dza ju szan sę na zdo by cie po ży wie nia. Nie ste ty śla dy w śnie gu zdra dzą mo je po ło‐ 

że nie. Mi mo to bez więk sze go na my słu uda ję się do nie go. Prze ci sną łem się przez

ze psu te drzwi au to ma tycz ne. Pa no wał tu kom plet ny cha os, część re ga łów by ła

prze wró co na. Pro duk ty roz gra bio ne. Ner wo wo po ru szam się i prze glą dam pu deł ko

za pu deł kiem, by coś zna leźć. MAM! Kil ka ba to nów, pusz ki z kon ser wa mi, na wet
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dłuż szy nóż; przy da się szcze gól nie do sa mo obro ny. Zna la złem jesz cze dwie bu tel‐ 

ki wo dy o łącz nej za war to ści trzech li trów.

Od gło sy zbli ża ją cych się lu dzi są co raz gło śniej sze. Nie mo gę wyjść głów nym

wyj ściem, po nie waż mnie za uwa żą. Szu kam dro gi przez za ple cze bądź przez okno.

Prze ska no wa łem oko li cę za skle pem i jest czy sto… O NIE! Chri sti na! Ktoś zbli ża

się do niej od bo ku. To za sadz ka, pew nie chcą ukraść po jazd. Szyb ko ru szam w jej

stro nę, prze sko czy łem ma ły ży wo płot, mi jam lam py, in ne au ta. Za uwa żam, że ma ją

po otwie ra ne klap ki od zbior ni ków pa li wa, pew nie spu ści li z nich ben zy nę. Po pra‐ 

wej stro nie w kie run ku mo jej to wa rzysz ki zbli ża się pa rę osób. Z ko lei od stro ny la‐ 

su zmie rza ją do niej dwaj uzbro je ni męż czyź ni. POD NIEŚ TĘ GŁO WĘ! Wy ma‐ 

chu ję do niej rę ko ma. Za uwa ży ła mnie. Wi dać, że nie ro zu mie, co chcę jej prze ka‐ 

zać w bie gu. Nie zdą żę przed ni mi. Nie mo gę udać się do niej. Je den z męż czyzn

szarp nął już za klam kę od sa mo cho du. Chri sti na ze stra chu się wzdry gnę ła. Bez

chwi li za sta no wie nia wbi ła wstecz ny bieg i za czę ła od jeż dżać. Obaj wy strze li li

w jej stro nę pa rę kul.

Ko rzy sta jąc z fak tu, że nie zo sta łem za uwa żo ny, zmie ni łem kie ru nek, uda jąc się

w stro nę po bli skie go la su. Po po ko na niu trzy stu me trów spraw dzi łem, czy nikt nie

idzie w mo ją stro nę. Na past ni cy ze bra li się ko ło miej sca, w któ rym wcze śniej znaj‐ 

do wał się nasz po jazd, i pro wa dzą kon wer sa cję. Mam do słow nie pa rę mi nut na ob‐ 

my śle nie pla nu, gdzie mo gła się udać Chri sti na – do chwi li, aż oni od naj dą mo je

śla dy. Mój nóż na nic się nie zda w wal ce prze ciw ko bro ni pal nej. Prze śle dzę per‐

cep cją śla dy kół i mo że wy star czy mi ener gii, by spraw dzić, jak da le ko od je cha ła.

Po chwi li wi dzę ją w bocz nym za jeź dzie. Roz glą da się w każ dą stro nę. Pew nie

wy pa tru je mnie, czy cza sem do niej nie bie gnę. Nie od je cha ła zbyt da le ko. Jesz cze

raz spoj rza łem w stro nę prze ciw ni ków, nie ste ty za uwa ży li mo je śla dy. Za czy na ją

ni mi po dą żać. Do brze, że mam nad ni mi pa rę chwil prze wa gi. Nie zwłocz nie bie gnę

w stro nę kom pan ki, nie pa trząc za sie bie. Z od da li wi dzę prze świ ty po jaz du. Wciąż

na mnie cze ka. Im jed nak je stem bli żej ce lu, tym krza ki są gęst sze i co raz bar dziej

utrud nia ją bieg. Spo strze głem, że wróg tak że zo ba czył nasz sa mo chód, co skut ko‐ 

wa ło wyj ściem męż czyzn na dro gę, by szyb ciej do nie go do trzeć. Mu sie li wie dzieć
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o tych utrud nie niach, z któ ry mi ja się te raz bo ry kam. Od Chri sti ny dzie li mnie

ostat nie sześć dzie siąt me trów. Wi dzę dym. Od pa li ła au to, pew nie na sku tek za uwa‐ 

że nia wro ga.

– CHRI STI NA, CZE KAJ!!! CHRI STI NA!!! – Gdy tyl ko krzyk ną łem, w mo ją

stro nę wy strze lo no.

Tym cza sem mo ja ko le żan ka pod czas na krę ca nia za uwa ży ła mnie i otwo rzy ła

drzwi od stro ny kie row cy, zwal nia jąc miej sce i prze cho dząc na sie dze nie pa sa że ra.

Gdy wsko czy łem do wo zu, na wet nie zdą ży łem za mknąć drzwi. Od ra zu ru szy łem

przed sie bie. Spoj rza łem jej w oczy. Chcia łem jej po dzię ko wać…

– Ba łam się. – Przy tu li ła się do mnie.

– Dzię ku ję, że po cze ka łaś. Naj wi docz niej wszę dzie trwa ją wal ki. Mu si my uni‐ 

kać wszel kich miast.

– Wiem. Na ma pie spraw dzi łam, tam tą dro gą po je dzie my.

Przez ko lej ne ki lo me try za mie ni li śmy pa rę zdań, ostat nie wy da rze nia bar dzo

moc no nią wstrzą snę ły. Mię dzy na mi za czę ła się też wy twa rzać swe go ro dza ju

więź, mi mo że cał kiem nie daw no za mor do wa no mo ją żo nę.

W ko lej nej wsi wy sko czy łem spraw dzać po zo sta wio ne po jaz dy, czy nie znaj du‐ 

je się w nich pa li wo. Przez jaz dę okręż ną dro gą brak nie nam go na ostat nie sześć‐ 

dzie siąt ki lo me trów. Nie chciał bym po ko ny wać ta kie go dy stan su pie szo. Ca łe

szczę ście los nam sprzy ja, zna la złem w ba gaż ni ku opusz czo ne go sa mo cho du ka ni‐ 

ster z pa li wem, te raz na pew no nam go star czy.

W po ło wie tra sy Chri sti na zmie ni ła mnie za kie row ni cą. Każ da miej sco wość,

któ rą mi ja my, jest w pew nym sen sie opu sto sza ła. Brak oznak ży cia na uli cach,

część bu dyn ków, do mów jest ufor ty fi ko wa na. Lu dzie wy glą da ją zza za słon i spo‐ 

glą da ją ner wo wo, co dzie je się na ze wnątrz. Wszyst ko wy glą da na glo bal ną woj nę,

tyl ko kto z kim wal czy, sko ro na świe cie mia ło po wstać jed no po tęż ne pań stwo, tak

zwa na Re pu bli ka Ziem ska. Po nad to woj na nie ob ję ła by na sze ro ką ska lę cy wi lów,

wy łą czeń ener gii elek trycz nej czy też odłą cze nia in ter ne tu i te le wi zji. Na wet ra dio

nie dzia ła. Sy tu ację kom pli ku je też obec ność wo jow ni ków, któ rych na po tka li śmy
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wcze śniej i na któ rych mo że my na tra fić rów nież w dal szej czę ści po dró ży. Do dat‐ 

ko wo są uzbro je ni w no wo cze sny sprzęt i prze bra ni za służ by mun du ro we.

Ko lej ne ki lo me try nie ubła ga nie mi ja ją w ci szy. We dług ma py po win ni śmy zbli‐ 

żać się do ce lu. Fak tycz nie znaj du je my się w te re nie gór skim, jed nak po za drze wa‐ 

mi i gó ra mi ni cze go nie za uwa żam.

– Chri sti no, zwol nij do dwu dzie stu ki lo me trów na go dzi nę, że by śmy mo gli się

do kład niej roz glą dać – po pro si łem.

Na sza dro ga zbli ża się do kre su, do je cha li śmy do zwa lo nych drzew. Wy sze dłem

z au ta i bro dzę w bło cie. Tu taj nie ma już śla dów po śnie gu, do dat ko wo jest du żo

cie plej. Spa ko wa li śmy resz tę rze czy i ru szy li śmy da lej pie szo. Na po cząt ku omi nę‐ 

li śmy drze wa, po sta no wi li śmy, że uda je my się na dal na pół noc, tak przy naj mniej

się nam zda je. Z nie da le kiej od le gło ści do cho dzą od gło sy pę ka ją cych ga łę zi; klęk‐ 

nę li śmy i idzie my da lej w ob ni żo nej po zy cji.

– Ar tem, spójrz. Tam są śla dy.

– Fak tycz nie, wy glą da ją na świe że. Ktoś mu siał tu być do słow nie pa rę mi nut

przed na mi. My ślę, że był to pa trol bun tow ni ków.

– Oby nie po my śleć, że my du şma ni.

– Dla te go po win ni śmy prze stać się skra dać, by nie wzbu dzać po dej rzeń. Po dą‐ 

żaj my w tym sa mym kie run ku co pa trol. Mi mo wszyst ko mu si my mieć oczy do‐ 

oko ła gło wy, nie ma my pew no ści, że to są bun tow ni cy.

Po pra wej stro nie od nas znaj do wa ła się dro ga. Wi dać, że by ła czę sto uży wa na

przez cięż kie po jaz dy. Ru szy li śmy tę dy.

– Ar tem! – Chri sti na zła pa ła mnie za bark. – Rę ce.

Spoj rza łem na nią. Mia ła unie sio ne rę ce. Na jej pier si był pro mień ce low ni czy

z ka ra bi nu. Ktoś mie rzył w nas z ukry cia. Zro bi łem tak jak ona.

– JE STEM OJ CEM SA RY. NA ZY WAM SIĘ AR TEM. A TO JEST CHRI STI‐ 

NA. JE STE ŚMY Z WA MI.

Przy ło ży li nam lu fę od ty łu do gło wy.
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– Te raz pój dzie cie z na mi. Obyś nie kła mał, ina czej skoń czy cie pięć me trów

pod zie mią. Skąd wie dzie li ście, gdzie nas szu kać?

– By li śmy w po przed niej ba zie. Zna la złem w niej ma pę ze wska zów ka mi do‐ 

jaz du do wa szej obec nej kry jów ki.

– Mu sie li ście zdą żyć na krót ko przed wy bu chem.

– Tak, za le d wie go dzi nę wcze śniej. – Tak przy naj mniej mi się zda je w obec nej

chwi li. – Agen ci wraz z żoł nie rza mi PO BU wpa dli wprost w pu łap kę. Wi dzie li śmy,

jak wy la tu ją w po wie trze. Cze mu stam tąd tak po pro stu ode szli ście? Gdy bym nie

miał pa ru go dzin za pa su w po dró ży, nie od na la zł bym ma py pro wa dzą cej do was.

– Wy kry li nas al bo ktoś z na szych nas wy dał. Dla te go mu sie li śmy zro bić tam

pu łap kę. W le sie ukry li śmy la se ro we star te ry do bomb. Gdy agen ci je prze kro czy li,

wte dy au to ma tycz nie roz po czę ło się od li cza nie. Do brze, że to wy zna leź li ście ma‐ 

pę, a nie oni. OPUŚĆ CIE BROŃ. MÓ WIĄ PRAW DĘ. Te raz uda my się do do wód‐ 

cy.

Do ukry cia wej ścia do ba zy uży li ho lo gra mu, któ ry był wręcz nie do od róż nie‐ 

nia od na tu ral ne go oto cze nia. Pro wi zo rycz ne mu ry by ły po kry te pa ne la mi za ła mu‐ 

ją cy mi świa tło, dzię ki cze mu w stu pro cen tach wta pia ły się w oto cze nie. Wko ło

kry jów ki znaj do wa ły się pa ne le sło necz ne, ge ne ra to ry prą du wraz ze sprzę tem do

ko mu ni ka cji i na wi ga cji sa te li tar nej.

– Gdzie się te raz znaj du je my?

– W sta rym po wo jen nym schro nie ato mo wym. Na ca łym świe cie ma my kil ka‐ 

na ście ta kich baz.

– Nie ukry wam, że ni gdy nie wi dzia łem ta kiej tech no lo gii, ja ką tu ope ru je cie.

– Więk szość rze czy świat ukry wał przed opi nią spo łecz ną, tyl ko dla te go, by nią

ła twiej kon tro lo wać, ma ni pu lo wać. Te raz w cza sie glo bal nej woj ny za sło na dym na

w po sta ci kłamstw już opa dła.

– Glo bal nej woj ny? Też tak przy pusz cza łem. Mo żesz roz wi nąć tę kwe stię?

– Wię cej in for ma cji po znasz w po miesz cze niu do wód czym. Wcho dząc tam, po‐ 

czu jesz się, jak byś od był po dróż do przy szło ści. Nie ste ty two ja to wa rzysz ka nie
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mo że się tam udać. Za bie rze my ją do szpi ta la, niech ją obej rzą.

– Ma na imię Chri sti na. Nie do koń ca ro zu mie nasz ję zyk. Za dbaj cie o nią, bez

niej bym tu nie do tarł.

– Do brze. Pod da my ją eks pre so we mu kur so wi na uki ję zy ka.

Ob ró ci łem się w jej stro nę i po cze ka łem; szła kil ka me trów za mną.

– Chri sti na, te raz pój dziesz z ni mi do szpi ta la, by mo gli cię obej rzeć. Na stęp nie

da dzą ci no wą odzież. Ju tro na pew no się zo ba czy my.

– Nie chcę iść bez cie bie.

– Już nie mu sisz się bać. Je ste śmy w bez piecz nym miej scu.

Ob ję ła mnie z ca łych sił i po ca ło wa ła w po li czek. Szcze rze, to chciał bym, by ta

chwi la trwa ła dłu żej.

– Îţi mu lţu mesc fo ar te mult.

Gdy to mó wi ła, dwóch żoł nie rzy eskor to wa ło ją już w kie run ku szpi ta la.

– Idzie my da lej, nie ma my cza su do stra ce nia.

Szli śmy scho da mi w dół i da lej ko lej ny mi ko ry ta rza mi. Do głów ne go po miesz‐ 

cze nia pro wa dzi ły ogrom ne drzwi wy ko na ne ze sta li; pew nie by ły prze ciw pan cer‐ 

ne. We wnątrz gro ma dzi ło się wie lu lu dzi. Na środ ku znaj do wał się bar dzo du ży in‐ 

te rak tyw ny wy świe tlacz w kształ cie ku li – uka zy wał pla ne tę z wie lo ma mi ga ją cy mi

czer wo ny mi punk ta mi. Przy bocz nych ścia nach wszę dzie by ły wy świe tla cze, a pra‐ 

wie każ dy po sia dał wła sny jak by pro jek tor, któ ry po ka zy wał ob raz w 3D. Wśród

obec nych wy czuć by ło moż na du że po ru sze nie. Ca łe po miesz cze nie by ło oświe tlo‐ 

ne przy po mo cy tech no lo gii bio lu mi ne scen cji, któ ra we dle świa to wych me diów by‐ 

ła do pie ro w trak cie faz te sto wych, tym cza sem tu uży wa no już w peł ni go to we go

pro duk tu.

Przy naj więk szej kon so li ste ru ją cej sta ła Oli wia. Uda łem się w jej kie run ku.

– Wi taj. My śla łam, że już do nas nie do trzesz po tym, jak opu ści li śmy po przed‐ 

nią ba zę.

– Je stem tu dzię ki ma pie Sa ry, któ rą zo sta wi ła ukry tą.
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– Jed nak mia ła ra cję z ma pą. Nie są dzi łam, że ją znaj dziesz. Ani że zdą żysz

przed wy bu chem. Chcia ły śmy cię od szu kać, na wet wy sła li śmy po cie bie pa ru żoł‐ 

nie rzy. Ale nie by li w sta nie cię od na leźć.

– Prze miesz cza li śmy się bocz ny mi tra sa mi. Chcie li śmy unik nąć sy tu acji, ja kich

do świad czy li śmy pod czas walk w mie ście.

– Ta ka sy tu acja ma miej sce wszę dzie. Póź niej wszyst ko ci wy tłu ma czę ra zem

z Sa rą. Te raz idź, niech cię opa trzą, po rząd nie zjedz i od pocz nij. Ju tro za czy nasz

dzia łać.

– Gdzie jest Sa ra?

– Na ak cji zwia dow czej. Wię cej do wiesz się ju tro. Ko niec py tań.

Oli wia wró ci ła do swo ich za jęć, jesz cze chwi lę po pa trzy łem na funk cjo no wa nie

cen trum do wo dze nia, a na stęp nie uda łem się do szpi ta la. Po otrzy ma niu ko lej nej

daw ki za strzy ków prze ciw bó lo wych i opa trze niu ran na resz cie mo gę po ło żyć się

w łóż ku. Pe łen re laks. Na wet nie za cho dzi łem do kan ty ny na po si łek. By łem zbyt

wy cień czo ny.
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Roz dział 13

Po prze bu dze niu od ra zu uda łem się na na stęp ny za strzyk prze ciw bó lo wy. Na stęp‐ 

nie do kan ty ny. Licz ba osób, któ re spo ty kam w ba zie, jest jak dla mnie ogrom na.

Z po cząt ku my śla łem, że bun tow ni ków mo że być łącz nie oko ło set ki. Cał ko wi cie

się po my li łem. Jest to bar dziej zło żo na i roz bu do wa na or ga ni za cja o za się gu świa‐ 

to wym. Je stem w ich jed nej z wie lu ko mó rek za rząd czych. Pra wie co krok za uwa‐ 

żam no we tech no lo gie, któ re do tąd mo głem zo ba czyć tyl ko w fil mach. Nie są dzi‐ 

łem, że tech no lo gia tak szyb ko się w ukry ciu roz wi nę ła. Tyl ko w ja kim ce lu in ni ją

ukry wa li?

Do cho dzi go dzi na dzie wią ta. Czas udać się do cen trum ope ra cyj ne go, po znać

wszel kie ta jem ni ce i na resz cie spo tkać cór kę.

– Cześć, ta to!!! – Sa ra wbie gła wprost we mnie.

Łzy ra do ści sa mo ist nie wy peł ni ły mo je oczy. Po czu łem roz pa la ją ce cie pło ra do‐ 

ści, któ re prze pły wa mo imi ży ła mi. Przez wie le trud nych sy tu acji mu sia łem

przejść, by do trzeć do tej chwi li.

– Je steś ca ła? Dzię ku ję za ma pę. Bez niej nie by ło by mnie tu taj.

– Tak, nic mi nie jest. Wi dzia łam wczo raj pod czas zwia du Do ria na. On…

– Co on!? WY KRZTUŚ TO Z SIE BIE!

– Ra czej nie jest już tym, kim go pa mię ta my.

– Te go nie wiesz, nie mo żesz go skre ślać po jed nej ob ser wa cji.

– TA TO, ON mor do wał lu dzi za po mo cą swo je go po ten cja łu.

– Nie moż li we! Na pew no go z kimś po my li łaś!!!
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– W ta kim ra zie sam zo bacz…

Sa ra wpu ści ła mnie do swo je go umy słu i uka za ło to, co wi dzia ła pod czas zwia‐ 

du. W jej wspo mnie niach wy czu łem wie le bó lu, stra chu. Po emo cjo nal nym kok taj‐ 

lu po ja wi ła się wi zja.

Wi dzę płot oka la ją cy ba zę wro ga. Na pły cie przed bu dyn kiem – bar dzo du żo

jed no stek zme cha ni zo wa nych, w tym he li kop te ry, sa mo lo ty bo jo we i trans por to we,

opan ce rzo ne trans por te ry. Wie le skrzy nek, praw do po dob nie wy peł nio nych bro nią

i amu ni cją. Deszcz pa da z każ dą chwi lą co raz bar dziej in ten syw nie. Po zo sta li bun‐ 

tow ni cy za ję li swo je sta no wi ska ob ser wa cyj ne. Sa ra ja ko je dy na spo śród czwór ki

zwia dow ców ob ser wu je w kom plet nym bez ru chu roz wój sy tu acji. Pod czas zwia du

uży ła per cep cji, dzię ki cze mu po zna ła ca łe wy po sa że nie wro ga ukry te w han ga rach,

ma ga zy nach. Nie są dzi łem, że dys po nu je ta ką ener gią.

Na pa sie lot ni ska za czę ło się po ru sze nie. Każ dy z tam obec nych przy go to wy wał

się na przy by cie sa mo lo tu. Przy go to wa li na wet po wi tal ny or szak. Nie spo dzie wa nie

z bu dyn ku, w ciem nym płasz czu, wy szedł sam dok tor Sa mu el. Ktoś mu to wa rzy szył,

ale w opan ce rze niu i heł mie nie by łem w sta nie go roz po znać. Mu szą cze kać na ko‐ 

goś waż ne go. Sa mu el wska zał rę ką na wie żę i pię tra bu dyn ku. Nie zwłocz nie uda ło

się tam pa ru żoł nie rzy uzbro jo nych w ka ra bi ny snaj per skie.

To wa rzysz dok to ra co ja kiś czas spo glą dał do kład nie w stro nę Sa ry. Za każ dym

ra zem, gdy ich wzrok się spo ty kał, jej tęt no gwał tow nie wzra sta ło. Czyż by to był

Do rian?

Sa mo lot roz po czął ma newr lą do wa nia. Mi mo dość trud nych wa run ków pi lo tom

uda ło się wy lą do wać bez pro ble mu. Roz su nę ły się scho dy. Z po kła du ze szło pię ciu

męż czyzn. Ich służ ba roz ło ży ła pa ra so le, po czym męż czyź ni ścią gnę li swo je ka pe lu‐ 

sze. SZOK, to przy wód cy pię ciu wio dą cych państw, za spra wą któ rych po wstał pakt

zjed no cze nia się wszyst kich na ro dów świa ta pod jed ną fla gą! Co oni ma ją wspól ne‐ 

go z Sa mu elem? W mię dzy cza sie, gdy oni wi ta li się z dok to rem, ich od rzu to wiec

roz po czął ma newr na wra ca nia, by przy go to wać się do star tu. Mu si to być więc bar‐ 

dzo krót kie spo tka nie.



178

Pa no wie przez chwi lę roz ma wia li, po czym Sa mu el wy dał po le ce nie, ma cha jąc

rę ką. Od ra zu je den ze snaj pe rów za strze lił obu pi lo tów pry wat ne go od rzu tow ca.

Huk był do no śny, mu sie li wy ko rzy stać amu ni cję prze ciw pan cer ną. Przy wód cy by li

wy raź nie prze stra sze ni. Wi dać, że spo tka nie nie po szło po ich my śli. Je den z nich

za czął ucie kać. Kil ka se kund póź niej je go klat ka pier sio wa zo sta ła ro ze rwa na przez

wy cho dzą cą przo dem ku lę. Trzem ko lej nym po ci ski roz sa dzi ły gło wy. Żoł nie rze,

dok tor i je den z pre zy den tów sta li kom plet nie nie wzru sze ni tym wi do kiem. Je dy nie

prze tar li swo je twa rze z za bru dzeń od krwi de na tów. Mię dzy pre zy den tem a dok to‐ 

rem wy wią za ła się agre syw na kłót nia. Pierw szy wy cią gnął broń i mie rzył do lu dzi

tam obec nych. Ner wo wo, a za ra zem ener gicz nie zmie niał swo je ce le. Dok tor ski nie‐ 

niem gło wy dał swo je mu straż ni ko wi przy zwo le nie do dzia ła nia. On na wet się nie

po ru szył… Je go wróg zo stał po pro stu zgnie cio ny. Chwi lę po tym zaj ściu wska zał

rę ką wprost na Sa rę i to wa rzy szą cych jej zwia dow ców. Pró bo wał we drzeć się jej do

umy słu. Na tych miast w ich stro nę ru szy li wro go wie.

TO JEST DO RIAN, mój syn. Co oni mu zro bi li, że za po mniał, kim jest?… Nie

dys po nu je już zwy kłą per cep cją, ale czymś znacz nie po tęż niej szym. Sa ra mia ła ra‐ 

cję: nie jest już so bą.

– Te raz mi wie rzysz?

– Nie ste ty, z bó lem, ale ci wie rzę. W związ ku z tą no wą wie dzą nie ma my cza‐ 

su do stra ce nia i mu si my za cząć dzia łać szyb ciej. Nie mo że my po zwo lić, by da lej

nim ma ni pu lo wa li. Wie rzę, że gdzieś we wnątrz wciąż są w nim po kła dy do bra.

Wy star czy, że po mo że my mu je wy zwo lić z ob jęć mro ku.

– Po my śla łeś o tym, że mo że nie być ma ni pu lo wa ny? Że po pro stu stał się ta ki,

ja ki chciał być?

– Te go nie wiesz. Do pó ki z nim nie po roz ma wia my, do pó ty nie ma my tak na‐ 

praw dę nic po za na szy mi do my sła mi. Chodź my do cen trum. In for mo wa łaś

o wszyst kim Oli wię czy po mi nę łaś fakt uczest nic twa Do ria na w tym wy da rze niu?

– Po mi nę łam ten fakt. Na po cząt ku chcia łam o tym po in for mo wać cie bie. Uwa‐ 

żam, że re be lian ci nie po win ni o tym wie dzieć. Wy da dzą roz kaz je go li kwi da cji,
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gdy by wie dzie li, że to jest wła śnie Do rian, wów czas z pew no ścią od su nę li by nas

od mi sji.

– W ta kiej sy tu acji zo sta je to mię dzy na mi. Co z po zo sta ły mi zwia dow ca mi?

Nie wie dzą, że to był Do rian?

– Nie, od po cząt ku pró bu ją usta lić je go toż sa mość, jed nak nie ro bią żad nych

po stę pów. Cza sem mu sia łam sa bo to wać ich dzia ła nia, by blo ko wać po stęp.

– Do brze zro bi łaś, chro niąc bra ta. Oli wia już na nas cze ka przy cen tral nym pa‐ 

ne lu.

– Wi dzę, że już wszy scy przy by li. Te raz omó wi my plan ata ku na cen trum ba‐ 

daw cze wro gów. Jak wi dzi cie, ich pla ców ka jest po kaź nych roz mia rów, w ca ło ści

ogro dzo na i strze żo na. Przy ata ku fron tal nym, bądź gdy by od ra zu do wie dzie li się

o na szej obec no ści, po nie sie my klę skę. Na szą je dy ną szan są jest dzie się cio mi nu to‐ 

wa prze rwa pod czas wy mia ny war tow ni ków. Wów czas, przy uży ciu la se ro we go

ostrza, wy tnie my przej ście w mu rze w po łu dnio wym sek to rze. Pa mię taj cie, że

oprócz war tow ni ków te ren sta le pa tro lu ją dro ny la ta ją ce i kro czą ce. Do dat ko wą

nie wia do mą jest licz ba lu dzi uzdol nio nych, któ rych ma ją w swo ich sze re gach.

Stwo rze niem wej ścia zaj mie się gru pa al fa. Ko lej na gru pa bę dzie ich osła nia ła. Po

do sta niu się do środ ka uży je my ge ne ra to ra wy łą cza ją ce go ca ły prąd w pla ców ce, co

tak że uniesz ko dli wi dro ny. Jed nak czas dzia ła nia ge ne ra to ra jest ogra ni czo ny. Na

prze pro wa dze nie ca łej ope ra cji bę dzie my mieć oko ło dwu dzie stu mi nut. Ty le mu si

star czyć na upro wa dze nie dok to ra, uwol nie nie jeń ców i sy na Ar te ma. Na wzgó‐ 

rzach wko ło ba zy roz sta wią się snaj pe rzy z amu ni cją prze ciw pan cer ną. We wnątrz

po dzie li my się na trzy gru py. Każ da prze szu ka osob ne pię tra. Po zo sta łe dwie zaj mą

się za bez pie cze niem wejść i dro gi uciecz ki. Nor man i Alan, wy zaj mie cie się za ło‐ 

że niem ła dun ków wy bu cho wych w klu czo wych miej scach. Czas de to na cji usta wi‐ 

cie na dwa dzie ścia pięć mi nut. Pa mię taj cie, by do cza so mie rzów de to na to rów uży‐ 

wać me cha ni zmów ana lo go wych.

Mi sję za czy na my ju tro o go dzi nie dwu dzie stej trze ciej. Po do tar ciu w oko li ce

ba zy syn chro ni zu je my ze gar ki. W chwi li, gdy nie bę dzie my mo gli uży wać tech no‐ 

lo gii, by na mie rzyć wro gów, na szy mi ocza mi bę dą Ar tem, Sa ra i Ado nis. Ca ła trój‐ 
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ka po słu gu je się w peł ni per cep cją. Każ dy bę dzie przy pi sa ny do in ne go od dzia łu

po szu ki waw cze go. Do wa szych urzą dzeń zo stał wy sła ny plan w po sta ci ho lo ma py.

Za po znaj cie się z nim jesz cze raz. Ju tro o dwu dzie stej dru giej zbie ra my się w han‐ 

ga rze. Pa mię taj cie, że wal czy my o wol ność każ de go czło wie ka po sia da ją ce go

uzdol nie nie, nie waż ne, czy jest ak tyw ne, czy w dal szym cią gu uśpio ne. Agen cja

i im po do bni po ry wa ją i za bi ją każ de go bez wy jąt ku. Mo że cie od ma sze ro wać!

Na sa li zro bi ło się gwar no od róż nych bo jo wych okrzy ków. Naj wy raź niej każ‐ 

dy z obec nych cze kał na wal kę.

Wi dać by ło, że ca ły plan był skru pu lat nie przy go to wa ny. Tyl ko że Oli wia nie

wzię ła pod uwa gę zdol no ści Do ria na. On sam mo że wy sa dzić nasz ca ły plan. Za‐ 

sta na wiam się, co zro bię w chwi li, gdy on nie bę dzie chciał być stam tąd wy zwo lo‐ 

ny.

Nie dłu go póź niej ja i Sa ra zo sta li śmy we tro je z Oli wią. Po ka za ła, że ma my na

nią po cze kać, po czym sa ma uda ła się do są sied nie go po miesz cze nia.

Oglą dam raz jesz cze plan na ho lo ma pie, wy da je się cał kiem pro sty, bez moż li‐ 

wo ści po peł nie nia błę du. Tyl ko czy na pew no tak wła śnie bę dzie? Czy nie oka że

się to za sadz ką? Moż li we, że dys po nu ją jesz cze in nym sys te mem obron nym, o któ‐ 

rym ak tu al nie nic nie wie my. Wie le moż li wo ści, a po zo sta ło bar dzo ma ło cza su na

prze pro wa dze nie do dat ko wych ak cji wy wia dow czych. Tak na praw dę nie ma my go

już w ogó le.

– Obo je chodź cie za mną – ode zwa ła się głów no do wo dzą ca, gdy wró ci ła. – Zo‐ 

sta ło nam nie wie le cza su ze wzglę du na to, że zo sta li śmy zin fil tro wa ni. Wśród nas

są szpie dzy.

– Wie dzia łaś o tym, a mi mo to po in for mo wa łaś o ca łym pla nie do słow nie każ‐ 

de go z ba zy?

– Nie mia łam wyj ścia, dzię ki te mu ku pi łam nam pa rę go dzin. Agen cja dziś nas

za ata ku je. Gdy bym od ra zu na fo rum po wie dzia ła o szpie gu, wów czas w try bie na‐ 

tych mia sto wym przy stą pi li by do ata ku.

– Ro zu miem, że nie ma my in ne go wyj ścia niż otwar ta wal ka?
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– Jest al ter na ty wa. Mam no wy plan, do ty czą cy tyl ko wa szej dwój ki. Ja zo sta ję

i bę dę uda wa ła, że przy go to wu ję się do ofen sy wy na ich ba zę.

– Oli wia!?! Osza la łaś? Po zo sta nie tu jest dla cie bie wy ro kiem śmier ci.

– Nie mo gę po zwo lić, by kto kol wiek do wie dział się o tym, że wy opusz cza cie

na szą ba zę. Mu si cie zro zu mieć, że wa sza dwój ka jest zbyt cen na dla ca łej or ga ni za‐ 

cji.

– Nie po zwo lę, by ko lej ne bli skie oso by opusz cza ły świat ży wych.

– Ar te mie, emo cje tyl ko tłu mią twój roz są dek. Do brze wiesz, że tak mu si być.

Ta kwe stia jest już nie moż li wa do zmia ny, dla te go nie trać my wię cej cza su na tę

zbęd ną dys pu tę. Czy wiesz, Ar te mie, co do kład nie dzie je się na świe cie? Sa rze

wcze śniej wspo mnia łam mniej wię cej o tej sy tu acji.

– Te mat two je go po zo sta nia nie jest za mknię ty. Za bie ram cię z na mi!!! Przy

uży ciu per cep cji spra wię, by wszy scy wi dzie li cię przez kil ka na ście mi nut w swo‐ 

ich umy słach. Dzię ki te mu bę dzie my mieć wy star cza ją co du żo cza su, by opu ścić to

miej sce we trój kę.

– DAJ JUŻ SPO KÓJ!!! Wra ca jąc do za mie szek. Tak na praw dę jest to ogól no‐ 

świa to wa woj na do mo wa, za któ rą stoi na sza or ga ni za cja. Zo sta ła wy wo ła na po‐ 

przez ujaw nie nie praw dy co do po cho dze nia lu dzi, nad przy ro dzo nych zdol no ści,

praw dzi wej re li gii, dzie jów świa ta, na sze go dzie dzic twa, któ re zo sta ło za prze pasz‐ 

czo ne. Ja ko or ga ni za cja od ty siąc le ci dą ży li śmy do ujaw nie nia ca łej praw dy. Chcie‐ 

li śmy za koń czyć wszel kie ma ni pu la cje do ko ny wa ne przez garst kę lu dzi na ca łych

spo łe czeń stwach. Wszy scy do te raz by li nie wol ni ka mi, moż na po wie dzieć, że zwy‐ 

kli oby wa te le by li far mą dla kor po ra cji. Chcie li śmy je dy nie wol no ści, rów no ści dla

każ de go. Pa rę ty go dniu te mu zdo by li śmy wszel kie do wo dy po twier dza ją ce na sze

te zy. Za po mo cą ha ke rów udo stęp ni li śmy je we wszyst kich moż li wych me diach, te‐ 

le wi zji, in ter ne cie, do słow nie wszę dzie, gdzie się da ło. Na szym za mia rem by ło

prze bu dze nie lu dzi. Nie ste ty oni za miast się prze bu dzić, wo le li chwy cić za broń,

pod pa lać miej sca re li gij nych kul tów, sie dzi by rzą dów. Prze bu dzi ła się ludz ka pier‐ 

wot na na tu ra, czy sta agre sja. Wte dy po pa ru dniach wkro czy ły woj ska, ale pod jed‐ 
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ną fla gą, ja ko jed no pań stwo, i roz po czę ły otwar te krwa we wal ki, któ re sa mi wi‐ 

dzie li ście.

Agen cja PO BU – kon ty nu owa ła Oli wia – po wsta ła z ini cja ty wy pa ru państw

i naj waż niej szych oso bi sto ści trzech naj więk szych re li gii świa ta. Jej za da niem by ło

od naj dy wa nie wszel kich zja wisk, miejsc, któ re by ły po zo sta ło ścią po daw nych cza‐ 

sach. Ukry wa li bar dzo dłu go ca łą praw dę, w mię dzy cza sie kreu jąc i utrwa la jąc

swo je wer sje re li gii kul ty wo wa ne od za ra nia dzie jów.

– Cze kaj! Cze mu wcze śniej te go wszyst kie go nie po wie dzia łaś?

– Nie prze ry waj. Nie ma my te raz cza su na py ta nia. Na czym skoń czy łam?

– Mó wi łaś o ogól no świa to wym, po nad cza so wym spi sku trwa ją cym od se tek

lat.

– Wła śnie. Kon ty nu ując, każ dy, kto zbyt nio zbli żył się do praw dy, zni kał w nie‐ 

wy ja śnio nych oko licz no ściach. Na świe cie ist nie ją pod ziem ne ko pu ły, do któ rych

oni ni gdy nie mie li do stę pu z po wo du ba rier ener ge tycz nych za bez pie cza ją cych do

nich wej ścia. Każ dy, kto ta kiej do tknął, za mie niał się w po piół. Aż do cza su po ja‐ 

wie nia się no we go ro dza ju lu dzi, ko lej ne go po zio mu ewo lu cji, oko ło dwu stu lat te‐ 

mu. Już wte dy cha rak te ry zo wa li się od mien ny mi za cho wa nia mi, struk tu rą umy słu,

po ten cja łem. Wład cy, by z ni mi wal czyć, za czę li two rzyć róż ne go ro dza ju cho ro by

umy słu, by móc w ła twy spo sób kon tro lo wać ewo lu cję. Wraz z upły wem cza su

wśród no we go ro dza ju po ja wia ły się no we zdol no ści, ta kie jak po łą cze nia z po lem

mor fo ge ne tycz nym, wspo mnie nia z od le głej prze szło ści. Wie dzie li rze czy, o któ‐ 

rych ni gdy nie sły sze li i z któ ry mi nie mie li stycz no ści. Rzą dzą cy zro zu mie li, że

nie są w sta nie po wstrzy mać dal szej ewo lu cji. Za owe zmia ny od po wia da ją zmia ny

ge ne tycz ne w ko dzie. Ten u nie któ rych lu dzi co raz bar dziej za czął w spo sób na tu‐ 

ral ny zbli żać się do ko du na szych stwór ców; wła śnie tym jest ewo lu cja.

Wte dy, oko ło czter dzie stu lat te mu, wład cy za czę li wy ko rzy sty wać no wych do

prze ła ma nia ba rier do ko puł. Za któ rymś ra zem się uda ło. Ba rie ry prze pusz cza ły

tyl ko na szych twór ców, a po ich odej ściu mie li tam wejść do pie ro no wi, god ni lu‐ 

dzie; za miast te go do sta li się tam ci źli. Po zo sta je jed na nie otwo rzo na ko pu ła,
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o któ rej wie tyl ko na sza or ga ni za cja, i to wła śnie tam mu si cie się udać – wejść do

niej i po znać praw dę, któ ra mo że ura tu je nas wszyst kich. Tak na praw dę za mek,

w któ rym cię prze trzy my wa li, Ar te mie, jest ulo ko wa ny nie da le ko gór Bu ce gi,

w któ rych znaj du je się jed na z pod ziem nych ko puł. To dla te go wła śnie tam na was

eks pe ry men to wa li. Chcie li coś z niej wy do być, ale bez wa szych ge nów nic nie mo‐ 

gli zro bić. Wię cej do wie cie się wła śnie w ko pu le. Nie ma sen su, bym coś jesz cze

opo wia da ła, sko ro tam spo tka cie czy stą praw dę. Je dy nym pro ble mem jest to, że ta

ko pu ła jest umiej sco wio na w oko li cach Ty be tu. Do sta nie cie się tam przez tu ne le łą‐ 

czą ce ko pu ły. Mu si cie do trzeć do tej w gó rach Bu ce gi. Po tem tu ne lem prze je dzie‐ 

cie na mo to cy klach aż do sa me go Ty be tu.

– Je stem w szo ku. Brzmi to ni czym frag ment fa bu ły fil mu scien ce fic tion.

– Ta to, ja w to wie rzę. Po za tym wi dzia łam do wo dy. Oli wia, a co, jak się oka że,

że my też nie mo że my przejść przez ba rie rę?

– Z wy wia du do wie dzia łam się, że je śli zbli ży cie się do niej, wów czas po win ni‐ 

ście po czuć z nią ja kąś więź. Wte dy bę dzie cie mieć gwa ran cję, że nie umrze cie.

W prze ciw nym ra zie bę dzie cie mu sie li wy my ślić na miej scu coś, że by się tam do‐ 

stać. Nie je stem w sta nie wam nic wię cej na jej te mat po wie dzieć, po nie waż ni gdy

tam nie by łam.

Na gły dźwięk alar mu wraz z czer wo nym świa tłem wpra wił mnie w osłu pie nie.

Ozna czać to mo że tyl ko jed no: agen cja już tu jest. Oli wia przez krót ko fa lów kę wy‐ 

da je ko lej ne po le ce nia. Na stę pu je peł na mo bi li za cja. Czu ję co raz więk sze wi bra cje

wy wo ła ne licz ny mi wy bu cha mi do cho dzą cy mi z po wierzch ni. Z su fi tu nad na mi

le ci kurz, od któ re go po wie trze ro bi się gęst sze. W trój kę w tym sa mym cza sie

spoj rze li śmy na sie bie na wza jem. Od ra zu każ de z nas wie dzia ło, co ro bić. Dla

mnie li czy się wy pro wa dze nie stąd Sa ry i Oli wii w ca ło ści.

– Chodź cie za mną, jest jesz cze jed no wyj ście z ba zy, o któ rym wie dzia łam tyl‐ 

ko ja i po zo sta li do wód cy po szcze gól nych na szych ko mó rek. Po wyj ściu kie ruj cie

się na pół noc. Oko ło ki lo metr da lej stoi w peł ni za tan ko wa ny po jazd wy po sa żo ny

w nie zbęd ny sprzęt do ewen tu al nej pie szej po dró ży do gór Bu ce gi. Gdy już tam do‐ 

trze cie, wów czas zaj rzy cie do szo py, któ ra jest przy cha cie nie opo dal wej ścia do tu‐ 
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ne lu. Znaj du ją się tam pod pod ło gą dwa mo to cy kle dla was. Nie po zwól cie się zła‐ 

pać i pa mię taj cie, że wal czy cie o wol ność dla wszyst kich lu dzi.

– Cze kaj cie, mu szę wró cić po Chri sti nę! – Za czy na łem kie ro wać się w stro nę

kwa ter.

– Już jej nie ura tu jesz! – Oli wia szarp nę ła mnie za rę kę. – Wy da łam roz kaz wy‐ 

pro wa dze nia cy wi lów. Po zo sta ło ci je dy nie mieć na dzie ję, że prze ży je. Po za tym

nie mo żesz się na ra żać dla jed nej oso by, gdy wal ka to czy się o przy szłość na szej

cy wi li za cji.

– PUŚĆ MNIE! Nie je stem to bą, by go dzić się na po świę ca nie in nych lu dzi,

a w szcze gól no ści tych, któ rych do brze znam. Bez niej pew nie bym tu nie do tarł.

– Sa ra, otęp czę ścio wo Ar te ma, na ty le, by był w sta nie ucie kać! TE RAZ!

– Prze pra szam, ta to! Nie mo gę cię stra cić.

Co ja chcia łem zro bić? Czu ję za mro cze nie i chwi lo wą utra tę pa mię ci. Nie ustan‐ 

nie bie gnę za Oli wią do wyj ścia. Od gło sy walk są co raz wy raź niej sze. Wro go wie

są już w środ ku, wi dzę, jak część z nich bez po śred nio po dą ża za na mi wraz z…

DO RIA NEM?!? Do tar li śmy na ze wnątrz. Sa ra za trza snę ła za na mi pan cer ne drzwi.

Noc ne nie bo i oto cze nie wy peł nia ło się bar wa mi pło mie ni i wy strza łów, wraz

z sym fo nią cha otycz nych dźwię ków. By li śmy oko ło dwu stu me trów za ba zą, dzię ki

cze mu mo gli śmy ob ser wo wać roz wój walk. Nie ste ty nikt z na szych nie po zo stał

ży wy. Wróg do bi ja jed ną oso bę po dru giej!

– Sa ra, mo żesz już go oswo bo dzić.

W peł ni wra cam do zmy słów. Gdzie jest Chri sti na, prze cież mia łem po nią wró‐ 

cić?!? Kie dy wy szli śmy z ba zy?

– Sa ra, tyl ko mi nie mów, że uży łaś na mnie per cep cji.

– Przy kro mi, ta to, tyl ko tak mo głam cię po wstrzy mać przed sa mo bój czą mi sją

ra to wa nia Chri sti ny.

– JAK MO GŁAŚ?!? Po stę pu jąc w ten spo sób, nie róż ni my się ni czym od na‐ 

szych wro gów. My nie po świę ca my lu dzi nam bli skich, o nich mu si my wal czyć!

Je dy nie nasz wróg za bi ja swo je go, by do trzeć do ce lu!



185

– Zro zum, że jed no ży cie nie jest war te ty le, co nie zli czo na licz ba ist nień!

Prze szu ku ję te ren za po mo cą per cep cji, by ją od na leźć. Cy wi le po win ni być już

daw no na ze wnątrz. W oko li cach ba zy jej nie ma. Chwi la! Ktoś ucie ka przez las!

Ma ła grup ka lu dzi z dwo ma na szy mi żoł nie rza mi. Bie gną na wschód. Roz po zna ję

jed ną z osób. To Chri sti na. Uda ło się jej uciec.

– Uda ło się jej uciec – mó wię do cór ki i Oli wii. – Cy wi lów osła nia dwóch żoł‐ 

nie rzy. Gdy by umar ła przez wasz for tel, nie wy ba czył bym wam te go.

– Bie gnij cie przed sie bie, aż do trze cie do sa mo cho du. Ja po sta ram się zwró cić

na sie bie uwa gę, by nie za uwa ży li was prze my ka ją cych przez las. Ar te mie, pa mię‐ 

taj, że nie je steś w sta nie każ de go oca lić. Na stęp nym ra zem, gdy zda rzy się ta ka sy‐ 

tu acja, nie wa haj się przed pod ję ciem wła ści wej de cy zji. Li czę, że wam się uda!

Do cie ra do nas prze raź li wy krzyk ko bie ty wo ła ją cej o po moc. Zdą ży łem je dy‐ 

nie od na leźć cy wi lów i w tym sa mym mo men cie do się gnę ła ich sal wa wy strza łów.

Wszy scy nie ży ją. Krzyk na le żał do Chri sti ny! Zgi nę ła z mo jej wi ny! W tym sa‐ 

mym cza sie zza drzwi do cho dzi pi ka nie od mie rza ją ce czas do de to na cji ła dun ków

wy bu cho wych. Zła pa łem obie ko bie ty za dło nie i za czą łem biec.

– MU SI MY UCIE KAĆ! ONI ZA RAZ TU BĘ DĄ! – Spoj rza łem na Oli wię. –

Ty idziesz z na mi! – za ko mu ni ko wa łem to nem nie zno szą cym sprze ci wu.

Zdą ży li śmy prze biec oko ło stu me trów, za nim po wy gi na ne drzwi wy strze li ły.

Fa la ude rze nio wa by ła na ty le sil na, że upa dli śmy. Po pa ru se kun dach z otwo ru wy‐ 

bie gło trzech prze ciw ni ków. Za ni mi był DO RIAN. Ty le że spra wiał wra że nie jak‐ 

by nie obec ne go. Do łą cza ło do nich co raz wię cej wro gów. Te raz nie mam szans go

ura to wać.

– Ta to, tam jest Do rian. Też wy czu wasz źró dło ener gii wy wo dzą ce się z je go

tyl nej czę ści gło wy?

– Tak, ja kieś urzą dze nie. Naj wy raź niej w ten spo sób go kon tro lu ją. Po sta ram

się za blo ko wać je go moż li wo ści.

– Do rian, sły szysz mnie? Czy jest tam choć drob na część cie bie?

– Je steś wro giem agen cji, dla te go na le ży cię zneu tra li zo wać. Pod daj cie się.
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Jest du żo sil niej szy, niż my śla łem, nie wiem, czy na dłu go go po wstrzy mam.

W je go wnę trzu wy czu wam czy stą, do brą ener gię. Wy si łek w wal ce umy sło wej jest

tak sil ny, że aż cia ło od ma wia dal sze go bie gu. Sa ra z Oli wią po ma ga ją mi po ko nać

ostat ni od ci nek dro gi. We wspo mnie niach Do ria na wi dzę, jak przy pi na li go pa sa mi

do krze sła i tor tu ro wa li od dziec ka, to nie moż li we, prze cież po rwa li go ja koś rok

te mu. Chy ba że nad pi sa li je go wspo mnie nia po przez urzą dze nie, by le piej go kon‐ 

tro lo wać. Je go ból jest nie do znie sie nia. Tym cza sem je go obec ność we wnątrz mnie

przy bie ra na si le. Wy parł mnie cał ko wi cie ze swo je go umy słu. Uwol nił się.

– Już go nie kon tro lu ję. Da le ko do sa mo cho du?

– Już je ste śmy, wsia daj cie.

– Cze mu nie ru sza my? Prze cież od pa li łaś sa mo chód! – rzu ci ła szyb ko Sa ra.

– Nie wiem, ko ła krę cą się w miej scu. Je ste śmy lek ko unie sie ni. Sa ra z Ar te‐ 

mem, PO WSTRZY MAJ CIE GO!!!

– Jest zbyt sil ny…

Roz legł się od głos wy bu chu gra na tu. W mię dzy cza sie, gdy pró bo wa li śmy

zwol nić sa mo chód z je go uści sku te le ki ne zą, Oli wia rzu ci ła gra na tem w stro nę

prze ciw ni ków. Au to ma tycz nie opa dli śmy i ru szy li śmy w dro gę.

– Ucie ka my. Uda my się na oko licz ne pry wat ne lot ni sko. Mo że w awio net kach

bę dzie pa li wo, wów czas o wie le szyb ciej do sta nie my się do gór Bu ce gi. Wasz brat,

syn już nie jest tym, ko go zna li ście. Wi dzie li ście, co jest w sta nie sam zro bić.

– Kon tro lu ją go przez chip w gło wie. Po wy ję ciu pew nie go ura tu je my.

– Raz poj ma li śmy ich su per żoł nie rza, bo tym wła śnie stał się te raz rów nież Do‐ 

rian. Ma szy ną do li kwi do wa nia. Wra ca jąc do tam te go jeń ca: nasz dok tor pró bo wał

usu nąć chip z je go gło wy, jed nak bez sku tecz nie. Urzą dze nie nad pi su je wspo mnie‐ 

nia i wpro wa dza fał szy we dla lep szej kon tro li, do dat ko wo wpro wa dza ją nas, bun‐ 

tow ni ków, ja ko ich prze śla dow ców, dla te go od żoł nie rzy pły nie ta ka nie na wiść

wzglę dem nas. Nie ste ty przy pró bie wy do by cia chi pa uszka dza się bez pow rot nie

mózg. Chwi lę po za bie gu męż czy zna zmarł. Dla te go nie są dzę, by ście ura to wa li

Do ria na – stwier dzi ła do wód czy ni.
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– Mu si być ja kieś wyj ście. Pró bo wa li ście go prze pro gra mo wać? Po trak to wać

czymś w ro dza ju ła dun ku elek tro ma gne tycz ne go?

– Nie ste ty nie mie li śmy ta kiej oka zji. Zła pa li śmy jed ne go su per żoł nie rza i stra‐ 

cił ży cie tak, jak wam opo wie dzia łam. Po zo sta łe dwie pró by poj ma nia koń czy ły się

fia skiem. Czy li śmier cią na szych od dzia łów.

– Czy li jest to ko lej na spra wa, któ rą przed na mi za ta iłaś?

– W na szej or ga ni za cji nie mo że my mó wić wszyst kie go każ de mu. To, co się

ko mu mó wi, za le ży od stop nia wta jem ni cze nia. Choć mo że ist nieć spo sób, by go

ura to wać. Nasz wy wiad do no sił, że ża den z nich ni gdy nie wcho dził do tu ne li ani

ko puł. Za wsze cze ka li na ze wnątrz. Snu je my do my sły, że ener gia bę dą ca we wnątrz

mo że zneu tra li zo wać dzia ła nie chi pu. Nie ste ty są to – jak po wie dzia łam – je dy nie

hi po te zy na szych na ukow ców. Nie mo gę wam za gwa ran to wać, że się to uda, lecz

uwa żam, że po win ni ście spró bo wać.

– Na dzie ja umie ra ostat nia. Do pó ki ist nie je ja ka kol wiek szan sa, że go ura tu je‐ 

my, nie mo że my prze stać w nią wie rzyć.
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Roz dział 14

Nie mo gę stra cić sy na. Każ dy, kto jest ze mną po wią za ny, umie ra. Czas za koń czyć

żni wo śmier ci.

Mię dzy na mi w sa mo cho dzie za pa dła ci sza, każ dy sku piał wzrok na oto cze niu.

Na ze wnątrz pa no wał względ ny spo kój, jak by naj gor sze mia ło do pie ro na dejść. Ani

ja, ani Sa ra nie by li śmy go to wi na to, co usły sze li śmy. Wi dać by ło, że prze ka za nie

nam tej wia do mo ści wie le Oli wię kosz to wa ło.

Z od da li za uwa żam ma łe lot ni sko, a przy nim kil ka awio ne tek. Ra zem opusz‐ 

cza my sa mo chód, bez choć by jed ne go sło wa. Każ dy za brał rze czy. Prze pa ko wu je‐ 

my się do sa mo lo tu. Po sta na wiam tro chę się przejść i od po cząć przed dal szą po dró‐ 

żą. W na szej oko li cy nie by ło żad nych cy wi lów, więc mo że war to by by ło wejść

i spraw dzić, co znaj dę w po bli skim do mu. Uda ję się do nie go bez chwi li za sta no‐ 

wie nia. Te raz z chę cią bym się na chwi lę po ło żył. Wy czu wam, że za mną po dą ża

Sa ra.

Drzwi fron to we są otwar te. W do mu jest względ nie czy sto. W kuch ni sto ją bu‐ 

tel ki z wo dą. Od ra zu czę stu ję się jed ną z nich. Lek ko ga zo wa na, mo ja ulu bio na.

Bio rę dru gą dla Sa ry. Usia dłem na ka na pie w sa lo nie i ocze ku ję na nią. Szcze rze,

te raz bym się na pił ka wy, nie pa mię tam, kie dy ostat nio czu łem w ustach jej smak.

– Hej, ta to. Ma my oko ło dzie się ciu mi nut, za nim Oli wia za tan ku je awio net kę

do peł na.

– Usiądź ko ło mnie. Od kil ku na stu lat nie mie li śmy oka zji tak po pro stu po sie‐ 

dzieć przy sie bie.
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– Wiem, strasz nie mi cię bra ko wa ło po two im odej ściu. Naj pierw się z tym po‐ 

go dzi łam. W okre sie bun tu na sto let nie go nie na wi dzi łam cię za to, lecz póź niej do‐ 

ro słam i zro zu mia łam, że nie by ło in ne go wyj ścia. Chcia łeś nas chro nić.

– Prze pra szam, każ de go dnia pę ka ło mi ser ce z tę sk no ty za wa mi. Wie lo krot nie

wra ca łem wspo mnie nia mi do cza su, gdy go ra zem spę dza li śmy. Pa mię tasz, jak ba‐ 

wi li śmy się w cho wa ne go i pierw szy raz uży łaś per cep cji? Wte dy by ła przed nia za‐ 

ba wa. Szcze rze, to nie po tra fię się po go dzić z tym, że nie by ło mnie przy was

w wa szych naj młod szych la tach.

– Pa mię tam, też czę sto wspo mi na łam tam ten okres. Pa mię taj, że to nie two ja

wi na. Nie ma sen su roz dra py wać sta rych ran. Te raz mu si my pa trzeć w przy szłość

i za wszel ką ce nę ura to wać Do ria na. Nie chcę stra cić też je go, jak ma mę. Nie mal że

co dzien nie za… nią pła czę. Li czy łam, że jesz cze… ją zo ba czę. A na wet… nie zdą‐ 

ży łam się z nią… po że gnać – łka ła.

Ob ją łem Sa rę – ostat ni raz przy tu la łem ją w ta ki spo sób, gdy by ła jesz cze

dziec kiem.

– W ostat nim ro ku wko ło mnie umie ra peł no lu dzi, w tym naj bliż si. Mam wra‐ 

że nie, że każ dy ze mną po gry wa, a ja cią gle nie znam ce lu tej gry. Za wsze chcia łem

żyć spo koj nie z wa mi na far mie. Ra zem. Ni cze go wię cej nie po trze bo wa łem. Ani

pie nię dzy, ani dóbr ma te rial nych. Tyl ko chwil wspól nie spę dzo nych. A nie tak eks‐ 

tre mal ne go ży cia jak te raz. W na szym przy pad ku wy jąt ko wość zgo to wa ła nam pie‐ 

kło. Cza sem chy ba le piej scho wać się przed świa tem.

– Gdy by nie przy tra fi ło się to nam, spo tka ło by to ko goś in ne go. Mo że los nas

wy brał, po nie waż wie dział, że je ste śmy wy star cza ją co sil ni, by za koń czyć mgłę

świa to wych kłamstw i ma ni pu la cji. Te raz nie mo że my po zwo lić, by śmierć każ de‐ 

go z na sze go oto cze nia po szła na mar ne. Zwłasz cza gdy na zie mi pa nu je ist ne pie‐ 

kło.

– Sta łaś się do sko na łym ma te ria łem na do wód cę, w do dat ku je steś nie sa mo wi‐ 

cie mą dra. My ślisz… hmm… że uda się nam ura to wać Do ria na?
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– Uwa żam, że je śli ta ko pu ła fak tycz nie nie po cho dzi z Zie mi, wów czas ma my

bar dzo du żą szan sę na je go ura to wa nie.

– Co, je śli to nie po mo że?

– Wów czas znaj dzie my in ne wyj ście. Poj mie my go. Ogra ni czy my je go zdol no‐ 

ści za po mo cą tech no lo gii i każ de go dnia bę dzie my szu ka li roz wią za nia. Ja na pew‐ 

no się nie pod dam.

– Te raz, gdy pa trzę na cie bie za pła ka ną, wi dzę mo ją ma łą, kil ku let nią có recz kę.

Ko cham cię!

– CHODŹ CIE JUŻ! SA MO LOT GO TO WY DO LO TU! – Usły sze li śmy wo ła‐ 

nie.

– Idzie my, ta to… Ta to… też cię ko cham.

Nie mo głem po wstrzy mać łez. Ni by zwy kła roz mo wa, zwy kłe sło wa, a tak

moc no po bu dzi ły mo je emo cje. Chciał bym, by to wszyst ko już się skoń czy ło. Al bo

po pro stu ni gdy się nie wy da rzy ło.

Wy czu wam w Oli wii za nie po ko je nie.

– Oli wio, star czy nam pa li wa, by do le cieć do gór? Coś cię zmar twi ło?

– Tak, star czy, wszyst ko jest do brze. Tyl ko mu si my już ru szać, by nie tra cić

cza su. Wska kuj cie. Na tyl nym sie dze niu ma cie słu chaw ki z mi kro fo nem do ko mu‐ 

ni ka cji. Pod czas lo tu mo że tro chę szar pać.

Wzbi li śmy się. Oby śmy do le cie li w ca ło ści. Pod czas star tu i w cza sie osią ga nia

pu ła pu fak tycz nie dość moc no szar pa ło. Wi dok za oknem, ob raz resz tek praw dzi‐ 

wej dzi kiej na tu ry, był nie sa mo wi ty. Z od da li wi dzia łem dym uno szą cy się z ba zy

bun tow ni ków. Zo sta ła do szczęt nie znisz czo na.

– Oli wia, ob niż pu łap, na pół noc nym wscho dzie wy czu wam gru pę lu dzi, praw‐ 

do po dob nie są ko ło ra da ru. Nie mo gą nas wy kryć. – Sa ra pod czas lo tu cią gle uży‐ 

wa per cep cji.

– Od daw na je steś w sta nie uży wać per cep cji na bie żą co?

– Tak, na uczy łam się te go, gdy ucie ka li śmy z ma mą.

– Czy li wy mu szo ny roz wój przez bar dzo sil ne emo cje.
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Agen cja od daw na mu sia ła to wie dzieć, dla te go tor tu ro wa li uzdol nio nych, by

przez roz bu dze nie emo cji zwięk szyć ich po ten cjał. W mo im przy pad ku wzrost był

chwi lo wy. Te raz nie po tra fię już użyć zdol no ści, któ ry mi dys po no wa łem pod czas

śmier ci An ny. Gdy bym mógł cią gle się ni mi po słu gi wać, wów czas był bym w sta nie

oca lić wie lu lu dzi w ba zie bądź na wet ode przeć atak wro gów. Cóż, nie ma sen su

gdy bać. Pew nie ist nie je spo sób, by zwięk szyć swój po ziom na sta łe. Moż li we, że

jest za leż ny od ilo ści ge nu po za ziem skie go, któ ry w nas tkwi. Każ dy prze cięt ny

czło wiek ma go oko ło jed ne go pro cen ta. Uzdol nie ni wię cej. Cie ka we, czy w ko pu le

znaj dzie my i na to od po wiedź…

– Ar tem, Sa ra, po bud ka, zbli ża my się do ce lu!

– Na wet nie wiem, kie dy usną łem. Sa ra, wsta waj.

– Pod sie dze nia mi ma cie spa do chro ny, za łóż cie. Ja ko że le ci my dość ni sko, to

po pa ru se kun dach od ra zu je roz łóż cie.

– Jak to? A co z to bą?

– Nie ste ty, ma my tyl ko dwa spa do chro ny. Po dru gie awio net ka nie po sia da au‐ 

to pi lo ta. Po trze cie w pro mie niu dzie się ciu ki lo me trów nie mam gdzie po sa dzić

ma szy ny. Więc wy wy sko czy cie, a ja po le cę da lej i znaj dę miej sce do lą do wa nia.

– Jak się stąd wy do sta niesz?

– Mam te le fon sa te li tar ny. Skon tak tu ję się z in ną na szą ba zą, by mnie stąd za‐ 

bra li. Na stęp nie uda my się do Ty be tu. Tam się spo tka my, za oko ło ty dzień, li cząc

od dziś. Przy go tuj cie się do sko ku. Wy ska ku je cie za dwie mi nu ty.

Sa ra po mo gła mi za piąć spa do chron i po ka za ła, za któ rą lin kę mam po cią gnąć.

Bę dzie to mój pierw szy skok. Je stem prze ra żo ny tym fak tem.

– Trzy, dwa, je den, skacz cie i PO WO DZE NIA!!!

Spoj rza łem w dół i nie mo głem się prze ła mać do sko ku. No gi by ły jak by z be‐ 

to nu, od mó wi ły po słu szeń stwa. Rę ko ma co raz moc niej trzy ma łem się ścian awio‐ 

net ki. Ser ce mi za mar ło! Na gle mo je cia ło za lał przy pływ ad re na li ny. Puls się gał

ze ni tu. SPA DAM! Bu ja cia łem w każ dą stro nę, za po mnia łem, za któ rą lin kę mia‐ 

łem po cią gnąć. Rę ce ze sztyw nia ły ze stra chu. Nie wie rzę, umrę przez roz trza ska nie
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się o zie mię! Mu szę się okrę cić w stro nę Sa ry. Każ da mi ja ją ca se kun da przy po mi na

mi o nad cho dzą cym zde rze niu. Pęd jest tak sil ny, że nie da ję ra dy się ob ró cić. Po‐ 

czu łem uścisk anio ła, czyż bym już nie żył? Chwi lę po tym mój spa do chron wy‐ 

strze lił w gó rę. Sa ra go otwo rzy ła. Na stęp nie otwo rzy ła swój. Jed nak mi mo opa no‐ 

wa nia kwe stii tem pa opa da nia, na ho ry zon cie po ja wił się ko lej ny pro blem. Nie po‐ 

tra fi łem ste ro wać. Zde rze nie z wie lo ma drze wa mi igla sty mi sta ło się nie unik nio ne.

Rę ko ma za sło ni łem twarz. Raz po raz ob ry wa łem ga łę zia mi, by osta tecz nie za wi‐ 

snąć oko ło pię ciu me trów nad zie mią.

Przez chwi lę by łem oszo ło mio ny i w zwol nio nym tem pie roz glą da łem się po

oko li cy. Na ra zie wszyst ko by ło jak by za ma za ne. W kie sze ni po wi nie nem mieć

skła da ny nóż. Dło nią pró bu ję go od na leźć. Wy ko nu ję cię cie za cię ciem, by oswo‐ 

bo dzić się z uści sku resz tek spa do chro nu. Ma te riał po wo li od pusz cza… Nie mo gę

zła pać po wie trza, na gle po czu łem pro mie niu ją cy ból klat ki pier sio wej. Ob ró ci łem

się na ple cy. Spoj rza łem nad sie bie. Był to so lid ny upa dek, ale lep szy ta ki niż pro‐ 

sto z sa mo lo tu. Le żę tak przez ko lej ne mi nu ty, pró bu jąc uspo ko ić od dech. Do ty kam

że ber, by spraw dzić, czy żad ne nie pę kło. Wy da ją się ca łe.

– Dłu go tak bę dziesz le żał? – Sa ra nie mo gła po wstrzy mać śmie chu.

– Na praw dę cię to ba wi? Nie mal że umar łem… Mo głaś po cze kać, sam bym wy‐ 

sko czył.

– Nie są dzę. Wi dzia łam two ją mi nę, by łeś zbyt moc no prze stra szo ny. Te raz

przy naj mniej masz pierw szy skok za so bą. W do dat ku go rzej go wy koń czyć nie

mo głeś. Więc na stęp nym ra zem bę dzie ty ko le piej.

– Po móż mi wstać i ru sza my w dro gę. Pa mię tam te te re ny. Na drze wach są

jesz cze śla dy z dnia, w któ rym ucie ka li śmy. Stąd roz po czę li śmy na szą wy pra wę

i na sam ko niec też tu wró ci li śmy.

– Hi sto ria za to czy ła krąg. Te raz mu si my ru szać na za chód. Moż li we, że przed

wej ściem na po tka my wro gów.

– Za nim pój dzie my po mo to cy kle, po win ni śmy oczy ścić przej ście.
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– W ra zie cze go trzy maj broń z tłu mi kiem. Nie ste ty ma my po jed nym ma ga‐ 

zyn ku.

– Skąd ją masz?

– Do sta łem od Oli wii przed sko kiem. Po wie dzia ła, że na pew no się przy da dzą.

Spójrz tam, zbli ża my się do wej ścia.

– Na pra wo wi dać za bu do wa nie, pew nie tam są mo to cy kle. Spraw dzę to.

Ni czym duch prze szu ku ję ca łą oko li ce. W szo pie nie by ło już po jaz dów. Ktoś je

za brał. Roz glą dam się da lej. Na li czy łem trzech straż ni ków. Czwar ty stoi przy na‐ 

mio cie, a przy nim na sze mo to cy kle. Ko muś o nich mel do wał.

– Ma my ma ło cza su. Zna leź li po jaz dy i ko muś to zgła sza ją.

– Więc czas dzia łać. Ja zaj mę się ty mi z pra wej, ty bierz wro ga z le wej i te go,

co jest przy na mio cie. Gdy bę dzie my na po zy cji, za ata ku je my w tym sa mym cza‐ 

sie. Ta to, uwa żaj na sie bie.

Uda li śmy się w dwie róż ne stro ny. Su che ga łę zie, wszę dzie obec ne, mo gły

zdra dzić mo ją po zy cję. Gdy zbli żę się do sta tecz nie bli sko, wów czas otu ma nię ich

przy po mo cy per cep cji.

Uda ło się, obaj się ki wa ją, jak by by li pod wpły wem nar ko ty ków. Te raz nie mu‐ 

szę się już ukry wać. Wi dzę, że Sa ra wy ko rzy sta ła tę sa mą tech ni kę. Zbli żam się

bez po śred nio do żoł nie rzy i ich uniesz ko dli wiam. Z ra dia wy do by wa się głos Sa‐ 

mu ela. Mó wi, że wspar cie bę dzie na miej scu za nie ca łe dwie go dzi ny i nie mo gą

nas prze pu ścić.

Od te raz ta jem ni czy tu nel stał przed na mi otwo rem. Fak tycz nie im by łem bli żej

nie go, tym bar dziej od czu wa łem cie pło, coś w ro dza ju po czu cia przy jaź ni. By cia

w do mu. Jed nak za nim do nie go wej dzie my, prze szu kam na miot. Mo że znaj dę

w nim ma pę te go kom plek su bądź ja kie kol wiek wska zów ki.

Oka za ło się, że by ło w nim kil ka sto łów, apa ra tu ra, ja ką pierw szy raz wi dzę na

oczy, i kwan to wy kom pu ter. Na jed nym sto le le ża ła roz ło żo na ma pa. Szok! Z ko pu‐ 

ły wy cho dzi kil ka tu ne li i każ dy ma ty sią ce ki lo me trów. Je den pro wa dzi do Egip tu,

a z nie go jesz cze w in ne miej sce. Ko lej ny do Ty be tu, czy li to jest na sza dro ga.
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Ostat ni scho dzi w dół, jest ja koś opi sa ny. Nie ste ty nie po tra fię te go prze czy tać.

Wy glą da na to, że pra daw na cy wi li za cja wy ko rzy sty wa ła je do szyb kiej ko mu ni ka‐ 

cji. Dys po no wa li tech no lo gią wy prze dza ją cą na szą o set ki lat. Za glą dam do każ de‐ 

go schow ka, skrzyn ki w na dziei, że znaj dę wię cej pra daw nych od kryć, jed nak nic

z te go nie wy cho dzi. Naj wy raź niej agen cja za bra ła wszyst ko do swo jej cen tra li.

– Zna la złeś coś?

– Tak, spójrz na ma pę, ja ka to jest ogrom na struk tu ra.

– Ro bi wra że nie. Po win ni śmy już ru szać, po nie waż nie wie my, ile bę dzie my je‐ 

chać. Do mo to cy kli przy cze pi łam do dat ko we ogni wa ener ge tycz ne. Po win ny nam

star czyć na oko ło pięć ty się cy ki lo me trów.

– Dziw ne, że po re wo lu cji prze my sło wej w 2030 ro ku, kor po ra cje za la ły ogni‐ 

wa mi ca ły ry nek, by ły wszę dzie, a te raz, po krót kim cza sie woj ny do mo wej, są

rzad ko ścią. Znów ko rzy sta my ze sta rych środ ków ko mu ni ka cji, któ re w ta kich

chwi lach są nie za wod ne.

– Do kład nie. Świat zwa rio wał. A sa ma woj na cof nie cy wi li za cję o kil ka dzie siąt

lat, jak nie wię cej. Ru szaj my. Ko lej ny przy sta nek w pierw szej ko pu le.

Brak dźwię ku sil ni ka, za wrot na pręd kość i w do dat ku ener ge tycz ne blo ka dy

przed prze wró ce niem się. Pa mię tam, jak re kla mo wa li no we po jaz dy. W tam tym

cza sie chcia łem się je dy nie móc raz ta kim prze je chać. Te raz oka zu je się, że prze ja‐ 

dę ty sią ce ki lo me trów. Pę dzi łem za Sa rą przez ide al nie gład kie tu ne le z pół okrą‐ 

głym su fi tem. Ścia ny na pew no nie by ły wy ko na ne ze skał. Przed na mi uka zy wał

się oświe tlo ny wy jazd z tu ne lu do pierw szej ko pu ły.

– Sa ro, po zwól, że przez chwi lę ro zej rzę się po pierw szej ko pu le.

– Do brze.

Ku mo je mu zdzi wie niu kom na ta by ła do sko na le oświe tlo na bez choć by jed ne‐ 

go zna ne go mi źró dła świa tła. Po pro stu świa tło do cho dzi ło z róż nych punk tów na

ścia nach i su fi cie. Miej sce jest fak tycz nie sil nie ener ge tycz ne. Od czu cia, któ re mia‐ 

łem przed tu ne lem, te raz są kil ku krot nie sil niej sze. Jest tu peł no śla dów pró by in ge‐ 

ren cji lu dzi. Wszyst ko, co mo gli wy nieść, to za bra li. Ścia ny są de li kat ne w do ty ku,
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lecz za ra zem nie sa mo wi cie twar de. Przede wszyst kim ma ją gład ką struk tu rę

o srebr nej bar wie. Ni gdy wcze śniej nie do ty ka łem ta kie go ma te ria łu. Moż li we, że

jest syn te tycz ny bądź stwo rzo ny z kil ku róż nych su row ców po cho dzą cych z zie mi.

Z wy po sa że nia po zo sta ło je dy nie coś w ro dza ju bar dzo du że go, wy so kie go sto łu.

Przy nim sta ło chy ba coś, co peł ni ło funk cję sie dze nia. Sko ro to praw do po dob nie

jest to, co my ślę, te dy pra daw ni mu sie li być ogrom ni.

– Sa ro, też to czu jesz?

– Tak, pięk ne uczu cie. Mam wra że nie, że tu jest mój dom, że stąd po cho dzę.

– Mam tak sa mo, a do dat ko wo czu ję wzrost swo je go po ten cja łu.

– W ko lej ne ko pu le, w któ rej nikt nie był, pew nie po zna my praw dę. Moż li we, że

na wet znaj dzie my szcząt ki pra daw nych. Przy po mi na ci coś tu nel, któ rym je cha li śmy

i wi dzie li śmy świa tło wy wo dzą ce się z ko pu ły?

Ru szy li śmy w dal szą dro gę.

– Zda je mi się, że wie lo krot nie o tym sły sza łem. Tyl ko nie mo gę so bie przy po‐ 

mnieć.

– Wspo mi na ją o tym lu dzie, któ rzy uwa ża ją, że po wró ci li do ży cia po krót kiej

śmier ci. Każ dy wi dział wła śnie ta ki tu nel wraz ze świa tłem i czuł cie pło. Uwa żasz,

że to zbieg oko licz no ści?

– Fak tycz nie. To miej sce mu si być w ja kimś stop niu po łą czo ne z każ dym czło‐ 

wie kiem na na szej pla ne cie. Sko ro oni nas stwo rzy li, no si my część ich ge nów. Jest

sil nie ete rycz ne, oni też mu sie li być isto ta mi ete rycz ny mi. Lu dzie ra czej nie są tym,

kim uwa ża ją sie bie od za ra nia dzie jów. Ro dzi li się w kłam stwie i w nim umie ra li.

Ży li do te raz w do pew ne go stop nia fik cyj nym świe cie.
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Roz dział 15

Praw do po dob nie je ste śmy w po ło wie dro gi do Ty be tu. Czas wy mie nić ogni wo na

no we. Zo sta ło nam ostat nie. Oby star czy ło ener gii do do tar cia na miej sce.

– Mo że chwi lę się prze śpi my? Je dzie my oko ło dzie się ciu go dzin bez prze rwy.

– Do brze, na sta wię bu dzik, by za dzwo nił za dwie go dzi ny.

Chwi la od po czyn ku do brze nam zro bi. Zwłasz cza że nie wie my, co cze ka nas

na miej scu.

*

– Mło dy Ar te mie, mu sisz za pa mię tać, że nie za wsze wszyst ko jest ta kim, na ja‐

kie wy glą da. Cza sem to, co oczy wi ste, umy ka przed na szym wzro kiem, mi mo że

się te go do my śla my. Mam na dzie ję, że kie dyś to zro zu miesz i przy po mnisz so bie

na szą roz mo wę w chwi li, kie dy bę dzie ci naj bar dziej po trzeb na.

– Ale o co pa nu te raz cho dzi?

– Przed to bą jesz cze wie le waż nych i trud nych chwil, w któ rych bę dziesz mu‐ 

siał do strze gać praw dę. Za wsze od su waj wów czas na bok emo cje i ko rzy staj ze

swo ich zdol no ści. Cza sem wie my, co mu si my zro bić i jak wy glą da praw da, ale bo‐ 

imy się iść tą dro gą, by nie wyjść na hi po kry tów.

– To wła śnie chciał mi pan prze ka zać?

– Mło dy czło wie ku, te raz wy da je ci się to nie po trzeb ne, ale kie dyś bę dzie. Nie

ba ga te li zuj tych słów i nie za po mnij o nich. Czu ję w to bie bar dzo du że po kła dy do‐ 
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bro ci. Wła śnie przez nie w kry tycz nych mo men tach nie bę dziesz obiek tyw ny.

Z dru giej stro ny ona świad czy też o si le two jej wy jąt ko wo ści.

– Ech, ko lej ne za gad ki, któ rych nie ro zu miem. Przed sta wia mi pan spra wy, któ‐ 

re ro zu mie ją tyl ko do ro śli. Jak mam spa mię tać ty le in for ma cji w tak krót kim cza‐ 

sie?

– Dla te go za pa mię tasz, że jest to dla cie bie coś nie co dzien ne go, nie ty po we go

i nie ocze ki wa ne go. Leć już do pro fe so ra.

– Mi mo wszyst ko dzię ku ję, pa nie Ar tu rze. Mo że się kie dyś jesz cze zo ba czy my!

Mo je je ste stwo po ry wa czar ny wir. Po raz ko lej ny po dró żu ję w cza so prze strze‐ 

ni, tyl ko tym ra zem jest du żo mniej okien przy szło ści. Mniej barw. La tam od jed ne‐ 

go do dru gie go. Żad na z opcji nie jest za do wa la ją ca. Z wi zji, któ re mia łem pod czas

pierw szej po dró ży, zo sta ły tyl ko dwie, a po zo sta łe są zu peł nie no we. Ozna cza to, że

na sza przy szłość nie jest sta ła i nie zmien na. Każ da de cy zja, któ rą po dej mu je my,

kształ tu je na szą po ten cjal ną dro gę, uwzględ nia jąc wpływ na nią in nych istot. Lecz

nie ste ty każ da ury wa się w jed nej i tej sa mej chwi li. Roz my wa się za każ dym ra‐ 

zem, gdy po ja wia się bez barw na po stać.

*

Cze mu od by łem po dróż w cza so prze strze ni bądź we wnątrz głęb szej per cep cji?

Moż li we, że per cep cja umoż li wia prze wi dze nie pew nych zda rzeń, gdy prze bi je my

pew ną ba rie rę. Praw do po dob nie sa mo ist nie łą czy na sze wy bo ry i uka zu je, do cze go

mo gą do pro wa dzić. Dru gi raz prze ży łem coś ta kie go; te raz już nie wiem, czy jest to

spo wo do wa ne splą ta niem kwan to wym, czy ko lej nym eta pem roz wo ju zdol no ści.

Po nad to: dla cze go aku rat te raz przy po mnia łem so bie roz mo wę od by tą z Ar tu rem,

gdy by łem dziec kiem? I to jesz cze w ta kim miej scu. Chy ba że zdraj cą w sie dzi bie

bun tow ni ków był… Nie, to nie moż li we… Nie chcę w to wie rzyć. Je śli tak jest, to

bę dzie my mieć bar dzo du że pro ble my.

– Sa ra, wsta waj, mu si my je chać. Mam złe prze czu cia.

– Ja kie? Mu si my wy po cząć, ina czej fi zycz nie nie da my ra dy do je chać.
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– Wzią łem za strzy ki wzmac nia ją ce z na mio tu żoł nie rzy. Wy star czy, że za ży je‐ 

my po jed nym i spo koj nie do trze my na miej sce bez uczu cia zmę cze nia.

– Niech bę dzie. Po wiesz, ja kie masz prze czu cie?

– Chy ba wiem, kto zdra dził w ba zie. Tyl ko to by ozna cza ło, że gra na dwa fron‐ 

ty: z wro giem i z na mi. Na ra zie nie chcę do pusz czać do sie bie ta kiej my śli.

– Ale kto to był?

– Te raz to i tak jest bez zna cze nia. Po wiem ci, jak uda się nam to prze trwać.

Ko lej ny przy sta nek przed ba rie rą pro wa dzą cą do ko pu ły.

Nie wiem, ile je dzie my, ale wi dzę co raz więk sze, mie nią ce się, lek ko nie bie skie

świa tło blo ku ją ce dal szą dro gę. Mu si to być ener ge tycz na ba rie ra. Na wet per cep cją

nie je stem w sta nie się przez nią prze bić.

– Ta to, do je cha li śmy. Masz ja kieś po my sły?

– Mo że na po czą tek rzu ci my w nią ja kimś przed mio tem?

– W ta kim ra zie rzu cam.

– WI DZIA ŁAŚ TO? Rę ka wi ca się po pro stu roz pły nę ła.

– To sa mo sta nie się z na mi, gdy jej do tknie my. Oli wia mó wi ła, że po czu je my

więź z nią. Czu jesz coś po za od czu cia mi, któ re masz ca ły czas, od kąd je ste śmy

w pra daw nym kom plek sie?

– Chęć jej do tknię cia. Gdy spa li śmy, mia łem wi zję, w któ rej prze kła da łem

przez nią rę kę. Tyl ko te raz nie wiem, czy to do bry po mysł.

– W ta kim ra zie ja spró bu ję.

– STÓJ! – Zła pa łem Sa rę i od cią gną łem od ba rie ry. – Je śli ma się coś ko muś

stać, to tyl ko mnie. Gdy wy pa ru ję jak rę ka wi ca, wów czas stąd ucie kaj.

– Tyl ko do kąd i jak? Ogniw nie star czy na dro gę po wrot ną, a pie szo nie dam ra‐ 

dy wró cić. Więc po zo sta je tyl ko przejść do ko pu ły, ina czej cze ka nas śmierć.

– Idę.

Mi mo stra chu, któ ry wzra stał wraz ze zbli ża niem się do ba rie ry, w pod świa do‐ 

mo ści czu łem co raz więk sze cie pło bi ją ce z te go pra daw ne go miej sca. Sto ję mo że

z dzie sięć cen ty me trów przed przej ściem. Bar wa ener ge tycz na jest nie sa mo wi ta,
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prze pla ta ją się prze róż ne od cie nie nie bie skie go. Po wo li zbli żam rę kę. Ostat ni raz

spo glą dam na Sa rę, uśmie cham się do niej i…

WOW! Po ze tknię ciu z mo ją dło nią ba rie ra zni kła, a wro ta za nią się otwo rzy ły.

Czy sta ma gia. Ko pu ła przed na mi by ła jesz cze więk sza. Jest w niej du żo dziw nych

sprzę tów. Każ dy po wi nien to zo ba czyć! Wi dok za pie ra dech w pier siach. Ener gia

prze peł nia ca łe mo je cia ło, każ dą ko mór kę. Do słow nie wszyst ko. Po pra wej jest ta‐ 

ki sam stół i sie dzi sko jak w po przed niej ko pu le. W tej do dat ko wo ja kiś okrąg na

środ ku sa li, a z su fi tu cen tral nie zwi sa ostry sto żek. Ka wa łek za sto łem jest chy ba

ich łóż ko. NIE WIE RZĘ!!! Je den z pra daw nych tam le ży!

– SA RO, CHODŹ TU SZYB KO!

– Nie mo gę!!! TO ONI!

– Do kład nie tak. Zo bacz, ja ki jest ogrom ny. Jest smu kły i ma pew nie po nad trzy

me try wzro stu. Ich szkie let przy po mi na tro chę nasz. Z tym że ma ją o wie le więk szą

gło wę i oczo do ły.

– Więc jed nak ist nie li! Ta to, wiesz, że gdy to wszyst ko ujaw ni my, to prze ko na‐ 

my ostat nich lu dzi, któ rzy nie wie rzy li? Mo że wte dy na no wo po wsta nie my ja ko

jed na wiel ka ludz ka ro dzi na.

– Po patrz na je go ko ści, są zbu do wa ne z ja kichś in nych pier wiast ków. W do dat‐ 

ku przy po mi na ją w do ty ku ma te riał ze ścian te go miej sca. Oj, prze pra szam, co mó‐ 

wi łaś, Sa ro?

– Że gdy wpu ści my tu in nych lu dzi i im to po ka że my, wów czas wszy scy się

zjed no czą.

– Masz ra cję. Te raz tyl ko trze ba ich tu spro wa dzić. Nadać bez po śred ni prze kaz

stąd na ca ły świat. My ślisz, że ich tech no lo gia da lej dzia ła, sko ro oświe tle nie wciąż

funk cjo nu je?

– Jak nie spró bu je my, to ni gdy się te go nie do wie my. Czy te dziw ne kształ ty

od sta ją ce ze ścian nie przy po mi na ją cze goś w ro dza ju kom pu te rów? Ta to, mo że jak

się do nich zbli ży my, to za czną dzia łać, sko ro ba rie ra dez ak ty wo wa ła się pod two‐ 

im do ty kiem.
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– Spró buj my wpierw przy tym sto le. Zo bacz, jest skie ro wa ny wprost w stro nę

cen tral ne go okrę gu.

– To miej sce udo wad nia tyl ko, jak ma ło wie my o wszech świe cie. – Pod eks cy to‐ 

wa nie Sa ry by ło wy czu wal ne w każ dym jej sło wie.

– Bar dziej: jak ma ło in for ma cji prze ka za li spo łe czeń stwu wło da rze. Wa ty kan,

pań stwa i or ga ni za cje za wszel ką ce nę bro ni ły te go se kre tu. Tyl ko po co to ro bi li?

– Hmmm, uwa żam, że chcie li za po biec te mu, co się te raz dzie je, czy li glo bal nej

woj nie do mo wej. Z dru giej stro ny z po wo du ma ni pu la cji lu dzie sta li się far mą do

speł nia nia ce lów de cy den tów. Isto ta mi zu peł nie bez barw ny mi.

– Woj na do mo wa jest spo wo do wa na tym, że lu dzie nie chcą być już nie wol ni‐ 

ka mi garst ki rzą dzą cych. Chcą rów no ści. To jest fi zycz ny do wód na zmia nę ca łe go

świa ta, ale też mo ment, któ ry mo że ozna czać no wy po czą tek. Po móż mi wejść na

gó rę.

– TO DZIA ŁA!?! Zo bacz, zbli ży li śmy się i na sto le wy świe tlił się ja kiś pa nel.

– Nie ro zu miem tych zna ków. To mu si być ich ję zyk. Spójrz tam, po do bne wi‐ 

dzia łem w Egip cie w pi ra mi dach i in nych sta ro żyt nych bu dow lach.

– Po patrz tu taj. Są dwa zna ki na jed nym jak by przy ci sku – zwró ci ła uwa gę Sa‐ 

ra. – Hek sa gon i spi ra la, czy li dwa naj waż niej sze zna ki na sze go świa ta. Do tknąć te‐ 

go?

– Tak.

Ca ła ko pu ła za mie ni ła się w wiel ki ob raz. Z wi do ku ga lak ty ki zbli ża li śmy się

do na sze go ukła du sło necz ne go sprzed bar dzo, bar dzo daw na. Gdy jesz cze Mars

był ZIE LO NY! Na pa ne lu przed na mi po ka zu ją się jak by wska za nia da ty, tyl ko

pre zen tu ją się cał kiem ina czej niż te, któ re zna my dzi siaj. Obok Mar sa jest Zie mia,

a po je go pra wej stro nie in na PLA NE TA! Swo ją dro gą Zie mia wy glą da ła wte dy zu‐ 

peł nie ina czej niż te raz. Nie po tra fię roz szy fro wać na zwy pla ne ty, któ ra jest

w miej scu pa sa aste ro id. Ko lej na in na pla ne ta jest w miej scu pa sa Ku ipe ra. Nie sa‐ 

mo wi te!!! Na każ dej z nich by ła cy wi li za cja. Tyl ko to by li chy ba Mar sja nie, któ rzy
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sko lo ni zo wa li po bli ską pla ne tę. Cze mu nie za sie dli li Zie mi?… Ol brzym w miej scu

pa sa Ku ipe ra słu żył do po zy ski wa nia ener gii?

– Sa ra, ca ła hi sto ria w jed nym miej scu. Nie są dzi łem, że kie dyś uj rzę coś rów‐ 

nie pięk ne go.

– Ja też. Ten wi dok od bie ra mi mo wę. Czy li przed na mi Mar sja nie by li pierw‐ 

szą roz wi nię tą cy wi li za cją, w do dat ku mię dzy gwiezd ną.

– Co zro bi łaś? Jak to za trzy ma łaś?

– Nie wiem, je dy nie ob ni ży łam dło nie… Zo bacz, tu taj się ste ru je ob ra zem –

stwier dzi ła po chwi li.

– Czy li mo że my in ge ro wać w ten ho lo gram. Naj wy raź niej cie bie uzna ło za oso‐ 

bę ste ru ją cą. Po sta raj się dać zbli że nie na Mar sa i pla ne tę po pra wej stro nie.

– Wow, zo bacz, jak oni ży li w zgo dzie z na tu rą – eks cy to wa łem się, gdy mnie

po słu cha ła. – Żad na z tych pla net nie jest znisz czo na, a mi mo to dys po nu ją su per‐ 

ro zwi nię tą tech no lo gią. Wi dzisz?! Są tam pi ra mi dy ta kie jak na Zie mi! To oni po‐ 

ma ga li stwo rzyć je u nas!

– Je stem moc no pod eks cy to wa na tym, co wi dzę. Moż li we, że znaj du ją się też

tu sche ma ty ich tech no lo gii. Je śli tak, to prze nie sie my je na Zie mię i na sze ży cie

cał ko wi cie się od mie ni! Pusz czam na gra nie da lej.

Przez ko lej ne la ta da lej się roz wi ja li. Co ja kiś czas od wie dza li Zie mię, by bu do‐ 

wać swo je kom plek sy, ta kie jak ten, w któ rym wła śnie je ste śmy. Ale po co? Chy ba

że jest to schron. Wy da ją się po ko jo wą ra są. Ja kiś cał ko wi cie in ny sta tek, na praw dę

ogrom ny, przy le ciał w oko li ce pią tej pla ne ty, któ ra by ła w miej scu pa sa aste ro id.

In na ra sa. W tym cza sie na Zie mi roz wi ja li się pry mi tyw ni lu dzie.

– CO SIĘ DZIE JE?! Cze mu pią ta pla ne ta i dzie sią ta pla ne ta wy bu chły? Przy

oka zji nisz cząc kom plet nie ogrom ny sta tek i Mar sa.

– Mar sja nie ucie ka ją na chwi lę przed wy bu cha mi! W cza sie uciecz ki by li ata‐ 

ko wa ni przez sta tek ob cych. Część po le cia ła na Zie mię. Czy li schro ni li się w pod‐ 

ziem nych ko pu łach. Resz ta uda ła się w nie zna nym kie run ku.
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– Więc wła śnie w ten spo sób po wsta ły pa sy aste ro id, Mars stał się czer wo ną

pla ne tą, a na Zie mi wy mar ły di no za ury i do szło do pro ce su ska mie nie nia.

– Ta to, tyl ko cze mu oni to zro bi li? Po świę ci li wszyst ko, co zbu do wa li, by

znisz czyć wro ga?

– Mo że ob cy by li zbyt po tęż ni, by ich ina czej po ko nać? Zo bacz, jak wie lu

z nich ucie kło. Oni mu sie li wie dzieć, że tak się to skoń czy. Prze wiń do cza su, gdy

na Zie mi za czę li się po ja wiać pierw si przed sta wi cie le na szej ra sy.

– To chy ba ten mo ment. Więc tak nas stwo rzy li! Po łą czy li DNA pry mi tyw nych

Zie mian ze swo imi i po wsta li śmy my ja ko hy bry da wy glą dem przy po mi na ją ca obie

ra sy. Zro bi li to w ce lu, by za po biec po wsta niu ko lej nej agre syw nej ra sy. Wy ja śnia

to wszel kie na sze za cho wa nia be ha wio ral ne. Je ste śmy tak zmien ni ze wzglę du na

to, że po wsta li śmy ze skraj no ści. Od po cząt ku by li na szy mi pa ste rza mi. Oni stwo‐ 

rzy li re li gię, by śmy ni gdy nie zbłą dzi li.

– Tyl ko że pry mi tyw ni Zie mia nie nas mor do wa li. Wi dzisz? Nie mie li śmy szans

na prze trwa nie, dla te go ob da rzy li na szych przod ków swo ją uprosz czo ną tech no lo‐ 

gią. Dzię ki te mu ro le się od wró ci ły i to my wy mor do wa li śmy pra wo wi tych Zie‐ 

mian. Set ki lat póź niej zbłą dzi li śmy i zbun to wa li śmy się prze ciw ko nim, na szym

bo gom. Dla cze go tam ci lu dzie by li ta cy głu pi?!? A oni na wet mi mo te go ni gdy nas

nie opu ści li. Za wsze do glą da li. Póź niej pró bo wa li nas na wet jesz cze raz na wró cić

za po mo cą re li…

– WI TAJ, Ar te mie, znów się spo ty ka my!

– Co? Sa mu el?! Jak się tu do sta łeś?

– Na praw dę da lej nie wiesz?

– Oli wia… Ona nas zdra dzi ła.

– Skar bie, po każ się.

Oli wia zo sta ła wpro wa dzo na w eskor cie żoł nie rzy.

– Chcesz coś po wie dzieć swo im daw nym przy ja cio łom? – spy tał Sa mu el.

– Sa ro, Ar te mie, na praw dę was prze pra szam. Oni po wie dzie li, że uwol nią mo‐ 

je go oj ca i mat kę. Mu sia łam ich bro nić.
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– Je steś sza lo ną hi po kryt ką!!! – Pierw szy raz wi dzia łem Sa rę tak zde ner wo wa‐ 

ną.

– DO RIAN TU JEST! Zmu ście go do wej ścia do kom plek su, wte dy się…

By ły to jej ostat nie sło wa. Dok tor ją za strze lił.

– Sa ro, spro wadź go tu! Na tych miast!

– My śle li ście, że uj dzie wam to na su cho? Skoń czy cie jak ta na iw na Oli wia.

By łem przy go to wa ny na każ dą sy tu ację. Te raz, gdy zna leź li śmy ostat nią ko pu łę,

ca ła pa mięć o Mar sja nach odej dzie w za po mnie nie, a my przy po mo cy ich tech no‐ 

lo gii bę dzie my pa no wać nad świa tem. Każ dy czło wiek do sta nie szcze pion kę, dzię‐ 

ki któ rej unik nie my ko lej nych mu ta cji z DNA stwór ców.

– Nie da cie ra dy opa no wać lu dzi. Nie za ufa ją WAM! Ta to, uda ło się, Do rian tu

idzie. Czu ję, że za czy na wra cać mu świa do mość.

– Ha ha, wy star czy stwo rzyć tym głup com ko lej ne go wro ga, któ re go bę dą się

ba li. Szcze rze? Dzię ki wam szyb ciej za pa nu je my nad świa tem i wpro wa dzi my

swój po rzą dek. Ko niec de ba ty! Wy dwaj, w tej chwi li ich za strzel cie.

– NIE PO ZWA LAM NA TO! Dziś je dy nie ty umrzesz! – wy krzy cza łem peł ną

pier sią.

Obez wład ni łem wro gów, zmu si łem ich do sa mo bójstw. Nie ste ty nie mam wpły‐ 

wu na Sa mu ela. Po sia da blo ka dę, któ rej nie po tra fię prze ła mać.

– OJ CZE, SA RO, TO WY?!

– Żoł nie rzu, roz ka zu ję ci opu ścić to miej sce!

Do rian ode brał dok to ro wi broń i da lej po dą żał w na szą stro nę. Mój syn na resz‐ 

cie jest wol ny! Złość, płacz, agre sja, smu tek. Czu ję wszyst ko na raz. Sa ra po bie gła

i wsko czy ła na nie go. Bi ła od niej czy sta ra dość. Na resz cie, pierw szy raz w je go

do ro słym ży ciu wi dzę go bę dą ce go so bą. Pierw szy raz od kąd się na ro dził, mo gę go

ob jąć. Jest tu i te raz, tyl ko z tą róż ni cą, że nie jest już ma lut kim dziec kiem. Ni gdy

nie wi dzia łem je go ma lut kiej stóp ki, je go po cząt ków cho dze nia, pierw sze go ga wo‐ 

rze nia, ni gdy… Ale… już ko niec z nie ustan ną wal ką. NA RESZ CIE. Zsze dłem na



204

dół. Nie po tra fię po wstrzy mać mo rza łez. Wszyst ko jest nie istot ne. Li czy się tyl ko

bez pie czeń stwo tej dwój ki. Mo jej je dy nej dwój ki.

– TA TO, UWA ŻAJ!!! DO RIAN, RA TUJ GO!

Nim spo strze głem, co się dzie je, pierw sza ku la prze szy ła mo je cia ło…

Pierw sza – zła pa łem się za brzuch. Spoj rza łem na dzie ci.

Dru ga – upa dłem. Do rian wpadł w szał i… Sa ra do mn…

Trze cia…………………………………………………
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Per cep cja. Po czą tek

ISBN: 978-83-8313-449-9

© Piotr Ło siń ski i Wy daw nic two No vae Res 2023

Wszel kie pra wa za strze żo ne. Ko pio wa nie, re pro duk cja lub od czyt ja kie go kol wiek

frag men tu tej książ ki w środ kach ma so we go prze ka zu wy ma ga pi sem nej zgo dy

Wy daw nic twa No vae Res.

RE DAK CJA: Pa weł Po mia nek Je zy ko we Dy le ma ty.pl

KO REK TA: Kon rad Wit kow ski

OKŁAD KA: Grze gorz Ara szew ski

FO TO: Do me na pu blicz na

Wy daw nic two No vae Res na le ży do gru py wy daw ni czej Za czy ta ni.

Za czy ta ni sp. z o.o. sp. k.

ul. Świę to jań ska 9/4, 81-368 Gdy nia

tel.: 58 716 78 59, e-ma il: se kre ta riat@no va eres.pl

http://no va eres.pl

Pu bli ka cja do stęp na jest na stro nie za czy ta ni.pl.

Na zle ce nie Wo blink

wo blink.com

plik przy go to wa ła Ka ta rzy na Błasz czyk

mailto:sekretariat@novaeres.pl
http://www.novaeres.pl/
http://www.zaczytani.pl/
http://www.woblink.com/
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